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Od „Słodkiego życia” 
do „Wujka Boonmee.. 


BLGNOYN 


TEMAT Z OKŁADKI 


BYĆ BLONDYNKĄ 
I PRZETRWAĆ 
Reese Witherspoon i Kirsten Dunst, 
czyli studium hollywoodzkich karier: 
od efektownych debiutów 
w dzieciństwie, przez pasmo 
dziewczęcych sukcesów, po lęk, co 
przyniesie kobieca aktorska dojrzałość 

Najpierw było 


w realu, potem 


w gazecie, później 
temat podchwycili 
filmowcy. Jak sobie 
z tym poradzili? Czy 
pomagają nam 
zrozumieć Polskę? 


STIVAL DE CANNES 


KORNEL MUNDRUCZÓ, ulubieniec naszej < 
nowoerowej publiczności, rozmawia z Mariolą 
Wiktor 


KINO Z GAZETY 


w Europie... 


JAKUB GIERSZAŁ 

Rewelacyjny Dominik w rewelacyjnej „Sali 
samobójców”. Już jest bożyszczem nastolatek. 

Ale spoko. Nie zgłupiał od sukcesu. Wręcz przeciwnie 


IZA KUNA 

Rola za rolą, sukces książki, 
mnóstwo pomysłów, a ona: 
wkurzona i niezadowolona. 
Sprawdź, czy ma rację 


HERZOG I PLANETE DOC 

Jedną z wielu pereł warszawskego festiwalu jest 
nowy film Wernera Herzoga — o tym, co zdarzyło się 
32 tysiące lat temu 


KAPITALIZM W POLSKIM KINIE 
Straszą nas nim w polskich 


©. 


„filmach, drwią z niego, 
ale odmalować 


ri nie potrafią... 


PE 


KA PO 


Anita Zuchora i Elżbieta Ciapara 


CE 


z Jakubem Gierszałem 
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8 FILM AKCJA porównują kariery Kirsten Dunst rozmawia Łukasz Maciejewski 
12 AKCJA TV iReese Witherspoon _____  4g JĄK SFILMOWAĆ 
? 
18 JAMESON EMPIRE BALCEROWICZA? 
AWARDS 2011 34 KLNIJ I SZUKAJ GUZA 


54 8. PLANETE DOC FILM 
FESTIVAL 


Dokument nie zna granic 


58 HERZOG W EPOCE 
KAMIENIA W 3D 
o sztuce naskalnej sprzed 
ponad 30 tys. lat pisze 


Londyńska gorączka 


20 51. KRAKOWSKI 
FESTIWAL FILMOWY 


22 25. TARNOWSKA 
NAGRODA FILMOWA 


24 8. FESTIWAL MUZYKI 


z lzą Kuną rozmawia Łukasz 
Maciejewski 


38 FAKT PRASOWY 
< FAKT FILMOWY 


42 MONSTRUM, CZYLI 
KREATOR 
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Petr Zelenka 


1 maja: Święto Pracy, 
2 maja: Święto Flagi, 
3 maja: Święto Konstytucji 


(68 ) 
W polskim i czeskim 


Cieszynie festiwal 
Kino na Granicy 


Filmy polskie, czeskie, sło- 
wackie i węgierskie. Wśród 
gości: Lech Majewski, Ja- 
nusz Majewski, Przemysław 
Wojcieszek i Petr Zelenka. 


(6-15) 


Planete Doc Festival 


W rewelacyjnym progra- 
mie 150 filmów walczących 
o osiem nagród. Wśród go- 
ści m.in. Jane Goodall, słyn- 
na badaczka szympansów 
w Tanzanii, o której pisali- 
śmy w kwietniowym „Fil- 
mie”. Mnóstwo o festiwalu 
- na s. 54 


W 


CENTRUM 
UWAGI 


Zoba 
za, 
zapamiętaj 


W ramach Roku Miłosza 
premiera książki 
Andrzeja Franaszka 
„Miłosz. Biografia 

która nie pomija bolesnych 

i trudnych tematów, drażli- 
wych spraw osobistych, dra- 
matycznych decyzji i wybo- 
rów. Pokazuje je z kulturą 

i empatią, pomagając po- 
znać tajemnice fascynujące- 
go losu wielkiego człowieka. 


(11-25) 


W Instytucie Cervantesa 
w Warszawie 


cykl „Kino grozy i Fantasty- 
ka”. W ramach pokazów 
m.in. film „Praca dyplomo- 
wa” Alejandro Amenśbara 
z 1996 roku. 


19-22 
56. Międzynarodowe 


Targi Książki 
w Warszawie w PKIN 


Wcześniej, bo w dniach 
12-15 maja, odbędą się 


Il. Warszawskie Targi Książki 
(również w Pałacu), a w ich 
ramach nominacje do Na- 
grody Literackiej Nike. 


SEWER 

(19-22) 

W Krakowie 
Queerowy Maj, 


czyli dyskusje panelowe, 
projekcje filmów dokumen- 
talnych, warsztaty i imprezy 
klubowe związane z kulturą 
homoseksualną. 21 maja 
Marsz Równości upominają- 
cy się o równouprawnienie 
gejów i lesbijek. 


E B 
(20) 
Wreszcie premiera 


filmu „Świnki” Roberta Gliń- 
skiego. Recenzję filmu czytaj 
na s. 79. W czerwcu: wywiad 
z reżyserem. 


ÓEGTE 
(21 ) 
W warszawskiej Stodole 


zagra amerykański zespół 
Animal Collective - ekspery- 
mantalna muzyka elektro- 
niczna, XXI-wieczna wariacja 
na temat Beach Boysów. 


pa 
(23729 
51. Krakowski 
Festiwal Filmowy 


jedna z najstarszych imprez 

w Europie poświęconych fil- 
mom dokumentalnym, animo- 
wanym oraz krótkim fabułom. 
W ramach festiwalu m.in. pre- 
miera nowego dokumentu 
Wojciecha Staronia „Argentyń- 
ska lekcja” 

Patrz też na s. 20-21 


(25 ) 
Też w Krakowie 


startuje Festiwal Afrykański: 
konferencje. spotkania, kino, 
muzyka. Dyrektor festiwalu 
Filip Kitundu zapowiada: „Ni 
wszyscy mają możliwość za- 
smakowania Afryki. My na 
dwa tygodnie sprowadzimy ją 
do Krakowa”. Patrz: 
www.festiwalafrykanski.pl 


Toshio 
Hosokawa 


26 maja rozpoczyna się 
też objazdowy festiwal 
kina afrykańskiego 
AfryKamera, 


ktory odwiedzi 1] miast 

w Polsce. Fabuły, dokumen- 
ty, krótki metraż. Jednym 

z ważniejszych filmów jest 
etiopski „Atleta” w reż. Ras- 
selasa Lakew i Daveya Fran- 
kela. Film opowiada historię 
pierwszego zdobywcy olim- 
pijskiego złota z Afryki 

- Abebe Bikila, który w 1960 
roku przebiegł maraton bo- 
so! Info: www.afrykamera.pl 


W warszawskiej Operze 
Narodowej premiera 
„Matsukaze 


opery w jednym akcie Toshio 
Hosokawy. Choreografia: Sa- 
sha Waltz. Połączenie kultu- 
ry Dalekiego Wschodu z za- 
chodnią. Info: www.teatr- 

wielki.pl 
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Kat Gin John i Colin 
HUDSON GOODW IN KRASIŃSKI EGGLESFIELD 


DOBRY 
ZWYCZAJ... 
NIE POŻYCZAJ 


POŻACZONY 
NARZECZONY 


EEE]  wwwfacebook.com/monolithfilms W K NATO | | TE DATA M JA www.pozyczonynarzeczony.monolith.pl 


Półroczna e-prenumerata 


Wprost w prezencie 
dla Ciebie 


Oszczędzisz 60 zł, korzystając 
ze specjalnej oferty przygotowanej 
dla Ciebie wspólnie z Orange 


|| ofiarami 


ciemności | przemocy 


Odwiedź salon Orange i wybierz ofertę 

z promocyjną e-prenumeratą Wprost. 
Wystarczy, że podpiszesz umowę na korzystanie 
z wybranej usługi: 

s jednej z taryf Pantera w Orange, 

m Business Everywhere, 

s Orange Free, 


a w prezencie otrzymasz półroczną e-prenumeratę tygodnika Wprost 
dostępną na Twój telefon, tablet lub netbook. 


Nie zwlekaj, liczba promocyjnych e-prenumerat jest ograniczona. 


| Telewizyjne 
ytaj, | show — taniec 
<Jesz  _ zjurorami 


Regulamin usługi dostępny na stronie: www.ewydanie.wprost.pl/orange/regulamin 
Oferta ważna od 01.03.2011 r. do wyczerpania zapasów. 


Sekta na ekranie 


PHOENIX DEMASKUJE 
SCJENTOLOGÓW 


Joaquin Phoenix szuka roli, którą mógłby wrócić do aktor 
skiej kariery. Reżyser Paul Thomas Anderson zaproponował 
mu udział w „The Master”. Phoenix miałby zagrać alkoholi- 
ka Freddiego Suttona, który zostaje asystentem guru sekty 
religijnej. Początkowo go podziwia, stopniowo jednak, wi- 
dząc jak manipuluje on swoimi wyznawcami i wykorzystuje 
ich, zaczyna swojego szefa traktować z coraz większą po- 
dejrzliwością. Filmowa sekta ma być wzorowana na Ko- 
ściele Scjentologicznym, a jej guru (którego zagra Philip 
Seymour Hoffman) będzie przypominać L. Rona Hubbarda, 
twórcę Scjentologii. Prawdziwi scjentolodzy (należy do 
nich m.in. Tom Cruise) na pewno oprotestują „Mastera” 
jeszcze przed premierą. 


Allen w Rzymie. A/ec Baldwin, Ellen Page, Jesse Eisenberg i Penelope Cruz zagrają w nowej kome- 

dii Woody ego Allena. Swoim zwyczajem Allen nie ujawnia zadnych informacji na temat scena- 
riusza, Nie wiadomo też, jak zatytułuje nowy projekt. Wiadomo natomiast, że zajęcia będą kręco- 
ne w Rzymie. Kiedy wreszcie Allen wybierze Warszawę? 


Kto tańczył? Portman czy dublerka? 


AWANTURA O ŁABĘDZIA 


W ilu scenach „Czarnego łabędzia” tańczyła Natalie Portman, a w ilu została zastąpiona przez profesjo- 
nalistkę? Sarah Lane, jej dublerka z „Czarnego łabędzia”, twierdzi, że sceny z udziałem Portman stano- 
wią zaledwie pięć procent wszystkich scen tanecznych. Z kolei choreograf (i narzeczony Portman) Ben- 
jamin Millepied zapewnia, że stanowią one aż 85 procent. Do dyskusji włączył się nawet reżyser Darren 
Aronofsky. Z jego wyliczeń wynika, że Portman pojawia się w 79,8 procentach scen tanecznych - w fil- 
mie jest 139 ujęć z tańczącą główną bohater- 
ką; w 111 występuje Portman, w pozostałych 
jej dublerka. Na pierwszy rzut oka dyskusja 
wydaje się bez sensu. Ale jeżeli dodamy, że 
zbiegła się ona w czasie z premierą „Czamego 
łabędzia” na DVD, wszystko staje się jasne. 
To chwyt reklamowy. 


PREZYDENT 
KONTRA WAMPIRY 


Abraham Lincoln jest znany ja- 
ko 16. prezydent Stanów Zjedno- 
czonych. Okazuje się, że był także 
pogromcą wampirów. Na taki po- 
mysł wpadł Seth Graname-Smith, 
autor powieści „Abraham Lincoln: 
Vampire Hunter”. Powieść filmuje 
reżyser Timur Bekmambetov 
(„Straż nocna”). Lincolna gra 
Benjamin Walker, jego żonę Mary 
Elizabeth Winstead. Do obsady do- 
łączył ostatnio Rufus Sewell jako 
główny przeciwnik Lincolna 

- wampir imieniem Adam. Zdjęcia 
powstają w Luizjanie. „Abraham 
Lincoln: Vampire Hunter” będzie 
produkcją 3D. 


KTO ZASTĄPI DAMONA? 


Jeremy Renner, Shia LaBeouf, Chris Evans 
i Dominic Cooper walczą o główną rolę 

w Bourne'owskiej serii. Matt Damon nie zamie- 
rza (przynajmniej chwilowo) do niej wracać, ale 
wytwórnia Universal nie zamierza rezygnować 
zjej kontynuowania. Wiadomo, że bohaterem 
kolejnych części nie będzie Jason Bourne 

(na wypadek, gdyby Damon zmienił zdanie). 


FOTO: RETNA, ANGELI, STARTRACKSPHOTO, WENN/BEŚW, PPS, PA PHOTOS/MEDIUM, WIREIMAGE, GETTY IMAGES/FPM, ARCHIWUM; KRZYSZTOF WOJCIECHOWSKI 


Z 


wstrząsająca relacja światowy 


e: 


nagroda specjalna juzy/w* 
69 Festiwalu Fi] ha Erotyj 
w Labia Majorą Ri." 


IGI PŁOT(MIY 


My grotołaza erotorhana 


PREZENTUJE: 


k ' © 

|4 I 

A! £ 

ET refysęfia/zdjęda 

(dh, Jiri Śmiałek 

4 efekty dźwjękowe |= 


Gvizd Zpizd 


5 


- ia 3 


MURRAY, 
SPOTKA KRÓLA 


Bill Murray zagra prezy- 
denta Franklina Delano 
Roosevelta w „Hyde Park 
On Hudson”. Film nakręci 
Roger Michell według 
sztuki radiowej autorstwa 
Richarda Nelsona. Akcja 
„Hyde Park...” rozgrywa 
się w trakcie wizyty bry- 
tyjskiej pary królewskiej 
w USA w 1939 roku. Ale film 
skoncentruje się na rela- 
cjach prezydenta i jego 
kuzynki (oraz powiernicz- 
ki) Margaret Suckley. 


Je 


kleeo KANE PYTKY GZELNY/API ZOT 


'zarnołsiężnik g Krainy Oz” 


UWAGA NA CZAROWNICE 


Mila Kunis zagra czarownicę w „Oz: the Great and 
the Powerful”, dorosłej wersji „Czarnoksiężnika 

z Krainy Oz”, którą nakręci Sam Raimi. Głównym 
bohaterem filmu będzie iluzjonista i oszust (James 
Franco), który zostaje porwany przez tornado 


i trafia do Krainy Oz. Tam poznaje dwie dobre cza- 
rownice - siostry Theodorę (Kunis) i Glindę (tę rolę 
zaproponowano Blake Lively). Kiedy odrzuci awan- 
se Theodory, rozgniewana czarownica przejdzie 

na stronę zła. 


o1r|ruw|9 


W ŁODZI 
Z TYGRYSEM 
Tobey Maguire dołączył do obsady $ 
„Life of Pi”. W tej przygotowywanej ŚR zg 


przez Anga Lee ekranizacji powieści 
Yanna Martela zagra dziennikarza, któ- 
ry przeprowadza wywiad z tytułowym 
bohaterem. A ma o czym z nim rozma- 
wiać. Po katastrofie statku Pi znalazł 
się w szalupie m.in. z tygrysem ben- 
galskim. Główną rolę zagrają Irrfan 
Khan (dorosły Pi) i debiutant Suraj 
Sharma (Pi jako nastolatek). W obsa- 
dzie także Adil Hussain i Górard Depar- 
dieu. „Life of Pi” to trzeci - po „Burzy 
lodowej” i „Bez skrupułów” - wspólny 
film Maguire'a i Anga Lee. 


JW 
i RE 


PLAN FRASERA gi 


REDFORD 
ŁAMIE TABU 


Brendan Fraser zagra w komedii „Whole Lotta Sole”. Jego bohater 
jest właścicielem sklepu rybnego i chce się uwolnić od swojego teścia 
gangstera. Buduje misterny plan. Jego głównym ogniwem jest pewien 
młody mężczyzna, który włamuje się do sklepu, by zdobyć pieniądze 
na spłatę karcianego długu. Nie trzeba chyba dodawać, że mistemy 
plan szybko weźmie w łeb. Film nakręci w Irlandii Terry George („Dro- 
ga do przebaczenia”) według scenariusza, który napisał wspólnie 

z Thomasem Gallagherem. 


Robert Redford zagra Brancha 
Rickeya, legendarnego menedżera 
drużyny Brooklyn Dodgers. Rickey 
jako pierwszy zaangażował czarno- 
skórego gracza do drużyny baseba|- 
lowej, łamiąc niepisaną zasadę 
segregacji rasowej, która obowią- 
zywała w amerykańskim baseballu 
od XIX wieku. W 1945 roku podpisał 
kontrakt z Jackiem Robinsonem, 
tym samym otwierając drzwi do ba- 
seballowej ligi dla innych afroame- 
rykańskich graczy. Jeszcze nie 
wiadomo, kto zagra Robinsona. Film 
nakręci według własnego scenariu- 
sza Brian Helgeland. 


ROBERTS POETKĄ 


Emma Roberts, siostrzenica Julii, 
odziedziczyła po ciotce aktorski ta- 
lent i promienny uśmiech. Zagra 
główną rolę w komedii obyczajowej 
„Adult World” Scotta Coffeya. Jej 
bohaterka marzy o karierze poetki, 
ale musi prowadzić księgarnię swo- 
ich rodziców. 


APOKALIPSA 


ź TAJEMNICA HAUSERA 
SMITHOW 
Vincent Gallo zagra dwie role, wię- 
Will Smith i jego 12-letni ziennego strażnika i angielskiego 
syn Jaden wystąpią w no- szlachcica, we włoskiej produkcji „The 


Legend of Kaspar Hauser”. Film - któ- 
ry wyreżyseruje Davide Manuli - przy- 
pomni historię z początków XIX wie- 
ku, kiedy to w Norymberdze pojawił 
się młodziutki mężczyzna, który potra- 


wym thrillerze M. Nighta 
Shyamalana. Jak zwykle 
w przypadku filmów tego 
reżysera, scenariusz jest 
pilnie strzeżoną tajemnicą. 


Wiadomo tylko, że Smitho- fił mówić tylko kilka słów, a podpisy- 
wie zagrają ojca i syna, któ- wał się Kasper Hauser. Tajemniczym 
rzy w dalekiej przyszłości chłopcem fascynowała się niegdyś cała 
trafią na wyludnioną Zie- Europa. Spekulowano o jego powiąza- 
mię. Współscenarzystą fil- niach z książęcą dynastią badeńską. 

mu jest Gary Whitta, autor Werner Herzog nakręcił „Zagadkę Ka- 


spera Hausera” z Bruno S. w głównej 
roli. We włoskim filmie Hausera zagra 
aktorka teatralna, Silvia Calderoni. 


innego postapokaliptycz- 
nego widowiska — „Księgi 
ocalenia”. 


FOTO: WENN/BEGW, WIREIMAGE/FPM, ARCHIWUM 
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NAJSZYBCIEJ! 


Szybko — decyzję o przyznaniu kredytu uzyskasz w 15 minut, także przez telefon — 1 9999 

Tanio — marża już od 0,99% 

Do 100% wartości nieruchomości 

Wybór waluty — zarówno w PLN, jaki w EUR 

Nie tylko na mieszkanie — 30% wartości kredytu możesz przeznaczyć na dowolny cel, np. wykończenie mieszkania 


Bezpiecznie — możliwość skorzystania z ubezpieczeń, dzięki którym możesz otrzymać pomoc finansową w spłacie 
kredytu w trudnych sytuacjach życiowych (np. utrata pracy, długotrwała choroba) 


eo NERZENENZECNE 


Decyzja kredytowa oraz wysokość marży zależą od wyniku badania zdolności kredytowej, marża minimalna dostępna pod warunkiem posiadania konta osobistego i utrzy- 
mywania na nim wpływów. RRSO od 5,79% (kwota kredytowana 275 400 zł, prowizja 2%, marża 0,99%, WIBOR 3M 4,13% na 23.02.2011 r., 360 rat równych). Szczegó- 
ły oferty, informacje o opłatach, prowizjach, oprocentowaniu oraz warunki ubezpieczenia, w tym zasady rezygnacji, ograniczenia i wyłączenia odpowiedzialności Aviva Towa- 


rzystwa Ubezpieczeń Ogólnych S.A. i Aviva Towarzystwa Ubezpieczeń na Życie S.A. dostępne w placówkach BZ WBK i pod numerem 1 9999 (oplata wg cennika operatora). 
Stan na 21.03.2011 r. 


FILM 


KATHERINE 
HEIGL WRACA 
DOTV 


Byłą gwiazdę serialu 
„Chirurdzy”, Katherine 
Heigl, zobaczymy w fil-- 
mie Craiga Wrighta 
będącym adaptacją 
bestsellerowej powie- 
ści Ann Hood „The 
Knitting Circle”, reali- 
zowanym przez stację 
HBO. Heigl będzie nie 
tylko grała główną rolę 
- matki, która zmaga 
się ze śmiercią córki, 
ale wspólnie z własną 
matką, Nancy Heigl, 
wyprodukuje film. 


Kom. 


OBAMOWIE U OPRAH 


Prezydent Barack Obama razem z żoną Michelle wystąpią w specjalnym programie 
„The Oprah Winfrey Show” z okazji 25-lecia pracy Oprah Winfrey w telewizji. Program, 
nagrany 27 kwietnia, zostanie pokazany w Stanach 2 maja. Będzie to pierwsze wspólne 
pojawienie się państwa Obamów u Oprah od 2006 roku. Jak już wcześniej zapowiedzia- 
ła nazywana królową telewizji gospodyni, ostatni odcinek programu „The Oprah Win- 
frey Show” zostanie wyemitowany 25 maja. Winfrey po rezygnacji z prowadzenia 
show zamierza skupić się na własnym kanale kablowym OWN. 


Longoria gotuje. Fva Longoria, aktorka zna- 
na głównie z serialu „Gotowe na wszystko 
opublikowała własną książkę kucharską „Bva% 
Kitchen: Cooking with Love for Family and 
Friends" (Kuchnia Ewy: Gotowanie z miłością 
dla rodziny i przyjaciół). Jak twierdzi 36-letnia 
aktorka, w książce zdradziła mnóstwo własnych 
przepisów rodzinnych, przekazywanych z poko- 
lenia na pokolenie, oraz swój przepis 

na zupę g kurczaka. „Gotuję bez 

specjalnego zwracania uwagi 
na przepisy — zdradza Longoria. | z » 
- Zazwyczaj WSZY ystko w kuchni - 
robię intuicyjnie". Z książki 
można się także dowiedzieć, że 
jej ulubionym dodatkiem do dań 
jest cytryna (dodaje ją do wszyst- 
kiego), a przyprawa, bez której nie 
może się obejść, to świeża bazylia. 


Kto by się spodziewał! 


POWRÓT 
CHARLIEGO 
SHEENA 


Charlie Sheen prowadzi rozmowy 

w sprawie powrotu do serialu „Dwóch 
i pół”. Aktor został wyrzucony z obsady 
na początku roku, po tym, jak trafił 

do szpitala po 36-godzinnej imprezie 
składającej się z alkoholu, narkotyków 

i gwiazd porno. „Były negocjacje 

- stwierdził Sheen. - Ale na razie nie 
mogę nic mówić”. Charlie Sheen 

po utracie pracy w komediowym serialu 
występuje we własnym objazdowym 
show na żywo „Violent Torpedo of 
Truth". 


SIMON COWELL ODCHODZI 


Słynny juror Simon Cowell po- 
informował szefów stacji ITV, 
że rezygnuje z roli jurora 
w brytyjskiej edycji progra- 
mu „X Factor”. Twórca for- 
matu będzie za to oceniał 
uczestników jego amerykań- 
skiej wersji. 
Jak podaje „The Daily Mail”, Cowell uznał, że nie jest 
w stanie pogodzić obowiązków związanych z popu- 
larnym talent show po obu stronach Atlantyku. Tele- 
wizja ITV, która na Wyspach emituje „X Factor”, mia- 
ła nawet zaproponować Cowellowi wynajęcie pry- 
watnego odrzutowca, aby mógł szybciej przemiesz- 
czać się między kontynentami, a także występy tylko 
w programach na żywo. Ten jednak odmówił. Kolej- 
na edycja brytyjskiego i pierwsza amerykańskiego 
programu „X Factor” są zaplanowane na ten sam czas 
- od sierpnia do grudnia tego roku. 


NOWE SERIALE] 


KOMISARZ WROŃSKI 
IUKŁAD WARSZAWSKI 


Powstaje pilotowy odcinek nowego serialu kryminal- 
no-obyczajowego dla Polsatu - zatytułowanego „Ko- 
misarz Wroński”. To klasyczny serial detektywistyczny, 
opowiadający o pracy komisarza policji Marcina 
Wrońskiego i podkomisarz Ewy Rybczyńskiej, a także 

o ich wzajemnych relacjach. Pilot zostanie poddany 
badaniom fokusowym. Jeśli wyniki badania będą 
satysfakcjonujące, do produkcji trafi cała seria 
„Komisarza Wrońskiego”. Pierwszy sezon ma liczyć 

13 odcinków, a emisja byłaby możliwa już jesienią br. 
Kryminalny serial przygotowuje też stacja TVN. 
Produkcja pod tytułem „Układ Warszawski" z Lesławem 
Żurkiem i Janem Englertem w rolach głównych 
kręcona jest od marca, a na antenie TVN pojawi się 
prawdopodobnie jesienią tego roku. 


FOTO: AP PHOTO/GRAYLOCK/BEGW, BIGPICTURES, ZUMA PRESS/FORUM, SHOOTING STAR/BULLS, ARCHIWUM 
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ZAŁOBA 
DO ŚMIERĆ 


Nasza rozmowa ZWATóSławem Kaczyńskim) 


„Wprost” 
najczęściej cytowany tygodnik opinii 


www.wprost24.pl/nowy 


Źródło: raport Najbardziej opiniotwórcze polskie media w 2010 roku, Instytut Monitorowania Mediów, luty 2011 
Według danych IMM także w styczniu i lutym 2011 roku Wprost był najczęściej cytowanym tygodnikiem opinii. 


REŻYSERIA? ODPOCZYNEK 


PO PISANIU 


ANDRZEJ BART, SCENARZYSTA SŁYNNEGO „REWERSU”, NA- 
PISAŁ I WYREŻYSEROWAŁ DRAMAT „BOULEVARD VOLTAIRE" 
DLA TEATRU TV. SZTUKA MÓWI O STOSUNKACH POLSKO-ŻY- 
DOWSKICH, CHOĆ AKCJA TOCZY SIĘ WŚRÓD POLSKIEJ EMI- 
GRACJI WE WSPÓŁCZESNYM PARYŻU. PREMIERA 9 MAJA 

O GODZ. 22.10, TVP 1 


Sebastian Łupak: W sztuce „Boulevard Voltaire" poka” 
zuje pan dom francuskiej burżuazji, pełen pięk- 
nych przedmiotów i dobrego malarstwa na ścia” 
nach. Burżuazja trzyma się mocno? 

Andrzej Bart: Burżuazja we Francji zrobiła wszystko, 
aby upodobnić się do arystokracji, którą przedtem 
z niejakim powodzeniem usiłowała zgilotynować. 
Często bogaty mieszczuch jest bardziej arystokra- 
tyczny od księcia. Wyśmiewano to w sztuce wielo- 
krotnie. Ostatnio choćby w filmie Ozona „Żona doskonała”. Jednak domy 
wielkiej burżuazji są także przechowalnią dobrego smaku i szeroko pojętej 
kultury. Aby dostać się za drzwi takiego domu, trzeba być kimś ważnym. 
Można też być nikim, ale tylko wtedy, jeśli jest się użytecznym. Najlepiej 
umieć coś zreperować. 


$.Ł: Dlaczego w pańskiej sztuce dyskutuje się o antysemityzmie w dekora- 
cjach współczesnego Paryża? 

1.B.: „Boulevard Voltaire” opowiada o miłości z gatunku niemożliwych. Aby 
więc mogła się udać, spróbowałem wydestylować moich bohaterów z polsko- 
ści. Nie chciałem, aby nasza wierzba za oknem prowokowała ich do poruszania 
tematów, które mogłyby ich miłości zaszkodzić. Nie bardzo mi się to udało, bo 
pewne słowa paść jednak musiały. 


$.Ł: Pańkich bohaterów dzieli wszystko! 

1. B: Jak to w miłości niemożliwej bywa. Ona jest wdową po wybitnym na- 
ukowcu, który był doradcą prezydentów. Po śmierci męża nie jest już zaprasza- 
na. Króluje więc swoim żydowskim przyjaciółkom, które nie bez powodu uwa- 
ża za głupsze od siebie. Jest więc królową bez ziemi, a chciałaby cieszyć się jesz- 
cze życiem na dobrym umysłowo poziomie. On jest poetą, który dla zarobku 
musi reperować krany. Ich światy oddzielone są we Francji murem, który 
przy zewnętrznych pozorach wyśnionej i wywalczonej rewolucją równości, 
jest jednak murem solidnym. Jedyne, co ich łączy, to kultura... 


$.Ł: W ich świecie dyskutuje się o malarstwie, słucha Beethovena, Mozar= 
ta, czytuje poezję. Czy to pana tęsknota do świata, którego już nie ma? 

1.B.: Ten świat istnieje i ma się dobrze. W krajach starej cywilizacji nawet bar- 
dzo dobrze. Tacy ludzie są w mniejszości, ale przecież zawsze byli mniejszo- 
ścią. Może teraz, wśród zalewu tandety, mniej są widoczni, jednak rozpoznają 


się bezbłędnie. Zamiast wolnomularskiego znaku wystarczy im rzucić 
tytuł powieści, wiersza czy nazwisko malarza. 


S.Ł: A jednak mimo tak pięknej miłości pańskich bohaterów... „pew 
ne słowa musiały paść”. 

1.B.: Pozwoliłem im na brutalny pojedynek słowny, pozwoliłem wykrzy- 
czeć stereotypy tylko dlatego, że chcę mieć nadzieję, że po czymś takim 
już nigdy do tego nie wrócą. Bywa, że słowa wykrzyczane tracą złą moc. 


$.Ł: Jest pan autorem i reżyserem sztuki. Jak podobała się panu ta 
druga rola? 

A.B.: Pisarstwo to ciężki fach, doświadcza się w nim prawdziwej samot- 
ności. Moje filmy dokumentalne brały się z chęci wyjścia do ludzi, naco 
bez pretekstu filmowego nigdy bym się nie zdobył. Tak samo było 
2 „Boulevard Voltaire”. W porównaniu z pisaniem reżyseria jest jednak 
odpoczynkiem dla głowy. A praca z wybitnymi aktorami i znakomitym 
zespołem już tylko czystą radością. Trudno, abym jej sobie odmawiał. 


$.Ł: Sztuka pojawia się w momencie, gdy trwa kolejna debata o pol- 
skim antysemityzmie, po książce „Złote żniwa” Grossa... 

A.B.: To absolutny przypadek. Tekst ma 12 lat. Jakieś siedem lat temu Bo- 
rys Lankosz pielgrzymował z nim po producentach filmowych i telewi- 
zyjnych. Zbywano go lekceważąco, bo nie był jeszcze tym Lankoszem, 
którym jest dziś. Kiedy jakieś pięć lat temu zrobiło się głośno o „polskim 
hydrauliku w Paryżu” chciałem na zawsze zapomnieć o „Boulevard Vol- 
taire”. Mój bohater także reperuje krany, a więc mógłbym być posądzo- 
ny o prostacką doraźność. Szczęśliwie jednak zmieniłem zdanie. 


S.Ł:A „Złote żniwa” to książka potrzebna? 

4. B.: Nie czytałem jej jeszcze. Uważam jednak, że trzeba przypominać 
o wszelkiej brzydocie. Miłość do matki chorej na suchoty nie polega 
na tym, aby wmawiać sobie, że mamusia ma rumieńce, bo zadyszała się 
przy zbieraniu chabrów. Sprawę rozgrzebywania okolic Oświęcimia 
znam z wielu wcześniejszych artykułów, które jakoś nie wzbudziły du- 
żego zainteresowania. Według mnie ludzi, którzy to robili, można 
oskarżyć o wszystko, lecz nie o szczególny antysemityzm. Rozgrzeby- 
waliby ziemię za płotem nawet wtedy, gdyby leżały w niej popioły za- 
możnych katolików. Robiliby to tylko mniej oficjalnie, po nocach za- 
pewne. Złoty ząb znaleziony w skibie? To jakby raj przecież. 


$.Ł: „Rewers” był znakiem, że polskie kino jednak potrafi zrobić am" 
itny i ciekawy film! Od czego to zależy? 

1.B.: Od precyzji myślenia na etapie scenariusza. Wszelkie głupstwa czy 
tylko umysłową naiwność widać wtedy jak na dłoni. Jeżeli w opisanej 
historii nie ma talentu, to nie pomoże potem tysiąc dni zdjęciowych 
i zaangażowanie najlepszych aktorów. Na szczęście filmowcy zaczynają 
to rozumieć i może być tylko lepiej. W każdym razie chcę w to wierzyć. 


uf 


Krystyna Tkacz (Bela), Janusz Gajos (Pan R.) i Ewa Wiśniewska (Pani Z.) w dramacie „Boulevard Voltaire” Andrzeja Ba 
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FOTO: DR, MAT. PRASOWE 


BOMBA W GÓRĘ 


okres w kinach. W Stanach Zjednoczonych 


Rozpoczął się najgorętszy (czytaj: najbaragiej dochodowy) 
etni sezon zaczyna się na ogół w pierwszy weekend maja 


(w tym roku wyjątkowo tydzień wcześniej), a kończy w ostatni weekend wakacji. Filmy, które WÓWCZAS 
pojawiają się ma ekranach, nie są może najlepsze ani zbyć mądre, ani oryginalne, ale bez wątpienia 


najdroższe, najgłośniejsze i najmocniej promowane 


29 kwietnia (6 maja): 
„SZYBCY I WŚCIEKLI 5” 


17 kwietnia (29 kwietnia): 
„THOR” 


13 maja (13 maja): 
„KSIĄDZ” 


20 maja (20 maja): 
„PIRACI Z KARAIBÓW: 
NA NIEZNANYCH WODACH” 


27 maja (03 czerwca) (27 maja): 
„KAC VEGAS W BANGKOKU” 
„KUNG FU PANDA 2” (27 maja) 


3 czerwca (3 czerwca): 
„X-MEN: PIERWSZA KLASA” 


10 czerwca (17 czerwca): 
„SUPER 8” 


17 czerwca (17 czerwca): 
„GREEN LANTERN” 
„PAN POPPER I JEGO PINGWINY” 


24 czerwca (29 czerwca): 
„AUTA 2” 


1 lipca (1 lipca): 
„TRANSFORMERS 3” 
„LARRY CROWNE” 


15 lipca (15 lipca): 
„HARRY POTTER 
I INSYGNIA ŚMIERCI CZ. 2” 


22 lipca (5 sierpnia): 
„CAPTAIN AMERICA: 
PIERWSZE STARCIE” 


29 lipca (26 sierpnia): 
„KOWBOJE I OBCY” 


5 sierpnia (25 listopada): 
„BUNT MAŁP” 


19 sierpnia (19 sierpnia): 
„CONAN 3D” 


26 sierpnia (26 sierpnia): 
„OSZUKAĆ PRZEZNACZENIE 5” 


Pierwszy etap batalii o rekordowe wpływy roz- 
poczyna się kilkanaście miesięcy przed sezo- 
nem. Wytwórnie walczą o terminy dla swoich 
filmów. Który tytuł otworzy letni sezon, który 
będzie miał premierę podczas Święta Niepodle- 
głości... Często dobry termin to połowa sukce- 
su. Później rozpoczyna się kampania marketin- 
gowa. Obowiązuje zasada, że wakacyjną pro- 
dukcję koniecznie trzeba zareklamować w czasie transmisji Su- 
per Bowl. Dodajmy, że finał rozgrywek w futbolu amerykań- 
skim rozgrywany jest na początku lutego. 
Wyznaczono datę premiery, trwa zmasowana kampania rekla- 
mowa, pozostaje już tylko... dokończyć film. Ten często gotowy 


jest dopiero na kilka dni przed datą premiery. Nie można oczywi- 
ście zapomnieć o wyprodukowaniu tysięcy gadżetów, jeśli ma- 
my do czynienia z ekranizacją komiksu czy animacją. W końcu 
przychodzi pierwszy weekend. Rekordzista „Mroczny rycerz” 
w ciągu trzech pierwszych dni wyświetlania zarobił na całym 
świecie ponad 300 milionów dolarów! 

Jakie filmy w tym roku przygotowały hollywoodzkie wytwórnie? 
Oto te najważniejsze, pogrupowane według daty premiery 
w USA, a w nawiasach podajemy termin polskiej premiery. War- 
to zwrócić uwagę, że większość wymienionych wyżej filmów po- 
jawi się w Polsce w tym samym czasie, co w USA. Z jednej strony 
miło, z drugiej - oznacza to, że krytycy nie obejrzą ich przed 
widzami i będziecie Państwo decydować na własne ryzyko... 
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MŁODY BOWIE, 
FILMOWIEC 


WCHODZĄCY DO POLSKICH KIN 6 MAJA „KOD 
NIEŚMIERTELNOŚCI” TO DOPIERO JEGO DRUGI FILM. 
ALE JUŻ WIADOMO, ŻE DUNCAN JONES JEST 
NADZIEJĄ BRYTYJSKIEGO KINA 


Jest synem Davida Bowie i amerykańskiej model- 
ki Mary Angeli Barnett. Jego przyjście na świat 
(w 1970 roku) ojciec uczcił piosenką „Kooks”. Po- 
czątkowo wszyscy nazywali go Zowie (jego dru- 
gie imię), potem Joey. On sam wolał swoje pierw- 
sze imię - Duncan. Jones to prawdziwe nazwisko 
jego ojca. Kiedy miał dziewięć lat, jego rodzice 
rozwiedli się. Duncan zamieszkał z ojcem, całko- 
wicie zrywając kontakty z matką. 

Z początku David Bowie miał nadzieję, że syn 
pójdzie w jego ślady. Ale Duncana muzyka nie interesowała („Przy siódmym 
instrumencie tata dał sobie spokój”, śmieje się). Nie był też fanem swojego 
ojca, a choć jeździł z nim w trasy koncertowe, rzadko słuchał jego piosenek. 
W domu pojawiła się więc amatorska kamera, a ojciec i syn odkryli w sobie 
pasję filmowców. Kręcili filmy z udziałem plastikowych figurek - bohaterów 
„Gwiezdnych wojen”. Duncan często też odwiedzał ojca na planie filmowym. 
Fascynował go ten inny, sztucznie wykreowany, świat. 

Wydawało się, że właśnie z kinem zwiąże swoją przyszłość. Wybrał jednak fi- 
lozofię, ale w połowie studiów stracił nią zainteresowanie. Właśnie wtedy oj- 
ciec zaprosił go na plan serialu „The Hunger” i załatwił fuchę asystenta opera- 
tora. Duncan zaprzyjaźnił się z reżyserem Tonym Scottem. Ten poradził mu, 
żeby najpierw skończył studia filmowe, a potem spróbował sił w reklamie. 
Po londyńskiej Film School (jej absolwentem jest także Mike Leigh) Duncan 
związał się z agencją reklamową BMB. Jego spot dla firmy odzieżowej French 
Connection wywołał skandal, bo Jones pokazał dwie młode kobiety, które 
najpierw brutalnie walczą, a potem namiętnie się całują. Posypały się skargi 
od telewidzów, gazeta „Daily Mail” kipiała oburzeniem, a o Jonesie zrobiło się 
głośno. Doszedł do wniosku, że to dobry moment na rozpoczęcie kariery re- 
żysera. Miał gotowy scenariusz „The Mute” - zainspirowany „Łowcą andro- 
idów” Ridleya Scotta, rozgrywający się w futurystycznym Berlinie. Nie udało 
się jednak zainteresować nim sponsorów. Zamiast tego nakręcił więc w 2009 
roku „Moon”, do którego scenariusz (według jego pomysłu) napisał syn zna- 
nego reżysera Alana Parkera, Nathan. Jones nie traci jednak nadziei, że kiedyś 
„The Mute” sfilmuje. Na razie przygotowuje jego komiksową wersję. 

Debiut Jonesa intrygował. To kameralny dramat psychologiczny rozgrywają- 
cy się w kosmicznej przestrzeni, którego bohaterem jest robotnik kontrakto- 
wy (grany przez Sama Rockwella) z księżycowej stacji wydobywczej. Towa- 


DUNCAN JONES 


rzystwa dotrzymuje mu robot mówiący głosem Kevina Spacey. W fil- 
mie pojawia się temat klonowania. Posłużył on Jonesowi do postawie- 
nia pytań: co byś zrobił, gdybyś spotkał samego siebie? Czy polubiłbyś 
siebie? Jednocześnie „Moon” pełen jest nawiązań do klasyki sci-fi 
(m. in. do „2001: Odesei kosmicznej”), której Jones jest wielkim fanem. 
Pasję do sci-fi zaszczepił w nim ojciec. Pokazywał mu swoje ulubione 
filmy (m. in. „Mechaniczną pomarań którą Duncan obejrzał jako 
siedmiolatek), podsuwał książki George'a Orwella, Johna Wyndhama, 
Philipa K. Dicka, Williama Gibsona i J. G. Ballarda. Zwłaszcza Ballard 
zrobił na Duncanie wrażenie („Zamiast opisywać kosmos i rzeczy, któ- 
re były wyłącznie tworem jego wyobraźni, pokazuje nasz świat, nie- 
znacznie go tylko zmieniając, i pyta: „Co by się stało, gdyby świat tak 
wyglądał?”). 

Jako dziecko Duncan był fanem „Gwiezdnych wojen”. Od ojca dostał 
piracką kopię „Nowej nadziei”. Jako nastolatek odkrył dla siebie „Od- 
legły ląd”, „Niemy wyścig”, „Obcego - 8 pasażera Nostromo”, filmy 
z nurtu sci-fi popularnego w latach 70. i 80., a dziś niemal całkowicie 
zapomnianego. Były to opowieści zbudowane na relacjach między po- 
staciami (przedstawicielami tzw. niebieskich kołnierzyków), a nie na 
efektach specjalnych. „Moon” jest swoistym hołdem dla tego zapom- 
nianego kina. 

Jones nakręcił go w ciągu 33 dni w Shepperton Studio, w tej samej 
hali zdjęciowej, w której Ridley Scott pracował nad „Obcym...”. Film 
kosztował 2,5 miliona funtów. Jones nakręcił go bez finansowego 
wsparcia ojca, ale skorzystał z jego kontaktów. Współproducentką by- 
ła Trudie Styler, żona Stinga. „Moon” zarobił w kinach 5 milionów 
funtów. Był sensacją festiwalu Sundance, został nagrodzony przez 
londyńskich krytyków filmowych i zdobył nagrodę Brytyjskiej Akade- 
mii Filmowej dla najlepszego debiutu. 

„Moon” spodobał się też Jake'owi Gyllenhaalowi. Amerykański gwiaz- 
dor zaproponował Jonesowi współpracę przy „Kodzie nieśmiertelno- 
ści”. Liczył, że Anglik zrobi z niego psychologiczny dramat w stylu 
„Moon”. Jones poszedł jednak w kierunku kina akcji. Z tego powodu 
między aktorem i reżyserem doszło do pewnych spięć, ale ostatecznie 
Jones postawił na swoim. Potraktował „Kod...” jako kolejny punkt 
w swoim długoterminowym planie na karierę w kinie. Pierwszym kro- 
kiem był „Moon” („żeby udowodnić, że potrafię nakręcić film”), dru- 
gim - „Kod nieśmiertelności” („żeby udowodnić, że poradzę sobie 
z dużym budżetem i dużymi nazwiskami w ramach hollywoodzkiego 
systemu”). Teraz przyszła pora na kolejny punkt - produkcję z jeszcze 
większym budżetem, ale według własnego scenariusza. Jones nie zdra- 
dza szczegółów. Wiadomo jednak, że będzie to kolejna produkcja sci-fi. 
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BYSMY BYLI 
cz | I E L N l KA M | Polacy z roku na rok czytają coraz mniej, w czym od lat dzielnie 


sekunduje im telewizja publiczna, zgodnie z wizją, że programy o książkach należy upchnąć w ramówce 
o najpóźniejszej możliwej godzinie, na możliwie najmniej oglądanym kanale, a potem zdjąć z powodu 
zaskakująco niskiej oglądalności. Dlatego zamiast pisania protestów proponuję nowemu kierownictwu 
na Woronicza, by przypatrzyło się brytyjskiej BBC i robiło programy o książkach tak, jak Wyspiarze. 


Oto przykłady z ostatnich miesięcy. 


-SEBASTIAN ŁUPAK 


BBC 2 prezentowała 10-odcinkowy program „My Life In Books” (Moje życie 
w książkach), którego prowadzącą była populama w Wielkiej Brytanii 
prezenterka Anne Robinson, rozsławiona jako wredna i kąśliwa gospodyni teleturnieju 
„The Weakest Link” („Najsłabsze ogniwo”). Jej program to rozmowa z dwójką gości, któ- 
rzy zgodnie z tytułem wspominają swoje życie w książkach - od dzieciństwa, przez mło- 
dość po dorosłość; książki czytane w podstawówce i książki, które czytane w liceum czy 
na studiach potrafiły zmieniać światopogląd, życie i wpływać na kształtowanie ich osobo- 
wości. Książki, do których się wraca, i książki, które do dziś zachwycają swoim językiem lub 
konstrukcją. W programie mówiło się więc o tak różnych tytułach, jak „Bardzo głodna gą- 
sienica” (popularna książeczka dla dzieci), przez reportaże Kapuścińskiego aż po „Zbrodnię 
i karę” Dostojewskiego. Na koniec goście opowiadali też o czytadle, które być może nie jest 
wybitną literaturą, ale doskonale nada się na plażowy koc. 
Robinson zapraszała różnych gości - od pisarzy (Jeanette Winterson, P.D. James) przez ak- 
torów, polityków i komików oraz księżniczkę hrabstwa Devonshire czy znaną prezenter- 
kę programu modowego „Jak się nie ubierać”, Trinny Woodall. Każdy trwający pół godzi- 
ny i nadawany o 16:30 program prowadzony był jako luźna, żywa, zabawna rozmowa 
o sprawach, o których traktuje literatura: o miłości, polityce, związkach, uczuciach, życiu. 
Goście wspominali swoje lata szkolne, kształtowanie się osobowości, musieli też odczy- 
tać na głos fragmenty polecanych książek. 
Najistotniejsze jednak, że książki w „My Life In Books” traktowano jak coś, z czego „korzy- 
stają” zwykli ludzie, jako obiekty codziennego użytku. Czyli diametralnie inaczej niż 
w polskich programach - gdzie nazbyt często rozmowy o nich polegały na starciu kryty- 
ków mówiących hermetycznym językiem. W efekcie książki jawiły się jako coś niedostęp- 
nego, zagmatwanego, na czym trzeba się znać i co czytają jacyś dziwacy z wydziałów filo- 
logii. Bywało też, że - pewnie w celu nakręcenia atmosfery - zderzano krytyków z prawa 
i lewa; feministkę z obrońcą zmurszałego kanonu literackiego. Ta ideologizacja mogła 
podniecać uczestników i ich akolitów, ale dlaczego miałaby zachęcać ludzi do czytania? 
Gdyby komuś w Wielkiej Brytanii wydawało się, że rozmowa o książkach z aktorem, polity- 
kiem, prezenterem radiowym czy znanym szefem kuchni jest zbyt płytka, miał 
w BBC Two altematywę: cykl - cztery odcinki po 60 minut - „Faulks on 
Fiction” (Faulks o fikcji literackiej), prowadzony przez brytyjskiego pisarza 
Sebastiana Faulksa. To tak, jakby w Polsce o powieści opowiadał w telewi- 
zji Stefan Chwin czy Krzysztof Varga. Faulks (w Polsce ukazała się jego po- 
wieść „Piekło poczeka”) podróżując po Wielkiej Brytanii, mówi o bohate- 
rach największych anglosaskich powieści: Winstonie Smisie (z „1984” Or- 
wella), Emmie (z powieści Jane Austen), Robinsonie Cruzoe (Daniela De- 
foe), Johnie Selfie (z powieści „Forsa” Martina Amisa). łącząc wiedzę o lite- 
raturze z gawędą, Faulks poddaje bohaterów książek swoistej psychoanalizie. 


Anne Robinson 


Jeszcze inny program z BBC to „Gdy Bóg przemówił po an- 
gielsku”, czyli historia wydania Biblii Króla Jakuba w 161 
roku, która miała przemożny wpływ na późniejszą literatu- 
rę brytyjską. 

Stacja Sky Arts zaś wymyśliła co innego: znani pisarze - np. 
Martin Amis - czytają jedno (!) zdanie z ich ulubionej prozy 
i próbują wytłumaczyć jego siłę. 


NIEKTÓRE KSIĄŻKI POLECANE 
W „MY LIFE IN BOOKS”: 


„Duma i uprzedzenie" /zse Auster 

„Bardzo głodna gąsienica" F/ica Carlea 

„Wielki Gatsby” Z Scorta Fitzgeralda 

„Wszystko jest iluminacją” /onachana Sa/rana Foera 
„Asterix” Goscinny ego i Uderzo 

„Manifest komunistyczny" Marksa i Engelsa 
„Heban” Ryszarda Kapuścińskiego 

„iliada”" Homera 

ierć na Nilu” Agathy Christie 

lia'" 


„Madame Bovary" Gustawa Flauberta 
„Monologi waginy” Zve Fns/er 

„Odwaga nadziei" Baracka Obamy 

„Hrabia Monte Christo" A/eksandra Dumasa 


Sekastian Faulks 


WODA DLA SŁONI 


ajbardziej Osobliwe Zjawisko Na Świecie 

Braci Benzinich, czyli cyrk objazdowy 
nn w Ameryce lat 30. XX wieku — pełen 

egzotycznych postaci, zwierząt i ludzi; 
świat, który na zawsze odmieni życie głównego 
bohatera „Wody dla słoni”. Kiedy w mieście poja- 
wia się wielki cyrkowy namiot, wspomnienia oży- 
wają — ponaddziewięćdziesięcioletni Jacob Jan- 
kowski zabiera nas w przeszłość — do czasu, gdy 
wiele lat wcześniej pracował w cyrku jako wetery- 
narz. Kiedy jego rodzice zginęli w wypadku samo- 
chodowym, a o sam porzucił studia, prowadził 
życie tułacza. Przypadkiem znalazł się w tajemni- 
czym świecie cyrku, gdzie poznał smak życia 


— ciężkiej pracy, przyjaźni oraz miłości do kobiety 
imieniem Marlene... 

„Woda dla słoni” zachwyca opisami tego niezwykłe- 
go środowiska, które — oglądane „od środka” — nie 
jest już tak kolorowe i radosne. Jednocześnie Sara 
Gruen w pasjonujący sposób przedstawia zderzenie 
młodości gotowej na wszystko i starości niemającej 
nadziei już na nic... Gdy wielobarwny świat pełen lu- 
dzi i emocji zmienia się w samotne oczekiwanie na 
koniec — zdaje się mówić autorka — nie ma nic cen- 
niejszego niż wspomnienia dobrego życia. 

Już 6 maja premiera filmu Francisa Lawrence'a opar- 
tego na powieści „Woda dla słoni”. W rolach głów- 
nych: Robert Pattinson i Reese Witherspoon. 
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(FILM / /zzzeson Empire Awards 2011 


Keira Knightley 


Noomi Rapace 


Gary Oldman i Colin Firth 


IOULECH 


NAGRODY JAMESONA I „EMPIRE” 


W ostatnią niedzielę marca największe gwiazdy przemystu filmowego zjechaty do Londynu na uroczystość 
rozdania nagród magazynu „Empire”— Jameson Empire Awards 2011 


Gala wręczenia nagród odbyła się w hotelu Grosvenor 
House przy Park Lane, naprzeciwko Hyde Parku. Gwiaz- 
dy i goście zaproszeni na uroczystość wkroczyli do ele- 
ganckiego budynku hotelu po czerwonym dywanie 
przy dźwięku dziesiątków odpalanych przez fotografów 
migawek oraz okrzyków tłumu fanów. Emocje sięgały 
zenitu - w końcu nie zawsze udaje się zobaczyć w jed- 
nym miejscu Keirę Knightley, Colina Firtha, Gary'ego 


Oldmana czy Noomi Rapace. 
Uroczystość odbyła się w sali balowej. 
Gości siedzących przy imponująco za- 
stawionych stołach rozbawiał znany ir- 
landzki komik Dara Ó Briain. On też 
pełnił rolę gospodarza wieczoru i kon- 
feransjera. Nagrody magazynu „Empi- 
re” przyznano w klasycznych katego- 
riach filmowych: debiut, film Sci-fi/ 
Fantasy, komedia, horror, thriller, ak- 
tor, aktorka, film brytyjski i reżyser. By- 
ły też nagrody specjalne: Inspiration 
Award, Empire Hero Award oraz Empi- 
re Icon Award. 
W kategorii najlepszy film zwyciężyła 
w tym roku „Incepcja” w reżyserii Chri- 
stophera Nolana. Pierwsza część szwe- 
dziej adaptacji powieści Stiga Larsso- 
na „Millenium: Mężczyźni, którzy nie- 
nawidzą kobiet” zdobyła dwie nagro- 
dy: za najlepszy thriller oraz dla najlep- 
szej aktorki (wręczoną przez firmę Ci- 
troćn) dla Noomi Rapace, odtwórczyni 
roli Lisbeth Salander. Dwie nagrody 
otrzymał również film „Kick-Ass” w re- 
żyserii Matthew Vaughna: za najlepszy 
film brytyjski (wręczoną przez stowa- 
rzyszenie The Industry Trust) oraz naj- 


lepszy debiut (wręczoną przez aqua) dla Chloe Moretz za jej kontrowersyjną 
rolę Hit Girl. Za „Kick-Ass” nagrodzeni zostali również: scenarzystka Jane 
Goldman oraz aktorzy Mark Strong, Dexter Fletcher i Jason Flemyng. Za na- 
grodzoną już m.in. Oscarem rolę króla Jerzego VI w filmie „Jak zostać królem” 


Colin Firth został uhonorowany statuetką Empire 
dla najlepszego aktora. Nagrodę wręczyła mu Olivia 
Williams. Nagroda dla najlepszego reżysera powę- 
drowała do Edgara Wrighta za jego film „Scott Pil- 
grim kontra świat”. 

Jameson Irish Whiskey oraz magazyn „Empire” na- 
grodzili jednego z najbardziej niezwykłych aktorów 
brytyjskich za jego fenomenalny dorobek artystycz- 
ny. Niezapomniany jako Sid Visious w „Sidi Nancy”, 
jako Dracula w filmie Francisa Forda Cop- 
poli czy Stansfield w „Leonie zawodow- 
cu” Gary Oldman otrzymał nagrodę Em- 
pire Icon z rąk występującego z nim w fil- 
mie „Tinker, Tailor, Soldier, Spy” Coli- 
na Firtha. 

Nagrodę Empire Hero (wręczoną przez Ja- 
meson Irish Whiskey) dostała z rąk swo- 
jego przyjaciela i partnera w filmie „Poku- 
ta”, Jamesa McAvoya, Keira Knightley. 
A scenarzysta i reżyser Edgar Wright 
(„Scott Pilgrim kontra świat”) otrzymał 
nagrodę Empire Inspiration (wręczoną 
przez HMV). 

Fani horrorów z radością przyjmą infor- 
mację, że „Ostatni egzorcyzm” pokonał 
konkurencję i zdobył nagrodę za najlep- 
szy horror, którą odebrał producent fil- 
mu, Eli Roth, natomiast eteryczna Lily 
Cole wręczyła nagrodę za najlepszy film 
science-fiction/fantasy aktorowi Tomo- 
wi Feltonowi za bijący rekordy popular- 
ności film „Harry Potter i Insygnia 
Śmierci, cz. 1”. 

Wśród komedii zwyciężył mroczny bry- 
tyjski humor - zwycięzcą w kategorii 
„najlepsza komedia” został nagrodzony 
terogoczną nagrodą BAFTA film „Four Lions”. 

Jak co roku odbył się także amatorski konkurs Done 
In 60 Seconds, na który zgłoszono ogromną ilość fil- 
mów (więcej na ten temat czytaj na stronie obok). 
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DONE IN 60 SECONDS 


W 60 SEKUND 


OPOWIEDZIEĆ CAŁĄ HISTORIĘ W 60 SEKUND TO NIE 
JEST ŁATWE ZADANIE. A TEGO WŁAŚNIE PODJĘLI SIĘ 
UCZESTNICY KONKURSU FILMOWEGO ORGANIZOWA- 
NEGO WSPÓLNIE PRZEZ MAGAZYN „EMPIRE” ORAZ 
IRLANDZKĄ WHISKEY JAMESON. 


Tegoroczna edycja konkursu filmowego dla amatorów Done in 60 Se- 
conds była znowu bardziej imponująca niż w roku poprzednim. Ze 
wszystkich zgłoszonych minutowych filmów będących remake'ami 
światowych hitów do konkursu zakwalifikowano 24 miniprodukcje z ca- 
łego świata. Znalazły się wśród nich filmy zrealizowane w Rosji (5), 
na Ukrainie (2), w Kazachstanie (1), Irlandii (2), Holandii (1), Niemczech 
(1), Szwecji (2), Polsce (1), Anglii (5), Bułgarii (1), Turcji (2) i Chile (1). Pol- 
skę reprezentował remake Bonda zrealizowany przez Michała Mańka 
i Jacka Włodarczyka („Film” patronował polskiej „preselekcji”). 

Zadanie powierzone konkursowemu jury obradującemu w The London 
Film Museum również nie było łatwe. Po obejrzeniu wszystkich 24 fil- 
mów w towarzystwie ich twórców i dziennikarzy musiało ono wybrać fi- 
nałową piątkę, a następnie zwycięzcę, który dwa dni później zostanie 
uhonorowany statuetką na uroczystej gali Jameson Empire Awards 2011 
w londyńskim Grosvenor House Hotel. Ostatecznie po burzliwych obra- 
dach, którym towarzyszyły obficie drinki z Jamesonem, jury zdecydowa- 
ło, że najlepsze pięć filmów to: „2001: Odyseja kosmiczna” Michaiła Orło- 
wa z Ukrainy, „127 godzin” Maeve Stam z Holandii, „Valkyria” Maria- 
na GeoR? giewa z Bułgarii oraz dwa filmy tureckie: „Dr. Strangelove” Esa- 
ta Cana oraz „12 gniewnych ludzi” Cagila Iwaka. 


Ostatecznie tym jednym, najlepszym filmem została przezabawna prze- 
róbka filmu Danny'ego Boyle'a „127 godzin”. Trzeba dodać, że film zreali- 
zowany przez Holenderkę Maeve Stam opowiada o człowieku, który pod- 
czas pracy przy komputerze za biurkiem niechcący przypina sobie zszywa- 
czem palec do stołu. Przed nim kolejne godziny prób uwolnienia się z tej 
dramatycznej pułapki. Jak zakończyła się ta przygoda możecie zobaczyć 
sami na stronie: 
http://www.empireonline.com/awards2011/donein6oseconds/. 

Tam też można znaleźć pozostałe filmy, które które aspirowały do nagro- 
dy. A na stronie „Filmu”: www.film.com.pl, który patronował polskiej 
edycji konkursu, można zobaczyć filmy polskich finalistów. 

I jeszcze ważna informacja dla zainteresowanych udziałem w konkursie 
Empire i Jamesona w przyszłym roku. Zasady kolejnej edycji zostaną 


FOTO: MATERIAŁY PRASOWE 


ŻBSPÓŁ FILMOWY „A 


„IKSOWIE” I ICH 
POTOMKOWIE 


— emmm_ ——— 


GODZINNE FILMY WYBITNYCH POLSKICH REŻYSERÓW 

Z ZESPOŁU FILMOWEGO „X” SPRZED 30 LAT POKAŻE 

W MAJU TVP KULTURA, DODAJĄC DO NICH NAJNOWSZE 
POLSKIE DEBIUTY Z PROGRAMU „30 MINUT" 


Założony w 1972 roku zespół filmowy „X” był miej- 
scem, które zgrupowało najzdolniejszych twór- 
<ców filmowych, którym przyszło debiutować 
w epoce Gierkowskiej propagandy sukcesu. 
Obok służącego pomocą Andrzeja Wajdy, 
niezwykle cennym ogniwem okazał się 5 
kierownik literacki zespołu, Bolesław Mi- 
chałek (skądinąd redaktor naczelny „Fil- | 
mu w latach 1961-1972). Wspólnie wy- 
pracowali wymarzone warunki startu 
zawodowego dla reżyserów. Nic więc 
dziwnego, że o zespole „X” zaczęto mó- 
wić, że jest miejscem fermentu intelektu- 
alnego i przestrzenią artystycznej wolno- 
ści. Udowodnili to twórcy wywodzący się 
2 „Iksa”, bowiem to w nim powstała też spo- 
ra część dzieł kina moralnego niepokoju. 


ogłoszone już jesienią. 


Cykl „Sytuacje rodzinne” był szansą realizacji pierwszych godzinnych fa- 
buł i jak się później okazało początkiem karier grupy najwybitniejszych 
polskich reżyserów: Agnieszki Holland, Feliksa Falka, Jerzego Domaradz- 
kiego, Radosława Piwowarskiego czy Janusza Kijowskiego. Filmy z cyklu 
pokazywały 30-latków, a w szerszym planie - relacjonowały stan psy- 
chiczny całego polskiego społeczeństwa: rozbitego, zdezintegrowanego 
i pozbawionego więzi z tradycją. 
Dość paradoksalnie, wydarzyło się to z pomocą telewizji, rządzonej przez 
prezesa Macieja Szczepańskiego, który dominującą na antenie gierkow- 
ską propagandę sukcesu równoważył polityką otwartości. To za jego rzą- 
dów telewizja emitowała wiele produkcji zachodnich, w tym amerykań- 
skie superprodukcje i ona wyemitowała większość filmów z cyklu „Sytu- 
acje rodzinne”. 
Po 3o latach, po raz pierwszy w historii, cykl zostanie pokazane w całości. 
Przez trzy tygodnie maja wyemituje go TVP Kultura. Specjalnie na tą oka- 
zję filmy, zostały również odnowione cyfrowo. Emisja „Sytuacji...” 
zostanie wzbogacona serią najnowszych polskich debiutów, 
filmami realizowanymi w ramach programu „30 minut, 
debiut”, koprodukowanego przez SFP i TVP Kultura. 
„30 minut” dał szansę młodym twórcom stworzyć 
średniometrażowy film, będący ćwiczeniem 
warsztatowym przed realizacją pełnometrażo- 
wego debiutu. Filmy zestawiono tematycznie, 
próbując pokazać podobieństwo i niezmien- 
ność niektórych dylematów i problemów, nie- 
zależnie od tego czy miały one miejsce trzy- 
dzieści lat temu czy dziś. Twórcy cyklu „30 mi- 
nut debiut” również żyjący w momencie trans- 
formacji zbiorowej świadomości mają szansę 
pójścia ich śladem (więcej na temat majowego 
cyklu w TVP Kultura czytaj na s. 87). 


TVP Kultura 9. V — 27. V, godz. 18: 00; cykl „Sy- 
tuacje rodzinne” oraz cykl „30 minut debiut” 
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$1. KRAKOWSKI FESTIWAL FILMOWY 


KAMERA 
ODPOWIEDZIALNA 


NIEZWYKŁA, TAKŻE PRZEZ TO, CO DO DZIŚ DZIEJE SIĘ „POZA KADREM”, DOKUMENTALNA „ARGENTYŃSKA LEKCJA” 
WOJCIECHA STARONIA TO JEDEN Z HITÓW 51. KRAKOWSKIEGO FESTIWALU FILMOWEGO, KTÓRY ODBĘDZIE SIĘ 
JUŻ PO RAZ 51. — OD 23 DO 29 MAJA 


Zanim Staroń, reżyser dokumentów i operator 
(nagrodzony Srebrnym Niedźwiedziem na ostat- 
nim berlińskim festiwalu za zdjęcia do meksy- 
kańskiego filmu „El Premio”), nakręcił „Argen- 
tyńską lekcję”, miał już na koncie „Syberyjską 
lekcję” (1998) nagrodzoną na 38. Krakowskim Fe- 
stiwalu Filmowym Srebrnym Lajkonikiem oraz 
m.in. na paryskim Festival Cinćma du Rćel. 
Formalny pomysł na oba filmy był taki sam: jego żona, Małgorzata, ab- 
solwentka lingwistyki stosowanej, pod koniec lat 90. w ramach projektu 
Ministerstwa Edukacji, które wspiera naukę naszego języka wśród Polo- 
nii na świecie, uczyła polskiego potomków Polaków mieszkających 
na Syberii, a w 2008 roku pojechała na dwa lata do małej wioski Azara 
w prowincji Misiones w północnej Argentynie, w pobliżu granicy z Brazy- 
lią i Paragwajem. Mieszkają tam potomkowie Polaków, emigrantów za- 
robkowych z lat 1897-1901. Niektórym się powiodło - jak np. Juanowi S; 
chowskiemu, bogatemu producentowi i eksporterowi yerba ma! - 
ni klepią biedę, ale nadal, nawet u metyskich dzieci, nikogo nie dziwi WOJCIECH STAROŃ 
nazwisko Kowalski czy Potocki. OJZ3 Jes autoremzcje 
Na lekcje polskiego do hali nazwanej tu Klubem Jana III Sobieskie- 
go przychodziły głównie panie po sześćdziesiątce, które zamiast 


Marcia Majcher z dziećmi z Azary aduszki narodowe! 
ostatnie 
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otwierać książki, wolały uczyć się różańca po polsku, ale nie 
brakowało też dzieci w wieku szkolnym. I to właśnie jednemu 
z nich - 12-letniej Marci Majcher - Staroń poświęcił swój film, 
choć początkowo planował, by jego bohaterem był syn pol- 
skich filmowców, Jasiek, stykający się z obcymi ludźmi. 

Mała Marcia uwiodła reżysera nie tylko tym, że była najpil- 
niejszą z uczennic; że marzy, by być kiedyś nauczycielką pol- 
skiego; że jej dziadek walczył u Andersa pod Monte Cassino; 
ale przede wszystkim tym, że w swym zrujnowanym domu 
prawie samodzielnie opiekuje się chorą matką i rodzeńs- 
twem, a musi jeszcze zarabiać na życie, na przykład wyrabia- 
jąc cegły. Ojciec, pracujący na plantacji ryżu 400 kilometrów 
od domu, nie kwapi się do powrotu. A kiedy Staroń odwiedza 
go w towarzystwie stęsknionej za nim Marcii, potrafi powie- 
dzieć tylko: „Nie jest łatwo, panie Wojtek, nie jest łatwo”. 
„Na potrzeby filmu i tak grał lepszego niż jest” - dopowiada 
Małgorzata Staroń... 

Reżyser opowiada jednak tę historię raczej nastrojem i obra- 
zem, a nie dialogami: „Chciałem złapać emocje dzieci, ich za- 
chowanie, gesty, spontaniczność, oddychać zgodnie z ich pul- 
sem. Dialogów użyłem sporadycznie, tylko tam, gdzie to ko- 
nieczne. Uważam, że w filmie obraz jest nadrzędny wobec 
słów - tłumaczy. - Kamera ma być przepustką do świata boha- 
terów, nie przeszkodą. Z jej pomocą chcę przysiąść się na chwi- 
lę do ludzi, uczestniczyć z boku w ich emocjach. Nie liczy się 
piękny kadr czy światło, ale to, co ten kadr znaczy, jakie emocje 
wywołuje u widza”. A trzeba dodać, że kamerę Staroń traktuje 
jak „bliskie mu narzędzie” czy wręcz część siebie. Nadaje nawet 
im imiona: Antek, Bolek. 

„Argentyńska lekcja” nie kończy się jednak wraz z ostatnią klat- 
ką filmu i z powrotem państwa Staroniów do Polski. „Opłacili- 
śmy jej z Wojtkiem szkołę z intematem prowadzoną przez za- 
konnice w pobliskim miasteczku Apostoles - mówi Małgorza- 
ta. - Ale teraz dowiedzieliśmy się, że rzuciła ją, bo musiała wró- 
cić do domu, gdyż starsze siostry nie chcą już zajmować się 
matką. Wisimy na gorącej linii, negocjujemy, bo czujemy się 
za nią odpowiedzialni”. 


100 filmów (wybranych z 2700 zgłoszonych) — w większości krótkie fabuły oraz do- 
kumenty i animacje — wystartuje w trzech konkursach Krakowskiego Festiwalu. Oceniać 
je będą m.in.: operator i dokumentalista Marcin Koszałka, reżyserka Anna Kazejak-Da- 
wid, dramaturg Tadeusz Słobodzianek, reżyserzy Marcin Wrona i Bartek Konopka czy 
producent Jerzy Kapuściński. 


Najciekawiej zapowiadają się: 


komedia „Trzecia zasada” Aundre Johnsona z Anthonym Hopkinsem jako szarlata- 
nem rozwiązującym problemy za pośrednictwem telewizji; 


animacje: „Bez happy endu" Osmana Cerfona — horror, którego bohaterem jest 
mężczyzna o twarzy ryby posiadający moc sprowadzania nieszczęścia na swoje 
ofiary — i „Kamienie” Katariny Kerekesovej — musical rozgrywający się... w kopalni; 


intrygujący „Kat” Natalie Braun o wykonawcy 
wyroku śmierci na Adolfie Eichmannie, który 
staje się religijnym Żydem, tzw. rzezakiem; 


„Incognito” Jamesa Nicholsona o dziejach ra- 
dykalnego ruchu Czarnych Panter; 


„Rozczarowani” Marcusa Lindeena — kameral- 

na rozmowa dwóch mężczyzn, którzy zdecydo- 
wali się poddać operacji zmiany płci, a dziś nie 
kryją rozczarowania; 


„Wstydliwe przyjemności” Julie Moggan 
o pułapkach pozornie niegroźnej fascynacji 
książkami Harlequina; 


„Mój avatar i ja” Duńczyków Bente Miltona 
i Mikkela Stolta o życiu w wirtualnym świecie; 


„Agnus dei” Alejandry Sanchez, czyli konfron- 
tacja księdza z jego byłym młodocianym ko- 
chankiem; 


„Pandore” Virgila Verniera, która rejestruje se- 
lekcję przed wejściem do jednego z paryskich 
klubów. 


Więcej: www.kff.com.pl 


Marcia ze swoim tatą 
Józefem 
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25. TARNOWSKA NAGRODA FILMOWA 


KIERUNEK: 
TARNOW! 


JUŻ 25 RAZ TARNOWSKA NAGRODA FILMOWA ZAPRASZA! 
MA ESPRIT- PISZE TOWARZYSZĄCY JEJ „OD ZAWSZE" 
ŁUKASZ MACIEJEWSKI. - TRUDNO DEFINIOWALNY WDZIĘK 


IMPREZ DO PEWNEGO STOPNIA FAMILIJNYCH, W KTÓRYCH 
LICZBA WYDARZEŃ RÓWNOWAŻY ICH JAKOŚĆ, A SPOTKA- 
NIA ARTYSTYCZNE NIE PRZESŁANIAJĄ UROKU ROZMÓW 
PRYWATNYCH 


Jestem dzieckiem Tamowskiej Nagrody Filmowej. 
Jako rodowity tarnowianin dorastałem w cieniu fe- 
stiwalu. 

Pewnie mógłbym wskazać tuzin innych festiwali, 
na których czuję się równie dobrze. Podziwiam bły- 
skawiczny rozwój wielu imprez, urodę miejscowości 
w których się odbywają, zaangażowanie organizato- 
rów, ale mimo wszystko status Tarnowskiej Nagro- 
dy Filmowej pozostaje wyjątkowy. Oznacza pamięć 
„magdalenki”: ciasteczka, które narratorowi „W po- 


szukiwaniu straconego czasu” Marcela Prousta przypominało o pierwszym 
kęsie rozkoszy: smaku najbardziej wyrafinowanym, bo przełomowym. 
Śmieję się, że jestem emerytem TNF. Coś jest na rzeczy. Czuję się dobrze, 

całkiem jeszcze młodo, ale jeżeli spojrzeć na „wysługę lat” aktywnego uczest- 
nika TNE, wygląda na to, że czas mija jednak szybciej, niż chcemy to zauwa- 
ż 


, Do jury Tarnowskiej Nagrody Filmowej trafiłem po raz pierwszy kilkana- 
le lat temu, jako licealista. Było to wtedy, oczywiście, jury młodzieżowe, 
pierwsze publikacje, egzaltowana otoczka uczestniczenia w czymś specjal- 
nym, w święcie kina. W każdym razie właśnie w tym momencie odnalazła 
mnie szefowa imprezy, Anna Grygiel, i zaprosiła do współpracy. No i wpa- 
dłem. Jak śliwka w kompot. Jak debiutujący owoc krytyczny na drzewie 
polskiego kina. 

W międzyczasie zmieniał się festiwal. A wraz z nim dekoracje, loga, plakaty. 
Tarnowska Nagroda Filmowa rosła w siłę, poszerzała program, zapraszała 
wciąż nowych gości. 

W tym roku - od 7 do 15 maja - ma być wyjątkowo i jubileuszowo. Wśród pro- 
jekcji konkursowych tytuły doskonale znane oraz premierowe: nowe pro- 
dukcje Adama Sikory, Andrzeja Barańskiego, Wiesława Saniewskiego, Ja- 
na Komasy, Jacka Bromskiego. W sumie 25 pozycji. Ponadto konkurs Kino 
Młodego Widza, wystawa prac Rosława Szaybo (autora plakatu festiwalu), 


25mm === 
e 


26 maa 0 


branżowe debaty (na temat prawnej 
ochrony utworów wizualnych oraz 
krytyki filmowej), znakomite kon- 
certy (Tomasz Stańko, Andrzej Smo- 
lik, Renata Przemyk, Maciej Maleń- 
czuk, Ania Dąbrowska). Nagrodę 
za całokształt twórczości odbierze 
Danuta Szaflarska. 

Imprezy dodatkowe to także cykl 
Kino rodzinne, którego bohaterami 
będą Jerzy i Maciej Stuhrowie, retro- 
spektywa Ryszarda Czekały czy prezentacje pod hasłem Poeci kina, 
w ramach których Maria Komatowska przedstawi twórczość Wojcie- 
cha Jerzego Hasa, a Adam Sikora i Krzysztof Siwczyk zaproszą na 
„Wydalonego”. Lech Majewski zaprezentuje znany już z ekranów 
„Młyn i krzyż”, do którego zdjęcia realizowane były m.in. właśnie 
w Tarnowie. 

Joanna i Krzysztof Krauze, Dorota Kędzierzawska, Maciej Wojtyszko, 
Jan Nowicki, Andrzej Barański, Izabella Cywińska, Małgorzata Szu- 
mowska, Jerzy Stuhr, Wojciech Pszoniak - lista przyjaciół tarnow- 
skiego festiwalu stale się wydłuża. Nic dziwnego. Do Tamowa chce 
się wracać. Na Nagrodzie Filmowej nikt się nie obraża, nie ma szy- 
derstw i (pomimo konkursu) wyścigów. Tutaj się rozmawia i space- 
ruje. Dlatego, choćby nie wiem co, każdego roku muszę znaleźć czas, 
żeby na tydzień wrócić do rodzinnego miasta. Staram się, na ile po- 
trafię, być usłużnym przewodnikiem festiwalowych gości, którzy 
przyjechali do Tarnowa po raz pierwszy. Pokazuję miejskie sekrety, 
opowiadam o mitologiach. To zawsze jest ta sama podróż w głąb pa- 
mięci dzieciństwa, szlakiem tras i uliczek, których nie prześwietlił 
upływ czasu. Elewacje są inne, kwiaty pachną trochę inaczej, ale wę- 
drując po Tarnowie zawsze w świetnym towarzystwie, odkrywam 
klimat własnych iluminacyjnych podróży. Po latach wyglądają fil- 
mowo. Dom babci, w drodze na Górę świętego Marcina, z wielkim ta- 
jemniczym ogrodem, z tysiącem małych dziecinnych wspomnień, 
zapachy ulicy Wałowej, żydowski kwartał tuż przy Rynku, zakątki 
na Zakątnej albo tak zwany „Burek”, gdzie od lat te same kobiety 
sprzedają te same towary. Jabłka, marchewkę i spleen. W zeszłym ro- 
ku jeden z „moich” festiwalowych gości kupił na tarnowskim „Bur- 
ku” barszcz, pomidory i skarpety. Ja kupiłem obraz przeszłości... 
Za bezcen. 


Łukasz Maciejewski, Dorota Kędzierzawska 
i Artur Reinhart 


Krzysztof Krauze i Jerzy Stuhr 


Gdańsk DocFilm Festival. Va//epsze spośród 230 zgłoszonych 
2 34 krajów filmów dokumentalnych zobaczymy na Gdańsk DocFilm 
Festival (Godność i Praca Dignity e Work) — od maja w gdańskich 
kinach Neptun i Kameralne. Najlepszy g nich dostanie statuetkę 
Brama Wolności oraz 10 tys. złotych ufundowane przez Prezyden- 
ta Miasta Gdańska Pawła Adamowicza, pod którego patronatem 
odbywa się festiwal. Będą też wyróżnienia specjalne, nagroda pu- 


ŚBliczności i nagroda specjalna dla widzów. Festiwalowi towarzyszyć 


dędzie przegląd filmów islandzkich (fabularnych i dokumental- 
nych) oraz spotkania z tamtejszymi filmowcami, a także spotkania 
z twórcami, wystawy, koncerty, spotkania panelowe, debaty i dys- 
kusje na temat współczesnego rynku Pracy. 


JAK WAJDA PRZEKONAŁ REAGANA 


ANDRZEJ KORZYŃSKI, autor muzyki do słynnej ballady „Janek Wi- 
śniewski padł” w „Człowieku z żelaza” Andrzeja Wajdy (o czym przy- 
pomniał w liście do „Filmu” Jacek Fuksiewicz; „Film” 4/2011, s. 10) 
napisał do nas „smutną refleksję” o zarzucaniu Andrzejowi Wajdzie 
cynicznego ocenzurowania słów piosenki. Znakomity kompozytor 
przypomina w związku z tym - w ślad za głośną książką Gabriela 
Meretika „Noc generała” - że kiedy na początku stanu wojennego 
film Wajdy obejrzał prezydent Reagan, dopiero wtedy, wzruszony 

i filmem, i treścią ballady, zdecydował — wbrew swoim doradcom 

- o zaostrzeniu polityki i sankcji wobec ZSRR. „Film” się dołącza: 
czytajcie Meretika, szczególnie na stronie 228! 


FOTO: PAWEŁ TOPOLSKI, MAT. PRASOWE 
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Miłość, kłamstwa, 
skrywane namiętności... 


Na podstawie 
bestsellerowej powieści =* 


autorstwa Charlotte'Bfontć. 
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KTO TAK PI 


G RA? Film bez muzyki to trochę jak jedzenie bez soli. Udowadnia 


to kolejny, czwarty już Festiwal Muzyki Filmowej w Krakowie. Ale ganim od 
19 do 22 maja ma wielkich koncertach w roli dyrygentów wystąpią najlepsi kompo- 
zytorzy muzyki filmowej i telewizyjnej, w „Filmie” zdradzą tajemnice swojej pracy 


Klaus Badelt - niemiecki współkompozytor (wraz z Hansem Zimmerem) muzyki do filmu „Piraci z Karaibów: Klątwa Czarnej Perły”, 


atakże filmów: „Gladiator”, „Mission: Impossible 2”, „Hannibal”, „Pearl Harbor” czy „Mikołajek” 


Sebastian Łupak: Jak się pisze ścieżkę 
dźwiękową? 

Klaus Badelt: Pisanie ścieżki dźwię- 
kowej to integralna część proce- 
su robienia filmu. Muzyka musi 
rozwijać się i zmieniać wraz z bo- 
haterami. Najważniejsze to cały 
czas pracować z reżyserem i roz- 
mawiać z nim o filmie. Ten pro- 
ces jest bardzo przejrzysty: jak 
tylko coś napiszemy, słucha te- 
go reżyser i inni kreatywni lu- 
dzie zaangażowani w produkcję, 
czasem nawet odbywa się to 
z dnia na dzień. Jako że jesttoin- 
tegralna część procesu rozwoju 
akcji i postaci, zawsze dostaje- 
my na bieżąco nowe wskazówki 
od reżysera. To z jednej strony 
frajda, a z drugiej system bardzo 
pomocny w naszej pracy. 


Masashi Hamauzu - kompozytor muzyki do serii gier komputerowych „Final Fantasy” oraz opartych na nich fi 


$.Ł: Czy jest pan artystą, czy pra- 
cownikiem wykonującym okre- 
ślone zadanie? 

KB: Uważam, że pracujemy 
w sektorze usługowym. Musi- 
my stworzyć produkt, który 
służy filmowi i danej wizji. 
Do tego dochodzą naprawdę 
krótkie deadline'y. To balans 
między sztuką a pracą. Nie ma 
zbyt dużo czasu, by czekać na 
wenę. Najczęściej to deadline 
wymusza kreatywność. 


$.Ł:Czy Hollywood albo duże 
stacje telewizyjne blokują kre- 
atywność, wymagając muzyki 
prostej, przystępnej, według 
formatu? 

K.B.: Zawsze próbuję zrobić coś 
nowego i interesującego, bo ro- 


bienie w kółko tego samego 
jest nudne i przestaje być sztu- 
ką. Szukam nowych instru- 
mentów, których wcześniej nie 
używałem albo przyjmuję inne, 
bardziej drastyczne podejście, 
zamiast normalnego. Oczywi- 
ście, w filmie niezależnym, 
offowym jest więcej miejsca na 
eksperyment. Ale nawet w Hol- 
lywood zdarzają się reżyserzy, 
którzy podejmują ryzyko, dlate- 
go nigdy nie wiadomo, co się 
zdarzy. 


$.Ł: Pana ulubiona ścieżka filmo- 
wa w historii filmu to...? 

K.B.: Szczerze... to nie jestem ja- 
kiś wielkim fanem ścieżek 
dźwiękowych. Wolę muzykę 
spoza naszego światka. Teraz 


słucham takich artystów, jak 
Damien Rice, Sia, Alela Diane, 
BB Brunes czy James Carring- 
ton, którego debiutancki album 
produkuję. Uwielbiam też mi- 
strzów - Mahlera i Wagnera. Je- 
żeli już miałbym wybierać ścież- 
kę dźwiękową, to „Lawrence 
z Arabii” - cudowna melodia. 


Sebastian Łupak: Jak się pisze ścież- 
kę dźwiękową do gry kompute- 
rowej? 

Masashi Hamauzu: To długi proces 
- czasem zabiera to nawet kilka 
lat, bo tyle trwa produkcja do- 
brej gry. Cały czas pracuję z reży- 
serem, czekając na jego wska- 
zówki, czekam też do samego 
końca na ostatnie sceny, by na- 
pisać pasującą do nich muzykę. 


$.Ł: Czy jest pan artystą, czy pra” 
cownikiem wykonującym okre- 
ślone zadanie? 

M. H.: Uważam się za artystę i są- 


dzę, że dlatego właśnie do- 
staję zlecenia, że twórcom 
gier podobają się moje wizje 

i podejście do tworzenia. 

$.Ł: Czy w świecie gier panuje 
nacisk na kompozytora, by 
komponował muzykę przy” 
stępną i łatwą, pod gracza? 

M. H.: Myślę, że w świecie gier 
mamy o wiele większą swo- 
bodę niż w filmie. Oczywi- 
ście, gdybym to ja był produ- 
centem gier, moja muzyka 
byłaby o wiele odważniejsza, 
ale i tak mamy dużo miejsca 
na oryginalność. 


$.Ł: Pana ulubiona ścieżka dźwię- 
kowa w historii filmu to...? 


M. H.: „Gwiezdny krążownik 
Yamato”. To animacja sci-fi 
z czasów mojego dzieciństwa. 
To od jej kompozytora - Yasu- 
shi Miyagawy - nauczyłem 
się, jak łączyć dźwięk z obra- 
zem, muzykę z kinem. To on 
zrobił ze mnie kompozytora 
i do dziś wykorzystuję jego 
wskazówki. Ale przecież po to 
zostałem kompozytorem, by 
samemu skomponować moją 
ulubioną ścieżkę dźwiękową 
wszech czasów! 
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FOTO: PIOTR BŁAWICKI/EAST NEWS, GETTY IMAGES/FPM, MATERIAŁY FESTIWALU MUZYKI FILMOWEJ W KRAKOWIE 


Bartosz Chajdecki - kompozytor muzyki do serialu wojennego TVP „Czas honoru” 


Sebastian Łupak: Jak się pisze ścieżkę 
dźwiękową? 

Bartosz Chajdecki: Najważniejszy jest 
nie scenariusz, ale obraz, spo- 
sób filmowania, zdjęcia. To one 
narzucają charakter całości i to 
od nich zależy, jak powin- 
na brzmieć muzyka. W Polsce 
funkcjonuje mocny system re- 
żyserski i dlatego to głównie 
z reżyserem należy wszystko 
ustalać, bo to on ostatecznie bę- 
dzie kolaudował muzykę oraz 
decydował o poprawkach. 


$.Ł.: Czy jest pan artystą, czy pra- 
cownikiem wykonującym okreś- 
lone zadanie? 

B.Ch.: Praca przy muzyce filmowej 
zbliża nas do fachu rzemieślni- 
ka, który musi wykonać zlece- 
nie. Kompozytor filmowy musi 


się podporządkować, często 
bardzo napiętym, terminom 
produkcji i to ma wpływ 
na charakter całej pracy. 
Uśmiecham się, gdy czytam 
w programach koncertów, że 
kompozytorzy tworzyli kilka- 
dziesiat minut muzyki przez 
kilka miesięcy lub nawet lat. 
Tutaj nie ma na to czasu. Naj- 
dłuższym terminem, jaki mia- 
łem na napisanie muzyki, by- 
ło siedem tygodni, podczas 
których powstało 88 minut 
muzyki na orkiestrę. Najkrót- 
szym - 10 dni - dokładnie tyle 
czasu miałem na napisanie po- 
nad 70 minut muzyki do pierw- 
szej serii „Czasu honoru”! Czę- 
sto jest bowiem tak, że obraz do- 
staje się w ostatniej chwili, a bez 
tego nie można zacząć pracy. 
Dlatego przy pisaniu muzyki 
do filmu nie ma zazwyczaj czasu 
na długie spacery, podziwianie 
przyrody, wzdychanie do księży- 
ca czy inne formy „łapania” we- 
ny. Czeka się na materiał filmo- 
wy i jak tylko się go dostanie, 
trzeba rzucić się w wir pracy. 
Warto wtedy uruchomić w sobie 
to, co sprawia, że muzyka zaczy- 
na „płynąć” i można przelać ją 
na papier. To odróżnia kompo- 
zytorów muzyki filmowej od po- 
zostałych - ci pierwsi potrafią 


„włączyć to coś” niejako na za- 
wołanie. 


$.Ł.: Czy Hollywood albo duże sta- 
cje telewizyjne blokują kreatyw- 
ność, wymagając muzyki prostej, 
przystępnej, według formatu? 

B. Ch.: Wiem, że faktycznie kom- 
pozytorzy piszący do tzw. 
blockbusterów są poddawani 
ogromnej presji i nie oczekuje 
się od nich odkrywczości czy no- 
wych pomysłów. Sztandaro- 
wym tego przykładem jest ścież- 
ka dźwiękowa do „Sherlocka 
Holmesa” - bardzo interesująca 
iniestandardowa jak na muzykę 
w tego typu filmie, jednak moc- 
no krytykowana przez amery- 
kańskie środowisko filmowe. 
Mimo to została dopuszczo- 
na do filmu. 


$. Ł: Pana ulubiona ścieżka filmo- 
wa w historii filmu to...? 

B. Ch.: „Siedem lat w Tybecie” Joh- 
na Williamsa. Z łatwością mogę 
sobie wyobrazić, że główne mo- 
tywy są wykonywane w filhar- 
monii jako części symfonii, 
anikt nie zdaje sobie sprawy, że 
nie słucha muzyki napisanej 
przez jednego z wielkich klasy- 
ków. Doskonałość instrumen- 
tacyjna w połączeniu z pięknem 
tematów, które jednak nie prze- 


jawiają prostoty właściwej dla 
muzyki filmowej, składają się 
na prawie niedoścignioną ca- 
łość. Głębia, powaga i siła, ale 
bez sztucznego zadęcia czy 
efekciarstwa - tak najlepiej 
można streścić muzykę Joh- 
na Williamsa. 


Joe Hisaishi - japoński kompozytor muzyki do filmów Hayao Miyazakiego ze studia Ghibli: „Spirited Away: w krainie bogów”, 
„Księżniczka Mononoke”, „Ruchomy Zamek Hauru”; komponował także dla reżysera Takeshi Kitano 


Sebastian upak: Jak się pisze ścież- 
kę dźwiękową? 

Joe Hisaishi: Najpierw trzeba kilka 
razy przeczytać scenariusz 
i przede wszystkim pamiętać 
o tempie filmu. Komponuję te- 
mat przewodni i rozwijam go. 
To jest trochę jak projektowa- 
nie, design za pomocą kompu- 
tera. Oczywiście, ważny jest re- 
żyser. Miyazaki dużo opowia- 
dał mi o swoich filmach, był 
przy tym pełen dziecięcego en- 
tuzjazmu. Z kolei Kitano nie mó- 
wił mi prawie nic, użył tylko ma- 
łego fragmentu mojej muzyki, 
ale za to w długiej scenie. Kom- 
pozytor nie musi się koncentro- 
wać na osobowości reżysera, nie 
musimy być przyjaciółmi; naj- 


ważniejsze to dogadać się w pra- 
cy co do wspólnej wizji. 


$.Ł: Czy jest pan artystą, czy pra- 
cownikiem wykonującym okre- 
ślone zadanie? 

J.A: Komponowanie jest jak ma- 


ły cud, budzisz się rano i nie 
masz nic, a pod wieczór masz 
gotowy utwór. To ciężka pra- 
ca, ale też najcudowniejsza 
na świecie. Gdy kochasz kino 
i muzykę, nie możesz robić ni- 
czego innego. Z drugiej strony 
wiem, że kompozytor służy 
filmowi: nie ma co przesadzać 
z muzyką, nie powinna ona 
być zbyt ekspresyjna i doda- 
wać scenom niepotrzebnych 
emocji. Muzyka powinna 
współgrać z filmem, być na rów- 
ni, a nie wyolbrzymiać to, co wi- 
dać na ekranie. Dlatego uważam 
się za minimalistę. 


$.Ł:Czy Hollywood albo duże 
stacje telewizyjne blokują kre- 


atywność, wymagając muzyki 
prostej, przystępnej, według 
formatu? 

J.H: W Japonii i Europie muzyka 
jest używana w filmie wtedy, 
gdy trzeba, a w USA musi być 
w tle cały czas. Dlatego pisząc 
muzykę do amerykańskiej wer- 
sji japońskiego filmu „Laputa 
- zamek w chmurach”, musia- 
łem ją wydłużyć, dopisać kolej- 
ne części, nie zakłócając atmos- 
fery całości. 


$.Ł: Pana ulubiona ścieżka dźwię- 


K. B.: Uwielbiam słuchać Nino 
Roty i jego muzyki do filmów 
Coppoli, Felliniego czy Viscon- 
tiego. 
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Dwa życiorysy 
W INAJL GODACZYM. 

W oe 
Francisa Lawrence a 
| Dunst 
/ Zarsa von Iriera 
- to kapitalne 
karier: 
w dzieciństwie 
SUKCESÓW A lęk, 
aktorska 


dlond-gwiaga, które 
na ekranie — Reese 
w „Wodzie ala stoni” 
(od 6 maja) i Kirsten 

w „Melancholii” 

(od 27 maja) 

studium hollywoodzkich 
od efektownych debiutów 

przez pasmo dziewczecych _ <j 
co przyniesie kobieca a 
dojrzałość 


BLONBYNKĘ 


—G5Erazottadki 


Reese Whiterspoon i Kirsten Dunst dzieli sześć lat. Star- 
Sza Reese wychowała się na Południu Stanów, ma dość kon- 
serwatywne poglądy, ale sama zawsze marzyła o karierze 
w Hollywood. Kirsten jest dzieckiem z dużo bardziej liberal- 
nej rodziny, a o tym, że stanie się aktorką, zadecydowała jej 
matka, kiedy Dunst miała trzy lata. 


ŁĄCZY JE TO, ŻE OBIE ODNIOSŁY SUKCES, ALE TAKŻE 
TO, ŻE OBIE ZAPŁACIŁY ZA NIEGO CENĘ. DZISIAJ 
KAŻDA Z NICH MA INNY POMYSŁ NA SWOJĄ 
DOJRZAŁĄ I ŚWIADOMĄ KARIERĘ. 


„KOBIETY WALCZĄCE 


Reese Whiterspoon już jako nastoletnia gwiazdka narzekała: 
„Nie ma dziś prawdziwych wzorców do naśladowania dla nasto- 
latków. To smutne, że młodzi w Hollywood nie odczuwają od- 
powiedzialności za przesłanie swoich filmów. Odrzuciłam kilka 
scenariuszy, bo nie podobał mi się sposób, w jaki portretowały 
młodzież”, mówiła. 

Dziś Reese atakuje Hollywood za lansowanie fałszywego obrazu 
kobiet. Ubolewa, że część jej koleżanek po fachu nie ma ztym 
problemu. „Irytuje mnie panujące wśród młodych aktorek prze- 
konanie: »głupia równa się urocza i cool« - mówi. - Poprzednie 
pokolenia kobiet walczyły ze stereotypem kobiety zbyt głupiej, 
by mieć prawo do głosowania czy studiowania. Nie wolno nam 
tego zaprzepaszczać”. 
Kirsten Dunst po latach odgrywania uśmiechniętej i miłej dziew- 
czyny z sąsiedztwa protestuje przeciwko temu, jak pokazywane 
są kobiety w mediach, szczególnie w kolorowej prasie. Jej zda- 
niem wracamy do zasad, według których mężczyznom wolno 
wszystko, a kobiety muszą nieustannie uważać na to, jak są po- 
strzegane: „Dlaczego, kiedy mężczyzna zdradza żonę aktorkę i ga- 
zeta decyduje się zrobić z tego news, to nie on znajduje się 
na okładce z piętnującym tytułem: »Zdradził«, tylko pokazuje się 
tę żonę czy dziewczynę z nieszczerze współczującym komenta- 
rzem: »Dlaczego on jej to zrobił?«. Nie znoszę tego!”. 


DZIECI PRZED KAMERĄ 
OBIE MAJĄ DUŻE DOŚWIADCZENIE AKTORSKIE, 
BO OBIE ZACZĘŁY KARIERĘ BARDZO WCZEŚNIE. 
CHOĆ KAŻDA W INNYCH OKOLICZNOŚCIACH. 


Kirsten urodziła się w 1982 roku w Point Pleasant w New Jersey. 
Jej matka Inez Dunst, z pochodzenia Szwedka, właścicielka gale- 
rii, od razu wiedziała, czym będzie zajmowała się w życiu jej nowo 
narodzona córka. I zapisała Kirsten do prestiżowej nowojorskiej 
agencji modelek Ford już jako trzylatkę. Kiedy siedmioletnia Kir- 
sten zagrała epizod w filmie Woody'ego Allena „Nowojorskie 
opowieści”, miała już za sobą udział w 70 reklamach. A jako 12- 
latka już w 100! 

Po latach pytana o te wczesne początki i rolę, jaką odegrali 
w nich jej rodzice, mówiła: „Mama zawsze była dla mnie opar- 
ciem. Codziennie woziła mnie do Nowego Jorku na plan. 
Wprawdzie ojciec nie uważał, żeby te reklamówki do czegokol- 
wiek prowadziły, ale rozumiał, że ja i mama miałyśmy mi- 
sję. Il mimo wszystko był bardzo dumny z moich występów”. 
Wątpliwości Klausa Dunsta nie były bezpodstawne: Kirsten jako 
dziecko pracowała nieprzyzwoicie dużo i ciężko. Czy kiedykol- 
wiek czuła, że została pozbawiona dzieciństwa?: „Może to nie 
jest całkiem naturalny sposób dorastania - mówiła jako nasto- 
latka w wywiadach. - Ale moje dzieciństwo tak właśnie wyglą- 
dało i nie mogę tego zmienić. Wynikały ztego obowiązki, w koń- 
cu aktorstwo jest pracą, ale przecież moje koleżanki chodzące 
do college'u też mają dużo pracy. Ich życie jest może inne, ale nie 


sądzę, żeby ktokolwiek miał prawo powiedzieć komuś innemu: 
moje życie jest bardziej popieprzone niż twoje. Każdy ma swoje 
problemy”. I konsekwentnie zaprzeczała, że matka wywierała 
na nią presję w sprawie kariery. „Kocham to, co robię - twierdzi- 
ła. - Zawsze tego chciałam”. 

Reese (ur. w 1976 roku w Nowym Orleanie) pochodzi z rodziny 
o medycznych tradycjach. Jej ojciec, John, jest chirurgiem-otola- 
ryngologiem (specjalizuje się w operacjach uszu, nosa, krtani). 
Matka, Betty, uczy pielęgniarstwa. Jako siedmiolatka Reese po- 
zowała do zdjęć reklamujących kwiaciarnię prowadzoną przez 
znajomych rodziny. Spodobało się jej to tak bardzo, że postano- 
wiła zostać modelką (pozowała potem do katalogów z ubrania- 
mi) i aktorką. 

Rodzice nie byli zachwyceni, bo Witherspoonowie to typowa ro- 
dzina z amerykańskiego Południa - konserwatywna w poglą- 
dach, przestrzegająca towarzyskiej etykiety i szczycąca się swo- 
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„Spider-Man"| 


imi korzeniami (są podobno 

spoonem, jednym z sygnatarius 

Stanów 

aktors twa córki. Reese zat 
h. Wygrała stano 


rewnieni z Johnem Wither- 
Deklaracji Niepodles 
ę jednak zapłacić za le 
a występować w reklamach telewi- 
konkurs talentów. 


MAŁA MERYL 


W da dostała g główną rolę - nastolatki 
szą miłość. Choć nie miała żadnego aktorskiego do- 
zenia, zaangażowaniem i umiejętni ami zaimponowa- 
ła całej ekipie. Przezywano ją „mała Meryl” (Streep). 
Tak udany debiut zwrócił na nią uwagę Hollywood. Martin Scor- 
ese zaprosił Reese na zdjęcia próbne do „Przylądka strachu”. 


„kegalna blondyni 


= Reese Witherspoon 
z partnerami z „Wody dla słoni” 
— Christophem Waltzem 
berterń Pattinsonem 


Zawaliła je, bo w obecno O eNi i jej 
filmowym partnerem) odczuwała paraliżującą tremę. Nie była 
w stanie wykrztus z SIEBIE = Owa. Rolę a Jul iette a 


wizyjnym filmie. Dzi i kwiat” (1991) Diane Kato! oraz famiij 
nych produkcjach „W sercu Afryki” (1993) Mikaela Salomo- 
nai „Jack Niedźwiadek” (1993) Stevena Zailliana. 
Po: palkowo i w kę w filmach łączyła z pauka. 


łań na studia. Wybrała więc literatutę angiel- 
ską na uni tecie Stanford w Kalifornii. Ale po roku ruszyła 
na podbój Hollywood. Państwo Witherspoon nie tracili jednak 
nadziei, że córka zmieni zdanie. „V ślą, że aktorstwo to 
tylko moje hobby, i że wkrótce zajmę się czymś poważniejszym, 
zostanę np. chirurgiem naczyniowym”, zwierzała się jeszcze kil- 
kalat temu. 
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Kirsten zyskała uznanie krytykó! 
— otrzymała nominację do Złot: 
Globu i nagrodę MTV za najlej 
debiut 


Reese zaczynała od mrocznych 
owych produkcjach 


SUCHE POCAŁUNKI 


W 1993 roku po separacji rodziców Kirsten przeniosła się z matką 
i młodszym bratem Christianem do Los Angeles. I już rok póź- 
niej pokonała Christinę Ricci w wyścigu do roli u boku BradaPit- 
tai Toma Cruise'a w „Wywiadzie z wampirem” (1994) Neila Jor- 
dana. Na planie miała 11 lat. Jej naturalna niewinność doskonale 
pasowała do roli Claudii - wampirzej kobiety-dziecka. Jednym 
z elementów jej roli był pocałunek z 20-letnim wtedy Bradem 
Pittem. Później wspominała, że scena wiele ją kosztowała. „Nie- 
nawidziłam tego. To było obrzydliwe, jak całowanie się z bra- 
tem. Jego usta były takie suche”. 

Cztery lata potem właśnie konieczność całowania się na planie 
z Kevinem Spacey sprawiło, że odrzuciła rolę w „American 
Beauty” Sama Mendeza. Tę samą, która stała się przełomem 
w karierze Meny Suvari. Alerola w „Wywiadziew wampirem” zy- 
skała jej uznanie krytyków - Kirsten otrzymała nominację 
do Złotego Globu i nagrodę MTV za najlepszy debiut. 

Posypały się kolejne propozycje. Zagrała w „Małych kobietkach” 
(1994), „Jumanii” (1995) i „Małych żołnierzach” (1998). Pojawiła 
się w telewizyjnym serialu „Ostry dyżur”, aby wreszcie pod ko- 
niec dekady znowu zwrócić na siebie uwagę świetną kreacją Lux 
Lisbon w „Przekleństwach niewinności” (1999) Sofii Coppoli. 


CIEMNA STRONA KOBIETY 


Jak twierdzi Kirsten, najcenniejsze dla niej są te role, dzięki któ- 
rym dowiaduje się czegoś o samej sobie. Tak właśnie jej zda- 
niem stało się na planie „Przekleństw...”. „Wielu reżyserów, 
z którymi pracowałam wcześniej, widziało we mnie jedynie 
uroczą, słodką dziewczynę, a Sofia odkryła we mnie także 
ciemną stronę - mówiła. - Dostrzegła we mnie smutek 
i strach. I co najważniejsze - kobietę. Dzięki temu pozwoliła mi 
pokazać całą siebie, czego nigdy nie doświadczyłam w pracy 
z innymi reżyserami”. 
Ta współpraca sprawiła, że kilka lat później Coppola wybrała 
właśnie Dunst do głównej roli w swoim filmie „Maria Antonina” 
(2006). „To była postać złożona. Z jednej strony Maria Antoni- 
na wydawała się pusta, zainteresowana jedynie przyjęciami 
i strojami, a z drugiej - jest w niej strach, smutek, samotność. 
Obie z Sofią z łatwością identyfikowałyśmy się z nią. Obie dora- 
stałyśmy w niełatwych warunkach. Pewnie trudno to sobie wy- 
obrazić, ale nie jest łatwo być reżyserem kobietą i jednocześnie 
córką znanego reżysera. Ludzie wtedy automatycznie uznają, że 
wszystko załatwił ci ojciec”. 
z Alerolą, która zmieniła wszystko w karierze Kirsten, była Mary 
Jane Watson, ukochana Spider-Mana. Pierwsza część adaptacji 
słynnego komiksu zrealizowana w 2002 roku z Tobeyem Magui- 
re'em w roli tytułowej zrobiła oszałamiającą karierę - w ciągu 
trzech dni film zarobił 114 mln dol. (najlepsze otwarcie w historii 
kina aż do czasów „Avatara” Camerona). Tak Kirsten Dunst stała 
się gwiazdą pierwszej wielkości. A dwie kolejne, równie popular- 
ne części „Spider-Mana” (z 2004 i 2006 roku), tylko potwierdziły 
jej status. 


ZAWODOWA KALKULACJA 
ALE O ILE KIRSTEN GŁADKO PRZESZŁA OD ROLI 
DZIECIĘCEJ GWIAZDY DO GRANIA DOROSŁYCH RÓL, 
REESE NA WŁASNEJ SKÓRZE PRZEKONAŁA SIĘ, 
ŻE TO NIE ZAWSZE JEST TAKIE PROSTE. 


|DO GALLO/RETNA/CORBIS, DUHAMEL/SYGMA/CORBIS, DDP IMAGES/FORI 


„Słyszałam tylko: »Nie nadajesz się. Jesteś za niska. Nie jesteś 
ź wystarczająco ładna. Nie jesteś wystarczająco bystra«. Ale nie 
Ę przejmowałam się, bo jestem uparta”, wspomina. 

$ Początkowo była też ambitna. Interesowało ją kino artystyczne, 


spoza głównego nurtu. „Nie chcę być jedną z tych jednorazo- 


ReeseWitherspoon lubi 
uchodzić za uprzejmą, 
czarującą i przyjacielską. 
Piszą o niej: „tak promienna, 
że w jej obecności potrzebne 
są okulary słoneczne” 


wych sensacji - mówiła w wywiadzie w 1997 roku. - Nie intere- 
sują mnie kasowe hity i związana z nimi uwaga mediów. 
Na szczęście żaden z moich filmów nie zrobił kasy i niech tak zo- 
stanie”. Zagrała wtedy m.in. w „Półmroku” (u boku Paula New- 
mana i Susan Sarandon) oraz w „Miasteczku Pleasantville”. 
Młodzieńczy idealizm ustąpił jednak miejsca zawodowej kalku- 
lacji. Reese słyszała od reżyserów: „Chciałbym, żebyś zagrała 
w moim filmie, ale producent domaga się kasowego nazwiska”. 
Zaczęła więc szukać ról, które pomogłyby jej takie nazwisko zdo- 
być („Mały Nicky”, „American Psycho”). Dziś wręcz broni ki- 
na komercyjnego, mówiąc, że występy w nim wcale nie oznacza- 
ją rezygnacji z ambicji: „Trzeba tylko wybierać projekty z cieka- 
wymi pomysłami i właściwym przesłaniem”. 

Wreszcie została gwiazdą komedii romantycznych. Ten zwrot 
w karierze zaskoczył najbardziej ją samą, bo wcześniej uważała 
siebie za aktorkę dramatyczną. Z takim właśnie nastawieniem 
przyjęła rolę w „Strachu” (1996), produkcji Olivera Stone'a dla 
HBO. Zagrała dziewczynę o mrocznej osobowości, ale wszyscy 
znajomi mówili jej, że była w tej roli... zabawna. „Poczułam się 
zdezorientowana z powodu tych opinii, bo ja nic zabawnego 
w swojej roli nie widziałam”, mówiła. Postanowiła jednak spró- 
bować sił w repertuarze komediowym. Dziś mówi, że zawsze 
miała naturę klauna: „Lubię, kiedy ludzie śmieją się z mojego po- 
wodu. Wolę, kiedy nazywają mnie zabawną niż ładną”. 

Ze wszystkich jej filmów właśnie komedie romantyczne zarobiły 
najwięcej i im też zawdzięcza wzrost zarobków: zaczęła inkaso- 
wać 15 mln dolarów za rolę. W 2007 roku była najlepiej opłacaną 
hollywoodzką aktorką. Komediową karierę zaczęła od „Legalnej 
blondynki” (2001) Roberta Luketica. Jej bohaterka, ubrana w cu- 
kierkowo-różowe żakiety i z cziłałą pod pachą, wygląda jak Bar- 
bie, ale studiuje prawo na Harvardzie. Film kosztował niecałe 20 
milionów dolarów, a tylko w USA zarobił blisko 100 milionów. 
Prawie 130 milionów przyniosła „Dziewczyna z Alabamy” (2002) 
Andy'ego Tennanta, w której bohaterka Reese musi wybierać 
między wymuskanym nowojorczykiem (Patrick Dempsey) a pro- 
stolinijnym, nieco szorstkim w obejściu prowincjuszem (Josh 
Lucas). 


CÓŻ PO OSCARZE 


Jednak po pierwszych sukcesach komediowa kariera Reese się 
załamała. Druga część „Legalnej blondynki” (2003) zarobiła 
w amerykańskich kinach niecałe 100 milionów, „Jak w niebie” 
(2005) - tylko 50 milionów, a „Penelope” (2006) jeszcze mniej. 
Witherspoon zrozumiała, że jej kariera ponownie znalazła się 
w martwym punkcie. Próbowała więc uciec od komediowego 
wizerunku. Zagrała cyniczną Becky Sharp w nakręconej w 2004 
roku ekranizacji „Targowiska próżności” Williama Thackeraya. 
W „Transferze” (2007) była żoną żołnierza, który nie wraca z woj- 
ny w Afganistanie. Żaden z tych filmów nie odniósł jednak suk- 
cesu kasowego. 

Wydawało się, że przełomem będzie „Spacer po linie” (2006) Ja- 
mesa Mangolda. W tej biografii muzyka Johnny'ego Casha 
Reese zagrała jego żonę. Dowiodła nie tylko swoich zdolności 
aktorskich, lecz także wokalnych. Dostała Oscara, Złoty Glob 
i nagrodę Brytyjskiej Akademii Filmowej. Ale „Spacer po linie” 
w karierze jej nie pomógł, bo Hollywood nadal proponowało jej 
głównie komedie romantyczne („Cztery gwiazdki”, „Skąd 
wiesz?”, „This Means War”). 
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—iM5Erez okładki ; Podczas prac nad „Spider-Manem" prasa rozpisy- 


wała się na temat romansu Kirsten z Tobeyem 

Maguire'em. Jej kolejny związek — z Jake'em Gyl- 

lenhaalem — był burzliwy i trwał z przerwami trzy 
POEERZEENEEEN lata. Na krótko związała się też z Orlando 
ROCKMANI ZA AKTORÓW Bloomem. Od 2007 roku spotyka się z muzykami, 


min. z Jasonem Boeselem i Johnnym Borrellem 


OBIE AKTORKI CZĘSTO BYŁY BOHATERKAMI DONIE- 
SIEŃ W PLOTKARSKIEJ PRASIE. KIRSTEN DOTYCHCZAS 
Z POWODU PRAWDZIWYCH LUB DOMNIEMAYCH 
ROMANSÓW, REESE Z POWODU ROZPADU JEJ, 
TRAKTOWANEGO JAKO IDEALNE, MAŁŻEŃSTWA. 


Obie nauczyły się z tych doświadczeń, że kobiety zawsze będą 
traktowane przy okazji takich doniesień z mniejszym zrozumie- 
niem, a mężczyźni - z pobłażaniem. 

Pierwszym chłopakiem Kirsten Dunst, w czasach, kiedy jeszcze 
chodziła do Notre Dame High School, był Jake Hoffman, syn Du- 
stina Hoffmana. W magazynie „People” 15-letnia Kirsten jeszcze 
nieświadoma, jak taka szczerość może jej zaszkodzić, mówiła: 
„Dustin chce, żebym była jego synową”. Ale ojciec okazał się sła- 
bą swatką i po kilku miesiącach para się rozstała. 

Podczas pracy nad „Spider-Manem” prasa rozpisywała się na te- 
mat jej romansu z Tobeyem Maguire'em. Para pytana o charak- 
ter swojego związku uporczywie odmawiała komentarzy, więc 
do dzisiaj nie wiadomo, czy ich miłość była jedynie chwytem 
marketingowym mającym jeszcze lepiej sprzedawać film, czy też 
coś między nimi było. 

Jej kolejny związek - z Jake'em Gyllenhaalem - był burzliwy 
i trwał z przerwami trzy lata, a kolorowa prasa ze zniecierpliwie- 
ytała, kiedy ślub. „Jestem jeszcze za młoda, żeby 
a mąż” - tłumaczyła 20-letnia Kirsten i złościła się 
na presję, której oboje byli poddawani. Ale w 2003 roku, kiedy ra- 
zem z Maguire'em odbierali MTV Movie Award za najlepszy fil- 
mowy pocałunek w „Spider-Manie”, za najlepszy pocałunek 
w prawdziwym życiu dziękowała właśnie Jake'owi. 

Później, po krótkich romansach z Joshem Hartnettem i Orlan- 
do Bloomem, z którym zagrała w filmie Camerona Crowe'a „Eli- 
zabethtown”, Dunst zrezygnowała z randkowania z aktorami 
i od 2007 roku zadaje się wyłącznie z rockmanami. Najpierw z li- 
derem indie rockowej brytyjskiej grupy Razorlight - Johnnym 
Borrellem. Potem z Fabrizio Morretim z The Strokes, a ostatnio 
z Jasonem Boeselem, perkusistą zespołu Rilo Kiley. Ale żaden 
z nich nie elektryzował już opinii publicznej. 


Reese starała się, żeby jej 


MĄŻ IDEALNY małżeństwo z aktorem Ryanem 
Reese Witherspoon poznała swojego idealnego męża, wtedy po- piijppotea Rys desa: 

, ; AR GR), c Nie udało się. Para najpierw 
czątkującego aktora, Ryana Phillippe'a - na przyjęciu z okazji szukała pomocy u terapeuty, 
swoich 21. urodzin, w 1997 roku. Ich wspólny znajomy uznał, że potem zdecydowała się na 
tych dwoje idealnie do siebie pasuje, więc zabawił się w swatkę. Fozwód, Fo rozstanaiiz Rysami 

> : AF : ; dk: Reese miała romans z Jake'em 
Miał rację. Wyglądający jak Adonis Ryan zrobił wrażenie na Gyllenhaalem. Rzuciła go, kiedy 
Reese. Ona też wpadła mu w oko. Przegadali całą noc. Kiedy na- zaczął mówić o ślubie, 


i... wyszła za mąż za swojego 


stępnego dnia Ryan wyjechał na plan „Koszmaru minionego la- agenta, Jima Totha 


ta”, para zaczęła do siebie regularnie pisać. „Listy to znakomity 
sposób, by poznać kogoś lepiej, a Ryan jest mistrzem w ich pisa- 
niu”, opowiadała Reese. 

W 1999 roku wzięli romantyczny ślub (na brzegu rzeki, w cieniu 
wierzby), a kilka miesięcy później urodziła się ich córka Ava. 
W 2003 roku doczekali się syna Deacona. 

Reese i Ryan wystąpili razem tylko w jednym filmie - „Szkole 
uwodzenia” (1999), uwspółcześnionej adaptacji „Niebezpiecz- 
nych związków”. Ryan był cynicznym uwodzicielem Valmon- 
tem, Reese jego ofiarą - cnotliwą i naiwną Annette. Publicznie 
aktorskie małżeństwo uchodziło za idealną parę, która prowadzi 
zwyczajne, dalekie od hollywoodzkiego blichtru, życie. Reese 
dbała o ten wizerunek. „Zgrany z nas zespół, bardzo się kocha- 
my, chcemy się razem zestarzeć”, powtarzała w wywiadach. 
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ZARABIASZ. WIĘCEJ ODE MNIE 


Ale chmury pojawiły się już w 2002 roku. Na ceremonii rozdania 
Oscarów, podczas której idealne małżeństwo miało wręczyć jed- 
ną z nagród, Phillippe podał żonie kopertę z nazwiskiem zwy- 
cięzcy, mówiąc przy tym: „Zarabiasz więcej ode mnie, więc ty 
przeczytaj”. Hollywood zaczęło zastanawiać się, czy to żart, czy 
przejaw zawodowej zazdrości? 

Pogłoski o kryzysie ich małżeństwa nasiliły się, kiedy w 2005 ro- 
u wyszło na jaw, że korzystają z pomocy terapeuty. Reese nad- 
rabiała miną („Nikt nie jest doskonały. Wiele par korzysta z tera- 
pii”, mówiła), ale w 2006 roku przyznała, że są w trakcie rozwo- 
du. Rozpad małżeństwa była dla Reese ciosem. Przeszła ostrą 
depresję. 

Pocieszyła się w ramionach... Jake'a Gyllenhaala, którego pozna- 
ła w 2007 roku na planie „Transferu” Gavina Hooda. Byli razem 
dwa lata. Rozstali się, kiedy Gyllenhaal zaczął mówić o ślubie. 
Reese nie była podobno przekonana, czy znany ze swoich licz- 
nych romansów Jake sprawdzi się w roli męża i ojczyma jej dzie- 
ci. Takich wątpliwości nie miała natomiast w przypadku swoje- 
go agenta, Jima Totha. Zaczęli spotykać się na początku 2010 ro- 
u, a kilka tygodni temu wzięli ślub. Zaprosili na niego 150 osób, 
głównie towarzyską śmietankę Hollywood. 


UCIECZKA DO NOWEGO JORKU 
UNIKANIE SKANDALI, STUPROCENTOWE ZAANGAŻO- 
WANIE W KARIERĘ, KULT PRACY I WIZERUNEK WIECZ- 
NIE UŚMIECHNIĘTEJ DZIEWCZYNY Z SĄSIEDZTWA 
- TAK ZAWSZE BYŁA POSTRZEGANA KIRSTEN DUNST. 


Grzeczna blondynka nigdy nie zrobiła niczego, co zarysowałoby 
ten obraz. Nawet jej burzliwy związek z Gyllenhaalem go nie 
zmienił. W końcu wiadomo, że to Jake jest łamaczem kobiecych 
serc, więc winą za wszystko media obarczały głównie jego. 
Obraz Dunst jako wiecznie uśmiechniętej, wciąż nieco niedoro- 
słej dziewczyny-cheerliderki, dopełniał bardzo bliski związek 
z matką. 

3 Ten idealny obraz okazał się nieco fałszywy, kiedy w 2008 roku 
$ Kirsten ujawniła, że parę miesięcy leczyła się z depresji w słynnej 
klinice Cirque Lodge w Utah. „Każdy ma czasem trudny okres 
- tłumaczyła. - Z tym, że jedni się ztym obnoszą, a inni starają 
się nie robić z tego sprawy publicznej. Udało mi się zachować 
swoje problemy w tajemnicy, a teraz kiedy już jestem w lepszej 
formie, mogę o tym opowiedzieć”. 

Przyznała też: „Wcześniej nie umiałam dbać o siebie emocjonal- 
nie. Nigdy nie wyrażałam gniewu. Byłam nieustannie miła, bez 
względu na okoliczności. Kiedy niemal całe życie jesteś dziecię- 
cym aktorem, ciągle ktoś ci mówi, gdzie masz stanąć, jak się za- 
chować, kiedy i co powiedzieć. Aż w pewnym momencie łapiesz 
się na tym, że cały czas grasz przed publicznością. Stajesz się 
w stu procentach uzależniony od akceptacji innych. Często od- 
zywała się we mnie intuicja mówiąca, że nie powinnam przej- 
mować się cudzymi opiniami i robić to, co sama uważam 
za słuszne, ale jej nie słuchałam. Każdy musi dostać jakąś lekcję 
od życia. Ja pierwszą właśnie dostałam”. 

Terapia pozwoliła jej na nowo zakochać się w aktorstwie. Dlatego 
sj taką przyjemnością była dla niej rola w filmie „All Good Things”, 
3 w którym zagrała z Ryanem Goslingiem. Postanowiła też wy- 
prowadzić się z Los Angeles do apartamentu w Tribece na Dol- 
nym Manhattanie. „Dlaczego Nowy Jork? Bo tam nikt nie zwraca 
na ciebie uwagi. Bez względu na to, kim jesteś. Nowojorczycy są 
zbyt zajęci sobą, żeby rozglądać się wokół w poszukiwaniu zna- 
nych osób. Poza tym tam jest tylu interesujących ludzi...” - tłu- 
maczy swoją decyzję. Niewątpliwe jest też, że dzięki przepro- 
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Kirsten Dunst: 

Byłam nieustannie miła, 
lez względu na okoliczności. 
Stałam się w stu procentach 
uzależniona od akceptacji 
innych... 


wadzce oddaliła się nieco od matki. To pomaga jej poczuć się 
bardziej dorosłą. 
DOMAGAM SIĘ WYGRANEJ 
REESE PRZYZNAJE, ŻE PADAŁA OFIARĄ UPRZEDZEŃ, 
BO JEST BLONDYNKĄ I DORASTAŁA W NASHVILLE. 
LUBI JEDNAK UCHODZIĆ ZA ZWYCZAJNĄ DZIEWCZYNĘ 
Z AMERYKAŃSKIEGO POŁUDNIA. 


Wspomina bal debiutantek. Opowiada o gotowaniu rodzinnych 
obiadów według przepisów babki, udzielaniu się w komitetach 
rodzicielskich, uczęszczaniu na niedzielne nabożeństwa. Mówi, 
że Południe nauczyło ją dobrych manier oraz szacunku dla ro- 
dziny i tradycji. Podkreśla, że poglądy ma konserwatywne, a na- 
wet staroświeckie. Chce uchodzić za uprzejmą, czarującą i przy- 
jacielską. „Jest tak promienna, że w jej obecności potrzebne są 
okulary słoneczne”, pisała gazeta „USA Today”. 

Czasami jednak na tym idealnym obrazie pojawiają się drobne 
pęknięcia. Kiedyś Reese wygadała się, że swoje pierwsze zaro- 
bione pieniądze (38 dolarów) wydała na czarne obcisłe dżinsy, 
których nie chcieli jej kupić rodzice, uważając za niestosowne 
dla nastolatki. Matthew Bright nazwał Reese werbalnym seryj- 
nym mordercą, ciętym na wszystkich. Reżyser Roger Kumble 
(nakręcił z Reese „Szkołę uwodzenia”) wspomina, że Wither- 
spoon miała zdanie dosłownie na każdy temat („I lepiej nie lek- 
ceważyć tego, co mówi”). 
Ona sama przyznaje, że nie należy do osób nieśmiałych i niko- 
mu nie da się ani uciszyć, ani spławić. Ponoć w każdej z jej boha- 
terek jest coś z prawdziwej Reese. Być może mają więc rację ci, 
którzy uważają, że najbliższa Witherspoon jest Tracy Flick z „Wy- 
borów” - chorobliwie ambitna i wygadana licealistka, która zro- 
bi wszystko, by zostać przewodniczącą szkolnego samorządu, 
a modlitwę zaczyna od słów: „Panie Jezu, naprawdę domagam 
się wygranej w jutrzejszych wyborach”. 
Nie znosi jej Kevin Smith. W swej książce „Silent Bob Speaks” po- 
święcił Reese cały rozdział: „The Unholy Tale of Greasy Reese Wi- 
therspoon” („Bezbożna opowieść o fałszywej Reese Wither- 
spoon”). Krytykuje ją za protekcjonalny stosunek do innych, 
gadulstwo i marzy o obrzuceniu jajkami jej domu. 


„PUŁAPKA SZUFLADKI 


Ambicja, twardy charakter i Oscar nie pomogły Reese wyrwać się 
z komediowej pułapki. Jej kariera znalazła się w impasie i Reese 
ma tego świadomość. Robi się zbyt dojrzała na role romantycz- 
nych bohaterek. Jej najnowszy film „Woda dla słoni” Francisa 
Lawrence'a - melodramatyczna opowieść o życiu cyrkowych ar- 
tystów - to kolejna próba ucieczki od komediowego wizerunku. 
Próba zaiste dramatyczna, bo Reese wyraźnie postawiła wszyst- 
ko najedną kartę i jedynie dwumilionową gażę. 

W dużo lepszej sytuacji jest Kirsten Dunst, która zawsze współ- 
pracowała z interesującymi reżyserami i jeszcze nie została za- 
szufladkowana jako aktorka. Jej rola w filmie Larsa von Triera 
jest dowodem nato, że nie boi się eksperymentować. 


—ZLŹBIETA CIAPARA, ANITA ŻUCHORA 
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NAPRAWDĘ NIE MAM FARTA. 
TROCHĘ MNIE TO IRYTUJE, 4 


BO NIE POTRAFIĘ SIEDZIEĆ 


BEZCZYNNIE | CZEKAĆ, AŻ 
ODMIENI SIĘ KARMA. DLATEGO 


DZIELĘ ENERGIĘ NA PISANIE, 
FILMY, SERIALE, ARTYSTYCZNE | cm 


EVENTY. SZUKAM PRACY, 
POMYSŁÓW... SZUKAM GUZA 


NA WARSZTAT GŁOŚNY 
SAMOSĄD WE WŁODAWIE. 
PREMIERA: 13 MAJA 
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— MÓWI IZA KUNA PO ZAGRANIU 
KOLEJNEJ ZNAKOMITEJ ROLI, 
TYM RAZEM W PASJONUJĄCYM 
„LINCZU”, W KTÓRYM DEBIUTANT 
KRZYSZTOF ŁUKASZEWICZ WZIĄŁ 


z 
z 


Łukasz Maciejewski: Występujesz w ambitnym kinie i w serialach, wyda” 
łaś książkę, która natychmiast stała się bestsellerem, piszesz 
scenariusze, chcesz reżyserować. Trudno cię 
okiełznać. 

Iza kuna: Grasz tak, jak pozwala ci przeciwnik. Ni- 
gdy nie miałam komfortu, żeby zagrać w jed- 
nym filmie w roku, ale za to zajebistym, albo 
z poświęceniem oddać się próbom w teatrze. 
Nie bardzo mogę wybrzydzać. Nie mam, kur- 
wa, szczęścia w zawodzie. I już. 


ŁM.: Kokieteria. Rozmawiam przecież z jedną 
z najpopularniejszych polskich aktorek. 

.K.: Nie kokietuję. Propozycję od Ilony Łep- 
kowskiej do „Barw szczęścia” dostałam w momencie, kiedy nie 
miałam żadnych propozycji. Nic się nie działo. 


ŁM.: Po wszystkich znakomitych recenzjach, nagrodach? 

ik: Naprawdę nie mam farta. Trochę mnie to irytuje, bo z drugiej 
strony nie potrafię siedzieć bezczynnie i czekać, aż odmieni się kar- 
ma. Dlatego dzielę energię na pisanie, filmy, seriale, artystyczne 
eventy. Szukam pracy, pomysłów... Szukam guza. 


ŁM.: Szczerze? Spodziewałem się zupełnie innej tonacji naszej roz- 
mowy. Sądziłem, że porozmawiam z kobietą sukcesu, która cze” 
gokolwiek tylko dotknie, natychmiast zamienia się w złoto. Od wy” 
dawcy „Klary” wiem, że powodzenie twojej książki może równać się 
jedynie z sukcesem nowej powieści Janusza Głowackiego. 

I.X.: Nie opierdalam się, każde zadanie traktuję poważnie. Chciała- 
bym pisać. To mnie satysfakcjonuje. I mam nadzieję, że napiszę 
kiedyś naprawdę dobrą książkę. Może będę miała wtedy 70 lat, mo- 
że zrobię to wcześniej. Nie mam złudzeń, że część czytelników „Kla- 
ry” sięgnęła po książkę dlatego, że nazywam się Iza Kuna. Długo, 
ponad dwa lata, wahałam się zwydaniem tego materiału. Tym bar- 
dziej cieszę się, że „Klara” została zaakceptowana. Czytelnicy polu- 
bili bohaterkę. Ja również ją lubię. Gdyby ktoś zaproponował mi 
podobną rolę, na pewno bym nie odmówiła. 


ŁM.: Być może wkrótce zobaczymy opowieść o „Klarze'' w kinie. 

yle moich projektów nigdy nie powstało, że zupełnie nie zdzi- 
wi mnie, jeżeli z „Klarą” będzie podobnie. Na razie zgłaszają się ko- 
lejni producenci, scenarzyści i reżyserzy. Jutro mam spotkanie 
w sprawie adaptacji teatralnej, wcześniej otrzymałam kilka intere- 
sujących propozycji filmowych i jedną serialową. Warunek jest je- 
den. Musiałabym mieć bezpośredni wpływ na projekt. 


ŁM.: Czyli na co? 
1X: Scenariusz, obsadę itd. 


ŁM.: Ty, oczywiście, zagrasz tytułową rolę. 
IK: Wykluczone. 


ŁM.: Dlaczego? 
1.K.: Napisałam książkę. Wystarczy. 


ŁM.: Wspominałaś wcześniej o zawodowym pechu. Przestudiowałem 
twoją filmografię. Na początku występowałaś wprawdzie w świet- 
nych filmach - m.in. w „Długu”” Krauzego i „Historiach miłosnych” 
Stuhra, ale to były role w rodzaju: aplikantka na balu (pierwsza 
„Boża podszewka” Cywińskiej) albo dziennikarka rozmawiająca 
z panią Jolą („Torowisko” Urbaniak). 

1k: To nawet nie były epizody. Byłam statystką. Takie doświadcze- 
nia na zawsze ustawiają w szeregu, uczą pokory. Chciałam upra- 
wiać zawód, czułam, że się nadaję, ale nikt mnie, kurwa, nie chciał. 
Wychowywałam wtedy samotnie dziecko, potrzebowałam pienię- 
dzy. Nie miałam innego wyjścia — brałam wszystko, jakleci. 


ŁM.: Ale to przecież niemal wzorcowa droga polegająca na „długim 
dochodzeniu” do sukcesu. Najpierw teatry prowincjonalne, potem 
małe rólki, występy gościnne, wreszcie status gwiazdy. 
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1k.: Rozumiem taką drogę. Powoli zmierzasz do 
celu, cały czas doskonalisz warsztat i w końcu 
osiągasz wymarzoną pozycję. Ale moja historia 
była inna. Startowałam jako świetnie zapowiada- 
jący się talent. Do Teatru Polskiego w Warszawie 
angażował mnie sam Kazimierz Dejmek. To było 
wyróżnienie. Ale równolegle niemal od razu 
mnie skreślono. Nie dostałam szansy. W teatrze 
iwkinie latami nosiłam halabardę. 


ŁM.: Chciałaś się wycofać? 

Ik: Robiłam wówczas różne rzeczy. Zapierdala- 
łam, żeby utrzymać rodzinę. Byłam nawet pogo- 
dynką w Polsacie (śmiech). Myślę, że gdybym 
jeszcze przez rok, dwa, nadal nie otrzymała żad- 
nej propozycji, zmieniłabym zawód. Na szczęście 
spełniałam się w offie. Angażowałam się w po- 
mysły niezależne, grałam w etiudach studenc- 
kich, głównie w Szkole Wajdy. Myślałam: „Skoro 
ci młodzi twórcy chcą ze mną pracować, zaprasza- 
ją mnie po raz drugi czy trzeci, to może jednak 
nie jest tak źle...”. W pewnym sensie off mnie 
uratował. 


ŁM.: Zaczynałaś z impetem. Za rolę Dulskiej w dy- 
plomie Wydziału Aktorskiego PWSFTviT w Łodzi 
dostałaś kilka nagród (nie tylko w Polsce), w 1993 
roku wyśpiewałaś wyróżnienie na Festiwalu Pio- 
senki Aktorskiej we Wrocławiu. 

1k: Sukces tym większy, że nienawidzę i nie potra- 
fię śpiewać. 

ŁM.: To jak się udało? 

Ik: Miałam dobry pomysł na tekst - śpiewałam 
m.in. „List Hanusi” do wiersza Przerwy-Tetmaje- 
ra. Piękną muzykę skomponowała moja przyja- 
ciółka Agnieszka Greinert. W jury zasiadali wtedy 
Aleksander Bardini i Wojciech Młynarski, który 
powiedział mi: „Dziewczyno, co ty tak ciągle 
w tych chustach chodzisz, rozluźnij się”. 


ŁM.: Nie chodzisz już w chustach... 
LK; Weselsze czasy nastały (śmiech). 


ŁM.: W tym miesiącu w kinach pojawi się film 
Krzysztofa Łukaszewicza „Lincz”, w którym 
grasz jedną z ważnych ról. 

1.k.: Temat samosądu był ryzykowny. Również ja- 
o widz boję się takich rzeczy. Jestem przeczulona 
na punkcie martyrologii, przesady, publicystyki 
w kinie. Nie wiem, jak wyszedł „Lincz”. Na planie 
było w porządku, ale gotowego filmu jeszcze nie 
widziałam. Kiedy tylko zobaczę, chętnie szczerze 
o nim powiem. Reżyserowi i tobie. 


ŁM.: Krzysztof Łukaszewicz, po Katarzynie Rosła- 
niec, Norze McGettigan i Katarzynie Jungowskiej, 
jest kolejnym debiutantem, z którym pracowałaś 
w ostatnich latach. 

1.K.: To działa w obydwie strony. Pracując z mło- 
dym filmowcem zaczynającym dopiero przygodę 
zreżyserią, z reguły mam większą wolność na pla- 
nie. Często walczę o postać, dyskutuję. Zdarza 
się, że „mocny” reżyser - choćby Gośka Szumow- 
ska w „33 scenach z życia” - ma taką osobowość, 
że stosunkowo szybko i bezboleśnie podporząd- 
kowuję się jego wizji. Ale z reguły uparcie dążę do 
kompromisu. Na szczęście Krzysiu Łukaszewicz, 
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Nie dyskutuję 
z losem, ale nie 
ukrywam, że 
amdicje mam 
większe. 
Aktorstwo 
nie jest dla mnie 
żadnym posłan- 
nictwem, misją 
— tylko pasją 


Kasia Rosłaniec czy Norah McGettigan, a wcze- 
śniej choćby Saramonowicz i Konecki, bardzo 
mi zaufali. 


ŁM.: W „Galeriankach”', w roli matki Alicji, nie” 
wiele miałaś do zagrania, mimo to, moim zda- 
niem, stworzyłaś najlepszą kreację w filmie. 
1: Rzadko akceptuję siebie na ekranie, jednak 
akurat tę rolę lubię. Od początku wiedziałam, 
że to tylko drugi plan. Dostałam od Kasi 
Rosłaniec carte blanche. Wszystko miałam 
opracowane w najdrobniejszych szczegółach. 
Wymyśliłam charakterystyczną fryzurę boha- 
terki, obcisłe spodenki itd. Kasia to zaakcep- 
towała. Poza tym zagrać żonę Barcisia... sama 
przyjemność. 


ŁM.: A do czego był ci potrzebny banalny epizod 
w „Joannie”' Falka? Nie szkoda czasu na takie 
zadania? 

1.K.: Trudne pytanie. Gdybym wiedziała że Fe- 
liks ostatecznie w ten sposób przedstawi po- 
stać Ewy, siostry bohaterki granej przez Ulę 
Grabowską, nie przyjęłabym jej. Pomysł był 
trochę inny. Po przeczytaniu scenariusza „Jo- 
anny”, powiedziałam reżyserowi, że nie mam 
tam kompletnie nic do zagrania. Feliks dał mi 
czas do namysłu; mówił, żebym wymyśliła tę 
rolę, poszerzyła ją. Niewiele to dało. Oglądając 
film, pomyślałam, że powinnam słuchać gło- 
su intuicji. To tyle... 


ŁM.: Intuicja czasami zawodzi. 
1k.: Zdarzało się, że byłam przekonana, że pro- 
jekt jest beznadziejny, a w efekcie okazywał 
się dużo lepszy, ale przeważnie mam rację. 
Od początku wiem, czy będzie rzepa. To się po 
prostu czuje. 


ŁM.: Lubię twoją rolę w skromnym filmie „Jak 
to jest być moją matką” z 2007 roku w reży- 
serii Irlandki Nory McGettigan. W roli kobiety 
skazanej na wózek inwalidzki stworzyłaś 
przekonujący portret dziewczyny walczącej 
o „normalne” życie. 
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( RECENZJA FILMU „LINCZ” — NA S. 75 ESEJ ) 


lk: To fajne doświadczenie, ale znowu wszystko zawdzięczam 
przypadkowi. Rola nie była pisana z myślą o mnie. Zagrałam ją, 
ponieważ na dwa tygodnie przed rozpoczęciem zdjęć z projektu 
wycofała się inna aktorka. Sprawa była od początku postawio- 
na jasno. Chodziło o nagłe zastępstwo. A ponieważ postać wy- 
dała mi się ciekawa i nie miałam wiele do roboty, zgodziłam się. 
Zapytałam Norę: „Ale po co ci film na taki temat?”. Odpowie- 
działa: „Zależy mi, żeby pokazać sytuację ludzi niepełnospraw- 
nych bez pełnej politowania hipokryzji”. Tym mnie ujęła. 


ŁM.: Po raz pierwszy doceniłem twój talent w telewizyjnym filmie 
Sławomira Fabickiego - „Łucja i jej dzieci” z 2003 roku. W ty- 
tułowej roli stworzyłaś do bólu prawdziwy portret kobiety przy” 
tłoczonej rzeczywistością, wręcz autystycznej. 

1k: Sławek Fabicki stoczył prawdziwą batalię z telewizją, żeby 
przewalczyć moją kandydaturę. Uznano, że na sto procent nie 
dam sobie rady. To była ważna praca, za rolę Łucji dostałam 
Grand Prix na festiwalu „Dwa Teatry” w Sopocie, w prasie poja- 
wiły się entuzjastyczne recenzje. Pomyślałam wtedy: „Chole- 
ra, może teraz coś się wreszcie ruszy”. Oczywiście, nic się nie 
wydarzyło. 


ŁM.: Ale przecież cały czas grasz - w filmie, telewizji, teatrze. 
1.k: Nie jestem malkontentką, która obraża się na rzeczywistość, 
ponieważ nie jest dla niej łaskawa. To byłby skrajny kaboty- 
nizm. Dysponuję tylko takimi propozycjami, które dostaję. No 
i dobrze. Nie dyskutuję z losem, ale nie ukrywam, że ambicje 
mam większe. Aktorstwo nie jest dla mnie żadnym posłannic- 
twem, misją - tylko pasją. Podobnie jak życie. Jest we mnie ty- 
siąc sprzeczności. Zawsze dużo czytałam. Kocham przyjaciół. 
Z córką rozmawiam do północy, rano budzę się z malutkim 
synkiem przy boku. Z drugiej strony, nieustannie marzę o labo- 
ratoryjnej pracy obliczonej na wiele miesięcy, w której będę 
mogła skupić się naprawdę. Tysiące bodźców... 

Kiedy byłam młoda, wydawało mi się, że wszystko powinno 
rozgrywać się „tutaj i teraz”, że w zawodzie muszę czerpać 
przede wszystkim z siebie. Dzisiaj interesuje mnie psycholo- 
giczna wiarygodność tego, czego nie potrafię - praca nad bo- 
haterkami, które przy pierwszej lekturze scenariusza wydają 
się obce. 


ŁM.: W „Lejdis”', najgłośniejszym filmie duetu Saramonowicz- 
-Konecki, zagrałaś rolę, z którą identyfikowało się tysiące ko- 
biet w Polsce. 

1.k.: Żałuję, że tandem Tomek Konecki i Andrzej Saramonowicz 
zakończył współpracę. Była owocna dla nich obu. Ale może jesz- 
cze do siebie wrócą? Lubię Gośkę z „Lejdis”, bardzo. Wykształco- 
na, dobrze sytuowana, mąż jak z żurnala. Chciała mieć dziecko. 
Nie mogła. Chciała być kochana. A jej facet kochał... facetów. 


ŁM.: Piotr Adamczyk świetnie zagrał w tym filmie kryptogeja. 
Pamiętam weekendowy seans „Lejdis”” w krakowskim multi- 
pleksie. Sala była wypełniona do ostatniego miejsca. W momen- 
cie „pedalskich” scen, jak zwykle czekałem na ordynarny re- 
chot, ale nic takiego się nie stało. Wiarygodność aktora zwycię- 
żyła z odbiorczymi stereotypami. 

1.K.: W zupełności się z tobą zgadzam. Mój mąż, Marek Modze- 
lewski, który jest scenarzystą i dramaturgiem, twierdzi, że to 
w zasadzie temat na osobny film. Bardzo nam potrzebny. Ma- 
rek napisał kilka lat temu sztukę „Dotyk”, w której żona dowia- 
duje się, że mąż jest homoseksualistą, tego samego dowiaduje 
się ojciec od syna. To był bolesny spektakl. Ale przecież prawie 
wszyscy znamy heteroseksualne małżeństwa, w których ho- 
moseksualny partner bezskutecznie walczy z naturą. 


ŁM.: W „Idealnym facecie dla mojej dziewczyny” z 2009 roku za- 
grałaś lesbijkę. Jedyna główna lesbijska rola w polskim kinie... 


LK: No tak, bo przecież „Inne spojrzenie” Karoly'a Makka z feno- 
menalną Jadwigą Jankowską-Cieślak to film węgierski. Zależało 
mi na tym, żeby Klara Rojek w „Idealnym facecie...” była posta- 
cią serio. Długo rozmawiałam o tym z Andrzejem Saramonowi- 
czem. Gdybym miała zagrać karykaturę lesbijki, na pewno bym 
się nie zgodziła. 


ŁM.: W konserwatywnym Teatrze Polskim, w którym pracujesz, 
ta rola spotkała się z napiętnowaniem przez część zespołu. 

Ik: Ktoś powiesił plakat, w którym obejmuję się z Luną - Magdą 
Boczarską, z wulgarnym komentarzem. Wcześniej, w tym sa- 
mym teatrze, koleżanka podeszła do mnie i powiedziała wprost, 
że gdyby Dejmek był nadal dyrektorem Polskiego, wypie- 
przyłby mnie z teatru na zbity pysk za to, że gram w pedalskim 
klubie „Le Madame”. Równie szczerze odpowiedziałam, że jest 
hipokrytką. Biega co niedzielę do kościoła, a dyszy nienawi- 
ścią. Ale takie rzeczy mało mnie obchodzą. To jest po prostu 
słabe. Głupie. 


ŁM.: A obchodzi cię, co myślą inni? 

Ik: Artystycznie - tak, w sensie życiowym, obyczajowym, poli- 
tycznym - niekoniecznie. Liczę się ze zdaniem rodziny oraz 
przyjaciół. 

ŁM.: Izę Kunę i „Klarę” z twojej powieści na pewno łączy jedna 
cecha: afirmacja przekleństwa (śmiech). 

14: No, pojechałeś z tą afirmacją. Rzeczywiście strasznie przekli- 
nam. Lubię to. Jeżeli kogoś to denerwuje, bardzo przepraszam. 
Nie mam nad tym kontroli. 


ŁM.: A w autoryzowanych wywiadach pewnie starannie wykre- 
ślasz te wszystkie „kurwy”. 

1k.: Nie wykreślam. Dziennikarze sami mnie cenzurują. Ja tego 
nie wycinam. Gorzej, jeżeli w rozmowie radiowej, na żywo, pal- 
nę jakąś „kurwą”. Idzie to w eter i nie można niczego usunąć. 


ŁM.: Jesteś zaangażowana w wiele akcji charytatywnych, ale 
z drugiej strony kompletnie nie pasujesz do stereotypu odpo- 
wiedzialnej aktorki wypowiadającej się na mądre tematy w luk= 
susowych czasopismach. 

1.k.: Chciałabym wierzyć, że w ogóle nie pasuję do stereotypu. 
Uważam, że moja popularność to najlepsza rzecz, jaką mogę po- 
służyć się w słusznej społecznie sprawie. Ale nie lubię otym 
rozmawiać. Wolę działanie. 

A tak zwane sondy na ważne tematy to osobna historia 
(śmiech). Niedawno poproszono mnie, żebym opowiedziała 
o cudzie późnego macierzyństwa. Odpisałam, że nie znam ta- 
kiego uczucia, nie nadaję się jako wzorcowy przykład Matki 
Polki, mogę natomiast napisać o tym, że nawet po przekrocze- 
niu czterdziestki można zdecydować się na dziecko. Wspo- 
mniałam również, że druga ciąża była dla mnie masakrą. Fatal- 
nie ją znosiłam. Chyba się nie spodobało. „Nie na taką odpo- 
wiedź liczyliśmy” (śmiech). 

ŁM.: Masz wyrazisty temperament, ostre, często kontrowersyjne 
poglądy, a jednak jesteś osobą powszechnie lubianą. Na promo- 
cji „Klary” pojawili się wszyscy święci polskiego kina i telewizji. 
1k: Byłam tak stremowana, że prawie niczego nie pamiętam. Ale 
to dla mnie bardzo ważne, mieć wokół siebie przyjaciół. Na moje 
urodziny z całej Polski przyjechali znajomi z roku ze Szkoły Filmo- 
wej oraz na przykład ukochana pani garderobiana z Teatru Pol- 
skiego, Basia Różycka. Zawodowo bywało ciężko, ale na nikim z 
naprawdę bliskich osób jeszcze się nie zawiodłam. To kapitał 
ludzki. Nie do przecenienia. 


ŁM.: To co, wieczorem impreza? 
1K.: Kurwa - tak! (śmiech) 
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MAJOWA PREMIERA — „LINCZ” — ZOSTAŁA 
ZAINSPIROWANA PRZEZ AUTENTYCZNE, NAGŁOŚNIONE 
PRZEZ MEDIA, WYDARZENIA. JAK POLSKIE KINO ZDAJE 
EGZAMIN Z RZECZYWISTOŚCI? W KINIE MA ONA SENS 

TYLKO WTEDY, GDY POZWALA WYJŚĆ POZA SZOK 
I SKANDAL. GDY POZWALA 
ZROZUMIEĆ 


Zawodowi scenarzyści przyznają się 
do rutyny poszukiwania tematów w pra- 
sie. Tym razem szukać nie trzeba było 
- temat „walił po oczach” z pierwszych 
stron. Lincz we Włodowie, gdzie miesz- 
kańcy rozprawili się z terroryzującym 
okolice bandytą, oraz bunt sióstr betanek w Kazimierzu, które utwo- 
rzyły coś na kształt sekty religijnej, wydają się dla kina atrakcyjnym 
materiałem. Dokładnie z tego samego powodu, dla którego przycią- 
gnęły uwagę mediów i opinii publicznej: słodkawego zapachu sen- 
sacji i tajemnicy. 
Już same te krótkie i mocne słowa sugerują dramatyczny potencjał. 
„Bunt”. „Lincz”. Winnych zatrzymano, ziemię zaorano. Do pełni 
szczęścia brakuje jedynie zachowanych materiałów wideo. Między 
innymi taką właśnie obietnicę zawiera przecież reklamowy slogan 
„oparte na faktach”. Możliwość pornograficznego skonsumowania 
tajemnicy. Skandalicznych, współczesnych i niehistorycznych te- 
matów, które krzyczały o kino, było w Polsce po 1989 roku dużo. 
Morderstwa na wysokim szczeblu, gigantyczne przekręty, brudne 
tajemnice Kościoła, zadziwiające kariery. Krzysztof Kłopotowski na- 
woływał kiedyś do realizacji „Obywatela Michnika”. Scenariusze krą- 
żyły w programach publicystycznych i szeptem niosły się przez salo- 
ny. Więcej zostało przez kino przemilczanych niż podjętych. Bilans 
zysków i strat jest trudny do przeprowadzenia. 


Gotowy materiał 
Jeszcze nie tak dawno polskiemu kinu zarzucano, że zbyt chętnie 
nurza się w mrokach codzienności, a dziś raczej skutecznie ucieka 
ono od rzeczywistości. Po upadku PRI-u silniejsza od głodu histo- 
rii „z życia wziętych” okazała się pokusa filmowego snu. Kino zaofe- 
rowało rzeczywistość życzeniową (Warszawa jako Nowy Jork) i ma- 
giczną (polska prowincja jak kolumbijskie Macondo). Filmy zain- 
spirowane prawdziwymi zdarzeniami, ale dziejące się trochę 
na uboczu codzienności kręciła Dorota Kędzierzawska („Wrony”, 
„Nic”). Opowieści oparte na faktach najczęściej rozgrywały się jed- 
nak w bezpiecznej przeszłości: upamiętniały bohaterów i czciły 
cierpiących. Bohater historyczny bez kaprysów pozuje do filmowe- 
go pomnika, bo może sobie pozwolić na moralną jednoznaczność. 
Bohater gazetowej sensacji w ogóle rzadko bywa bohaterem. 


Jednak w ostatnich latach filmowcy sięgają po głośne medialnie te- 
maty. Jak wygląda film Christophera Doyle'a zainspirowany spra- 
wą morderstwa ministra Jacka Dębskiego, wiedzą tylko wybrańcy 
- „Izolator” nie trafił do dystrybucji, choć od jego powstania miną 
niedługo cztery lata. W zeszłym roku TVN, w cyklu pod źle wróżą- 
cym tytułem „Prawdziwe historie”, zrealizował m.in. opowieść 
o porwaniu i morderstwie Krzysztofa Olewnika. A niedawno wete- 
ran polskiego offu Piotr Matwiejczyk zapowiedział realizację filmu 
o katastrofie smoleńskiej. 
W 2005 roku Leszek Wosiewicz przy pisaniu scenariusza do „Roz- 
droże Cafe” luźno zainspirował się krwawą historią napadu na war- 
szawski Kredyt Bank. Pomysł był odważny - zrobić balladę, w któ- 
rej Kazik Staszewski, jak chór grecki, dośpiewuje między scenami 
co nieco o postaciach i ich życiu. Ale bohaterowie byli niewiarygod- 
ni, aich dramat dęty. Wyszło na to, że do masakry doszło, ponieważ 
jeden z napastników był wrażliwcem marzącym o lepszym życiu, 
a drugi - niezrównoważonym psychopatą. 
Rok później Wiesław Saniewski zabrał się za głośną przed laty sprawę 
morderstwa wrocławskiej dziennikarki. W „Bezmiarze sprawiedliwo- 
ści” prowadzi widza za swoim bohaterem - młodym absolwentem 
prawa, który zapoznaje się z różnymi wersjami nieoczywistego zda- 
rzenia. Mniej idzie o samą zbrodnię niż właśnie o ideę sprawiedliwo- 
ści. Próbując zrobić coś pomiędzy „Rashomonem” a „Powiększe- 
niem”, reżyser pogubił się w swoich ambicjach. 

Obaj twórcy wyszli jednak poza kryminalną zagadkę - spróbowali 
użyć dramatycznego zdarzenia jako soczewki, przez którą bada się 
rzeczywistość. Różnica pomiędzy społecznym zaangażowaniem 
aeksploatacją tragedii nie zawsze jest wyraźna. 


Syndrom wizji lokalnej 
To, że nie skala sensacji decyduje o atrakcyjności filmu, udowodni- 
ła TVN-owska produkcja o porwaniu Krzysztofa Olewnika. Wyreży- 
serowany przez Dariusza Twaroga „Krzysztof” jest przynajmniej 
o klasę lepszy od rozpaczliwych „Łowców skór” (2003) - żenującego 
pseudothrillera o procederze handlu zwłokami pacjentów w łódz- 
kim pogotowiu. W obu przypadkach przerażające fakty nie wyma- 
gają sztucznej dramatyzacji. „Krzysztof” uzupełnia puste miejsca 
kliszami z filmów gangsterskich, a efektem jest coś w rodzaju wizji 
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lokalnej, rozbudowanego, dobrze zreali- 
zowanego odcinka „W11” czy „997”. To ce- 
na interwencyjnej misji filmu, który 
przede wszystkim ma nagłośnić zdarze- 
nie, przeczyścić z informacyjnego brudu. 
Ale konwencja taniego kryminału spro- 
wadza historię napisaną cierpieniem 
do kolejnego odcinka magazynu sensacji. 
Reportaż bada rzeczywistość, rozbiera ją 
na czynniki pierwsze, rozkopuje do fun- 
damentów, by przy odrobinie szczęścia 
otrzeć się o złożoną z setek elementów 
prawdę. Dla fabuły argument „to wyda- 
rzyło się naprawdę”, nie może być wy- 
starczający. Fabuła jest maskaradą - jeśli 
potrafi jedynie eksploatować rzeczywi- 
stość, nie dodając niczego istotnego, je- 
dynie ją zubaża. Handel „skórami” 
i sprawa Olewnika mówią o naszej rze- 
czywistości więcej, niż pewnie chcieliby- 
śmy wiedzieć. Więcej niż to, że „źle się dzieje w państwie duńskim”. 
Tylko czy już dziś wiemy na pewno, co? 

Barbara Sass-Zdort zastrzega, że „W imieniu diabła” nie będzie do- 
kładną rekonstrukcją głośnych zdarzeń z Kazimierza. Uwagi tego ro- 
dzaju powracają jak echo. Paweł Sala, reżyser „Matki Teresy od ko- 
tów” zainspirowanej głośnym matkobójstwem: „(...) zwrot »oparta 
na faktach« może sugerować widzom, że jest to wierna rekonstruk- 
cja, a nie było to moim zamiarem. Wydaje mi się, że odtwarzanie cu- 
dzej tragedii jest w jakiś sposób niemoralne. Poza tym niczego nie 
wnosi, bo to zabawa czyimś nieszczęściem”. Takie zastrzeżenie z od- 
bioru filmu zdejmuje warstwę pornograficzną. Z twórcy - ciężar zo- 
bowiązania wobec żywych bohaterów. I pozwala w ogóle robić kino. 


Dług wobec rzeczywistości 


Napisany przez życie scenariusz można potraktować jako punkt wyj- 
ścia dla kinowej rozrywki, jak np. Filip Bajon, który w nieudanej 
„Fundacji” wykorzystał pomysłowy przekręt oszustów związanych 
z wrocławską fundacją Help. 

Krzysztof Łukaszewicz przyznaje, że w historii linczu z Włodowa zo- 
baczył western. I klasyczny zestaw figur: słaby szeryf, bezkarny ban- 
dzior oraz grupa silnych farmerów, która bierze sprawy w swoje ręce. 
Jednak „Lincz” nie jest ani westernem, ani nawet easternem. To la- 
ment - nad ludźmi pokrzywdzonym, niesprawiedliwie osądzony- 
mi, pozostawionymi samym sobie przez państwo. Zadaniem filmu 
jest zadośćuczynić sprawiedliwości, której zabrakło w prawdziwym 
życiu —- w tym sensie przypomina on nasze kino historyczne. 
Wszystko ma swoją cenę - biorąc zbyt dużo z autentycznej historii, 
jesteśmy zobowiązani do spłaty. Walutą spłaty jest w tym wypadku 
współczucie. 
To naturalny odruch: wyjaśnić sprawę, której obraz zniekształcony 
został w mediach, pokazać krzywdę, wskazać winnych. „Krzysztof” 
i „Lincz” wskazują: aparat państwa w rozkładzie, niedofinansowaną 
ileniwą policję, bandytów z powiązaniami na szczytach władzy, lu- 
dzi wyrzuconych na margines społeczny. A proste odpowiedzi upo- 
dabniają niezły film do trzyminutowego materiału „Faktów”. Szeryf 
nawalił, bo zabrakło radiowozu, bandyta był demonem zła, a farme- 
rzy poszli siedzieć z powodu ambicji prokuratora. 

Dalej już z górki. Zabił, bo to zły człowiek był. Kłamie, bo polityk. 
Zbuntowała się, bo chłopa jej trzeba. Łatwa odpowiedź zmienia tra- 
gedię w kryminalną zagadkę. Po seansie „Krzysztofa” wydaje się, że 
młody Olewnik nigdy nie miał szans, bo w spisku brali udział wszy- 
scy, a całością kierowali ludzie poza zasięgiem prawa. A widz nie do- 


„MATKA TERESA OD KOTÓW” 


Skandalicznych tematów, które krzyczały 
o kino, było w Polsce po 1989 roku dugo. 
Scenariusze krążyły w programach 
publicystycznych i szeptem niosły się 
przez salony. Więcej zostało przez kino 
przemilczanych niż podjętych 


staje nic, co pomogłoby mu lepiej 
zrozumieć rzeczywistość, w której 
nie zadziałało nic, co powinno 
uratować człowiekowi życie. 
Paweł Sala w „Matce Teresie od 
otów” opowiada historię od 
końca, od niezrozumiałego, ma- 
abrycznego obrazka. Zegar cofa 
się, by można było poszukać przy- 
czyn. Ale droga została oczyszczo- 
na ze zbyt łatwych odpowiedzi. 
Przyglądamy się, rozpakowujemy 
opowieść warstwa po warstwie, 
by na koniec pozostać z niczym. 
W środku nie ma demona, który 
wyjaśniałby zło. „Chodziło o to, 
y opowiedzieć o zwykłej rodzi- 
nie. Nie chciałem dotykać patolo- 
gii, wprowadzać ludzi z margine- 
su. Widz wówczas od razu wie- 
działby, że ich naturalnym 
środowiskiem jest zbrodnia”. 

W tym sensie debiut Sali przypomina „Słonia” opowiadającego 
o szkolnej masakrze w Columbine. Gus Van Sant podsuwał tam 
tropy i banalne wyjaśnienia tylko po to, by pokazać jak bardzo są 
niewystarczające. Przyglądał się, krążył wokół bohaterów i osta- 
tecznie rozkładał ręce w rezygnacji. 


Źrozumieć 
Jeżeli jest jakiś sens ekranizowania tragedii, to właśnie taki: wyjść 
poza szok, poza skandal, znaleźć coś większego, symptomatyczne- 
go. Jak przekuwać rzeczywistość w mocne, nieoczywiste kino poka- 
zuje w Polsce Krzysztof Krauze. Zbudowany wokół sprawy śmierci 
Stanisława Pyjasa scenariusz „Gier ulicznych” skupiał się na fakto- 
graficznym śledztwie i romansował z konwencją amerykańskiego 
thrillera. Dwa kolejne filmy („Dług”, „Plac Zbawiciela”) już hiper- 
realistycznie opowiadały o współczesności poprzez psychikę boha- 
terów. W obu przypadkach są to zwykli ludzie schwytani w pułap- 
kę, którzy, doprowadzeni do ostateczności, popełniają zbrodnię. 
Po ryzykowne tematy szybciej i odważniej niż kino sięga polski te- 
atr. W 2003 roku Sławomir Fabicki wyreżyserował dla telewizji 
spektakl na podstawie tekstu „Łucja i jej dzieci” Marka Pruchniew- 
skiego, zainspirowanego makabryczną historią pięciokrotnego 
dzieciobójstwa. Sztuka odchodzi od faktów i korzysta z figury czar- 
nego charakteru, ale - podobnie jak „Plac Zbawiciela” - pokazuje, 
że zbrodnia zawsze wydarza się wcześniej niż makabra. W zaburze- 
niach podmiotowości, obojętności ludzi wokół, braku szacunku. 
W tym, co nie jest prawnie karalne ani atrakcyjne dla mediów. 
„Łucja i jej dzieci”, „Dług” i „Plac Zbawiciela” nie zaspokajają cieka- 
wości gapiów, nie są wyrazem współczucia ani oskarżeniem wymia- 
ru sprawiedliwości. To banał, ale prawdziwy - filmy te nie przynoszą 
odpowiedzi. A nawet zabierają te, które dają prasowe nagłówki. To 
wyczyn pokazać, jak inteligentni ludzie wpadają w pułapkę, w której 
jedynym wyjściem wydaje się morderstwo. Nie oszukujmy się - mó- 
wi Krauze o swoich bohaterach - to nie demony ani degeneraci zin- 
nej planety. Zwykli ludzie, wasi sąsiedzi, wy. My. „On jest bardzo 
zdominowany przez matkę, ale nie jest zły - mówi reżyser o jednej 
z postaci z »Placu Zbawiciela«. - Jest niejednoznaczny, bo jedno- 
znaczne są tylko nasze oceny. Życie jest dużo bogatsze”. 
Bez takiego założenia nie ma sensu, by fabuła zajmowała się życio- 
rysem kościelnego dostojnika molestującego kleryków albo wcho- 
dziła do domu dzieciobójczyni. Miejmy nadzieję, że poza wszyst- 
kim, oglądamy filmy oparte na skandalicznych faktach także po to 
- żeby zrozumieć. 
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Chciałem pokazać, jak niebezpiecznym zawodem jest bycie reżyserem, 
kreowanie rzeczywistości, która w pewnym momencie zaczyna żyć 


własnym życiem, wymyka się Spod Kontroli - mówi Kornel Mundruczó, węgierski 
reżyser uwielbiany na wrocławskiej Erze Nowe Horyzonty, którego „Łagodny potwór. Projekt 


Frankenstein" 29 kwietnia wszedł na ekrany polskich kin 


Mariola Wiktor: „Łagodny potwór. Projekt Frankenstein" to tytuł twojego 
najnowszego filmu. Niekomercyjny, skomplikowany... 

Kornel Mundruczó: (śmiech) Bo ja nie robię kina 
dla wszystkich. No, w każdym razie nie jest 
to kino rozrywkowe, lekkie, łatwe i przy- 
jemne. Pierwsza część tytułu filmu dok- 
ładnie oddaje to, co myślę na temat pot- 
wora. Jest niewinny. Druga natomiast 
wskazuje na odniesienia do literackiego 
pierwowzoru, czyli powieści Mary Shelley 
„Frankenstein”, chociaż od razu sugeruje 
także, że mamy do czynienia z bardzo swo- 
bodną jej adaptacją. 


M.W.: Faktycznie, XIX-wieczną powieść Shelley, choć zainspirowała 
wielu filmowców, nie jest łatwo przenieść na ekran. 

K.M: To prawda. Sam pomysł opowieści o człowieku powołującym 
do życia sztucznego człowieka, monstrum - potwora, który na- 
stępnie buntuje się przeciw swojemu stwórcy - jest jak najbar- 
dziej filmowy, ale fabuła książki już nie, ponieważ przesłania ją 
zbyt wiele filozoficznych rozważań. Trzeba pamiętać, że ta po- 
wieść była pomyślana jako wielki traktat o ludzkiej kondycji, gra- 


nicach poznania, religii, wyrażała lęk człowieka z początków XIX 
wieku wobec przekraczania praw natury. Myślę, że współczesna 
kultura masowa strasznie spłyciła metafizykę tej powieści, spro- 
wadzając większość filmowych adaptacji do mniej lub bardziej 
przerażających horrorów o potworach. Mnie ta książka zaintereso- 
wała już wiele lat temu, kiedy rodził się mój syn. W pewnym więc 
sensie, oczywiście metaforycznym, czułem się jak Wiktor Fran- 
kenstein - stwórca nowego życia. Adaptowałem tę powieść na wi- 
dowisko teatralne. O ile jednak postaciom scenicznym nadałem 
imiona, o tyle w filmie są one już tylko figurami - Ojca, Matki, Sy- 
na. Bo tym, co najbardziej mnie zainteresowało w tej historii, jest 
jej wymiar mityczny, uniwersalny. 


M.W.: No właśnie. W powieści Shelley monstrum nie ma imienia. Do- 
piero w kulturze masowej przyjęło się go określać mianem franken- 
steina pisanego z małej litery, by w ten sposób odróżnić go od stwór- 
cy Wiktora Frankensteina. 

K.H.: W moim filmie przywołuję wielką ideę Mary Shelley, która po- 
kazuje efekt zwierciadła, odbicia. To mit, który żyje poza tekstem. 
Monstrum i kreator to ta sama osoba. Ta książka jest podróżą 
w siebie, w głąb swojej świadomości. Nie ma tutaj podziału na bo- 
haterów dobrych i złych. Monstrum i jego twórca są zarazem wino- 
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wajcami i ofiarami. Mój film to opowieść współczesna. Opowiada 
o reżyserze filmowym, któremu podczas castingu do nowego fil- 
mu przytrafia się tragiczny wypadek. Jedna z dziewcząt ubiegają- 
cych się o rolę zostaje zamordowana przez swojego ekranowego 
partnera. Jest nim chłopiec o imieniu Rudi, który okazuje się... sy- 
nem reżysera. Chłopak zaraz po urodzeniu oddany został do domu 
dziecka, a ojciec nie wiedział o jego istnieniu. Pozbawiony miłości 
i akceptacji, nieprzygotowany do życia młody człowiek popełnia 
kolejne zbrodnie. 


M.W.: Oskarżasz rodziców? 
K.M.: Tak. Bo to oni stworzyli potwora. Nie dali dziecku miłości, nie 
nauczyli właściwych relacji ze światem i odrzucili je. Rudi nie jest 
odpychającą bestią, sprawia raczej wrażenie kogoś bardzo kruchego 
i bezbronnego. On chce być kochającym synem, ale nie wie, jak to 
okazać, Jest nieporadny, czysty i niewinny. Kompletnie nie potrafi 
kontrolować swoich emocji, bo nikt go tego nie nauczył. 

Jednak obsadzając siebie w roli reżysera, a więc kreatora rzeczywi- 
stości ekranowej, oskarżam też sztukę samą w sobie. Mój bohater 
bierze na siebie odpowiedzialność. Do symbolicznych narodzin 
potwora dochodzi właśnie podczas castingu. To wtedy Rudi, zmu- 
szony do wyrażenia własnych uczuć, niepotrafiący ich w sobie od- 
naleźć, popełnia pierwszą zbrodnię. Ojciec-reżyser nieświadomie 
prowokuje morderstwo, dopisując tragiczny finał do historii 
z przeszłości. 
Chcę od razu uprzedzić twoje kolejne pytanie - to nie jest w żad- 
nym wypadku moja autobiografia. Chciałem za to pokazać, jak 
niebezpiecznym zawodem jest bycie reżyserem, kreowanie rze- 
czywistości, która w pewnym momencie zaczyna żyć własnym ży- 
ciem, wymyka się spod kontroli. 


M.W.: Rudolf Frecska, który zagrał Rudiego, nie jest profesjonalnym 
aktorem. Dlaczego lubisz angażować amatorów do swoich filmów, 
choć z amatorstwem nie mają one nic wspólnego? 

K.M.: Szukanie aktorów zawsze zabiera mi wiele czasu. Tak samo 
było z Rudolfem. Odwiedzaliśmy domy dziecka i szkoły. Zależało 
mi na tym, by chłopak, który zagra Rudiego, miał za sobą jakąś 
własną historię, doświadczenia i przeżycia. Aktorzy zwykle stosu- 
ją rozmaite „techniki”, by zbliżyć się do postaci. Tymczasem ja wo- 
lę amatorów, którzy są w stanie oddać prawdę postaci dzięki swo- 
im indywidualnym przeżyciom i wrażliwości. Są na ekranie bar- 
5 dziej wiarygodni. Oddają się roli całkowicie. Bez względu nato, czy 
pracuję z profesjonalistami, czy z naturszczykami, uważam akto- 
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rów za współtwórców moich filmów. Bez nich by ich nie było. Sce- 
nariusz, historia, owszem, są ważne, ale widz zapamiętuje twarze, 
nastrój, sytuacje. 


M.W.: Tworzą je także zdjęcia — niezwykle w twoich filmach wysmako- 
wane, hipnotycznie piękne - oraz klimat budapeszteńskich kamić 
K.H.: Wiele z tych budynków, w których kręciliśmy, już dziś nie ist- 
nieje. Rozebrano je. To stare domy, które zachowały niegdysiejszą 
świetność i elegancję, ale wymagały kosztownych remontów. Wą- 
skie korytarze i zewnętrzne balkony pozwalały mieszkańcom na 
uważne wzajemne obserwowanie się, prawie jak w więzieniu. 
Chciałem, by te miejsca współgrały ze stanem psychicznym boha- 
terów, ich obsesjami i lękami. 

Wielką rolę w filmie odgrywa śnieg. Zasypuje budapeszteńskie do- 
my i podwórka, towarzyszy wyprawie ojca i syna w góry. Śnieg jest 
biały, czysty, miękki i kojarzy mi się z beztroskim dzieciństwem. 
Jednocześnie to jest puch, który wszystko równo pokrywa, zasła- 
nia. Zawsze kiedy patrzę na ośnieżone wierzchołki świerków, mam 
wrażenie, że otula je jakaś ciepła pierzynka. Podoba mi się w śniegu 
to, że łączy sprzeczności: ciepło z zimnem. Symbolizuje odwieczne 
ludzkie tęsknoty: do bycia kochanym, chronionym, doświadczania 
ciepła drugiej osoby. To w alpejskim śniegu rozgrywa się końcowy 
dramat ojcai syna. 


jic. 


M.W.: W porównaniu z awangardową „„Joanną” czy nawet „Deltą” twój 
najnowszy film wydaje się bardziej tradycyjną opowieścią. Próbujesz 
w ten sposób dotrzeć do nowej publiczności? 

X.M.: „Łagodny potwór. Projekt Frankenstein” jest w znacznie więk- 
szym stopniu kinem gatunkowym niż moje dwa poprzednie filmy. 
Odwołuje się do konwencji thrillera, dramatu psychologicznego, 
ale także do nurtu włoskiego gothic horror. Oczywiście, że szukam 
nowych widzów. Proponuję im strukturę opartą na klasycznej hi- 
storii, choć zarazem daleki jestem od uprawiania kina realistyczne- 
go. Realizm dobrze wychodzi tylko w telewizji, zwłaszcza w reality 
show, ale niekoniecznie w kinie fabularnym. Wolę stylizację od 
czystego realizmu. Nigdy na przykład nie pokazuję Śmierci czy 
morderstwa w sposób dosłowny, naturalistyczny. Im bardziej to 
jest wystylizowane, tym bliższe prawdy i o wiele mocniej działa 
na wyobraźnię i emocje widza. Nawet jeśli komuś takie sceny wy- 
dają się zbyt teatralne. Ale takie już są moje filmy: metaforyczne, 
czasem prowokujące, ale mam nadzieję, że nie letnie. Najważniej- 
sze, by trafiały do serc widzów, by dawały im oczyszczające przeży- 
cia, by uwodziły formą. 
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JEGO DOMINIK W REWELACYJNEJ „SALI SAMOBÓJCÓW" TO JEDEN Z NAJLEPSZYCH 
DEBIUTÓW OSTATNICH LAT. JUŻ JEST BOŻYSZCZEM NASTOLATEK I JUŻ MUSI ODPOWIADAĆ 
NA TAK GŁUPIE PYTANIA DZIENNIKARZY, JAK TO W TYTULE. ALE TWIERDZI, ŻE TO GO NIE 
ZNISZCZY” RACZEJ POCZEKA, NIŻ SIĘ ROZMIENI NA DROBNE W TELEWIZYJNYM SHOW 
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Łukasz Maciejewski: Zamiast lansować się w mediach, po sukcesie „Sali sa- 
mobójców" zaszyłeś się w Krośnie Odrzańskim. 
Jakub Gierszał: Kręcę film — „Yumę” w reżyserii 
Piotra Mularuka. Wolę taki lans. 


Ł.M.: Rzepin, Krosno Odrzańskie, Świebo- 
dzin. To ciekawe okolice? 

J.6.: Całkiem interesujące. W Świebodzi- 
nie stoi gigantyczny pomnik Chrystusa. 
Naprzeciwko Tesco. To główna atrakcja. 
(śmiech) 


Ł.M.: Czy w tytule „Yumy” rzeczywiście 

chodzi o nawiązanie do klasycznego westernu Delmera Davesa 
z 1957 roku = „15:10 do Yumy"? 
J.6.: Na granicy polsko-niemieckiej, na początku lat 90. XX wieku, 
młodzi ludzie „jumali”, czyli kradli towary z Niemiec, przewożąc je 
w pociągu, który ruszał o 15.10. W Polsce było szaro i brudno, 
a w Niemczech można było dostać - i zabrać - wszystko, o czym się 
zamarzyło. Rowery, elektronikę, z czasem nawet samochody. 


Ł.M.: Grany przez ciebie „Zyga”' nie jest jednak typowym złodziejem? 
J.6.: Myślę o nim z sympatią. To dobry chłopak, marzyciel zambicja- 
mi zmiany świata, trochę taki Robin Hood. Zabiera bogatym, ponie- 
waż widzi dookoła biedę. Robi to z dobrego serca. 


Ł.M.: Mieszkańcy Krosna Odrzańskiego wspominają stare, dobre, cza- 
sy „jumania”? 

J.6:: „Ej, koleś, z filmu jesteś? - usłyszałem niedawno. - Chodź, opo- 
wiemy ci, jak naprawdę było”. I opowiedzieli. Ludzie nie mieli wte- 
dy żadnych hamulców. Wchodzili do niemieckich sklepów jak 
po swoje. Na bezczelnego. „Zyga” miał zresztą swój pierwowzór. Lo- 
sy niejakiego „Szyszki” były inspiracją dla autorów scenariusza. 


Ł.M.: „Szyszka” był „konsultantem historycznym”? 
J.6.: „Szyszki” już nie ma. Dostał kulkę w plecy. Ale w Krośnie Od- 
rzańskim nadal jest mitem. Wszyscy go wspominają. 


Ł.W.: Ty, na razie, jesteś idolem nastolatek. 

J.6.: Ciągle mnie to krępuje. Nawet tutaj, w Krośnie, wpisałem się 
chyba do stu notesików. Plusy są takie, że poprawił mi się charakter 
pisma. Już nie gryzmolę jak kiedyś. 


Ł.M.: Ale gdybyś wygrał na przykład „You Can Dance”, wpisałbyś się 
nie do stu, ale do 300 notesików. 
J.6.: Musisz mi to mówić? (śmiech) 


Ł.M.: Jesteś na topie. Masz szansę. Startuj w tym show. 
J.6.: W „You Can Dance”? Odpadłbym w pierwszym odcinku. Daj 
spokój, żadne teleturnieje, żadne popisy. Nie chcę tego. 


Ł.M.: Mimo wszystko coś się zmieniło. Kiedy miesiąc temu siedzieli- 
śmy w knajpie, nikt cię nie znał, dzisiaj znają wszyscy. 

J.6.: Kiedy kupuję fajki w kiosku, sprzedawczyni dziwnie na mnie pa- 
trzy. Dziewczynki ciągle proszą mnie o autografitd. Trudno, musia- 
łem się ztym liczyć. Ale to nie jest szczególnie bolesne ani uciążli- 
we. O wiele bardziej boję się mocnej identyfikacji z rolą. Że wszyst- 
kie kolejne propozycje będą podobne do Dominika. A ja nie jestem 
przecież bohaterem „Sali samobójców”. To była kreacja. Chciałbym 
w przyszłości grać różne role. Pokazywać się z wielu stron. 


Ł.M.: To nie będzie takie proste. „Sala samobójców” jest nie tylko suk- 
cesem kasowym, ale także swoistym fenomenem socjologicznym. 
J.6.: Jestem tutaj trochę odcięty od świata. Nie śledzę wszystkich 
newsów, nie kupuję gazet. Pracujemy od rana do wieczora. Wiem, 


że film wystartował w kinach bardzo dobrze, ale nie mam pojęcia, 
czy później było równie dobrze. 


Ł.M.: Nawet lepiej. 

J.6.: To super. Tuż po premierze „Sali samobójców” przyjechałem 
na plan „Yumy”. Nie było czasu ani pretekstu do celebracji sukcesu. 
Wolę pracować, niż odcinać kupony od popularności. Cały okres po- 
przedzający premierę filmu Janka Komasy wspominam jako gigan- 
tyczny stres. Festiwal w Berlinie, wywiady, kamery telewizyjne. Nie 
byłem do tego przyzwyczajony. Nie chcę się przyzwyczajać. 


ŁM.: Przejdzie ci. 

J.6.: Chyba nie. Poza tym, staram się traktować popularność w kate- 
goriach zabawy. Bo jak inaczej potraktować propozycję pisma „Bra- 
vo Girl”, żebym skomentował swoją pozycję w rankingu na najsek- 
sowniejszego młodego aktora, albo coś w tym rodzaju? 


Ł.M.: Ucieszyć się. 
J.6.: Ale mnie to peszy. 


Ł.M.: Takie są prawa show-businessu. 

J.6.: Przy okazji premiery „Sali samobójców” udzieliłem kilku wy- 
wiadów. Prosiły mnie o to dziewczyny z dystrybucji. Nie odmawia- 
łem, nie chciałem nikogo zawieść. Ale stawiam wyraźnie granicę. 
Nie rozmawiam o życiu osobistym. Odmawiam odpowiedzi na py- 
tania, które zbyt mocno ingerują w prywatność. 


ŁM.: Opowiadałeś mi, że jedno z pierwszych pytań, które usłyszałeś, 
brzmiało: „Jakiej muzyki słucha pan podczas uprawiania seksu?" 
(śmiech). 

J.6:: Zamurowało mnie. 


Ł.M.: „To jakiej muzyki słucha pan... 
J.6.: Kończymy tę rozmowę (śmiech). 


Ł.M.: A nie odnosisz wrażenia, że takie pytania były kierowane bar- 
dziej do Dominika z „Sali samobójców" niż do Kuby Gierszała? 

J.6.: Trudno mieć pretensje do dziennikarzy o to, że wydaje im się, iż 
jestem taki sam jak bohater filmu. Poza „Wszystko, co kocham” Jac- 
ka Borcucha nie dałem się poznać z innej strony. Niewiele o mnie 
wiadomo. Ale w gruncie rzeczy mało mnie z Dominikiem łączy. Ce- 
lowo infantylizowałem tę postać. Zagrałem chłopaka nie tylko 
młodszego ode mnie, ale także niestabilnego emocjonalnie, nadpo- 
budliwego. Mimo wszystko zaskoczyło mnie, że postać Dominika 
najżywiej odbierają nie jego rówieśnicy, ale 15-16-latkowie. To 
przede wszystkim oni uwielbiają Dominika, opisują swoje wrażenia 
na Facebooku. 


Ł.M.: Nadal nie masz konta na „Fejsie'"? Wszyscy mają. 

J.6.: Staram się podchodzić do tego z dystansem. Tak, nie mam pro- 
filu na Facebooku i nie zamierzam zakładać. Wychowywałem się, 
grając w piłkę i biegając po podwórku, ale przyglądam się temu zja- 
wisku z uwagą. Dzieciaki uczą się dzisiaj liter z klawiatury, internet 
stał się molochem bez dna, nowym stylem życia. YouTube wdarł 
się w naszą kulturę, o powstaniu Facebooka David Fincher nakręcił 
nominowany do Oscara film, sam również codziennie przeglądam 
portale. Internet zastępuje mi prasę drukowaną, traktuję sieć jak ga- 
zetę codzienną. Ale staram się nie dać zniewolić. 


ŁM.: Najpierw był Mateusz Kościukiewicz i Olga Frycz, teraz przyszła 
pora na ciebie i Joannę Kulig - razem zagraliście we wchodzącym 
w maju na ekrany filmie „Milion dolarów” w reżyserii Janusza Kon- 
dratiuka. Czujesz się częścią młodego pokolenia aktorów, które 
szturmem wdarło się do polskiego kina? 

J.6.: Czuję się młodo, ale nie sądzę, żebym przynależał do jakiejkol- 
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wiek formacji kulturowej. Ciekawi mnie francuska Nowa Fala. 
Oglądałem niedawno rewelacyjny dokument o Jean-Lucu Godar- 
dzie. Patrzyłem na niego i jego przyjaciół z podziwem, ale nie są- 
dzę, żeby powtórzenie tego typu komuny twórczej było dzisiaj 
możliwe. Oczywiście, można się buntować, ale trzeba jednak wie- 
dzieć, przeciwko komu ta rewolta jest skierowana? To podstawa. 
A przecież dzisiaj „przeciwnik” jest w dużej mierze tworem abstrak- 
cyjnym, wirtualnym. Nie ma wojny, nie ma komuny. Wrogiem 
(oraz przyjacielem) może być właściwie każdy. Wypowiadam się 
w swoim imieniu, ale mam wrażenie, że należymy raczej do poko- 
lenia indywidualistów. 


Ł.M.: „Indywidualista z wyboru” zastąpił „buntownika z wyboru”. 
Zdajesz sobie sprawę, że w polskiej prasie jesteś często porównywa- 
ny do Jamesa Deana? 

J.6.: Tak, ale to tylko chwyt marketingowy związany z bohaterem 
„Yumy”. Ja nie chcę stylizować się na kogokolwiek. Nie czuję się 
buntownikiem, zdecydowanie bliżej mi do outsidera. 

Nie mam osobowości lidera. W szkole, na studiach, 
wolałem zawsze stać z boku, obserwować 
uważnie innych. Nigdy nie byłem na pierw- 
szym planie, przyjmowałem raczej pozycję 
uśpioną. Ale czułem się akceptowany. 
Chroni mnie dystans oraz - mam na- 
dzieję - poczucie humoru. Również 
na własny temat. 


Ł.M.: Kiedy oglądałem cię w tytułowej 
roli Hamieta/Ozyryka w przedsta- 
wieniu dyplomowym w krakowskiej 
PWST, miałem wrażenie, że przede 
wszystkim bawisz się rolą. Masz 

z tego radochę. 

J.6.: To zasługa reżysera przedstawie- 
nia, Jana Peszka. On również ma frajdę 
z uprawiania zawodu. Nie traktuje wszyst- 
kiego ze śmiertelną powagą. 


Ł.M.: Dwa miesiące po premierze „Sali samobój- 
ców" do kin trafia wreszcie wspomniany wcześniej 
film Janusza Kondratiuka - „Milion dolarów”. Grasz 
w nim jedną z głównych ról, Pawełka... 

J.6: Zdjęcia kręcone były jednak przed „Salą samobójców”. 


Ł.M.: Mam z twoją rolą problem. Zupełnie nie uwierzyłem w tego 
chłopca. Prawie go nie pamiętam. 

J.6: Starałem się zagrać jak najlepiej. Aktorstwo to wiele prób. Uczy- 
my się na swoich błędach - potrafimy wyciągnąć z nich wnioski, 
które potem pozwalają nam nie powtarzać ich następnym razem. 
Może dziś zrobiłbym to inaczej? Na projekt składa się tak wiele 
spraw, które w pewnym momencie muszą się spotkać - czasami to 
spotkanie nie odbywa się twarzą twarz, czasem ktoś z czymś/kimś 
delikatnie się mija. Ale z takiego mijania się również można wycią- 
gnąć to, co najciekawsze, najbliższe prawdzie. Myślę, żew ogóle po- 
stać Pawełka jest „mijająca się”. Być może zatem uczucie, które po- 
zostało w tobie po tej postaci jest na miejscu? 


Ł.M.: „Milion dolarów" to twoja pierwsza główna rola filmowa. Czy 
|, na przykład na planie „Yumy”, lepiej radzisz sobie w sytu- 
acjach stresogennych? 

J.6.: Na pewno czuję się pewniej. Na planie „Miliona dolarów” każde 
niepowodzenie brałem na siebie. Czułem się winny. Dzisiaj wiem, 
że nie wolno ztym przesadzać. Nie chodzi o pewność siebie czy brak 
lojalności, tylko rzeczywistą świadomość miejsca w szeregu. Aktor 
to tylko część projektu. Bardzo ważna, ale nie jedyna. 


NA PLANIE „MILIONA DOLARÓW” KAŻDE 
NIEPOWODZENIE BRAŁEM NA SIEBIE. 
$ CZUŁEM SIĘ WINNY. DZISIAJ 
WIEM, ŻE NIE WOLNO 
Z TYM PRZESADZAĆ 


( RECENZJA FILMU „MILION DOLARÓW” — NA S. 76 EJEJESESEJEJ 


ŁM.: Janusz Kondratiuk jest legendą polskiej komedii... 

J.6.: Cenię zwłaszcza jego „Dziewczyny do wzięcia”. Znakomity - jed- 
nocześnie bardzo śmieszny i niezwykle smutny film. Na planie pan 
Kondratiuk opowiadał nam anegdoty, na przykład o „przygodach” 
z Himilsbachem i Maklakiewiczem. Kawałek historii polskiego ki- 
na. Niestety, wielu jego filmów nie znam. 


Ł.M.: Wychowywałeś się w Niemczech. Do Polski wróciłeś w wieku 
11 lat. Sporo filmów ci umknęło. 
J.6.: Fakt, że połowę życia spędziłem w innej kulturze, paradoksa|l- 
nie pozwala mi na więcej luzu. Nie czuję się skrępowany, pracując 
z wielkimi gwiazdami kina, ponieważ nie dorastałem w ich kul- 
cie. Z tego samego powodu zdarzają mi się jednak również sytu- 
acje stawiające mnie w zdecydowanie mniej korzystnym świetle 
(śmiech). 
Na przykład na planie „Miliona dolarów” Tomek Karolak grzecz- 
nościowo użyczył mi swojego kampera - przyczepy, w której 
można odpocząć między ujęciami. Któregoś dnia za- 
stałem tam aktora, którego nie poznałem. Twarz 
wydawała mi się znajoma, jednak nie potrafi- 
łem dopasować jej do nazwiska. Speszyłem 
się, powiedziałem „przepraszam” i wy- 
szedłem. Po kilku godzinach Karolak 
okrzyczał mnie: „Jak to, nie poznajesz 
Bohdana Łazuki, podobno nawet się 
nie przywitałeś”. Zrobiło mi się bar- 
dzo głupio. Straszny obciach? 


Ł.M.: No tak, trochę obciach. 

J.6.: Ale przeprosiłem pana Łazukę 
i błyskawicznie nadrobiłem zaległo- 
ści w edukacji filmowej i muzycznej. 
Teraz jestem jego fanem. 


Ł.M.: Utrzymujesz kontakt z niemieckimi 
kumplami? 
J. 6: Pisaliśmy do siebie jeszcze długo 
po moim powrocie, ale ostatnio te więzi ja- 
koś się urwały. 


Ł.M.: Mało osób wie, że aktorem jest również twój ojciec, 
Marek Gierszał. Podobnie jak ty skończył krakowską PWST. 
W połowie lat 80. ubiegłego wieku zagrał w kilku polskich fil- 
mach, dzisiaj z powodzeniem reżyseruje w teatrze. W ubiegłym 
roku „Bóg mordu” Yasminy Rezy w jego reżyserii wystawiony 
w Teatrze im. Słowackiego w Krakowie był dużym sukcesem arty- 
stycznym i komercyjnym. 
J.6.: W Niemczech tato wystąpił w wielu filmach i serialach, sporo re- 
żyserował. Był wykładowcą w szkole teatralnej w Hamburgu, obec- 
nie jest docentem w Akademii Telewizyjnej stacji ARD i ZDF. W Kra- 
kowie po „Bogu mordu” wyreżyserował sztukę „Kogut w rosole”, 
niedawno pracował także w Teatrze Polskim w Szczecinie. 


ŁM.: Widział „Salę samobójców”? 
LG: Oczywiście. Powiedział, że moja obecność dodała siły filmowi. 
Że sprostałem zadaniu. Bardzo się ucieszyłem. 


ŁM.: Start masz imponujący. Rola Dominika w „Sali samobójców" 
jest wydarzeniem sezonu. 
1.6: Poprzeczka została postawiona wysoko. Nie chcę jej zaniżać. 


ŁM.: A co zrobisz, jeżeli kolejne propozycje nie będą już tak ciekawe? 
J.6.: Poczekam. Samotność długodystansowaa... 
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DZENIA, 


Kultura 


Łotrzy wygrywają, 
bohaterowie giną 
na szafotach 


ktv w „Dzienniku Gazecie Prawnej” 


Gil Scott-Heron 
Jest ponad 500 
odcieni bluesa 
| k30 


Piątki z DGP 
ktuy macżyń 


W POLSKICH FILMACH JAK W KRZYWYM ZWIERCIADLE ODBIJA SIĘ NASZA NIEUFNOŚĆ, 
LĘK I ROZCZAROWANIE GOSPODARCZYMI I SPOŁECZNYMI PRZEMIANAMI. BRAKUJE 
JEDNAK DIAGNOZY I ZROZUMIENIA POLSKIEGO KAPITALIZMU. JEST STRASZENIE 
LUB DRWINA — JAK WE WCHODZĄCYM 13 MAJA DO KIN „MILIONIE DOLARÓW” 
JANUSZA KONDRATIUKA 


JAK SFILMOWAĆ 
BALCEROWICZA? 


Kondratiuk, opowiadając o polskim kapi- 
talizmie, i kpi, i moralizuje. O ile jednak 
dowcipkowanie wychodzi mu całkiem 
nieźle, to dydaktyczno-moralizatorska od- 
słona „Miliona dolarów” razi uproszcze- 
niami. Pokazuje przy okazji, że polskie ki- 
no wciąż nie potrafi opowiedzieć o zmie- 
niającej się społeczno-ekonomicznej 
rzeczywistości. Albo się śmieje, albo 
oskarża. Rzadko każe myśleć. Także dlatego próby filmowego opisa- 
nia efektów transformacji okazują się artystycznie nijakie i socjolo- 
gicznie miałkie. Bo nawet wtedy, gdy opisy społecznych zjawisk są 
trafne, zazwyczaj okazują się całkowicie nieaktualne. 

W pewnym sensie przeterminowana jest także komedia Kondratiu- 
ka. Wizyta w świecie naszych narodowych słabostek prócz serii ga- 
gów nie wnosi wiele do rozmowy o realiach życia w kraju nad Wisłą. 
Kondratiuk pokazuje bohaterów rozczarowanych nową rzeczywi- 
stością. Na nic się zdaje ich ugrzeczniona uczciwość - lata spokojnej 
pracy w banku nie dają Bożenie (Kinga Preis) upragnionych milio- 
nów, jedynej rzeczy, która nadawałaby sens jej szarej egzystencji. 
Wielkie pieniądze zdobyć można jedynie w nieuczciwy sposób. 
Pierwszy milion trzeba przecież ukraść, by wypełnić zdeformowane 
przykazanie polskiego kapitalizmu. Kondratiuk zabiera nas w po- 
dróż w czasie — cofamy się do drugiej połowy lat 9o., rozczarowa- 
nych, pełnych resentymentu i mrocznych społecznych diagnoz. 
Po niedawnej debacie ekonomicznych tuzów: Leszka Balcerowicza 
i Jacka Rostowskiego, jeden z polityków nazwał ich rozmowę dia- 


logiem głuchych. Polakom owa konwersacja głuchych zdaje się nie 
przeszkadzać, przywykliśmy bowiem do tego, że nie potrafimy roz- 
mawiać o naszych pieniądzach, społecznych wyzwaniach i syste- 
mowych przemianach. Łatwiej odnaleźć się wśród wyświechta- 
nych sloganów, politycznej nowomowy i zgranych klisz niż w rze- 
czywistym, a nieoczywistym obrazie współczesności. Zapewne 
dlatego polskie kino tak uparcie opowiada nam tę samą historię, 
pokazuje ludzi oczarowanych kapitalizmem, którzy naraz stają się 
owym systemem rozczarowani. 


Moralnie skarlate rekiny 


Polski kapitalizm nigdy nie zachwycał. Kiedy tylko szansa na jego 
wprowadzenie stała się realna, zaczęto snucie złych wróżb. Krytyka 
nowego kapitalizmu, która padała z różnych stron ideologicznych 
barykad, była tyleż oczywista i słuszna, co nieskuteczna, bo nie kre- 
śliła żadnego spójnego i przekonującego programu pozytywnego. 
Jerzy Szacki, jeden z najwybitniejszych polskich socjologów, pisał 
wówczas, że horyzont dyskusji o transformacji ustrojowej został 
wyznaczony przez liberałów, bo właśnie ich sposób myślenia był 
oczywistą kontrpropozycją wobec dawnego ustroju. Polscy libera- 
łowie zdobyli znaczenie, bo ich projekt był w swoim czasie najbar- 
dziej spójny. I tak jak na kontrze do PRL tworzyć miał się nowy ład, 
tak mentalna gruba kreska rozdzieliła tych, którzy tęsknili za utra- 
coną PRL-owską Arkadią i tych, którzy wyglądali kapitalistycznej 
manny z nieba. 

Polskie kino nie do końca nadążało za zmieniającą się społeczną sy- 
tuacją. Jednym z nielicznych wyjątków, filmem, który już wówczas 
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dotykał fundamentalnych problemów związanych z następującą 
przemianą, był „Kapitał, czyli jak zrobić pieniądze w Polsce” Feliksa 
Falka z 1990 roku. Historia inteligenta, który po latach spędzonych 
na Zachodzie wrócił do kraju, by zainwestować zarobione pienią- 
dze, była opowieścią o instytucjonalnych ograniczeniach, o niego- 
towości na zmiany. Przybysz-biznesmen nie potrafił odnaleźć się 
w nowych realiach, jego sen o finansowej potędze wciąż rozbijał się 
o kolejne bariery. Także te mentalne. Bo Falk opowiadał nie tylko 
o polskim cywilizacyjno-instytucjonalnym niedorozwoju, ale też 
o zbiorowej mentalności naznaczonej syndromem więźnia, który 
po opuszczeniu więziennych murów nie potrafi odnaleźć się 
na wolności. 
Ale kino początku lat 90. rzadko próbowało stawiać poważniejsze 
diagnozy na temat współczesnej Polski, nie pokazywało bohate- 
rów zmagających się z nowymi wyzwaniami. W głównym nurcie ro- 
dzimego kina coraz częściej pojawiały się natomiast rekiny, moral- 
nie skarlałe, lecz silne dzięki swym koneksjom, cwaniactwu i nik- 
czemności. U progu lat go. o słabej i zramolałej polskiej gospodarce 
mówiło się często, że jest ona masą upadłościową. To właśnie 
na niej dorabiali się różni samozwańczy syndycy. Także w kinie nie 
brakowało owych czarnych charakterów, które ilustrowałyby zwy- 
rodnienia młodzieńczego polskiego kapitalizmu. 


Od idioty do gangstera 


Mroczny obraz politycznych przemian kreślił wówczas choćby Wła- 
dysław Pasikowski w „Psach”. Nie tylko wadził się z rozwarstwio- 
nym narodowym etosem, ale pokazywał również, na jakich funda- 


mentach budowany jest ten nowy wspaniały świat. Polityczne 
kontakty, esbeckie układy, a także czysta przemoc stanowiły u nie- 
go gwarancję finansowego powodzenia. Czy to gangsterzy z fil- 
mów Pasikowskiego, czy „Młode wilki” Jarosława Żamojdy, czy też 
grany przez Jana Englerta cinkciarz Branicki z „Wielkiej wsypy” Ja- 
na Łomnickiego - wszyscy oni stanowili ucieleśnienie kapitalisty 
zdemonizowanego: człowieka moralnie upadłego, czasem nik- 
czemnika, czasem bezdusznego oprawcy. 
Filmowy kapitalizm w wydaniu polskim nie miał nigdy dobrego 
oblicza. Raz prezentował zaciętą twarz brutalnego gangstera, in- 
nym razem - pociesznego idioty, do którego uśmiechnęło się 
szczęście. Zawieszone pomiędzy tymi dwoma stereotypami pol- 
skie kino nie potrafiło kreślić prawdziwych, głębszych oblicz no- 
wej rzeczywistości. Nie tylko dlatego, że nie umiało odnaleźć języ- 
ka do jej opisania, ale też dlatego, że neoliberalny kapitalizm 
„w tworzeniu” był zbyt amorficzny i nieokreślony, by dać się spro- 
wadzić do prostej postaci. 

Kolejni reżyserzy włączali się więc do chóru nieufnych. Choćby Ja- 
nusz Zaorski, który w nakręconym w 1997 roku „Szczęśliwego No- 
wego Jorku” przybliżał dylematy emigracyjne z powieści Edwarda 
Redlińskiego. Jego film tylko z pozoru opowiadał o niepowodze- 
niach emigrantów. Zaorski zabierał nas na Greenpoint, by opowie- 
dzieć o szóstce bohaterów wybudzonych z amerykańskiego snu, 
ale mówił także o naszym polskim marzeniu, którego ucieleśnie- 
niem była zmitologizowana Ameryka. Jego film pokazywał 


kompromitację kapitalistycznej ułudy, mitu powszechnej 
szczęśliwości, którą ze sobą niesie. 50 
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Rozczarowanie filmowców i publicz- 
ności do nowego modelu gospodar- 
czego było wówczas wprost propor- 
cjonalne do żarliwości, z jaką wcze- 
śniej wierzono w kapitalistyczne idee. 
Odrzucając narzuconą mitologię so- 
cjalizmu, łapczywie chwytano się bo- 
wiem nowej nadziei. A że rzeczywi- 
stość okazała się mniej bezbolesna, 
niż zapowiadały to deklaracje ówcze- 
snych polityków, kino zaczęło mówić 
o nowej epoce, korzystając z podob- 
nych narzędzi opisu, po jakie sięgało 
w czasach PRL-u. 

Ci, którzy przed laty występowali z kry- 
tyką komunistycznego systemu, teraz 
przekłuwali balon nowych mitologii. 
Jak Filip Bajon, który w 1981 roku 
w swym „Wahadełku” pokazywał pato- 
logie Polski Ludowej, by 25 lat później 
w „Fundacji” pokazać, że także w kapi- 
talistycznym systemie nie brak mrocz- 
nych, destrukcyjnych sił. 

Pisząc o polskim kinie ostatnich dekad, 
Tadeusz Sobolewski zauważył, że nowe 
polskie kino definiuje PRL i kapitalizm 
w bardzo podobny sposób - w obu sys- 
temach widzi pułapkę, podkreślając wy- 
pieranie wyższych wartości przez niższe. 
Filmowy komunizm i kapitalizm łamią 
kręgosłupy. Każdy na swój sposób nisz- 
czy jednostkę. Kinowe obrazy polskiego 
kapitalizmu podlane są sosem moralne- 


|„Milion dolarów” 


M 


Nie potrafimy rozmawiać 
o naszych pieniądzach, 
spotecznych wyzwaniach 
i systemowych 
przemianach. żapewne 
dlatego polskie kino 
tak uparcie pokaguje 
ludzi oczarowanych 
kapitalizmem, którzy 
narag stają się owym 
systemem rogczarowani 


jeszcze siebie”. Polscy twórcy coraz 
częściej pokazują, że chcąc sprostać no- 
wej rzeczywistości, łatwo utracić także 
samego siebie, zagubić własną tożsa- 
mość. Widziany ich oczami nadwiślań- 
ski kapitalizm wydał bowiem bardzo 
nieapetyczne owoce. Polski kapitalista 
ma twarz zimnego cynika lub ogorza- 
łego prostaka. Jest jak Gerard z „Dłu- 
gu” lub Wiesiek Wojnar z „Wesela” 
Smarzowskiego - powiatowy bogacz 
z pipidówki, skarlały i upodlony. 
Na drugim biegunie znajdują się sym- 
patyczni przegrani: bezdomny Edi, po- 
kiereszowany przez życie dobry chło- 
piecz „Wszystko będzie dobrze” Toma- 
sza Wiszniewskiego lub też prowincjo- 
nalni bohaterowie filmów Andrzeja Ja- 
kimowskiego. To oni przypominają 
dziś, przeszło 20 lat po rozpoczęciu 
transformacji, że „aby ucieszyć się dłu- 
gofalowymi pożytkami, trzeba naj- 
pierw przeżyć” - jakostrzegał klasyk-in- 
terwencjonista John Maynard Keynes. 
Nowe polskie kino jest kinem spóźnio- 
nych opowieści. Rozliczając się z komu- 
ną, formułuje najczęściej banalne pu- 
blicystyczne tezy, a przyglądając się ka- 
pitalizmowi, raczej opisuje jego skutki 
uboczne niż przedstawia ważne socjo- 
logiczne diagnozy. Nie oznacza to jed- 
nak, że można je lekceważyć. Nie mieli- 
śmy dotąd w rodzimym kinie równie 


go niepokoju. W znakomitym „Długu” 

Krzysztofa Krauzego transformacja rodziła nowe demony - dawny 
znajomy naraz stawał się oprawcą. W tym świecie rządził pieniądz 
i przemoc, nie było więc miejsca dla moralności. Także w „Komorni- 
ku” Feliksa Falka etyczne wybory podporządkowane były dyktatowi 
pieniądza, tytułowy bohater zaś z trudem uświadamiał sobie własne 
zagubienie w labiryncie zdziczałego kapitalizmu. 


Kino spóźnionych opowieści 

Filmowa krytyka nowego gospodarczo-społecznego porządku sil- 
nie naznaczona jest moralizatorskim piętnem. Filmowcy lubią 
ostre kontrasty i proste opozycje. Chętnie więc sięgają po wyrazi- 
ste postaci i ostateczne kategorie. Dobro i zło często mają tutaj 
twarz poczciwego biedaka i rekina w garniturze. Raz, jak w „Amo- 
ku” Natalii Korynckiej-Gruz, opowieści o warszawskiej giełdzie ijej 
samozwańczych władcach, kapitalista ma diaboliczną twarz 
Krzysztofa Majchrzaka (tudzież wcale nie przyjemniejszą - Miro- 
sława Baki), kiedy indziej zaś - twarze obleśnych japiszonów 
z „Egoistów” Trelińskiego. 

Opowieści o polskim kapitalizmie cierpią bowiem na tę samą cho- 
robę, na którą polski kapitalizm cierpiał przed 20 laty - ich twórcy 
ślepo przeszczepiają gotowe wzorce z Zachodu, nie zawsze osiąga- 
jąc pożądane rezultaty. Ani więc „Amok” nie okazał się polskim 
„Wall Street” Stone'a, ani też „Egoiści” Mariusza Trelińskiego 
- polskim „American Psycho” Ellisa. Opowieść o warszawskich no- 
wobogackich, którzy zatracają się w cynicznym pędzie za przyjem- 
nością, miał być opowieścią godną klasycznej powieści Ellisa. Za- 
miast pamfletu na kulturę yuppies otrzymaliśmy jednak odgrze- 
wany omlet, a zamiast prawdy o bezkształtnej współczesności 
- zbitkę publicystycznych tez. 

W „Edim” Piotra Trzaskalskiego przyjaciel głównego bohatera mó- 
wi mu, że nie wszystko jest jeszcze stracone, bo przecież „masz 


przerażającej opowieści o pułapce kapi- 
talizmu niż „Plac Zbawiciela” Joanny Kos-Krauze i Krzysztofa Krau- 
ze, obrazu dramatycznego w swojej powszedniości, zwyczajnego 
i wstrząsającego zarazem. 
Także kino Przemysława Wojcieszka, choć często ocierające się 
o gazetową doraźność, przypomina, że polski sen o nowym wspa- 
niałym świecie nie każdemu może się ziścić; że opowieści Leszka 
Balcerowicza, który na początku lat 90. pisał o nadchodzącym 
triumfie młodego pokolenia, jego wielkich szansach i nadziejach, 
nie znajdują odzwierciedlenia w dzisiejszej rzeczywistości; że mło- 
dzi bohaterowie Wojcieszka nie potrafią odnaleźć się w nowym 
świecie, są wykluczeni, pozbawieni nawet prawa buntu; że mogą 
jedynie niczym Adaś Miauczyński z „Dnia świra” Koterskiego wy- 
rzucać z siebie jad frustracji i pogardy wobec samego siebie. 
Filmowe rozliczenia z kapitalizmem zazwyczaj okazują się rozcza- 
rowaniem. Oferują zbyt dużo uproszczeń, czerpią z filmowych klisz 
i sięgają do arsenału podręcznych ludzkich typów, którym bliżej 
do postaci z komedii dell'arte niż do osób z krwi i kości. Chętnie 
przyglądają się instytucjonalnym wynaturzeniom, nieuczciwości 
i wykluczeniu, ale nie zaglądają pod podszewkę zbiorowej świado- 
mości. Nie próbują nawet demontować naszych nowych narodo- 
wych mitologii (chlubnym wyjątkiem jest kino Wojciecha Sma- 
rzowskiego), po '89 roku zmienionych równie mocno jak ekono- 
miczne realia. Czekając na rodzime kino społecznej krytyki, 
oglądamy dziś moralistów, prześmiewców i rozczarowanych rewi- 
zjonistów. I choć obraz kapitalizmu, jaki wyłania się z filmów, na- 
znaczony jest konwencjonalnością, warto słuchać głosu reżyserów. 
Z nadzieją, że prócz filmowych publicystów doczekamy kiedyś 
twórcy zdolnego opisać rzeczywistość polskich przemian, 
który opowiadając o politycznych wyborach, odrzuci tani senty- 
mentalizm i banalne intelektualne klisze. 
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Platformę Mecdiową Point Group tworzyłem od pod- 
staw. Zaczynałem w 1998 r. wydając magazyn dla 
studentów z kapitałem niespełna 20 tys. zł. Dziś 
PMPG SA jest notowana na głównym parkiecie war: 
szawskiej Giełdy Papierów Wartościowych, a każda 
zairiwestowana wtedy złotówka zastała pomnożona 
kilka tysięcy razy, 
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Dzisiaj, oprócz magazynu studenckiego _?dlaczego" 
Platforma Mediowa Point Group wydaje: ogólnopolski] 
tygodnik społeczno-informacyjny „Wprost”, miesięcz- 
nik popkulturalny „Machina najstarszy polski perio- 
dyk o tematyce filmowej „Film” oraz kilkanaście ser- 
wisów internetowych m.in. Wprost24.pl, Sport24.pl, 
Ototrend.pl. 
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Już nigdy nie ominą Cię żadne wiadomości, będziesz 
wiedzieć że masz nowe e-maile kiedy jesteś na Onet.pl 
Poczta przyjdzie też na Twoją komórkę. 
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FILM DOKUMENTALNY TO NAJSZYBCIEJ ROZWIJAJĄCY SIĘ GATUNEK FILMOWY 
— TWIERDZI ARTUR LIEBHART, SZEF AGAINST GRAVITY I ORGANIZATOR 
PLANETE DOC FILM FESTIVAL. CI, KTÓRZY JESZCZE NIE PRZEKONALI SIĘ O TYM, 
POWINNI WZIĄĆ UDZIAŁ W TEGOROCZNEJ, ÓSMEJ JUŻ EDYCJI FESTIWALU 


DOKUMENT NIE ZNA 
GRANIC 


„Męski erotyk” „Passione” 


W trzech stołecznych kinach: Kinotece, 
Muranowie i Iluzjonie (6-15 maja), a tak- 
że od 6 do 8 maja w ramach weekendu 
z cyfrowym Planete Doc w kinach studyj- 
nych w 22 miastach w całej Polsce będzie 
można zobaczyć najważniejsze i najcie- 
kawsze filmy dokumentalne z ostatnie- 
go roku. Właśnie tak. Filmy dokumental- 
ne, co wyraźnie podkreśla Artur Lieb- 
hart: „W polskim nazewnictwie panuje chaos. Należy wyraźnie 
odróżnić dokumenty - telewizyjne formaty będące raczej doraź- 
nie realizowanymi reportażami, od kina dokumentalnego, reali- 
zowanego z myślą o projekcjach kinowych. W Niemczech krytycy 
filmowi już uporządkowali tę sytuację i wyróżniają dokumenty 
telewizyjne oraz filmy dokumentalne. To ważne, bo jak ktoś zo- 
baczy w telewizji półgodzinny czy nawet 5o-minutowy reportaż 
nazywany filmem dokumentalnym, może zrezygować z pójścia 
do kina na film dokumentalny. A to byłaby duża strata”. 

Co zatem różni te dwie formy, a właściwie - czym wyróżnia się ki- 
no dokumentalne? „Filmy dokumentalne realizowane są przede 
wszystkim z myślą o widzu kinowym i festiwalowym. Współcze- 
śnie to rodzaj artystycznej, autorskiej, niemal eseistycznej wypo- 
wiedzi. Pozbawionej jakichkolwiek ograniczeń” - definiuje Artur 
Liebhart. 

Jakie są tendencje we współczesnym kinie dokumentalnym? Zda- 
niem Liebharta, analiza tego gatunku jest trudna o tyle, że jego ce- 
chą charakterystyczną jest różnorodność. „To najszybciej rozwija- 


„Orgia śmierci” 


jący się dzisiaj gatunek filmowy, którego zmiany mają także 
wpływ na kino fabularne - mówi organizator Planete Doc Film 
Festival. - Twórcy filmów dokumentalnych przełamują granice 
nie tylko jeśli chodzi o tematykę, ale także formę. Bardzo 
dobrym przykładem takiego działania jest film, który został 
nagrodzony na naszym festiwalu w 2009 roku, a potem nagra- 
dzano go na wielu innych - »Odgłosy robaków - zapiski mumii« 
Petera Liechti”. 

Dokumentaliści są w stanie robić rzeczy, na które rzadko decy- 
dują się inni filmowcy. „Potrafią za swoimi bohaterami podą- 
żać latami - mówi Liebhart. - To ogromna odwaga i zgoda naar- 
tystyczne ryzyko. Bo czym innym jest realizować film według 
scenariusza, a czym innym realizować opowieść, której finał, 
a nawet przebieg, jest nam nieznany. Przykładem takiego filmu 
jest nagrodzony w 2007 roku m.in. na Planete Doc Review film 
Pernille Rose Gronkjaer »Klasztor. Pan Vigi zakonnica«. Reży- 
serka obserowała swojego bohatera przez sześć lat”. Nie ma 
wątpliwości, że taki kontakt pozwala na naprawdę dogłębne 
poznanie ludzkiej historii, a co za tym idzie - pokazanie jej. 
Na podobnej zasadzie robi wrażenie praca Stevena Sebringa 
- jego film biograficzny o Patti Smith „Dream of Life” powsta- 
wał 11 lat. „Z wielu powodów film dokumentalny to bardzo 
osobny gatunek. Wymaga pasji, zaangażowania, czasami 
poświęcenia, o które twórców filmów fabularnych raczej nie 
podejrzewam” - dodaje Liebhart. 

Jednym z przykładów takiego poświęcenia jest historia powsta- 
nia głośnego filmu dokumentalnego 3D, który zrealizował Wer- 
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„Passione”, reż. John Turturro 


ner Herzog we francuskiej jaskini Chauveta, a Planet Doc go pokaże 
(recenzje pro/contra z filmu czytaj nas. 75). „Herzog musiał napraw- 
dę bardzo się starać, żeby zrealizować »Jaskinię zapomnianych 
snóww. Kiedy pierwszy raz zgłosił się do francuskiego ministerstwa 
kultury, usłyszał po prostu: »Nie«. Francuzi uznali, że to jest kapsu- 
ła czasu, którą trzeba odkrywać po kawałeczku, z należytym sza- 
cunkiem, a nie wpuszczać tam gości z kamerą. Więc w końcu He- 
rzog zadeklarował, że zrealizuje ten film za jedno euro i do tego 
wszystkie prawa na Francję będą należały do tamtejszego minister- 
stwa kultury. To ich przekonało”. 

Bardzo ważnym trendem, zdaniem Liebharta, są filmy dokumen- 
talne o bardzo precyzyjnie przemyślanej formie, kręcone z dużym 
rozmachem i za duże pieniądze. Taki jest właśnie film „Chodor- 
kowski”, który też będzie można obejrzeć podczas tegorocznego 
festiwalu. „To film zrealizowany za milion euro - mówi Liebhart. 
- Był kręcony przez kilka lat. Muzykę do niego napisał Arvo Part. 
Powstał film, który nie jest po prostu sylwetką Chodorkowskiego, 
ale próbą odpowiedzi na pytanie, czym jest prawdziwa współcze- 
sna Rosja i co to znaczy sprzeciwić się jej”. 

W świecie filmu dokumentalnego nie ma ograniczeń tematycz- 
nych. „Dzisiaj film dokumentalny może paradoksalnie opowiadać 
nie tylko o tym, co się zdarzyło, ale także pokazywać przyszłość. 
Czasem dużo ciekawiej niż sci-fi. Popularne stały się wśród twór- 
ców-dokumentalistów tematy abstrakcyjne, na przykład czym jest 
bezsenność. Pojawiają się też obrazy pokazujące Świat w pigułce 
przez pryzmat jakiegoś tematu. Jedno jest w tym gatunku pewne 
- nieustannie jesteśmy zaskakiwani”. 


Jedna z sekcji tegorocznego Planete Doc 


Film Festival będzie 


poświęcona stosunkowo jeszcze nowemu i niedocenianemu 
nurtowi w kinie dokumentalnym - filmom zrealizowanym 
za pomocą telefonu komórkowego. „Sam byłem sceptyczny, 
dopóki nie dałem sobie czasu, żeby się przyjrzeć temu zjawisku 
- mówi Artur Liebhart. - Pamiętam taki film firmowany przez 
Ridleya Scotta »Life in a Day«. Taki film to zabawka. Każdy mo- 


że wziąć 1000 historii z całego świata nal 


ręconych komórką. 


W efekcie powstanie historia o tym, że mimo różnic kulturo- 
wych jesteśmy jednak jednym gatunkiem, mamy te same 


uczucia czy potrzeby. To mnie nie przeko: 
na festiwalu w Amsterdanie zobaczyłem 


nało. Do czasu, kiedy 
ilm »O ludziach, któ- 


rymi mógłbym być, a może jestem« Borrisa Geretsa. To 52-mi- 


nutowa historia, momentami bardzo 


smutna, o ludziach 


z marginesu w Londynie. I co zaskoczyło mnie najbardziej - ko- 
mórka daje efekt niesamowitej bliskości z bohaterami. Ta mała 


kamerka, której używamy w telefonie, cał! 
to zupełnie nowa jakość”. 


owicie gubi dystans, 


Będzie się można o tym przekonać podczas festiwalu - nie tyl- 


ko oglądając film Geretsa, ale także biorąc 
filmowo-komórkowych, które poprowad 
talista Cezary Ciszewski. „Co bardzo cieka 
filmu telefonem komórkowym urucham 


udział w warsztatach 
zi reżyser dokumen- 
we, podczas realizacji 
iają się także procesy 


terapeutyczne, więc może to być naprawdę zadziwiające do- 


świadczenie” - zachęca Artur Liebhart. 


kę 
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FESTIWAL ODBĘDZIE SIĘ 
W DNIACH 6-15 

W WARSZAWIE (KINOTEKA, 
MURANÓW, ILUZJON), 

A WDNIACH 6-8 MAJA 

W RAMACH „WEEKENDU 

Z CYFROWYM PLANETE 
DOC” W 22 MIASTACH 

W POLSCE 


(pełna lista kin dostępna na 
www.planetedocfi.pl) 


W programie znajdzie się ponad 160 
filmów, osiem konkursów (w tym dwa 
nowe: Canon Cinematography Award dla 
twórcy najlepszego obrazu oraz Doc Art Award dla najlepszego 
filmu o sztuce) oraz 13 sekcji tematycznych (m. in. nowa sekcja 
Na Wschodzie bez zmian poświęcona współczesnej Rosji, We- 
na i Muza - Free Your Mind prezentująca filmy o sztuce i muzy- 
ce (m. in. Passione” - najnowszy film muzyczny Johna Turtur- 
ro, ulubionego aktora braci Coen) oraz cross-gatunkowa LSD: 
Love, Sex 8. Dreams, w ramach której odbędą się nocne pokazy 
„niegrzecznych” filmów). 


5 maja festiwal otworzy pokazywany w Teatrze Dramatycz- 
nym tzw. live documentary: „Utopia w czterech odsłonach” 
- niesamowita mieszanka filmu, opowieści snutej na żywo 
przez samego reżysera Sama Greena (nominowanego do Osca- 
ra za „The Weather Underground”) oraz żywiołowej muzyki 
w wykonaniu trzyosobowego zespołu The Quavers. Bilety 
na to wydarzenie będzie można nabyć na Ticket Online oraz 
w kasie Teatru Dramatycznego. Dzień później warto zobaczyć 
animowane show „Wojna płci”, które poprowadzi dwójka zna- 
nych twórców animacji - Signe Baumane i dwukrotnie nomi- 
nowany do Oscara Bill Plympton. Co ciekawe, to publiczność 
zadecyduje, przedstawiciel której z płci zaprezentuje na dużym 
ekranie bardziej seksowne i zabawne animacje. 


8 Planete Doc mateż bogaty program wydarzeń specjal- 
nych, m.in. spotkania z twórcami, imprezy muzyczne, warszta- 
ty oraz debaty poświęcone najbardziej palącym problemom 
globalnym i lokalnym - autonomii energetycznej, zbrojnej 
obecności Polski w Afganistanie, konfliktowi na Bliskim 
Wschodzie i wartości życia, obecnej sytuacji w Rosji oraz żyw- 
ności modyfikowanej genetycznie (GMO). 


„Cudze listy” 


„Tonia i jej dzieci” 


Wykłady mistrzowskie (masterclass) 
poprowadzą m.in. Leonard Retel Helmrich 
- holenderski reżyser i operator, jedyny w hi- 
storii twórca filmów dokumentalnych nagro- 
dzony dwukrotnie w Sundance oraz Janus 
Metz - reżyser filmu „Armadillo - wojna jest 
w nas”, pierwszego w historii dokumentu na- 
grodzonego przez krytyków w Cannes. Wspól- 
nie z innymi duńskimi filmowcami zastanowi 
się, na czym polega tajemnica sukcesu duń- 
skiego kina dokumentalnego. 


Festiwal odwiedzą też znani twórcy i bohate- 
rowie filmów, m.in. światowa ikona ekologii 
i badaczka zachowań szympansów Jane Go- 
odall, Jorgen Leth - nauczyciel Larsa von Triera 
i czołowy twórca duńskiej Dogmy, Cyril Tuschi 
- reżyser „Chodorowskiego”, jednego z najgło- 
śniejszych filmów tegorocznego Berlinale, Le- 
onard Retel Helmrich i Marcel Łoziński. 

Na festiwalu swoje światowe premiery będą 
miały długo oczekiwane, nowe filmy dwóch gwiazd polskiej 
sztuki dokumentalnej - Marcela Łozińskiego i Macieja Drygasa. 


„Tonia i jej dzieci” Marcela Łozińskiego to poruszający film 
orodzeństwie naznaczonym komunistycznymi wyborami ide- 
owymi rodziców. 11-letnia Werka ze swoim 9-letnim bratem 
Marcelem znaleźli się przed drzwiami domu dziecka we Wrocła- 
wiu. Na pytanie, kim są, Werka odpowiedziała: „My jesteśmy 
dziećmi komunistów”. Usłyszeli wrzask: „Tylko żydokomunę 
nam tu przysyłają!”. Jest 1949 rok. Mama Werki i Marcela, przed- 
wojenna komunistka, zostala aresztowana. Oskarżona o współ- 
pracę z wywiadem amerykańskim odsiedzi pięć i pół roku. Ten 
czas jej dzieci spędzą w kolejnych domach dziecka. 


W „Cudzych listach” Maciej Drygas maluje przejmujący 
portret Polaków w tamtych czasach na podstawie listów czyta- 
nych przez Służby Bezpieczeństwa w PRL-u. Służby bezpie- 
czeństwa PRL kontrolowały rocznie kilkadziesiąt milionów 
istów. Codziennie wyspecjalizowane komórki zajmowały się 
odklejaniem kopert, czytaniem i analizą prywatnej korespon- 
dencji, dzięki czemu powstawały raporty o nastrojach społecz- 
nych. Cudze listy pisane przez okres całego PRL-u - intymne, 
ełne bólu i rozpaczy, ale i te z pogróżkami na władzę, czy te 
bardziej pragmatyczne, pisane, aby coś załatwić, stały się tkan- 
ą do zbudowania przejmującego portretu wewnętrznego 
Polaków w PRL-u. Film w całości złożony jest z unikalnych ma- 
teriałów archiwalnych. 

Oba obrazy wystartują w konkursie międzynarodowym i zawal- 
czą o Nagrodę Magicznej Godziny dla najlepszego filmu śred- 
niometrażowego. 


„Niebiańskie piekło” 


FOTO: PLANETE DOC FILM FESTIVAL 
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ZERO ZABAWY BEZ DOKUMENTÓW 
[NAJLEPSZE FILMY FESTWALOWENAPLANEGIE 


PLANETE 


Przeoczyłeś któryś z filmów? Zero problemu! Najlepsze dokumenty 


festiwalowe oraz wiele innych znajdziesz tylko na PLANETE. Rzeczywistość PLANETE 
dostarcza więcej wrażeń niż fikcja. Zobacz sam. =0= 
|JELOCHJI 


OC Film F 


KAM | EN IA | / 3D Wielką sztukę godną ręki Picassa 


czy Chagala, ale powstałą... 32 tysiące lat temu jako pierwszy na świecie sfilmował w 3D 
sam Werner Herzog, a pokaże ją warszawski Planete Doc Film Festival. Specjalnie dla 
„£ilmu” o gnaczeniu I sensie tego, co znaleziono w „Jaskini zapomnianych snów” pisze 
wybitny specjalista paleont olog KAROL SZYMCZAK, profesor Uniwersytetu Warszawskiego 
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Werner Herzog w „Jaskini zapomnia- 
nych snów” dzieli się z widzami swoją 
fascynacją sztuką naskalną sprzed po- 
nad 30 tysięcy lat, odkrytą w 1994 r. w ja- 
skini Chauvet (czy może raczej - Chau- 
veta, bo nazwa ta pochodzi od nazwiska 
jej odkrywcy) na południu Francji. Fa- 
scynacja ta jest zupełnie zrozumiała, 
kiedy weźmiemy pod uwagę zarówno 
lasę artystyczną przedstawień, ich datowanie na starszą epokę 
kamienia, jak i warunki, w jakich się z nimi obcuje — pełgające 
światełka w zupełnie ciemnych podziemnych korytarzach. Twórca 
filmu dotyka przy tym jednego z kluczowych problemów historii 
gatunku ludzkiego, jakim jest pochodzenie sztuki. Kwestia pozo- 
staje jednak tajemnicza, gdyż nauka nie wypracowała jak dotąd jej 
jednoznacznego rozwiązania. 

Prymitywne odruchy w postaci rycia na kościanych lub kamien- 
nych płytkach szeregów nacięć, które mogłyby być interpretowa- 
ne jako zachowania artystyczne, pojawiały się już u neandertalczy- 
ów sprzed około 50-60 tysięcy lat. Dopiero jednak człowiek 
współczesny po skolonizowaniu Europy około 36-38 tysięcy lat te- 
mu wprowadził do repertuaru przedstawienia figuralne, przede 
wszystkim zwierzęce, lecz także i ludzkie, wykonywane często 
z wielkim kunsztem. W tym zresztą tkwi sedno zagadki - na Bli- 
skim i Środkowym Wschodzie, gdzie człowiek współczesny za- 
mieszkiwał już od co najmniej kilkudziesięciu tysięcy lat i skąd 
przybył na nasz kontynent, nie mamy wyraźnych śladów świad- 
czących o uprawianiu przez niego sztuki, a natychmiast po poja- 
wieniu się w Europie przystąpił do przebogatej działalności arty- 
stycznej i to od razu najwyższej próby. 


Kunsztowne ryty naskalne 


Sztukę wczesnego Homo sapiens sapiens archeologia dzieli na mo- 
bilną, a więc taką, którą da się przenieść, i naskalną, której prze- 
nieść, przynajmniej gołymi rękami, raczej się nie da. Do stosunko- 
wo niedawna uważano, że sztuka mobilna znacznie wyprzedzała 
naskalną, jednakże to właśnie odkrycie pokazanej w filmie Herzoga 
jaskini Chauveta całkowicie zmieniło ten pogląd. Uzyskane metodą 
radiowęglową daty pokazują, że pierwsze malowidła na ścianach ja- 
skini (seria czerwona) powstawały już około 30-32 tysiące lat temu, 
a więc we wczesnej fazie zasiedlania Europy przez człowieka współ- 
czesnego. Malarstwo to odznacza się wyjątko- 

wo wysokim poziomem artystycznym, w ni- 

zym nieodbiegającym od przedstawień o 20 ty- 


my 
a 


Bogata sztuka mobilna 
Człowiek współczesny po dotarciu do Europy wytwarzał rów- 
nież bogatą sztukę mobilną. Podstawowym surowcem rzeź- 
biarskim były ciosy mamutów, choć nie gardzono również po- 
rożem, kośćmi zwierzęcymi, a czasem kamieniami. Dopiero 
kilka tysięcy lat później poznano się w tym zakresie na możli- 
wościach gliny (Dolni Vestonice na Morawach). Najlepszych 
przykładów takiej sztuki dostarczają stanowiska południowo- 
niemieckie, takie jak Vogelherd, Hohlenstein-Stadel czy Hohle 
Fels. I tu przedstawiano przede wszystkim zwierzęta: mamu- 
ty, konie, lwy jaskiniowe, czasem ptaki. Postacie ludzkie czę- 
sto przedstawiano z głowami zwierząt, np. niedźwiedzi, co po- 
twierdzałoby uprawianie bardzo zaawansowanych praktyk 
szamańskich. 
W roku 2008 szerokim echem odbiło się dokonane w Hohle 
Fels znalezisko figurki z ciosu mamuta, przedstawiającej otyłą 
kobietę, w wielu elementach stanowiącą wzorzec dla później- 
szych „paleolitycznych Wenus”. Z datowaniem sprzed oko- 
ło 35 tysięcy lat, jest to najstarsze niekwestionowane przedsta- 
wienie postaci ludzkiej. Szczegóły anatomiczne podpowiadają 
nam, że sfera seksualna odgrywała dla naszych przodków waż- 
ną rolę, czego innym przykładem jest odkrycie na tym samym 
stanowisku kamiennego, realistycznego przedstawienia fallu- 
sa wielkości zbliżonej do naturalnej. 
Mamy również podstawy przypuszczać, że najwcześniejsi lu- 
dzie współcześni zamieszkujący Europę uprawiali i inne dzie- 
dziny sztuki - muzykę, a być może i taniec. O pierwszym za- 
świadczają znaleziska fletów wykonanych z kości lub ciosów 
mamucich, o drugim - płaskorzeźba na płytce z mamuciego 
ciosu znaleziona w Geifenklósterle (w niemieckiej Badenii- 
-Wirtembergii) przedstawiająca postać z wzniesionymi do gó- 
ry rękami, którą można interpretować jako tancerza. 
Do kategorii sztuki zalicza się również płytki lub plakietki z na- 
cięciami, karbami lub symbolicznymi znakami. Niektóre 
z nich, takie jak płytka kościana z Blanchard we francuskiej 
Dordonii, mogą być interpretowane jako notacja faz księżyca, 
stanowiłyby zatem najstarsze znane dotąd kalendarze. 
Jeśli dorzucimy do tego, że Homo sapiens sapiens kolonizują- 
cy przed ponad 30 tysiącami lat Europę chętnie dekorował na- 
rzędzia codziennego użytku, wyrabiał i nosił rozmaite ozdoby 
i używał do malowania ciała mineralnych barwników, to mie- 
libyśmy obraz nadspodziewanie boga- 
tego życia duchowego i artystycznego 
naszych odległych przodków. życia, 


sięcy lat późniejszych, z okresu rozkwitu sztuki 


które w ciągu kolejnych dziesiątków 


przede 
ssaki c 


wszyst! 
giczny 


JES/EAST NEWS, GAMMARAPHO/BEŚW, AGAINST GRAVI 


naskalnej. 
Kolor czarny uzyskiwano z węgla drzewnego, 
czerwień z mineralnej ochry. Przedstawiano 


wszystkim duże, groźne dla człowieka 
harakterystyczne dla epoki: lwy jaskinio- 


we, mamuty, nosorożce włochate, niedźwie- 
dzie, dzikie bydło i konie. Obecne są także odci- 
ski ludzkich dłoni, a także znaki, które uznawać 
można za symboliczne. Przypuszcza się, że 


ie te przedstawienia mają charakter ma- 
i związane są z obrzędami inicjacyjnymi 


£ bądź szamańskimi. Po odkryciu jaskini Chauve- 
5 ta opublikowano informacje o innych podobnie 
kj 5 datowanych, choć słabszych artystycznie malo- 


Ę 5 widłach: 


2 wpółn 


we francuskiej Grande Grotte czy 
|ocnowłoskim Fumane. 


Karol Szymczak, ur. w 1955 r., doktor 
habilitowany i pofesor Uniwersytetu 
Warszawskiego. W latach 2002-2005 
wicedyrektor Instytutu Archeologii UW, 

a od 2005 roku — kierownik Zakładu 
Paleolitu i Mezolitu. Prócz UW — wykłada 
na Uniwersytecie Ca Foscari w Wenecji. 
Zajmuje się m.in. epoką kamienia, paleoli- 
tu i wczesnego neolitu. Brał udział lub sam 
prowadził około 30 ekspedycji archeolo- 
gicznych w Polsce, Iraku, Włoszech, 
Uzbekistanie. Napisał m.in. książki: „Pół- 
nocno-wschodnia prowincja surowcowa 
kultury świderskiej”, Łódź 1992 i „Epoka 
kamienia Polski północno-wschodniej”, 
Warszawa 1995 


tysiącleci bujnie się jeszcze rozwijało, 
przynosząc na zachodzie Europy kolej- 
ne świetne sanktuaria jaskiniowe 
z malowidłami naskalnymi, jak fran- 
cuskie Lascaux, Cosquer czy hiszpań- 

ska Altamira, by wymienić te najbar- 
dziej znane, w Europie środkowej 
i wschodniej zaś bogactwo plastyki fi- 
guralnej m.in. z motywem kobiet 
o bardzo obfitych kształtach, określa- 
nych jako Wenus. Świat starszej epoki 
kamienia, a wraz z nim i jego sztuka, 
kończy się dopiero około 10 tysięcy lat 
temu, wraz z końcem ostatniego zlo- 
dowacenia. 
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FILM / Zesciwa/ w Cannes 
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Tegoroczny plakat 

64. MFF w Cannes 

ze zdjęciem Faye Dunaway r 
wykonanym w 1970 roku 

przez Jerry'ego Schatzberga 
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FESTIVAL DE CANNES 


11-22 MAI 2011 


KIEDY POD KONIEC MAJA POZNAMY LAUREATA 


KOLEJNEJ ZŁOTEJ PALMY, 


BĘDZIEMY ZNÓW ZASTANAWIAĆ SIĘ: 


SKANDAL TO - JAK DZIESIĘĆ 
PONIŻEJ OPISANYCH — CZY NIE? 


Bo Ta NAJWAŻNIEJSZA naaRopA 
FESTIWALU W CANNES, 
CHOĆ NA OGÓŁ OZNACZA PRESTIŻ I PODZIW, 


SKANDALE PROWOKUJE I LUBI. 
POMAGAJĄ JEJ POZOSTAWAĆ 
JEDNĄ Z NAJBARDZIEJ MEDIALNYCH 
NAGRÓD FILMOWYCH ŚWIATA 


SŁODKIE ŻYCIE » 


Z anim film Felliniego został pokazany na festiwalu, miał wło- 
ską premierę. Nie była dla reżysera przyjemna. Film uznano 
za dekadencki i zbyt śmiały obyczajowo. Fellini został opluty ina- 
zwany „bolszewicką świnią”. Dzień po premierze dostał 400 tele- 
gramów, w których oskarżano go o ateizm, komunizm i zdradę 
Włoch. Kościół uznał, że film Felliniego jest bluźnierczy. Hiszpa- 
nia nie zgodziła się go pokazywać w kinach (zakaz przestał obo- 
wiązywać dopiero w 1981 roku). W Cannnes „Słodkie życie” 
podzieliło publiczność. Przyznaniu Złotej Palmy towarzyszyły 
gwizdy, nie tylko zpowodu treści filmu. Część publiczności uzna 
ła, że kierowane przez pisarza Georgesa Simenona (autora serii 
o komisarzu Maigret) jury, nagradzając Felliniego, skrzywdziło 
„Przygodę” Antonioniego. „Przygoda” także rywalizowała o Zło- 
tą Palmę, ale dostała tylko nagrodę jury. Tak na marginesie, film 
Antonioniego wzbudził w Cannes jeszcze większe emocje niż 
„Słodkie życie”. Seans zakończył się strasznymi gwizdami, 
a Antonioni musiał uciekać chyłkiem z kina. 


VIRIDIANA me:) 


i był pierwszy film, który Luis Buńuel nakręcił w rodzimej 

Hiszpanii po kilkunastoletniej przerwie. Wrócił z Meksy- 
ku na zaproszenie rządu Franco. Wkrótce po zakończeniu prac 
nad „Viridianą” znowu wyjechał z Hiszpanii. Wiedział, co robi. 
„Viridiana” to historia młodziutkiej nowicjuszki, która przeko- 
nana, że została zgwałcona przez swojego wuja, rezygnuje z 
cia w zakonie. Próbuje zmazać winy, pomagając okolicznym 
nędzarzom. Jej podopieczni organizują orgię (stylizowaną 
na obraz „Ostatnia wieczerza”) i próbują zgwałcić Viridianę. 
Film nie spodobał się hiszpańskiej cenzurze. Zażądała wycięcia 
drażliwych scen, nie chciała też zgodzić się na pokazanie filmu 
w Cannes. Buńuel cenzury nie posłuchał, a kopia „Viridiany” 
została przemycona na festiwal. Festiwalowa publiczność przy- 
jęła film owacją na stojąco. 


Jednak watykański dziennik „L'Osservatore Romano” uznał go 
za bluźnierczy, świętokradczy i obrażający uczucia katolików. 
Film został zakazany w Belgii i we Włoszech (policja w Rzymie 
iMediolanie konfiskowała kopie). Władze hiszpańskie nie tylko 
zakazały jego pokazywania, ale nawet pisania o jego zwycię- 
stwie w Cannes. Próbowały także przeszkodzić w jego dystrybu- 
cjina świecie. Niewiele jednak mogły zrobić, bo koproducentem 
filmu był Meksykanin Gustavo Alatriste i „Viridiana” jako film 
meksykański została sprzedana m.in. do Polski. 


CZŁOWIEK Z ŻELAZA s 


D ostatniej chwili Andrzej Wajda nie miał pewności, że 
jego film zostanie pokazany na festiwalu. Napisał 
nawet list, który miano odczytać festiwalowej publiczności, 
gdyby do projekcji „Człowieka z żelaza” nie doszło. Festiwal już 
trwał, a Wajda - który ukończył film zaledwie kilka tygodni 
wcześniej - wciąż walczył z cenzurą 
Lista cięć i skrótów, których domagał się Wydział Kulury KC 
PZPR, była długa. Wajda najpierw się na nie zgodził, potem 
odmówił, a następnie znowu się zgodził, ale pod warunkiem, że 
film zostanie pokazany w Cannes. Niewiele z filmu zresztą 
wyciął, tłumacząc się brakiem czasu. Wydział Kultury zgodził się 
zarówno na wyjazd do Cannes, jak rozpowszechnianie filmu 
zagranicą w przekon aniu, że nie wzbudzi on zainteresowania ze 
względu „na mierną wartość artystyczną i banalną dla odbiorcy 
zachodniego wymowę polityczną”. 
Tymczasem „Człowiek z żelaza” stał się sensacją Cannes. Poka- 
zany ostatniego dnia festiwalu został entuzjastycznie przyjęty. 
„Polskie kino mogło wydać swój krzyk” - napisał dziennik 
„France Soir”. Największe gwiazdy kina, łącznie z Jackiem 
Nicholsonem, chodziły po Cannes ze znaczkiem Solidarności 
w klapie. 


GRAND PRIZE WINNER + 1981 CANNES FESTIVAL 


MAN il 


=ząAndrzej Wajda's 


VIRIDANA 


IKS BUNUEI 
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YOL (wsz) 


dbierając Złotą Palmę, reżyser Yilmaz Giiney był zbiegiem. 
O Rok wcześniej uciekł z tureckiego więzienia, „gdzie odsiady- 
wał wyrok za zastrzelenie sędziego. Podczas festiwalu, z obawy 
przed tureckimi tajnymi agentami, Giineya nie odstępowali 
ochroniarze. „Yol” („Droga”) oficjalnie został wyreżyserowany 
przez jego asystenta Serifa Górena. 
Giiney siedział w więzieniu od 1974 roku. Wysyłał jednak Góre- 
nowi ścisłe wskazówki. Robili tak już wcześniej. Z pochodzenia 
Kurd, Giiney był popularnym w Turcji aktorem (zagrał w po- 
nad stu filmach) i reżyserem. Często jednak trafiał za kratki 
za swoje poglądy polityczne. Odsiadki nie przeszkodziły mu 
w filmowej karierze. W więzieniu pisał scenariusze, przygoto- 
wywał wskazówki dla swoich asystentów, a nawet nagrywał 
sceny do swoich filmów. Scenariusz „Yol” pisał w celi, w której 
zamknięto ponad sto osób. Podobno poprosił współwięźniów 
o spisanie swoich historii. 
Pięć najciekawszych wykorzystał w scenariuszu - historii pięciu 
więźniów, którzy dostają tygodniową przepustkę. W 1981 roku 
uciekł z więzienia i wyjechał do Francji, gdzie zmontował film. 
Nagrodę w Cannes „Yol” podzielił z „Zaginionym” Costy-Gavra- 
sa, który także wzbudził kontrowersje. Opowiadał bowiem 
prawdziwą historię Amerykanina, który zginął z rąk chilijskiej 
junty, a także atakował amerykańską administrację za pomoc 
w obaleniu prezydenta Salvadora Allende. Z okazji premiery 
Zaginionego” Departament Stanu wydał oświadczenie, w któ- 
rym odcinał się od filmowych oskarżeń. 


POD SŁOŃCEM SZATANA „»;» 


ierwsza Złota Palma dla francuskiego filmu po 20-letniej 
P przerwie wywołała burzę. „Pod słońcem szatana” było kry- 
tykowane przez konserwatywną prasę. Padły oskarżenia o ob- 
rażanie uczuć religijnych chrześcijan. Reżyser Maurice Pialat 


z zapomnianej powieści Georgesa Bernanosa wykroił mroczną 
opowieść o morderstwie i kryzysie wiary, który przechodzi 
prowincjonalny ksiądz (w tej roli ulubiony aktor Pialata, Gó- 
rard Depardieu). 

Film wywołał u festiwalowej publiczności mieszane reakcje, 
ale spodobał się jurorom (przewodniczącym był wtedy Yves 
Montand). Jednomyślnie przyznali mu Złotą Palmę. Werdykt 
został przyjęty gwizdami i buczeniem przez część gości zapro- 
szonych na finałową galę. Pialat nie pozostał im dłużny. Od- 
bierając nagrodę, powiedział: „Cieszą mnie te wszystkie prote- 
sty i gwizdy pod moim adresem. Powiem wam tylko - wy nie 
lubicie mnie, a ja nie lubię was”. Media uznały to za przemowę 
w wyjątkowo złym stylu. 


DZIKOŚĆ SERCA 2» 


avid Lynch skończył montować film dzień przed projekcją 
D;. Cannes. Festiwalowa publiczność urządziła mu owację 
na stojąco, ale kiedy dowodzone przez Bernardo Bertolucciego 
jury przyznało „Dzikości serca” Złotą Palmę, zawrzało. Więk- 
szość filmowych krytyków nie ukrywała swojej niechęci do fil- 
mu Lyncha. Pisali, że to kicz, manipulacja, kino w najgorszym 
wydaniu. Nie podobało im się połączenie groteski z realistycz- 
ną przemocą. Mieli nadzieję, że jury zignoruje film. Próbowali 
podburzyć Barry'ego Gifforda, autora powieści, którą wykorzy- 
stał Lynch. 
„Wszyscy dziennikarze próbują wzbudzić kontrowersje i zmu- 
sić mnie do wyznań typu: »Zniszczył moją książkę«. Wszyscy 
wydają się być rozczarowani, kiedy mówię: »To wspaniały 
film. Zrobiona z rozmachem, mroczna komedia muzyczna”, 
dziwił się Gifford. Na czele protestujących stanął Roger Ebert, 
jedna z najważniejszych postaci amerykańskiej krytyki filmo- 
wej. Napisał o „Dzikości serca” - „Jest w tym nieuczciwym fil- 
mie coś odrażającego”. 


WILD AT HEA 
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PULP FICTION esy 


EE” w 1994 roku miał wygrać Krzysztof Kieślowski i jego 
„Trzy kolory. Czerwony”. Film Kieślowskiego prowadził 
w festiwalowych rankingach. Tymczasem kierowane przez 
Clinta Eastwooda jury postawiło na mało znanego wówczas 
Amerykanina i film, który spolaryzował festiwalową publicz- 
ność. Jedni byli zachwyceni jego stylem, żywym językiem iczar- 
nym humorem, inni uważali, że „Pulp Fiction” to szczyt filmo- 
wego złego smaku. 
Oczywiście werdykt jury wywołał równie silne reakcje. Burza 
oklasków, ale też gwizdy i krzyki dezaprobaty. Odbierając Złotą 
Palmę, Quentin Tarantino pokazał swoim oponentom środko- 
wy palec w geście powszechnie uważanym za obraźliwy. Wy- 
graną Tarantino poczuli się urażeni Polacy oraz Rosjanie. My 
mieliśmy nadzieję na wygraną Kieślowskiego, zaś Rosjanie li- 
czyli, że Złotą Palmę dostaną „Spaleni słońcem” Nikity Michał 
kowa. Co prawda film Michałkowa zdobył Grand Prix, ale rosyj- 
skie media uznały to za porażkę. Z kolei zachodnie media suge- 
rowały, że nagroda dla Tarantino była zagraniem pod amery- 
kańskie wytwórnie, które na początku lat 9o. wyraźnie przesta- 
ły interesować się canneńskim festiwalem. Złota Palma dla 
amerykańskiego filmu miała to zainteresowanie przywrócić. 


UNDERGROUND „w. 


ikt nie gwizdał, kiedy Emir Kusturica odbierał z rąk Sharon 

Stone Złotą Palmę. Ale „Underground” nie miało dobrej 
prasy. Premiera filmu i nagroda na festiwalu zbiegły się w cza- 
sie ze śmiercią ponad 70 Bośniaków w wyniku serbskiego 
ostrzału Tuzli. Kilka tygodni później doszło do masowych mor- 
dów na bośniackich mężczyznach, dokonanych przez Serbów 
w Srebrenicy. Nie sprzyjało to odbiorowi filmu, który powstał 
przy współpracy z serbską rządową telewizją. „Underground” 
został uznany za proserbską propagandę. Kusturicę nazywano 
faszystą i rasistą. Francuski filozof Alain Finkielraut napisał: 
„Przyznając nagrodę „Underground”, jury myślało, że nagradza 
twórcę z bogatą wyobraźnią, a tymczasem nagrodziło służal- 
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czego ilustratora i zbrodnicze stereotypy”. Warto dodać, że 
Finkielraut filmu nie widział. 

W byłej Jugosławii „Underground” także spotkało się z miesza- 
nymi reakcjami. Słoweński filozof Slavoj Ziżek napisał ze smut- 
kiem, że film ugruntuje opinię Zachodu na temat mieszkań- 
ców Bałkanów jako szalonej nacji, która wojnę ma we krwi. Na- 
zwał „Underground” jednym z najstraszniejszych filmów, 
jakie widział. 

Kusturica był urażony. Myślał nawet o rzuceniu kina. „Chcę po- 
informować moich przyjaciół i moich wrogów, że w 41. roku 
swojego życia przestaję robić filmy”, ogłosił kilka miesięcy 
po zdobyciu Złotej Palmy (drugiej w swojej karierze). Trzy lata 
później nakręcił jednak kolejny film - „Czarny kot, biały kot”. 


FAHRENHEIT 9/11 9 


estiwalowa publiczność nagrodziła film Michaela 
F Moore'a 20-minutową owacją na stojąco. Ale prawie nikt nie 
spodziewał się, że jury da mu Złotą Palmę. Pisano potem, że 
przeważyły względy polityczne, a nie artystyczne. Sugerowano, 
że zwyciężyły antyamerykańskie nastroje (zapominając, że 
na czele jury stał Amerykanin Quentin Tarantino). 
„Fahrenheit 9/11” budził kontrowersje, bo Moore zaatakował 
w nim urzędującego prezydenta USA - George'a W. Busha i jego 
najbliższych współpracowników. Skrytykował wojnę w Afgani- 
stanie i w Iraku. Zasugerował, że za militarnymi działaniami 
kryło się znacznie więcej niż tylko chęć odwetu na terrorystach. 
Do dyskusji nad filmem włączyły się nie tylko media. Głos 
zabierali komentatorzy polityczni i sami politycy. Film nazywa- 
no kłamliwą propagandą, a Moore'a obrzydliwym oportunistą. 
Przerażona zamieszaniem wytwórnia Disneya wycofała się 
z dystrybucji filmu na terenie USA, ale film i tak trafił do amery- 
kańskich kin. A medialny szum w połączeniu ze Złotą Palmą 
okazał się znakomitą reklamą. „Fahrenheit 9/11” zarobił w ki- 
nach ponad 200 milionów dolarów. 


FOTO: CANNES MAT. PRASOWE, EVERETT COLL./EAST NEWS, PHOTOI2/BEGW, ARCHIWUM 
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Ekscytują, zaciekawiają, oburzają. 
Ale czy wszystkie są prawdziwe? 
Specjalnie dla Was będziemy 


4 weryfikować najsłynniejsze 
3% 2 mity świata filmowego 
4 > 
| 5 


„PODWÓJNE UBEZPIECZENIE” 


reż Billy Wilder (1944) 

Plotka: Nikomu nie podobała 

się peruka Barbary Stanwyck 
8 


Stanwyck, która największe sukcesy odnosiła w latach 30. i 40. ubiegłego 
stulecia, miała ciemne włosy. Reżyser Billy Wilder postanowił jednak zrobić 

z niej blondynkę. W „Podwójnym ubezpieczeniu” (współscenarzystą był Ray- 
mond Chandler) Stanwyck grała femme fatale - cyniczną Phyllis, która nama- 
wia agenta ubezpieczeniowego do zamordowania jej męża. Wilder uznał, że 
fryzura w kolorze blond sprawi, iż bohaterka Stanwyck będzie sprawiała wra- 
żenie bardziej zimnej i wyrachowanej. Dobrał jej więc perukę z lokami i podwi- 
niętą grzywką — która przeszła do historii amerykańskiego kina jako jedna 

z najgorszych fryzur. Stała się tematem żartów i złośliwych docinków. 

Po obejrzeniu „Podwójnego ubezpieczenia” Buddy DeSylva (który trząsł wte- 
dy wytwórnią Paramount) powiedział: „Zaangażowaliśmy Barbarę Stanwyck, 
a dostaliśmy George'a Washingtona”. Krytycy, chwaląc film, narzekali, że pe- 
ruka wygląda sztucznie. Wilder bronił swojej decyzji. Twierdził, że wybrał taką 
perukę specjalnie. Chciał bowiem, żeby Phyllis wyglądała tandetnie. Złośliwi 
szeptali, że zbyt późno zorientował się, jak okropnie prezentuje się Stanwyck, 
a kręcenie filmu od początku nadmiernie obciążyłoby budżet. Zresztą nie 
wszyscy krytykowali wygląd Stanwyck. Fotosy aktorki z „Podwójnego ubez- 
pieczenia” — w blond peruce i obcisłych sweterkach — cieszyły się popularno- 
ścią wśród amerykańskich żołnierzy walczących w Europie. 


Plotka: Glint Eastwood jest 
uczulonij na końską sierść 


8 
Zakrawa to na ironię losu, bo przecież właśnie od westernów zaczęła się ka- 
riera Eastwooda i to właśnie z nimi aktor jest chętnie kojarzony. 
Najpierw odniósł sukces w telewizyjnym serialu „Rawhide” (1959-1965). 
Potem, w latach 60. występował w spaghetti westernach Sergia Leone, 
aż wreszcie zaczął podbijać Dziki Zachód na własną rękę - jako aktor i jako 
reżyser (zdobywając m.in. Oscara za „Bez przebaczenia”). Pogłoski o jego 
uczuleniu na końską sierść pojawiły się już w latach 60. ubiegłego wieku. 
Podobno właśnie z powodu tej przypadłości Eastwood stał się zwolenni- 
kiem kręcenia filmów bez dużej liczby dubli. Sam aktor bagatelizuje jednak 
sprawę. Twierdzi, że nie jest uczulony na konie, a jedynie w ich obecności 
zaczyna kichać (a to dla tego kinowego twardziela nie jest bynajmniej obja- 
wem uczulenia). Zapewnia też, że takie wzmożone kichanie na planie filmo- 
wym nie stanowi dla niego żadnego problemu. 
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Plotka: Swój pseudonim 
Joan Crawford zawdzięcza 
konkursowi 
© 


Joan Crawford naprawdę nazywała się Lucille Fay LeSueur. Jednak dział reklamy 
wytwórni MGM uznał, że takie nazwisko nie pasuje do aktorki, którą lansowano 
jako „typową amerykańską dziewczynę” i „gwiazdę charlestona”. Brzmiało zbyt 
teatralnie, a na dodatek większość osób wymawiała „Sueur” jak „Sewer” (po ang. 
szwaczka). MGM ogłosiło więc na łamach popularnego tygodnika „Movie Weekly” 
konkurs „Name Her and Win 1000 Dollars” (wymyśl dla niej imię i wygraj 1000 
dolarów). Czytelnicy mieli zgłaszać swoje propozycje pseudonimu dla aktorki. 
Początkowo wygrała opcja „Joan Arden”. Ale szybko okazało się, że jest już aktor- 
ka o takim imieniu i też ma kontrakt z MGM. Zdecydowano się więc na drugi pseu- 
donim z listy — Joan Crawford. Tym samym konkurs wygrała Louise M. Artisdale, 
gospodyni domowa ze stanu Nowy Jork. Dostała jednak tylko pięćset dolarów 

(bo jej propozycja zajęła drugie miejsce). Jaka Joan Crawford, LeSueur po raz 
pierwszy wystąpiła w „Sally, Irene and Mary” (1925) Edmunda Gouldinga. Z po- 
czątku nienawidziła swojego pseudonimu, „Crawford” kojarzyło jej się bowiem ze 
słowem „crawfish” (langusta). Stopniowo jednak przyzwyczaiła się do niego. 


Plotka: Wąsy Groucho Marxa 
© byty fałszywe 


DA 
Bardzo długo Groucho malował sobie wąsy czarną pastą. Ten zwyczaj wyniósł 

z czasów, kiedy razem z braćmi występował na scenie w wodewilach. Tempo 
występów było takie, że nie wystarczało mu czasu na przyklejanie sztucznych 
wąsów. W swoich wspomnieniach przyznał także, że miał po prostu dosyć bólu, 
który towarzyszył ich odklejaniu. Zamiast więc przyklejać sztuczny zarost, malo- 
wał go sobie. Był przekonany, że publiczność i tak nie zauważy różnicy. 

Do kompletu przyczerniał sobie także brwi. Z malowanymi wąsami występował 
również w filmach. Co prawda, na początku swojej filmowej kariery musiał o nie 
powalczyć. Producent „Orzechów kokosowych” (1929), Monta Bell, domagał się 
bowiem, żeby Groucho zrezygnował z domalowanych wąsów. Uważał, że pu- 
bliczność nie uwierzy, że są prawdziwe. „Publiczność nie uwierzy, że my jeste- 
śmy prawdziwi - odparował Groucho. - Będą się z nas śmiać. A czy nie o to 
nam wszystkim chodzi?”. Po latach komik zapuścił jednak wąsy. Zrobił to na 
potrzeby programu telewizyjnego „You Bet Your Life”. 


—ELŻBIETA CIAPARA 
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Bohaterowie filmowi to ludzie z problemami. Skomplikowane życiorysy, nie radzą sobie, proszą o pomoc. 
Dlatego my im radzimy: psycholog sięga do dna bohaterskiej duszy, a kulturoznawca analizuje społeczny 
kontekst wydarzeń. Bonus dla widza — nowe spojrzenie i odpowiedź na pytanie: o co w tym filmie chodzi? 


ZAWALCZ O SWÓJ TYŁEK! 


ROZWIĄZYWANIEM PROBLEMÓW BOHATERÓW FILMÓW ZAJMUJĄ SIĘ: 


Katarzyna Wasilewska (psycholog narracyjny) i Jacek Wasilewski (kulturoznawca) )- 


Powiedzcie, że nie! 


Ludzie mówią, że jestem pusta. Owszem, mieszkałam w burdelu, nie wierzę w nic, 
a moje najlepsze kumpele to prawdziwe wariatki. Ale nie jestem pusta! Prawda? 


Sweet Pea, „Sucker Punch” 


Twoją sytuację pogarsza to, że jesteś blondynką. I że masz 
ładną buzię i pupę, i całą resztę pod zbroją/więziennym gorse- 
tem/czymkolwiek. Iże cały film to estetyczny orgazm. Dla 
wielu osób to wystarczy, żeby wrzucić go razem z tobą do 
worka z napisem: „Szybka, pusta rozrywka”. Ico ztego? 
Więcej mocy, mała. To jest film o kobiecej walce o wolność, 

o przyjaźni i współdziałaniu. To rzadka rzecz w damskiej wer- 
sji, dlatego wiele osób ma problem, żeby się przegryźć i zna- 
leźć sens. Ale pomyśl: czy widziałaś kiedyś, 
żeby o filmie, gdzie siedmiu czy 300 face- 
tów pilnuje jakiegoś wąwozu lub wioski, 
powiedziano, że jest pusty? Nie! I ty też nie 
jesteś pusta, tylko padłaś ofiarą seksizmu. 
Lecz nie przejmuj się, wyjdziesz z tego. 
Przypomnij sobie, jak to było: siedzisz 
nałóżku na scenie teatralnej w zakładzie, 
załamana, że masz zagrać bezwolną cizię 
ozbawioną mózgu. „Ito niby ma podnie- 
cać facetów?” - pytasz panią reżyser. Dr 
Gorski nie znajduje argumentu, by cię prze- 
onać - ale ty itak jej już nie słuchasz, bo 
dostrzegasz swojego anioła stróża. Swoją 
wolę walki o przetrwanie, swoją siłę i na- 
dzieję wolności, czyli Baby Doll - półtora 
metra wzrostu, buzia laleczki, w asyście oj- 
cai nadzorcy. Za kilka dni wytną jej pół mó- 
zgu. Płacze? Nie. Podpala, kradnie, knuje, 
tnie i ucieka. Jest najmniej prawdziwa ze 
wszystkich dziewczyn. To nie człowiek, to 
symbol walki. 
Ty w tym zakładzie miałaś inną strategię: 
pilnować siostry, która zwiała z domu. 
Twoja misja była prosta: chronić ją, pomóc 
jej wytrzymać. Byle był spokój, byle nie by- 
ło gorzej, żeby przez swoją niepokorę nie 
wkopała się w gorsze tarapaty. Chronić 

i trwać — to misja uniwersalnie kobieca i zarazem nieskutecz- 
na - ale w każdym razie niezmiernie wygodna dla wszystkich 
nadzorców świata. Jeśli same ofiary pomagają sobie nawza- 
jem wytrzymać, to super, prawda? O ileż łatwiej utrzymać je 
wroli ofiar! 

Baby Doll łamie ten porządek - niechcący. Zabiła omyłkowo 
młodszą siostrę, gdy celowała do ojczyma. I od tej chwili nie 


ma już kogo chronić, ani nie ma nic do stracenia. Oprócz sie- 
bie - i to ocalenie samej siebie staje się jej celem. Podoba się? 
Jasne! Co za odmiana w tym ponurym więzieniu! Nowa mo- 
da: zawalcz sama o swój tyłek! Twojej siostrze Rocket to pasu- 
je, twoim koleżankom Blondi i Amber też. Przyłączają się 

do buntu. A nakońcu ty - choć ciągle ze świętoszkowatą mi- 
ną grzecznej dziewczynki, że niby tylko po to, żeby je chronić. 
Treserka uwalniająca instynkty, czyli Dr Gorski, mówi: „Nie 


jesteś na to gotowa, ale masz wszystko 
czego potrzebujesz. Walcz!”. Baby Doll to 
sam seks i gdy tańczy, możecie zrobić 

z nadzorcami wszystko. Dzięki niej wypeł- 
niacie po kolei punkty planu ucieczki, 

a po drodze doradza wam mędrzec. „Sta- 
rajcie się współdziałać!” - mówi. „Tylko 
nie obudźcie matki!” - jego maksymy do- 
tyczą konkretnej potyczki, ale też mają 
szerszy wymiar jako ogólnie trafne rady 
dla kobiet nadmiernie chronionych 

przed samodzielnością. Zastanów się: 
gdyby kobiety bardziej pomagały sobie 

w działaniu, zamiast tylko trzymać się 
załapki w trudnych chwilach, czy świat 
nie byłby inny? A smoczyca - matka ga- 
sząca ambicje, kłapiąca paszczą i sprowa- 
dzająca na ziemię - czy jest ci potrzebna? 
Nie! Mędrzec to wewnętrzny głos, arche- 
typ mędrca. Nie jest mężczyzną jakinni 

w tym filmie, bo nie ma męskich cech 

- dominacji, agresji, seksu. Czeka gotowy, 
by coś ci podszepnąć, pomóc, wiecznie ży- 
wy pomimo lat za kratkami. Na końcu to 
dzięki niemu zabierasz się srebrnym au- 
tobusem z kraju policjantów i dziwek 

do miejsca, gdzie żyją ludzie. 

Po drodze straciłaś koleżanki i wszystko, 


co one symbolizowały: Rocket — szalone wyskoki, Blondie 

- uległość, Amber - strachliwość, na końcu Baby Doll - bez- 
względną waleczność. Żeby trafić do normalnego świata lu- 
dzi, musiałaś się z nimi wszystkimi pożegnać. A jako zrówno- 
ważony, wolny człowiek dasz sobie radę bez nich. Niezależnie 
od tego, co się mówi o tobie i ile osób rozgryzie, o co chodziło 


wtym filmie. 


RYS.: JADWIGA OKRASSA 
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2 OPCJE PRENUMERATY — WYBIERZ SWOJĄ 


opcja 


PRENUMERATA 
STANDARDOWA 


83.80 ZŁ 


%K WYDAŃ W CENIE 22, JEDNA Z TRZECH 
WYDANIE Z PŁYTĄ DVD ŚWIETNYCH PŁYT DVD* 


opcja 


PRENUMERATA 
1 „WPROST” 


%4 WYDAŃ W CENIE 22, ROCZNA PRENUMERATA JEDNA Z TRZECH 
WYDANIE Z PŁYTĄ DVD TYGODNIKA „WPROST” ŚWIETNYCH PŁYT DVD* 


JAK ZAMÓWIĆ WYBRANĄ OPCJĘ ROCZNEJ PRENUMERATY MIESIĘCZNIKA „FILM”? 


DOKONAJ WPŁATY W KWOCIE 83,80 ZŁ LUB 270 ZŁ 
(STOSOWNIE DO TWOJEGO WYBORU JEDNEJ Z OPCJI) NA KONTO: 


MEDIA POINT GROUP SP. Z O.O. 
AL. JEROZOLIMSKIE 146C, 02-305 WARSZAWA 
NR RACH. 98 1140 1010 0000 5051 7500 1002 
TYTUŁ PRZELEWU: PRENUMERATA FILM 


KONTAKT Z DZIAŁEM PRENUMERATY — tel.: 022 529 12 10 lub e-mail: prenumerataGpoint-group.pl 


*o otrzymaniu nagrody decyduje kolejność zamówień. Oferta ważna do wyczerpania nakładu płyt DVD. 
W przypadku, gdy zapas zamówionych płyt DVD zostanie wyczerpany, decyzję o wysłaniu innej podejmuje redakcja. 


WYNURZENIA SPOD FOTELA 


ZOSTANIE PO NAS ZŁOM CYFROWY... 


-BARTOSZ ŻURAWIECKI 


Czas gna, jakby się środków przeczyszczających nażarł i znaczy swój bieg... nicością 


W maju mają zostać sprzedane na li- 
cytacji miłosne listy Elizabeth Taylor 
do Williama Pawleya - amerykań- 
skiego biznesmena, z którym aktor- 
ka była zaręczona w 1949 roku. Poru- 
szyła mnie ta informacja. Bo czy 

za następne 50-60 lat ktoś zechce ku- 
pić na licytacji zbiór e-maili Dody 

do Nergala albo komplet SMS-ów 
Angeliny Jolie do Brada Pitta? I gdzie one wszystkie się po- 
dzieją? Nabywca dostanie je na ozdobnym pen-drivie? W pa- 
kiecie z wypasioną komórką przewiązaną różową wstążecz- 
ką? A kto lub co potwierdzi ich autentyczność? Podpis elek- 
troniczny? W końcu każdy 
może sobie stworzyć adres np. 
george.michaelQwp.pli słać 
epistoły do elton.johnG© yahoo. 
com. Nie wątpię zresztą, że ta- 
kie adresy już istnieją. 

Nurtuje mnie to, dręczy, choć 
za 50 lat nie będzie to mój pro- 
blem. Ale czy napewno? Mam 
przyjaciela w Łodzi. Przez lata 
całe namiętnie wymienialiśmy 
się korespondencją zdaną 

na kaprysy Poczty Polskiej. Li- 
sty zrazu pisaliśmy odręcznie, 
potem na maszynie, wreszcie 
na komputerze. Ostatni pocho- 
dzi z marca 2004 roku. Od tam- 
tego czasu przerzuciliśmy się 
na e-maile, komórki, Facebooka 
etc. Nasze elektroniczne wynu- 
rzenia albo zostały pożarte 
przez wirusy, albo też krążą so- 
bie gdzieś tam po orbitach wir- 
tualnych. 

Załóżmy pyszałkowato, że znaj- 
dzie się jakiś biograf, który za- 
pragnie ująć życie me lub też 
życie mego przyjaciela w formę 
doktoratu czy innej bestselle- 
rowej księgi żywotów nieświę- 
tych (jeśli jeszcze w ogóle będą istnieć wtedy księgi). Dzięki 
pakietowi pożółkłych listów zrekonstruuje wydarzenia waż- 
ne i mniej ważne, które miały miejsce do roku 2004. A co zla- 
tami kolejnymi? Nic - czarna cybernetyczna dziura. Choć 
jewnie w zakamarkach netu przetrwają strzępy słów, uryw- 
ki komentarzy i fragmenty dyskursu miłosnego. Może i le- 
iej? Muszę się wstydzić tylko tego, co do '04. Reszta uległa 
skasowaniu. 

Żyjemy w dziwnych czasach. Niemal wszystko zostało sko- 
piowane, zdigitalizowane i wrzucone do sieci. Wydaje się, 
że nasza epoka dba o to, by zostawić po sobie ślad. Ba! 
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Mnóstwo śladów. Także tych brudnych i trywialnych. Ale jed- 
nocześnie trudno pozbyć się poczucia wyjątkowej nietrwało- 
ści rzeczy i zjawisk. Permanentnej prowizorki. Nieustannego 
rozpadu, przemijania. Nawet czas gna, jakby się środków 
przeczyszczających nażarł i znaczy swój bieg... nicością. 
Podjąłem się niedawno ambitnego zadania przegrania mych 
licznych kaset VHS na nośniki cyfrowe, co niby ma zapewnić 
znajdującym się na nich materiałom drugą, a może i wieczną 
młodość. Szybko jednak ogarnęły mnie wątpliwości. Byłem 
bowiem mile zaskoczony stanem owych kaset, również ta- 
kich sprzed ponad 20 lat. Powszechnie krytykowany i post- 
ponowany VHS przetrwał III RP, przetrwał IV RP i nadal od- 
twarza się bez większych zakłóceń. Jak będzie z nośnikami 
cyfrowymi? Przecież wystarczy 
drobna nieprawidłowość w ra- 
chunku zerojedynkowym, by 
dane uległy rozszczepieniu i de- 
kompozycji. 

Kaseta budzi moją ufność. Jest 
duża, ciężka, zabudowana 

i w pudełku. Obiecuje, że będzie 
chronić powierzony jej skarb. 
Płyta jest mała i naga. Dysk 
jeszcze mniejszy. Co takie kur- 
duple mogą obiecać? 

Inna sprawa, że dylematy, czy 
„Titanic” dobije do brzegu na- 
stępnego wieku, a „Awatar” nie 
straci twarzy, są w gruncie rze- 
czy małostkowe. Wybiegają bo- 
wiem, góra!, jakieś sto lat na- 
przód - tylko taki dystans cza- 
sowy jestem sobie w stanie 
wyobrazić. Tymczasem film Mi- 
chaela Madsena „Jądro wiecz- 
ności” (dostępny u nas na 
DVD) opowiada o budowie 
podziemnych lochów, w któ- 
rych mają być składowane od- 
pady atomowe. Muszą owe 
schrony przetrwać co naj- 
mniej 100 tysięcy lat, dopiero 
bowiem mniej więcej po takim 
czasie materiały radioaktywne przestają być niebezpieczne 
dla otoczenia. 

Mniej więcej! Żadne ludzkie dzieło, które uchowało się do 
naszego wieku, nie ma 100 tysięcy lat. Jak zachowają się 
przyszłe pokolenia w obliczu tej tajemniczej budowli? 

Będą oddawać jej cześć? Uczynią atrakcją turystyczną, jak 
my uczyniliśmy Piramidę Cheopsa? Nieświadome zawarto- 
ści otworzą puszkę Pandory? I co wtedy? Zrekonstruują 
świetlaną przeszłość na podstawie śmieci promieniotwór- 
czych? Dobrze, że tego nie dożyjemy. Nie będziemy musieli 
świecić oczami. 


FOTO: IWONA EL-TANBOULI-JABŁOŃSKA RYS.: JADWIGA OKRASSA 
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Za oknami wiosna w pełni, 
© aświecie filmu - sezon na fe- 
stiwale, m.in.: 64. MFF w Cannes, 


oczywiście, 8. Planete Doc FF. 
Zwłaszcza ten ostatni jest wart 
podkreślenia - ze względu na 
zaplanowane kinowe premiery: 
„Armadillo - wojna jest w nas” 
duńskiego reżysera Janusa Met- 
za Pedersena (patrz rec. obok) 
czy „Jaskinię zapomnianych 
snów" Wernera Herzoga (recen- 
zencki dwugłos na s. 75). Filmy 
dokumentalne - w pełni zasłuże- 
nie - na dobre zadomowiły się 


Jak co roku, 26 maja ob- 
e chodzimy Dzień Matki. Już 


13 maja na kinowe ekrany trafi ro- 


syjska „Mama” - fabuła rodzeń- 
stwa Renard, młodych debiutan- 


tów. Dopełnieniem ich nieustająco 


czuwającej matki jest kobieta 

z „Puzzli”” - zaharowana gospody- 
ni domowa, która podejmuje pró- 
bę samorealizacji właśnie dzięki 
tytułowym puzzlom. Ale czy rze- 
czywiście rodzina i dzieci to dla 


51. Krakowski Festiwal Filmowy i, w naszych kina: 


ich. kobiety wyłącznie katorga?... 


(BOX OFFICE (filmy na świecie) ) 


box office 
07.03: 


e tygodnie 
10.04.2011 NESDEE 


1. SALA SAMOBÓJCÓW 
2. CZARNY CZWARTEK... 
3. JAN PAWEŁ II. SZUKAŁEM WAS 
4. RANGO 
5. POZNASZ PRZYSTOJNEGO... 
6. LOS NUMEROS 
7.. JESTEM BOGIEM 
8. JAK ZOSTAĆ KRÓLEM 
9. JEŻ JERZY 
10. SEX STORY 


box office 


tygod 
07.03-10.04. wre inie 
20! 


inach 


1. TOŻSAMOŚĆ 6 
2. JESTEM BOGIEM 3 
3. INWAZJA: BITWA OLA 5 
4,. JAK ZOSTAĆ KRÓLEM 4 
5. PAUL 8 
6. BEZ SMYCZY 5 
7. KOD NIEŚMIERTELNOŚCI 2 
8. HOP 2 
9. DZIEWIĄTY LEGION 3 
10. ANUVAHOOD 4 
-PRZEMEK 


ollywoodzkie produkcje wciąż bez 
formy. Na świecie w pierwszych 
miesiącach 2011 roku większą 
popularnością niż filmy wielkich 
wytwórni cieszyły się: brytyjski obraz „Jak zostać 
Królem', niezależna amerykańska produkcja 
»Czarny łabędź” oraz lokalne tytuły. 

We Francji była to komedia „Nic do oclenia” 
(75 milionów dolarów wpływów), w Wielkiej 
Brytanii oscarowy obraz Toma Hoopera 
(o milionów) oraz „Paul” (25 milionów), 

w Niemczech „Kokowaak” (42 miliony dolarów), 


Oceny filmów 
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ŚWIETNY 


ARCYDZIEŁO DOBRY 
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I ygcdnie 


inach 


1. INWAZJA: BITWA OLA 
2. RANGO 

3.HOP 

4. JESTEM BOGIEM 

5. THE LINCOLN LAWYER 

6. DZIENNIK CWANIACZKA 2 

7. WŁADCY UMYSŁÓW 

8. DZIEWCZYNA W CZERWONEJ... 
9. PAUL 

10. SUCKER PUNCH 


usBuauBBRBNau 


tygodnie 
w kinach 


2. TOŻSAMOŚĆ 
3. NIC DO OCLENIA 
4. RANGO 
5. MA PART DU GATEAU 
6. LES FEMMES DU 6EME ETAGE 
7. RYTUAŁ 
8. CZARNY ŁABĘDŹ 
9. WŁADCY UMYSŁÓW 
10. SUCKER PUNCH 3,8 


NiGIAK 


w Hiszpanii „Torrente 4” (26 milionów) itd, 

W Polsce dominacja lokalnych tytułów i słabość 
hollywoodzkich produkcji była jeszcze bardziej 
widoczna. W marcu wszystkie trzy miejsca na 
podium zajęły polskie filmy — na czele z „Salą 
samobójców” i „Czarnym czwartkiem”, które 
osiągnęły znakomite wyniki (w połowie kwietnia 
Jrekwencja na tych filmach przekroczyła 630 tysięcy 
osób). W pierwszej dziesiątce marcowego box office u 
znalazły się jeszcze trzy inne polskie produkcje. 
Jedynymi przedstawicielami wielkich hollywoodzkich 
wytwórni były filmy „Rango” oraz „Sex Story. Q 
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POPRAWNY 


KIEPSKI KOSZMAR 


W drugiej połowie maja pole- 
camy: kolejną część „Piratów 
z Karaibów , „Kung Fu Pan- 
dę 2, a przede wszystkim 
„Melancholię” von Triera 


4 
4 


Gnomeo i Julia 3D 
Kod nieśmiertelności 


Jaskinia zapomnianych 
3/5 


Bejbis 
ilion dolarów 


acz zwłok 
paniała i kochana 
ez wszystkich 
Mr. Nice 
winki 
Mamas 6 Papas 
Delfin Plum 
Piraci z Karaibów. 
nieznanych wodach 
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Dziennik cwaniaczka 2 
JPożyczony narzeczon! 


1" Hop 
Jestem Bogiem 
_Rio 
EMUMiss Kicki 
EM 80 dni 
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WOJENNE 


REALIA OKAZUJĄ REALIZACJA 
SIĘ DOTKLIWE, 
NIEJEDNOZ- 
NACZNE I PRZE- (ARMADILLO) 
RAŻAJĄCE DOKUMENTALNY. 


DANIA 2010. Reżyseria: 
Janus Metz Pedersen. 
Pomysł: Kasper Torsting. 
Zdjęcia: Lars Skree. 
Muzyka: Uno Helmers- 
son. Montaż: Per K. Kir- 
kegaard. Dystrybucja: 
Against Gravity. 

Czas: 100" 


ARMADILLO - WOJNA JEST W NAS 


SEXEJ Dokument o różnych 
obliczach wojny CEGOZSUZEER) 


agrodzony przez krytyków w Cannes i nominowany do Euro- 
pejskiej Nagrody Filmowej dokument Janusa Metza Pederse- 
nato wstrząsająca opowieść o ludzkich atawizmach, o zwierzę- 
ciu-w-nas, które skrywamy pod maskami społecznych kon- 
wencji i kulturowych klisz. Relacjaz wojny w Afganistanie 
uduńskiego reżysera okazuje się czymś więcej niż tylko doraź- 
nym politycznym obrazkiem - to opowieść o współczesnym człowieku 
i otym, jaknasza wyobraźnia deformowana jest przez wszechobecne kulturo- 
weprzekazy. Jest rok 2009. Wraz zżądnymi przygód młodymi chłopakami je- 
dziemy do prowincji Helmand w południowym Afganistanie. Połączone siły 
brytyjskich i duńskich żołnierzy mają tu zapewniaćstabilizację, niwelować 
wpływy talibów i współpracować z lokalną ludnością. Młodzi bohaterowie 
układają w głowach różne scenariusze - czekają na akcję, chcą walczyć, poczuć 
adrenalinę. Jak bohater „Jarhead. Żołnierz piechoty morskiej” Sama Mendesa 
pragną, by... lała się krew. Wraz z nimi czekamy na nadchodzące zagrożenie. 
Wypatrujemy go tak samo, jak wypatrują go młodzi żołnierze, gówniarze cze- 
kający na swój moment chwały. Ale rzeczywistość, którą zastają na miejscu, 
jest zaskakująca. Oto krajobraz iście księżycowy, świat ołowianie mroczny, 
wiecznie zakurzony. Monochromatyczne, brudnozielone zdjęcia Larsa Skree 
ukazują afgańską prowincję jako rzeczywistość rodem z postapokaliptycznego 
filmu. Jakbyśmy nagle znaleźli się w nowej wersji „Mad Maxa”. Tyle tylk« 
wydarzenia, których będziemy świadkami, są dosadnie realne. 
Opowiadająco wojnie w Afganistanie, Janus Metz Pedersen przeprowadza 
nanas filmowy eksperyment. Manipuluje emocjami widza, zmienia tonacje 
i charakter swej opowieści, by pokazać, jakłatwo ulegamy iluzjom. Jego „Ar- 
madillo...” jest w istocie opowieścią o tym, jak media i kultura kształtują nasze 
wyobrażenia o świecie, jak zniewalają nas nasze odbiorcze prz 


zwyczajenia, 
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knuciem, gadaniem do cz: 


kończeniem. Mimo to filmowcy postanowili wziąć 


natapetę jedno znaj ych dzieł angielsi 
matopisarza - tragiczną historię kochanków z 
ny, iprzerobić ją na animację dla dzieci. Z tego doś. 


ków umierających w finale, więc „Gnomeo i Julia” ma 
nieco inne zakończenie. A urocze krasnale ogrodowe, 


jakkulturoweklisze i namacyjne schematy ograniczają pole postrzegania rze- 
czywistości. Pozornie film Metza Pedersena nie różni się wiele od nominowa- 
nej do Oscara „Wojny Restrepo” Tima Hetheringtonai Sebastiana Jungera, 
która niedawno gościła na naszych ekranach. Znajdziemy tutaj to samo po- 
czucie opresji i zagrożenia, któremu poddani byli bohaterowie tamtego obra- 
zu, niektóre sceny obu filmów są wręczidentyczne. A jednak „Armadillo” jest 
filmem zupełnie innym. 

Oiletwórcy „Wojny Restrepo” skupiali się na reporterskiej sprawozdawczo 
wprowadzali nas w sam środek wojennego piekiełka, by uwypuklić jego dra- 
matyzm, o tyle Metz Pedersen świadomie żongluje kinowymi schematami, 
by pokazać, jak zdeformowane jest nasze postrzeganie wojny. Już pierwsze ka- 
dry wprowadzają w ikonografię kina militamego - napisy informują nas 

o miejscu konfliktu, zarysowują fakty iramy czasowe, a chwilę później widzi- 

y sekwencję wojskowego treningu przypominającego chłopięce zabawy 
wwojnę, gdzie przyjacielskie wygłupy przeplatają sięz ćwiczeniami. Twórcy 
duńskiego dokumentu świadomie bawią się elementami filmowej ikonogra- 
fii. Scenografia rodem z postapokaliptycznych fabuł, klisze z heroicznych ob- 
razków Rolanda Emmericha, sceny żywcem wycięte z komputerowej 
kiiseriali akcji przeplatają się wzajemnie, tworzącopowieśćo sile mediów. 
Metz Pedersen dokonuje w swym filmie rzeczy niezwykłej - z reporterskiej re- 
owojnie czyni opowić wości współczesnego człowieka, który 
widzi świat poprzez medialny zgiełki popkulturowe klisze, Mówi o tym, jak 
ekranowa rzeczywistość oswaja nas z okrucieństwem. Rzeczywistość, na któ- 
rą patrzymy, okazuje się jednak bardziej dotkliwa, niejednoznaczna i przera- 
żająca. Gdy to, co dotąd było częścią wirtualnej rzeczywistości, nagle staje się 
realne, filmowi bohaterowie muszą wybierać między ideałami i pierwotnymi 
instynktami. Ichoć patrząc naich postępowanie, można piętnować żołnier- 
skie atawizmy, twórcy „Armadillo...” unikają moralizatorskich tezijedno- 
znaczności. Wiedzą bowiem, że świat, którego są obserwatorami, nie jest 
gładkii prosty, nie daje się sprowadzić do prostych opozycji i polityczno-pub- 
licystycznych tez. Q 


elan- 


wzorem pixarows 
obecność ludzi, okazał 
wdziesiątkę. Tchnęły w kla 
inadały nowe znaczenie terminowi „kruchość żyw: 
ta”. Nie sposób się nie hnąć, słuchając odgło- 
sów porcelany przy każdym ruchu wesołych krasnali. 
Mimo krótkiego czasu trwania w „Gnomeo i Julii” 
zdołano bez trudu upchnąć masę atrakcji: zwariowa- 
ne pościgi, gagi, humor słowny i subtelne nawiązania 
do np. „American Beauty” 

Q 


(GNOMEO $: JULIET) ANIMACJA/FAMILIJNY. WIELKA BRY- 
TANIA/USA 2011. Reżyseria: Kelly Asbury. Scenariusz: Kelly 
Asbury, Mark Burton (na podst. sztuki Williama Szekspira). Mu- 
zyka: Chris Bacon, James Newton Howard, Elton John. Polski 
dubbing: Natasza Urbańska, Maciej Stuhr, Borys Szyc, Anna 
Seniuk, Piotr Fronczewski. Dystrybucja: ITI Cinema. Czas: 85” 
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KOD NIEŚMIERTELNOŚCI 


1 1 OKEJ Wojskowy tropi 
zamachowca, cofając się w czasie 


ANDRZEJ ZWANIECKI 


wpętli czasu. W każdym razie tak początkowo jemu i nam się wyda- 

je. Ostatecznie bowiem nic nie jest tu tak, jak się wydaje. 
Kiedy bohater budzi się ze snu, nie wie, kim jest, ani jak znalazł się w po- 
ciągu podmiejskim do Chicago. Naprzeciwko niego siedzi nieznajoma 
dziewczyna Christina zwracająca się doń po imieniu - Sean - które jest 
mu obce. W chwilę potem gigantyczna eksplozja niszczy pociąg i uśmier- 
ca pasażerów. Colter Stevens (Jake Gyllenhaal) odzyskuje przytomność 
wewnątrz tajemniczej kapsuły. Z wojskowego laboratorium komputero- 
wego Colleen (Vera Farmiga) informuje go, że jest on kombatantem 
afgańskim z nową misją: ma ustalić sprawcę zamachu terrorystycznego 
na pociąg. Dzięki nowatorskiemu programowi komputerowemu może 
szukać śladów, przeżywając na nowo osiem minut poprzedzających kata- 
strofę zapisanych w pamięci jednej z ofiar. 
Oparty na pomysłowym scenariuszu obraz łączy w sobie z powodzeniem 
SF z elementami kina sensacyjnego i kryminału. Mamy w nim dwa spojone 
ze sobą dochodzenia. Snując pierwszy wątek, Ripley i Jones wciągają widza 
w rozwiązywanie łamigłówki, ukazując sytuację za każdym nawrotem 
do pamięci Coltera z nieco innej perspektywy. I za każdym razem dodając 
nowe elementy. Napięcie wynika tu z precyzyjnie zaaranżowanego podwój- 
nego wyścigu z czasem. Bohater ma za każdym razem tylko osiem minut 
na wykonanie zadania, a w czasie realnym od wyniku jego śledztwa zależy 
zapobieżenie następnemu zamachowi. 
Ale bohater zmaga się także z kwestią, kim jest i jak znalazł się w niezwy- 
kłej sytuacji. Aby to ustalić, prowadzi swego rodzaju grę psychologiczną 
z Colleen. Między nią a Colterem tworzy się emocjalna więź, która osta- 
tecznie prowadzi do ujawnienia prawdy i zwrotu akcji. Prawda ta nie jest 
bardzo zaskakująca. Minipsychodrama, która angażuje dzięki sugestyw- 
nej kreacji Farmigi, muska tylko kwestie egzystencjalne. Ale to wystar- 
cza, aby wyróżnić „Kod nieśmiertelności” spośród seryjnej produkcji 
sensacyjnej. 
W mechanizmie filmowym nie wszystko działa sprawnie. Ripley i Jones 
sprzeniewierzają się założeniom sytuacyjnym, gdy każą bohaterowi na- 
prawiać kapsułę. Nie potrafią też zakończyć filmu w logicznym momencie 
— na stopklatce, w której Colteri Christina (Michelle Monaghan) zastygają 
w miłosnym uścisku. Sztucznie dorobiony happy end nie dość, że gmatwa 
to, co wydawało się przynajmniej częściowo rozplątane, to pasuje do filmu 
jak pompon do kapelusza. Q 


| ohater umiera tu nie raz, nie dwa, lecz wiele razy, poruszając się 


(SOURCE CODE) DRAMAT SF. USA 2011. Reżyseria: Duncan Jones. Scenariusz: Ben 
Ripley. Zdjęcia: Don Burgess. Muzyka: Chris Bacon. Scenografia: Barry Chusid. Obsada: 
Jake Gyllenhaal, Michelle Monaghan, Vera Farmiga, Jeffrey Wright, Michael Arden, Cas 
Anvar, Russell Peters. Dystrybucja: Monolith. Czas: 93' 
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ESERSESETY 
TOŻSAMOŚĆ 


Naukowiec po wypadku 
dochodzi prawdy o swej tożsamości 


ANDRZEJ ZWANIEGKI 


Martina Harrisa i jego żony Elizabeth są tak przesłodzone, że niejako 
uprzedzają fakty - wkrótce musi zajść coś, co ich rozdzieli. Harris, któ- 
ryprzybywa na konferencję biotechniczną do Berlina, niemal traci życie 
w wypadku samochodowym. Po odzyskaniu przytomności przekonuje się, 
że żona go nie poznaje, ana konferencji podaje się zań nieznany mu osobnik. 
Pozbawiony dokumentów pozostawionych przypadkowo na lotnisku boha- 
ter zaczyna wątpić we własną tożsamość. Collet-Serra ustawia sytuację intry- 
gująco, przedstawiając coraz to nowe „dowody” na to, że bohater może nie 
być tym, za kogo się uważa. Pod ich wpływem zdezorientowany Harris wyda- 
je się bmąć w ślepy zaułek paranoi. W ekspresjonistycznie zdeformowanych 
ujęciach każdy przechodzień zdaje się bacznie go obserować. 
Takdługo, jak długo reżyser trzyma nas w niepewności, czy oglądamy obiek- 
tywne wydarzenia, czy ich subiektywną percepcję, film ekscytujei trzyma 
w napięciu. Ma hitchcockowską aurę i chwilami takiż humor. Jeszcze bardziej 
interesujących odcieni nabiera z chwilą pojawienia się byłego oficera STASI 
Emsta Jiirgena (świetny Ganz), do którego bohater zwraca się o pomoc. Sce- 
na spotkania Jiirgena z uniwersyteckim przyjacielem Harrisa ma tyle podtek- 
stów i smaczków, że chciałoby się zobaczyć film tylko z niej wywiedziony. 
W „Tożsamości” jednak od tego momentu zaczyna się równia pochyła. 
Filmowcy zaczynają odkrywać karty i czar pryska, a rzecz cała przeradza się 
w dość standardowy utwór sensacyjny. Bohater dochodzi prawdy z pomocą 
Giny, która uratowała mu życie. Krwawe konfrontacje i pościgi samochodo- 
we, choć sprawnie zrealizowane, nie pozostawiają miejsca na nic poza wizual- 
nąakrobatyką i wyczynowym montażem. Niektóre sceny są takniewiarygod- 
ne, żeaż w niezamierzony sposób śmieszne. 
Im bliżej finału, tym mniej gazui pomysłowości, a coraz więcej scenariuszo- 
wych niedociągnięći absurdów. Końcowa rewelacja okazuje się mało rewela- 
cyjna. Pod koniec filmowcy nie troszczą się ani o logikę wydarzeń, ani owyja- 
śnienie motywów działania bohatera. Film jak długodystanowiec, który ma 
za sobą dobry bieg, ale mamy finisz, przekracza metę, lecz nie triumfuje. Q 


je oczątkowe sceny wzajemnych czułości amerykańskiego biologa 


(UNKNOWN) THRILLER. FRANCJA/JAPONIA/KANADA/NIEMCY/USA/WLK. BRYTANIA 
201]. Reżyseria: Jaume Collet-Serra. Scenariusz: Oliver Butcher, Stephen Cornwell 

(na podst. powieści Didier Van Cauwelaert). Zdjęcia: Flavio LaBiano. Muzyka: John 
Ottman, Alexander Rudd. Scenografia: Richard Bridgland. Obsada: Liam Neeson, Diane 
Kruger, January Jones, Aidan Quinn, Bruno Ganz. Dystrybucja: Warner. Czas: 113" 


O ZPLIŻENIU OE 
FILM nakręcono w Berlinie, który — jak powiedział Collet-Serra — jest 
idealnym miejscem dla opowieści o kryzysie tożsamości. „W podzielonym 
przez dziesięciolecia mieście nowe budowle wyrastają obok starych, a róż- 
ne światy współistnieją obok siebie. Dla mnie miasto było niejako odbi- 
ciem głównej postaci” — stwierdził reżyser. 


FOTO: © 2011 DARK CASTLE HOLDINGS.LLC, COURTESY OF WARNER BROS. PICTURES 
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SAEDUNI 


SNÓW 


(CAGE OF FORGO' 

DOKUMENT. NIEMCY/FRANCJA/USA/ 

KANADA/WLK. ED 2010. Scen 

riusz i reżyseria: Werner Herzog. Zdję- 
: Peter Zeltlinger. Milzyka: Ernst Reij- 

seger. Montaż: Joe Bil, Maya Hawke 

Dystrybucja: Against Gfavity. Czas: 90) 


EJ Wielki podróżnik kina 
wkroczył do jaskini Chauveta 


„Jaskinia zapomnianych snów” jest jak udana wycieczka 

po galerii sztuki. Pokazywane eksponaty budzą zaciekawie- 

nie, a przewodnik dzięki charyzmie i poczuciu humoru po- 
trafi utrzymać uwagę zwiedzającego. W dodatku organizatorzy postano- 
wili pójść z duchem czasu i całą wystawę zorganizowali w 3D. Ijaktu się 
można nudzić? 
Fani Wernera Herzoga nie będą składali zażaleń po seansie. W jego no- 
wym dokumencie nie brakuje zarówno fascynujących obrazów przyrody, 
podniosłej muzyki z obowiązkowym „anielskim” chórem, jaki komenta- 
rza z offu, wypowiadanego przez reżysera po angielsku z charakterystycz- 
nym upiornym akcentem. Herzog nie zapomniał również o znalezieniu 
paru odklejonych od rzeczywistości ekscentryków, którzy kiedyś sprzeda- 
wali perfumy albo pracowali w cyrku, a dziś szukają śladów bytności pra- 
Szczurów. 
Najważniejsze są jednak pochodzące sprzed ponad 30 tysięcy lat obrazy 
na ścianach jaskini Chauveta we Francji. Oko kamery zawiesza się na po- 
dobiznach mamutów i koni, a Herzog snuje rozważania na temat naro- 
dzin ludzkiej duszy i przemijania kultury. Jak sądzicie, czy którykolwiek 
z tytułów recenzowanych w tym numerze „Filmu” przetrwa tyle samo 
czasu, co malunki z epoki kamienia łupanego? Jeśli tak, to czy będą one 
miały jakąkolwiek wartość dla istot żyjących wówczas na Ziemi? Czy po- 
wiedzą, o czym (parafrazując reżysera) śnił człowiek XXI wieku? 
„Jaskinia zapomnianych snów” pokazuje, że Herzog - wielki podróżnik 
kina - nie zamierza zdjąć butów i odsapnąć w wygodnym fotelu. Tylko 
dziwienie się światu przynosi mu prawdziwą radość. 


U źródeł sztuki 


Właściwie cała twórczość Wernera Herzoga to jaskinia zapo- 
mnianych snów. Niemiecki reżyser zagląda do odległych za- 
kątków świata, szukając niesamowitych zjawiski ludzi, o któ- 
rych nie wiemy lub nie chcemy wiedzieć. Herzog zabiera widza 
do granic poznania, nauki, logiki; uwielbia doświadczenia krańcowe, które 
kwestionują to, co uważamy za niepodważalne. Tym razem twórca „Strosz- 
ka” dosłownie wybrał się do pieczary i to nie byle jakiej - jaskini Chauveta, 
gdzie odkryto prastare malowidła. Dostawszy jako jedyny pozwolenie od 
francuskiego ministerstwa kultury na zwiedzanie i filmowanie jaskini, 
Herzog wszedł z kamerą w sam środek najstar: 
Autorzy prezentowanych prac dawno nie żyją, ale same eksponaty to fat 
nujące przykłady prehistorycznej twórczości, które skłaniają do pytań o cz 
sy,do których dostępu nie mamy - czasy początku. Co było przyczyną po- 
wstania tych dzieł sztuki? Jaki impuls każe człowiekowi tworzyć? Herzog, 
i ię wśród takich pytań jak ryba w wodzi awiającje Zar 
równo widowni, jaki pracującym w jaskini naukowcom. Dziwi więc, że „Ja- 
skinia zapomnianych snów” nie jest tak pasjonująca, jak można by oczeki- 
wać. Ciekawe pytania kończą się Herzogowi dosyć szybko, ainteresujące 
rozważania autotematyczne, zestawiające twórców malowideł ze współcze- 
snymi filmowcami, pojawiają się sporadycznie, wciśnięte między wypowie- 
dzi naukowców, które niczego wielkiego nie wnoszą. Nie znajdziemy w „Ja- 
skini...” wielu herzogowskich, szalonych bohaterów, mało jest również zda- 
rzeń, które przykuwałyby uwagę, co przysparza Herzogowi niemałych 
kłopotów naracyjnych. Technologia 3D wydaje się zbędnym dodatkiem, 
nie przekłada się bowiem na żaden efekt artystyczny. Chociaż temat filmu 
pozostaje zajmujący, „Jaskinia...” to tylko ubogi, daleko mniej zabaw- 
nyi odkrywczy krewny wspaniałych „Spotkań na krańcach świata”. 


go muzeum na wiecie. 


7 CŁUKASZ MUSZYŃSKI, FILMWEB.PL 
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ICHAŁ WALKIEWICZ, FILMWERPL 


Ten film mógł się udać. Szkoda tylko, że niepewny drama- 
jału prasowej historii (nosiłwilk razy 
hw wsi 


ch nij Nie potrafiączbudować 
a, Łukaszewicz „zadłuża 
ryminalnej” tele- 
ich filmów sensacyjny: 
ypta „brudnego realizmu”, czyli kompulsyw: 
nego omiatania kamerą ludzi, zwierząt i wiejskich do- 


-BŁAZEJ HRAPKOWICZ 


mostw. Żadna zestetyknie pracuje jednak nainną, 
widaćaż zzachodniopomorskiego. Ambiwalencja, 
waćbysię mogło w naturalny sposób wpisana w opo- 
erci zadanej ze strachu, ni i 
przezmoment. Gdy zbój nazwiskiem Zaranek, 
terpretacji Wiesława Komasy staje się skrzyżowaniem 
swojskiego opojazposępny f 


Q 


DRAMAT. POLSKA 2000. Scenariusz i reżyseria: Krzysztof Łuka- 
szewicz. Zdjęcia: Witold Stok. Muzyka: Jarosław M. Papaj. Obsad: 
Leszek Lichota, Agnieszka Podsiadlik, Wiesław Komasa, Łukasz Sim- 
lat, Iza Kuna. Dystrybucji Świat. Czas: 81" 
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yślicielki zaliczane do drugiej fali feminizmu przypuściły w latach 

60. XX wieku bezpardonowy atak nainstytucję rodziny, która - jak 
m utrzymywały - stanowi więzienie dla kobiet. Pierwsze sceny filmu 
Natalii Smimoffwydają się potwierdzać ich opinię. Główna bohaterka Maria 
krząta sięw kuchni ii salonie podczas rodzinnego przyjęcia - biega w tęizpo- 
wrotem, podaje do stołu, zbiera brudne naczynia. Zasuwając jak mały samo- 
chodzik, ociera krople potu z czoła, oddycha ciężko, zdradza oznaki wycień- 
czenia - widoczne na zbliżeniach, w kamerze ruchliwej i cierpliwej, niemal 
przyspawanej do bohaterki. Goście i reszta domowników bawią się wtym 
czasie przy stole, co jakiś czas pytając kobietę, czy nie jest zmęczona (niktjed- 
naknie oferujepomocy). Niby „normalna” rzecz: gospodyni domowa koor- 
dynuje przyjęcie i dba o żołądki przybyłych. Ale jej sterana twarz nie pozwala 
zapomnieć, że to najzwyczajniejsza w świecie harówka, ciężka praca wyko- 
nywana, jakby tego było mało, w dniu własnych urodzin. Kiedy rodzina 
śpiewa Marii „sto lat”, jest ona tak zmęczona, że nawet nie masiły okazywać 
(czuć?) radości. 
Potakmocnym otwarciu debiutująca reżyserka wycisza film. Nie usiłuje ni- 
kogo przekonywa ycie rodzinne to jedna wielka udręka, a najbliżsi po- 
trafią tylko ranić. Prawdziwy dramat polega na nieświadomym kreowaniu 
więzienia dla Marii przez męża i dzieci - skądinąd szczerze ją kochających. 
Rodzina Marii tak przywykła do jej widoku w fartuchu, że nie dostrzega, jak 
mało miejsca pozostawia jej na samorealizację. Skupiony na wspaniale gra- 
jącej ciałem i gestem Marii Onetto film nie wpada w żadną publicystyczno- 
-ideologiczną pułapkę. Jest opowieścią emancypacyjną, w której najważniej- 
szym wyzwoleniem okazuje się to psychologiczne. 


(ROMPECABEZAS) DRAMAT. ARGENTYNA/FRANCJA 2009. Scenariusz i reżyseria: Na- 
talia Smirnoff. Scenariusz: Barbara Alvarez. Muzyka: Alejandro Franov. Scenografia: Maria 
E. Sueiro. Obsada: Maria Onetto, Gabriel Goity, Arturo Goe. Dystr.: Gutek Film. Czas: 87" 


BEJBIS GQ Z 


KK oD 13.05 


Osiedle jasny godnych domków na przedm 
y nymi trawnikami 
wa ponurą tajemnicę. Twórcy „Bejbis” spene- 
ali środowisko pomieszkującej tu kla 
j,skupiając się na uczniach, a raczej 
go liceum. Ich zapracowani, ciągle nie- 
obecni rodzice nie poświęcają córkom zbyt wiele 


czasu, które za parawanem dobrych ocen w szkole 
mogą liczyć na sporo luzu. 17-letnia Shirley (świet- 
na Katherine Waterston) sprawia wrażenie sumien- 
j obcowanej 
aniu na do- 


brej uczelni, ale na to trzeba pieniędzy. Zaczyna więc 
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MILION DOLARÓW K£3 


IEXEH Pracownica banku 
postanawia „wypłacić sobie” nagrodę 


omedia (serio?) Janusza Kondratiuka jest prawie tak udana, jak 

amerykańskie filmy o cheerleaderkach i puszczaniu bąków, przy 

czym „prawie” nie robi tu wielkiej różnicy. Teoretycznie, na papie- 
rze wszystko jest tip-top: oto dziarska Bożenka (Kinga Preis), rozczarowa- 
na faktem, iż szefostwo nie wynagrodziło jej za bohaterskie udaremnie- 
nie napadu na bank, postanawia przywłaszczyć sobie tytułowy milion 
dolarów - spadek, który odziedziczyła jej sąsiadka. Pomaga jej safanduło- 
waty mąż Stasinek (Tomasz Karolak), swoją rolę w fabule odegra również 
nadwrażliwy Pawełek (Jakub Gierszał - wywiad z aktorem znajdziecie 
nas. 44 - przyp. red.). 
W innej rzeczywistości byłby to zapalnik niezłej kryminalnej intrygi, którą 
wypadałoby tylko okrasić inteligentnym, osadzonym w gatunku humo- 
em na ekranie babcia wciąga „kreskę” kokainy, bandycie spa- 
da na głowę uma z prochami nieboszczki, a niezwykle zdolni aktorzy (Joan- 
na Kulig, Jakub Gierszał) zostają zatrudnieni na umowę o jedną minę. Pro- 
ką ręką satyra na ludzkie (choć Kondratiuk utrzymuje, ż 
chyba tylko nasze, polskie) przywary - chciwość, małostkowość, zawiść 
- zmierza donikąd. Nie pomaga realizacja (chałupnicza scenografia, zdjęcia 
pozbawione jakiegokolwiek pomysłu), przeszkadza zapętlana na siłę i bez 
specjalnej finezji intryga. 
Nie wiem, czy Janusz Kondratiuk dostał na swój film aż milion dolarów, aleje- 
śli tak, to za następny powinien jeszcze dopłacić. Q 


wadzona cię: 


KOMEDIA. POLSKA 2010. Reżyseria: Janusz Kondratiuk. Scenariusz: Dominik 
Rettinger-Wieczorkowski. Zdjęcia: Piotr Lenar. Muzyka: Leszek Możdżer. Obsada: 
Kinga Preis, Tomasz Karolak, Wiktor Zborowski, Jacek Recknitz, Krzysztof Materna, 
Jakub Gierszał, Joanna Kulig. Dystrybucja: Pro Film. Czas: 108" 


dorabiać jako opi y 2 
ć szefową agencji „Bejbi: aje się przy 
nych tatu- 
jeden ze stałych 
zakochuje się y, biznes przedsię 
latki wymy pod kontroli. Wi 
dzowie oczekujący solidnego dramatu o prostytucji 
nieletnich i ciekawie nakreślonego tła oby. 
zajowego mogą się srogo rozczarować. Szokująca 
tała przypudrowana niczym 


Q 


(THE BABYSITTERS) OBYCZAJOWY. USA 2007. Scenariusz 

wid Ross. Zdjęcia: Michael McDonough. Muzyka: 
Chad Fischer. Scenografia: Mila Khalevich. Obsada: Katherine 
Waterston, John Leguizaro, Cynthia Nixon, Louisa Krause. 
Dystrybucja: Mayfly. Czas: 90' 


"KIEJ Marka / sym stłoczeni 
na trzydgiestu metrach kwadratowych 


UKASZ MACIEJEWSKI 


czy matki wszystko widzące patrzą przez całe życie” - pisał Tadeusz Ró- 

żewiczw przejmującym poemacie „Matka odchodzi”. Nikołaj i Jelena 

Renard w filmie „Mama” pokazują macierzyński wzrok, który zastępuje 
wszystkie słowa. Matkai syn. Milcząca koegzystencja dwojga ludzi stłoczo- 
nych na trzydziestu metrach kwadratowych. On jest monstrualnym, dwustu- 
kilogramowych olbrzymem, ona - cierpiętnicą ze zmarszczonym czołem. Są 
jakzjawy, jakupiory w świecie widzów: sytych, podobnych do siebie, lekko 
ironicznych. Trwa seans męczenia. 
Renardowie niczego nie ułatwiają. Ich film jest chropowaty, nieprzyjemny, 
drażniący. Zakłada stan pośredni między metaforą, poetycką kondensacją 
aprozatorskim realizmem. W „Mamie” nie ma dialogów, w zasadzie nie ma fa- 
buły, aforma jest bezkształtna. Jest tylko otyły syni jego matka. On męczy się 
ze sobą, ona znim. Kochają się? Być moż 
Informacja, że historia, którą oglądamy, wydarzyła się naprawdę, niczego nie 
wyjaśnia. W koricu tego typu życiowe narracje pojawiają się w wielu domach. 
Ciche ofiary codzienności podmywają tyłki niedołężnych mężów, żon, dziad- 
ków. Robią zakupy, gotują pomidorową. Imilczą. Nigdy nie dostaną orderu 
od wąsatego prezydenta RP, a Różewicz nie napisze dla nich poematu. 
Fabuła niebezpiecznie zbliża się do kreowanego dokumentu. W bezkształtnej 
strukturze filmu liczy się uważna obserwacja. Sceny, migawki z życia, niewi- 
dzialne drobiny jednego, długiego dnia. Statyczne ujęcia są zwierciadłem za- 
chowań ludzi, którzy głównie stoją w miejscu. Są nieruchomi, niezgrabni, nie- 
poradni. Wieczorem hipopotam (naprawdę nie mam ochoty bawićsię w poli- 
tyczną poprawność określeń) kładzie się do snu. Matka czuwa. Wcześniej 
oglądamy dramat gigantycznego męż 
aon niebędzie w stanie się pochylić. 


WSPANIAŁA 
I KOCHANA PRZEZ 
WSZYSTKICH 
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3ą samowystarczalni? Napewno. 


by pracować z Bergma- 
i bardziej aspiruje do zawodu, niż 
onuje? Napewno nie powstrzyma się przed 
małym Igarstwem. Isabella nie ściąga na siebie męs- 
kich spojrzeń i nie jest już podlotkiem. Jest zato wzo- 
rem hartu ducha: ch. 


odbija się od braku zainteresowania. 
swojego oklejonego plakatami ze starych filmów 


yzny, kiedy wypadnie mu z rąk mydło, 


LUDMIŁA 
ALIOHINA JAKO 
TYTUŁOWA 
MATKA. 
NIEUSTANNIE 
CZUWAJĄCA 


Oglądając „Mamę”, widzsiłą rzeczy zaczyna się niecierpliwić. Niech w końcu 
coś się stanie! Odbiorca nie ma innego wyjścia - albo wychodzi z kina, albo 
przestaje być biernym uczestnikiem seansu. Proszę koniecznie zostać do sa- 
mego końca, również podczas napisów końcowych! 

Zdjęcia Samwela Gandżumana podkreślają rangę światła. Żarówka w pokoju, 
świetlówka w toalecie, częściowo zasłonięte chmurami słońce - to centralne 
punkty kadru. Nie chodzi jednako optymistyczne prześwietlenie znoju co- 
dzienności, tylko o wzmocnienie konturów. Ostre światło potrafi być bezlito- 
sne. Pokazuje zmarszczki, fałdy na skórze, żyłki na dłoniach. Ale także starość 
przedmiotów. W „Mamie” rozkłada się wszystko. Świat i mieszkanie. W kuch- 
ni odłazi linoleum, na ścianie widać zacieki, łazienka jest brudna, a kuchenny 
stół przykrywa wysłużona cerata. Renardom nie chodziło jednako uwypukle- 
nie ruskiej czamuchy. Syfw kiblu równoważy oczyszczający spokój na twarzy 
kobiety. Wystarczy, że jest, przygląda się dziecku, patrzy na śpiące-śniące ciel- 
sko. Chłopiec też ma swoje marzenia. Codziennie wędruje do sklepu, kupuje 
ciastka, przystaje przy pobliskim pomniku sarenki, potem ogląda wystawy, 
patrzy na dziewczyny. Jest facetem. Matka w tym samym czasie zchorobliwą 
dokładnością szoruje umywalkę. Widzi swoje odbicie w lustrze. Kobieta, która 
zapomniała o kobiecości. Syn kładzie się spać. Matka czuwa. Różewicz: „Zani- 
kanie, rozpad słów prowadzący do ostatecznego milczenia”. Q 


DRAMAT. ROSJA 2010. Scenariusz i reżyseria: Jelena Renard, Nikołaj Renard. Zdję- 
cia: Samwel Gandżuman. Muzyka: Johann Johannsson. Obsada: Ludmiła Aliohina, 
Sergiej Nazarow. Dystrybucja: Stowarzyszenie Nowe Horyzonty. Czas: 71" 


REŻYSERZY FILMU, Jelena i Nikołaj Renard, są debiutantami. Jelena, 
urodzona w 1979 roku jest samoukiem, Nikołaj (ur. 1980) ukończył Szkołę 
Reżyserii Filmowej w Moskwie. Film „Mama” był pokazywany w konkursie 
festiwalu Era Nowe Horyzonty oraz w sekcji Warszawska Euforia podczas 
ubiegłorocznej edycji festiwalu Sputnik nad Polską. 


Bergmana i poszukuje aktorki o umiejętnościach 
akrobatki Ato talent, który bohaterka posiada wy 
łącznie i akoś to będzie” - myśli, podpi- 
sując kontrakt. Jest nawet lepiej - prawie, jakwko- 
medii romantycznej: poznaje faceta jak ze snu, ciężko 
pracuje i wres ia. Jest to jednakko- 
media wyjątkowo g 

Q 


(UNDERBAR OCH ALSKAD AV ALLA) OBYCZAJOWY. 
SZWECJA 2007. Reżyseria: Hannes Holm. Scenariusz: Mźns 
Herngren (na podst. powieści Martiny Haag). Zdjęcia: Góran 
Hallberg. Muzyka: Jesper Horberg. Scenografia: Fritz Hollerg- 
schwandtner, Maria Wikman. Obsada:: Martina Haag, Nikolaj Co- 
ster-Waldau, Ellen Mattsson. Dystrybucja: Spectator. Czas: 106" 
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POLSKI 
DYSTRYBUTOR 
WPROWADZA 


nPALACZA. 
DO KIN PO 

42 LATACH OD 
PREMIERY 


KIER ///szoria przedwojennego 
pracownika krematorium 


n to stan umysłu. Tak w skrócie można by określić przesłanie kryją- 
ce się za „Palaczem zwłok” Juraja Herza. Czeski reży: 
jącą prawdę, przeprowadzając wiwisekcję na człowieku psychicznie zła- 

manym. Tytułowym palaczem zwłok jest pan Kopfrking] (sugestywna kreacja 

Rudolfa Hruśinsky'ego), korpulentny i zupełnie niepozorny pracownik kre- 

matorium. Kopfrking] wiedzi 

dzinę oraz dobrze płatną i satysfakcjonującą pracę. Tej ostatniej oddaje się 

zresztą z prawdziwą pasją. Lubi patrzeć jak płoną. Zwłoki. Duże, małe, kobiece 
lub męs 
równe. Ulegają ocz 


r odkrywa tę poraża- 


jwot szczęśliwie pozory — ma kochającą ro- 


le - nie ma to znaczenia. W piecu krematoryjnym wszystkie są sobie 
y tylko poczciwy pan Kopft- 
king] mógł, spaliłby wszystkich, spaliłby cały świat. Wszak sam Bóg powie- 
dział: „Z prochu powstałeśi w proch się obróci: 
Herz przygląda się swojemu bohaterowi bez litości. Odbiera mu godność, c: 
niącjego ot arykaturalną. Pan Kopfrking] jest przerażając zjednejstro- 
ny, ale śmieszny z drugiej. Jest potworem w jednej chwili, w drugiej zaś tanim 
straszydłem, marą wyłaniającą się zcienia niskogatunkowego honoru. Jego 
postępująca psychoza wyraz ie go prze: iga. Kopfrkingl drży w posadach. 
Paradoksalnie, sam film nie ma nic wspólnego z kinem upadłym, gatunko- 
wym. Jest raczej odmalowany na modłę ponurych arcydzieł niemieckiego eks- 
presjonizmu. Herz często gra światłocieniemi kompozycją kadru, wplata 

w zwartą narrację anachroniczne wtręty, korzysta z klasycznych uwertur 
cowych. Każde jego zagranie jest doskonale przemyślane, płynnie łączy 
się zkolejnym. To zdumiewające, jak niewiele stylistycznego wyrachowania 
jest w tym - napierwszy rzut oka - mocno wykoncypowanym filmie. 
Fascynacja niemiecką szkołą filmową wynika tu zresztą być może z treści fil- 
mu, którego akcja toczy się, nie bez znaczenia, w roku 1938. Sięgając do tych 
ponurych czasów, Herz wyraźnie nawiązuje do polit 


zczeniu, odkupieniu. Ge 


smycz 


MR. NICE 
*|x e BEE oD 20.05 
a HowardMarks to narko- 


kwlatach 80. kontrolował 
handlu haszyszem. Czy ta- 


Mr. Nice to Howard Marl 
tykowa legenda. Walij 
podobno 10% światoweg 


kie rzeczy robi się Jęz z. pri zypadek?T. akto wygląda 


szanka cech pozwala wniknąć w świat ciagle swingują- 
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ni Ilwojny światowej, wszystkich tych groteskowych - bo prawdziwych 

w swoim wynaturzeniu - zdarzeń, które na zawsze zadecydowały o europej- 
skiej spuściźnie kolejnych dekad. Kopfrkingl jest tu takim niejako bratem bliź- 
niakiem Hitlera, ajego historia odbiciem losów niesławnego dyktatora. 

Herz, dziś już mocno zapomniany, jest reprezentantem tej samej fali, która 
swego czasu dała czechosłowackiej (i światowej) kinematografii Milośa 
Formana. Autor „Palacza zwłok” nie zapisał się w historii tak spektakular- 
nymi sukcesami, ale wystarczy spojrzeć na jego film, by wiedzieć dlaczego. 
Reformację kina rozumiał dosłownie - jego poglądy były ostentacyjne, ct 
w targanej polityczną zawieruchą Czechosłowacji do codzienności bynaj- 
mniej nie należało. 

Polski dystrybutor wprowadza „Palacza...” do kin po 42 latach. Film robi pio- 
runujące wrażenie. Zatopiony w smutku i melancholii, szczery wswym 
wszechogamiającym pesymizmie, jest swoistym wyjątkiem na tle współcze- 
snych, 
pomina, jak wiele w 


zęsto przestylizowanych dokonań spod znaku Guya Maddina. Przy- 


nie się zmieniło, jak zmieniły się obowiązujące standar- 
dyrealizatorskie i narracyjne, ale też nasze lękii niepokoje. Przypomina o tym, 
oczym pamiętać niechcemy. O tym, jak pięknie płoną. Wszak z prochu po- 

wstaliśmy.. Q 


(SPALOVAĆ MRTVOL) DRAMAT/THRILLER. CZECHOSŁOWACJA 1968. Reżyseria: 
Juraj Herz. Scenariusz: Juraj Herz (na podst. powieści Ladislava Fuksa). Zdjęt 
Stanislav Milota. Muzyka: Zdenżk Liska. Scenografia: Zbynćk Hloch. Obsada: Rudolf 
Hrusinśky, Vlasta Chramostovś, Jana Stehnovś. Dystrybucja: Art house. Czas: 95 


— amg 


PRZY PISANIU scenariusza pracował autor powieści, na której oparto 
film, Ladislav Fuks. Pisarzowi pozwolono na odautorskie wtręty i sugestie, 
on z kolei zgodził się na drobne odstępstwa fabularne, by wspomóc tem- 
perament artystyczny reżysera. 


a nawet uwieść MI6. Film, w dużej mierze dzi 

ląda się dobrze, ale jest on nieco schiz 
ny. Rose pokazuje nieskończone uroki ży 
cie, ale co jakiś czas grozi palcem, jakby chciał powie- 
dzieć - nie wart każdej chwili mi 
się w więzienie. „Mr. Nice” powstał na podstawie auto- 
biograficznej książki, nic więc dziwnego, żeheroizuje 
postać Marksa, który wyrasta tu nie tylko na wybr 
losu, ale praw 
któ! cy nie handlo' 


(MR. NICE) DRAMAT. WIELKA BRYTANIA 2010. Scenariusz, 
reżyseria i zdjęcia: Bernard Rose. Muzyka: Philip Glass. Sce- 
nografia: Max Gottlieb. Oksada: Rhys lans, Chloż Sevigny, 
David Thewiis, Elsa Pataky, Crispin Glover. Dystrybucji 

Czas: I2T' 


ŚWINKI 


Droga do zatracenia 


JA PASTERNAK, „PRZEKRÓJ” 


jednej ze scen w „Świnkach” ojcieci syn oglądają razem mecz pił- 

ki nożnej. Zawodnik próbuje strzelić gola, ale mamuje okazję. 

Chłopiec załamuje ręce, za to ojciec, niespełniony piłkarz i trener, 
którego całym życiem zdaje się być futbol, odpowiada z: 
„nie wyszło mu, ale chciał”. To samo chciałoby się powiedzieć o nowym 
filmie Roberta Glińskiego... Reżyser głośnego „Cześć, Tereska” (2001) 
konsekwentnie wraca w „Świnkach” do słusznego kina społecznego. Tak 
jak w „Cześć, Tereska” i „Benku” pokazuje Polskę B, pochyla się nad z gó- 
ry przegranymi bohaterami. Tyleże gdy „C ska” wchodziło do 
kin, było czymś kompletnie świeżym. Zarówno ze względu na temat, jak 
i surową estetykę - czarno-białe, kręcone z ręki zdjęcia. „Benek” (2006) 
próbował nieudolnie powtórzyć sukces tamtego filmu, „Świnki” nato- 
miast są po prostu filmem spóźnionym. Identycznym głosem na dokład- 
nie ten sam temat, który poruszyła dwa lata temu w „Galeriankach” de- 
biutantka Katarzyna Rosłaniec. Gliński sprawował zresztą nad jej filmem 
opiekę artystyczną. „Galerianki” opowiadały o gimnazjalistkach z wiel- 
kiego miasta, które za drogie prezenty świadczą usługi seksualne star- 
szym mężczyznom. 
„Świnki” pokazują problem dziecięcej prostytucji w innej scenerii: małe- 
go miasteczka na granicy polsko-niemieckiej. Gliński skupił się na me- 
chanizmach prowadzących do tragedii, relacjonując krok po kroku drogę 
nastoletniego Tomka, „dobrego” chłopca, prymusa i członka oazy ko- 
ścielnej, do zatracenia. Obojętny ojciec, który przed problemami finanso- 
wymi rodziny ucieka w zamiłowanie do piłki nożnej, ksiądz i nauczyciel, 
którzy nie umieją pomóc Tomkowi rozwinąć talentów, wreszcie koledzy, 
którzy pokazują mu tylko jeden sposób dorobienia się w prowincjonalnej 
„dziurze” pieniędzy: prostytucję. 


zrozumieniem: 


nie. No bo komuż można by go s| 
haterowie są tak samo niepożądani w dzisiejszym 
nie, jak sta . Onichi dla nich filmy nie 
tają. T, 80 dni” hiszpańskiego 
twórcy Josć Marii Goenagi wyraźnie się z tych ste- 
reotypów wyłamuje. Starość zostaje przeciwsta- 
ona młode osób niekonwencjonalny 
byta jest zgrzebnej mądrości i poczucia me- 
lancholijnej ostateczności. Bohaterki filmu, Axun 
iMaite, przyjaciółki z zamierzchłej przeszłości, któ- 


TOMEK PRZE- 
CHODZI PRZE- 
MIANĘ Z NIEWIN- 
NEGO CHŁOPCA 
W ZEPSUTEGO 
CYNIKA 


Gliński wyraźnie wskazuje winnych. Większość z tych postaci jest zresztą 
wiarygodnie napisana i dobrze zagrana. Świetnie wypada Bogdan Koca ja- 
ko ojciec, Tomasz Tyndyk jako alfons. Choć największym aktorskim odkry- 
ciem jest tu zdecydowanie Filip Garbacz, odtwórca roli Tomka, który dziś 
ma już na koncie prestiżową nagrodę festiwalu w Karlowych Warach 

za pierwszoplanową rolę męską w jego kolejnym filmie - „Matce Teresie 
od kotów”. Nawet kiedy Gliński wkłada mu w usta sztuczne kwestie (papie- 
rowe dialogi są najsłabszą stroną filmu), gra absolutnie przejmująco. Co 
było tym trudniejsze, że rola wymagała od niego olbrzymiej przemiany. 

Z niewinnego dziecka, które pali się do wszystkiego, musi przeobrazić się 
w wyrachowanego cynika. Jest w „Świnkach” kilka świetnych fragmentów. 
Jakchoćby scena, w której Tomek siedzi nad rzeką ze swoją pierwszą dziew- 
czyną Martą (w tej roli dużo słabsza niż Garbacz, także debiutująca na ekra- 
nie Anna Kulej). Klimat trochę jak z filmów o amerykańskich nastolatkach: 
kocyk, romantyczny piknik. Tomek zaczyna zaczepnie rzucać w Martę chip- 
sami, na co ta odpowiada, chlapiąc go wodą. „Martuś, coś ty! Zobacz, jaki to 
gnój” - powstrzymuje ją Tomek. Krótka i dobitna scena, w której zamyka 
się cała prawda o Polsce B, do której Gliński od lat próbuje nas zbliżyć i po- 
móc ją zrozumieć. Choćby nie wiem, jak bardzo chciało się w niej żyć szczę- 
śliwie i normalnie, w końcu itak dopada człowieka bieda beznadzieja. 

W postaci „gnoju” zamiast wody chociażby. Po wyjęciu tego typu perełek, 
zostajemy niestety z filmem z tezą, który nie dodaje do tematu pozosta- 
wionych samym sobie bez autorytetów dzieci nic więcej ponad to, co po- 
wiedziała już Rosłaniec w „Galeriankach”. 


Q 


DRAMAT. POLSKA/NIEMCY 2009. Scenariusz i reżyseria: Robert Gliński. Zdjęcia: 
Petro Aleksowski. Montaż: Krzysztof Szpetmański. Muzyka: Cornelius Renz. Sceno- 
grafia: Stefan Hauck. Kostiumy: Agata Culak. Obsada: Filip Garbacz, Anna Kulej, 
Dorota Wierzbicka, Bogdan Koca, Daniel Furmaniak, Tomasz Tyndyk, Katarzyna 
Pyszyńska. Dystrybucja: Monolith. Czas: 93' 


re niespodziewanie s 
są na początku swoj. 


ają się po latach, ani nie 
ia, ani na końcu. Przy 
do niego podej- 
ystkich lat, czy 
pos: 
uczyły? 


prawę, tym lepiej. 


Niektórzy dostali na to tylko 8o dn 


(©) 


(80 EGUNEAN) KOMEDIODRAMAT. HISZPANIA 2010. Scena- 
riusz i reżyseria: Josć Maria Goenaga, Jon Garano. Zdjęcia: 
Javier Aguirre. Muzyka: Pascal Gaigne. Obsada: ltziar Aizpuru, 
Mariasun Pagoaga, Josć Argoitia, Zorion Eguileor, Ane Gabarain. 
Dystrybucja: Imago Film. Czas: 105" 
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EJEJEJEJJEECEEZOJ Domowa rewolucja 
w niedzielne popołudnie 


okoiFlamaopijają się colą, odpalają Xboxai czekają na pizzę. 

Chłopcy siedzą sami w mieszkaniu. Okropnie się nudzą. Jest wspa- 

niale. Jednak raj 14-latka zrujnują za chwilę intruzi. Najpierw poja- 
wi się sąsiadka - nieco starsza od chłopów śliczna Rita - która chce skorzy- 
stać na kwadrans z piekamika, żeby upiec sobie urodzinowe ciasto. Potem 
dotrze wreszcie dostawca pizzy - jak twierdzą chłopcy spóźniony (imię Ulis- 
ses zobowiązuje), pizza powinna więc być za darmo. Wywiązuje się sprzecz- 
kai próba jej rozwiązania zapomocą zakładu. Koniec końców - w mieszka- 
niu są teraz cztery osoby. Nie ma prądu. Jest leniwa niedziela w Mexico City. 
Akcja tego szczelnie zamkniętego we wnętrzu filmu mogłaby teoretycznie 
dziać się wszędzie, ale dzieje się właśnie tu, co nie jest pewnie bez znaczenia 
dla faktu, że znudzeni chłopcy pilnują, by drzwi mieszkania pozostawały za- 
mknięte. Nie jest to najbezpieczniejsze miasto na świecie. Mieszkanie to jed- 
nocześnie azyl i samotnia. Ale chłopcy wychodzą z wieku, w którym moż- 
nachronić się przed światem i własnymi pragnieniami za szczęściem zbudo- 
wanym zgier wideo i butelekcoca-coli. 
To prosty film ita prostota udała się twórcom. Czarno-białe zdjęcia powie- 
dzą „coś więcej” tylko temu, kto zechce, by coś więcej mu powiedziały. „Se- 
zon na kaczki” zawdzięcza trochę „Sprzedawcom” Kevina Smitha, a trochę 
może pierwszym filmom Jarmuscha, jest tylko nieco bardziej nostalgiczny. 
Nie okaże się nagle, że coś nie jest tym, czym się wydaje. Zamierzenie jest 
skromne: pukamy do zamkniętych drzwi, próbując wyłudzić zaproszenie, 
posiedzieć z bohaterami, którzy bardziej lub mniej milcząco dopominają się, 
by onich zapytać. Nie są dla siebie nawet specjalnie mili. 
Kiedy chłopcy niechętnie otworzą drzwi dwójce natrętów, otworzy się ich 
całe nastoletnie życie. Pod kłótnią o darmową pizzę, opryskliwością i nudą 
kryją się mniejsze i większe tajemnice, które w rytmie leniwego popołudnia 
wypływają na powierzchnię. Dziwnie niedobrana czwórka jest, z braku lep- 
szych opcji, zdana na swoje towarzystwo i, udającobojętność, stara się z tej 
sytuacji coś dla siebie wypracować. Każdy tuo coś gra. Ale nie tyle ukrywa 
swoje prawdziwe motywy, co sam nie do końca je rozumie. 

Q 


SZCZĘŚLIWY pa 
POETA 


KIEJKIEJ CJ Komedia 
wegetariańska 


łaśnie takimi słowami, jak powyżej, Paul Gordon opisał swój drugi, 

wpełni autorski film. W gruncie rzeczy „Szczęśliwy poeta” jest taki, 

jakjego twórca: niezależny i stojący w opozycji do kina głównego nur- 
tu. Bohater filmu, Bill, to facet, któremu wymarzyła się budka ze zdrowym je- 
dzeniem pośrodku królestwa tłustych hot-dogów. Mimo żeidzie pod prąd, 
walka z systemem nie jest jego ambicją. Jedyne, czego chce, to być szczerym 
zsamym sobą. Wszystko przyjmuje na chłodno, twierdząc, że jeśli coś jest do- 
bre, ludzie sami to docenią. Perypetie przyjmującego rzeczywistość ze stoic- 
kim spokojem sprzedawcy wegetariańskich (i wegańskich) kanapek wolne są 
od fajerwerków, „Szczęśliwy poeta” dryfuje po ekranie. I przy okazjimówico 
nieco o swoistym paradoksie bycia outsiderem, któremu także trzeba przy- 
prawić gębę, choćby miała to być jedynie koszulkaz wymownym nadrukiem. 
Czyżby przed potrzebą klasyfikacji, systematyzacji identyfikacji nie da się 
uciec? Gordon słusznie wzbrania się przed udzieleniem jednoznacznej odpo- 
wiedzi, niepopadając w pretensjonalne rozważania, zostawiając sporo miej- 
scana oddech. 
Alenie jest „Szczęśliwy poeta” pozbawiony cech kojarzonych z gatunkiem. 
Sporo tam scen rodem z komedii - dostarczonych przez Gordona w nienapa- 
stliwy sposób, jakby gagi wpisano w scenariusz mimochodem. Dzięki temu 
udało się nadać filmowi specyficznej, wręcz wegetariańskiej lekkości, bo bo- 
daj największą zaletą tego obrazu jest jego naturalność. W „Szczęśliwym po- 
ecie” Gordon zgryźliwie, aczkolwiek subtelnie, szydzi sobie zamerican dream. 
Jego bohater robi to wszystko, czego spodziewać się możemy po typowej po- 
staci z filmu utrzymanego w konwencji „od zera do bohatera”, ale osiąga re- 
zultaty... nie, wcale nie odwrotne. Nienatarczywa treść współgra z prostotą 
formy, spokojnym, niemal kontemplacyjnym nastrojem całości, choć Gor- 
don filmuje nieco prześmiewczo, bo śmiertelnie poważnie. Tworzy swoisty 
kontrast między przyjętą konwencją komediowąa sposobem jej realizacji 
- przejściom montażowym towarzyszy monotonna nuta, aaktorzy swoje 
kwestie wypowiadają naserio; nie stają nagłowie, by widza rozśmieszyć. Paul 
Gordon stawia na minimalizm, wiedząc doskonale, że kino beztłuszczowe 
jest także lekkostrawne. Q 


(TEMPORADA DE PATOS) DRAMAT. MEKSYK 2004. Reżyseria: Fernando Eimbcke. Sce- 
nariusz: Paula Markovitch, Femando Eimbck. Zdjęcia: Alexis Zabe. Muzyka: Alejandro Rosso. 
Scenografia: Diana Quiroz. Obsada: Daniel Miranda, Diego Catano, Danny Perea, Enrique 
Arreola. Dystrybucja: Art House. Czas: 90' 


— -aBum——————— — 


BY POMÓC wejść młodym aktorom w role, twórcy wymyślili dla ich po- 
staci całą historię, także rzeczy, o których nie ma mowy w samym filmie. 
Np. Flama miał obronić kiedyś Mako przed innymi dzieciakami ze szkoły 

i przetłumaczyć dla niego teksty anglojęzycznych piosenek. 


(THE HAPPY POET) KOMEDIODRAMAT. USA 2010. Scenariusz i reżyseria: Paul 
Gordon. Zdjęcia: Lucas Milard. Scenografia: Caroline Karlen. Obsada: Chris Doubek, 

Sam Wainwright Douglas, Paul Famighetti, Liz Fisher, Paul Gordon, Anika Kunik. Dystrybucja: 
Solopan. Czas: 85' 


— aeg —————— 


PAUL GORDON w dużym stopniu uzależnił scenariusz od czynników 
zewnętrznych — nie stać go było na zdjęcia w kawiarni, więc swojego boha- 
tera, zamiast sprzedawcą stacjonarnym, uczynił handlarzem obwoźnym. 
Innym aktorom przydzielił role, kierując się zmysłem praktycznym: np. jego 
posiadający skuter kolega został w filmie dostawcą. 
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POD PRĄD 


ENEA Ge/u, uwierz w ducha/ 


nie przeżywają oni kryzysów seksualnej tożsamości, to zmuszeni są 
z prowadzić podwójne życie, mierzyć się z nieszczęśliwymi miłościami, 
społecznym ostracyzmem, nietolerancją i całym kulturowym jarzmem na- 
kładanym naich liche zazwyczaj barki przez wieki tradycji. 


Opowieść o mieszkańcach peruwiańskiej wioski: Miguelu (Cristian Merca- 
do), którego żona (Tatiana Astengo) właśnie spodziewa się dziecka, oraz 

o jego kochanku malarzu (Manolo Cardona) próbuje połączyć intymną hi- 
miłości niemożliwej z kulturowymi toposami wielkimi jak świebo- 
dziński Jezus. W filmie Javiera Fuentesa-Leóna nie brakostentacji. Opowia- 
dając o małej społeczności, reżyser mówi bowiem o opresyjnym katolicy- 
zmie i latynoskiej kulturze. W nadmorskiej mieścinie panuje kult macho, 
ęrybołówstwem i piciem alkoholu, a patriarchat ma się 
lepiej niż cokolwiekinnego. Opisując tę przestrzeń, Fuentes-León ochoczo 
nadpisuje metaforyczne znaczenia. Obraz ciężarnej żony poprzedza więc sce- 
nę pogrzebu, narodziny syna zbiegają się w czasie ze śmiercią kochanka, a re- 
ligijne symbole ielementy chrześcijańskiej ikonografii niepotrzebnie docią- 
żają opowieść. Na szczęście z czasem Fuentes-León stara się 
martyrologiczno-genderowej opowieści o homoseksualizmie, opresji kultu- 
ryiniewdzięcznym losie latynoskich gejów. Wprowadzając do filmu postać 
ducha zmarłego kochanka, ucieka od publicystyki w stronę melancholijnej 
komedii absurdu. Szkoda, że nie trzyma się tej ścieżki konsekwentniej, bo 
wiele scen jego „Pod prąd” właśnie dzięki dyskretnemu humorowi uwodzi 
melancholijnym pięknem i liryczną żarliwości. S 


(CONTRACORRIENTE) DRAMAT. KOLUMBIA/PERU 2009. Scenariusz i reżyseria: Javier 
Fuentes-León. Zdj uricio Vidal. Muzyka: Selma Mutal Vermeulen. Scenografia: 
Diana Trujilo. Obsada: Cristian Mercado, Manolo Cardona. Dystrybucja: Mayfiy. Czas: 100" 


storit 


jść ze ści 


KRZYK 4 


KK KPE oD 15.04 
Minęło 10 lat od wydarzeń z „Krzyku 3”, kolej- 


na rocznica morderstw w Woodsboro za pasem 
Padnie więc, jak na sequel przystało, j ze więcej 


/es Craven i starzy przyjaciele z planu spo- 
ję ponownie, by stawić czoła mordercy 
jała wedle, wcale nie 


h, 
Horror kpi zhorroru. Będąc swoistą parodią z moc- 
no zaakcentowanym elementem satyry skierowa- 
nej w społeczeństwo audiowizualne, pierwszy 


MOSKWA, BELGIA 


Nijaka i średnio zabawna 
kistoria zaradganej kobiety 


ebiut Belga Christophe'a Van Rompaeya to jeden z tych irytujących 

filmów, po projekcji których zadajesz sobie pytanie, czy ktoś tu nie 

zmarnował swojego i twojego czasu. Historia 41-letniej Matty, 
matki trójki dzieci i zdradzanej żony, jest opowiedziana bez polotui wy- 
czucia, jakby reżyser strasznie się nudził, przechodząc pi kolejne sceny 
i punkty zwrotne fabuły. O bohaterce wiemy tylko tyle, że nie dba o siebie 
(kamera z lubością pokazuje jej zaniedbaną urodę) i nie szanuje ani siebie, 
ani swoich potrzeb - licząc na powrót męża 
do pyskówki między nią a kierowcą tira, Johnnym, Matty zaczyna wal 
o swoje. I tutaj następuje ten magiczny moment, w którym scenarzyści 
każą kłócącym się bohaterom poczuć do siebie miętę. Wydmuszkowe 
postacie nie mają wyboru, muszą się podporządkować decyzjom Twórcy 
i tak zaczyna się niezrozumiały i pozbawiony chemii romans dojrzałej ko- 
biety i sporo młodszego mężczyzny. Ba, sami autorzy zdają się nie wierzyć 
wtę historię, bo co chwilę dodają nowe atrakcje - nastoletnia córka Matty 
przyprowadza do domu pierwszą miłoś 
szłość Johnny'ego - które zamiast dopełniać opowieść lub podkręcać jej 
tempo, rozbijają płynność. „Moskwa, Belgia” (nazwa pochodzi od ponurej 
- przynajmniej na ekranie - dzielnicy Gandawy) to w efekcie nijaka i mało 
zabawna komedia romantyczna, której autorzy najwyraźniej przeczytali 
o jeden podręcznik „Jak zrobić dobry film” za dużo. 

Q 


ui. Dopiero gdy dochodzi 


yć 


, wychodzi na jaw niejasna prze- 


(AANDRIJDING IN MOSCOU) KOMEDIA ROMANTYCZNA. BELGIA 2008. Reżyserii 
Christope Van Rompaey. Scenariusz: Jean-Claude Van Rijekeghem, Pat van Beirs. Zdjęci 
Ruben Impens. Muzyka: Tuur Florizoone. Scenografia: Steven Liegeois. Obsada: Barbara 
Sarafian, Jurgen Delnaet, Johan Heldenbergh. Dystrybucja: Vivarto. Czas: 102" 


„zrealizowany p tał się pew- 

ym etapem w rozwoju gatunku. Uważany za kate- 
gorię podrzędną, film grozy podjął kolejną próbę 
udowodnienia niedowiarkom, że może mieć arty- 

y ę - ale nadal pozostać horrorem 
w pełnym tego słowa znaczeni tuka ta udała 
się wtedy, udała się i dziś 
Nowa ot 
krwawą tradycję. Dlatego aż cztery „gwia 
gatunku na pewn. z taką oceną. 


(SCREAM 4) HORROR. USA 2011. Reżyseria: Wes Craven. 
Scenariusz: Kevin Williamson. Zdj eter Deming. Muzy- 
ka: Marco Beltrami. Obsada: Neve Campbell, Courteney Cox, 
David Arquette, Hayden Panettiere. Dystrybucja: Forum Film. 
Czas: II" 
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WUWZŻZZZ: 


MISS KICKI 


Matka i syn na 
zakręcie życia w Tajpej 


iss Kicki”, pełnometrażowy debiut Hakona Liu, ma kilka obiecują- 

cych wątków, którym brakuje rozwinięcia w fabule. Najlepiej oglą- 

dać go jako stylistyczną wprawkę dobrze zapowiadającego się reży- 
sera - tylko wtedy można wybaczyć mu brak spójności i kulejącą dramatur- 
gię. Miss Kicki (Pernilla August) jest kobietą po przejściach. Przez kilka- 
naście lat próbowała zrobić karierę w USA, ale teraz wraca do swojego 
rodzinnego domu w Szwecji. Na miejscu czeka na nią syn, z którym nie umie 
nawiązać kontaktu. Zabiera go na wycieczkę do Tajpej, ale próba scalenia ze- 
rwanych więzi nie udaje się, gdy na miejscu wychodzi na jaw, że jej głównym 
celem było spotkanie zinternetowym kochankiem. 
Według reguł klasycznego melodramatu macierzyńskiego wyrodna matka 
musi zostać ukarana. Czasy się jednak zmieniły, rodzina przestaje być świę- 
ją, a więzy krwi - fundamentem porządku społecznego. Kicki dostaje 
ledwie prztyczka w nos za swoje postępowanie, a cały konflikt rozchodzi się 
po kościach w łagodnej formie poetyckiego kina drogi. Ucierpiało na tym 
tempo nanacji, głównym konfliktom brakuje ostrości, co dodatkowo roz- 
mywa wąteknieoczywistej seksualności chłopaka, o czym Liu mógłby na- 
kręcić osobny film. 
Trudno nie dostrzec analogii pomiędzy „Miss Kicki” a „Między słowami”. 
U Liu, podobnie jakw filmie Coppoli, azjatyckie miasto jest metaforą obco- 
ści. Poprzez zderzenie kultur reżyserowi udaje się zgrabnie powiedzi 
obcego najłatwiej znaleźć we własnej rodzinie. Ta myśl została na koniec 
spłycona wątkiem sensacyjnym, który niestety okazał się zwykłym fajer- 
werkiem - niewypałem. Q 


toś 


ć, że 


DRAMAT. SZWECJA/TAJWAN 2008. Reżyseria: Hikon Liu. Scenariusz: Alex Haridi. 
Zdjęcia: Ari Wiley. Muzyka: Fredrik Viklund. Scenografia: Ellen Oseng, Tsai Pei-Ling. 
Obsada: Pernilla August, Ludwig Palmell, He Huang. Dystrybucja: Spectator. Czas: 85 


HOP 
SESEDEBABABE 00 104 


seansu minęło sporo czasu, a ja wciąż nie mogę się 
decydowa tego, baczyłem, bardziej irra- 
cjonalny był gadający zając wielkanocny, który chciał 


RAFAŁ DONICA 


najmniej oistnienie 
kanocnej, gdzie kurczaczki kują świą! je sma- 
ym bohaterem jest młody chłopak 
stki Jamesa Mars 
ojca z fm zadaniem znale- 
ienia sobie pracy. Jego głównym zajęciem staje si 
rozwożenie czekoladowych niespodzianek. Rodzice są 
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JESTEM BOGIEM 


Kaxcg Początkujący pisarz 
przeobraza się w intelektualnego supermana 


ZEJ ZWANIEGKI 


estem Bogiem” stawia interesujące pytanie: co osiągnąłby człowiek zdol- 
ny wykorzystać szare komórki w stu procentach? Film odpowiada na nie, 
przeprowadzając eksperyment na Eddiem, nieudaczniku ambicjami pi- 
sarskimi. W desperacji bohater zażywa eksperymentalny lek NZT wyzwalają 
cy utajony potencjał intelektualny. Wkrótce zaczyna władać obcymi językami, 
pisanie powieści idzie mu jakz nut i udaje mu się nawet posprzątać mieszka 
nie. Niestety, zaczynają się kłopoty... Film ma formę sensacyjną, ale początko- 
wo skupia się na skutkach działania leku. Robi to z biglem, dowcipem ii wizu- 
alną fantazją. Burger posługuje się często efektami specjalnymi, aby wzmoc- 
nić wrażenie nowych doświadczeń bohatera. Kiedy Eddiemu urywasię film, 
reżyser daje prawdziwy popis wizualnej wirtuozerii. Pierwsza połowa zrobio- 
najest jak na haju. W drugiej akcja staje się coraz bardziej mętna, a wątki plą- 
czą się lub urywają mało sensownie. Eddie to postać zbyt płytka, aby film 
mógł pójść w interesującym kierunku. Nabywa on tylko takich umiejętności, 
które pozwalają mu szpanowaći robić kasę. Nie przychodzi mu do głowy, że 
mógłby pokusić się o dokonanie odkrycia naukowego lub wynalazku. Nawet 
wymarzona powieść okazuje się wyłącznie rekwizytem. „Jestem Bogiem” 
można zinterpretować jako satyrę na przedkryzysową Amerykę, w której suk- 
ces finansowy był kluczem do statusu i potęgi. Alenawet w takim przypadku 
wątpliwości budzi lekkie potraktowanie amoralnych poczynań bohatera. Iro- 
nia, zjaką film traktuje jego karierę i jej koszty - cztery morderstwa - przekra- 
cza granicę cynizmu. Jego twórcom daleko do supermenów mądro: Q 


(LIMITLESS) THRILLER. USA 201]. Reżyseria: Neil Burger. Scenariusz: Leslie Dixon 
(na podst. powieści „The Dark Fields” Alana Glynna). Zdjęcia: Jo Willems. Muzyka: Paul 
Leonard-Morgan. Scenografia: Patrizia von Brandenstein. Obsada: Bradley Cooper, Abbie 
Cornish, Robert De Niro, Anna Friel. Dystrybucja: Monolith. Czas: 105' 


zsynadumni,choćna widok latającego pojazdu za- 
pazkowanego przeddomem powinni stano- 


i rząt 
ak 'mputerowo animowana nafabryka 
zy mnóstwem barw. Bohaterowie są sympatyczni, 
harakter przebojowy, a polski dubbing w 
ach autentyc: 


KOMEDIA/FAMILLJNY. USA 201]. Reżyseria: Tim Hill Scena- 
riusz: Cinco Paul, Ken Daurio, Brian Lynch. Zdjęcia: Peter Lyons 
Colister. Muzyka: Christopher Lennertz. Polski dubbing: Paweł 
Ciołkosz, Artur Pontek, Arkadiusz Jakubik, Andrzej Blumenfeld, 
Krzysztof Stelmaszyk. Dystrybucja: UIP. Czas: 95' 


KE 0 zo człowiek stworzył 
kina IMAX 


zięki twórcom trójwymiarowych filmów przyrodniczych mieliśmy 
już okaz 


wiedzić morskie głębiny w „Sea Rex 3D”, podziwiać 
przestrzeń kosmiczną w „Space Station” i „Hubble”, aw „T-Rex” 
cofnąć się w czasie do epoki dinozaurów. Wszystkie te filmy były oszała- 
miające pod względem wizualnym, przekazywały widzom wiedzę o niesa- 
mowitych stworzeniach, miejscach ora: darzeniach, i... we w. ystkich 
brakowało, niestety, doznań emocjonalnych. „Dzikie z natury 3D” wyna- 
gradza ten niedostatek z nawiązką. Przez niemal 40 minut dane jest nam 
obserwować żłobki dla osieroconych zwierząt prowadzone przez pełnych 
ci ludzi. Ich wychowankami są młode słonie i orangutany, 
które w tragicznych okolicznościach straciły swoich rodziców. Te kilku- 
miesięczne istoty z łatwością zjednują sobie sympatię widza. Każda sce- 
na, czy to zudziałem sympatycznych orangutanów, czy małych słoniątek, 
niesie ze sobą potężny ładunek pozytywnych emocji iowej energii 
Choć film nakręcono w 3D i zgodnie z IMAX-ową tradycją stanowi on 
ucztę dla zmysłów, trójwymiar nie gra tu pierwszych skrzypieci to nie 
o nim pamięta się po seansie. Najważniejsza jest tu więź łącząca zwierzęta 
z przysposabiającymi je do życia na wolności ludźmi. Poświęcenie, troska 
i ciężka praca opiekunów przekładają się wprost na zaufanie i wdzięczność 
zwierzaków, co widać w każdym kadrze „Dzikich z natury”. Jeżeli dzięki 
jakiemuś filmowi komuś może poprawić się humor, a świat choć na chwi- 
lę stanie się lepszym miejscem, to jestem absolutnie za tym, by takie fil- 
my powstawały. 


Q 


DZIKIE Z NATURY 3D z 


(BORN TO BE WILD) DOKUMENT. USA 201]. Reżyseria: David Lickley. Scenariusz: Drew 


Fellman. Zdjęcia: David Douglas. Muzyka: Mark Mothersbaugh. Obsada: Morgan Freeman 
(narrator), Wiktor Zborowski (narrator w polskiej wersji), Birute Galdikas, Daphne Sheldrick. 
Dystrybucja: Cinema City. Czas: 40 


ie) 


Rynek 
takd: 
tuipoczucia humoru, by uwieść 
;er „Rio”, udowadniał już, że 


wym filmem pokazuje, że potrafi takż 
rować. Jego „Rio” masię takdo najleps półcze- 
snych animacji, jakpociągowy hartequin do „Spra- 
gnionych miło 


amerykańskiej mieściny, jest tak przewidywalna, że 
nie zaskoczy nawet najmłodszych widzów. Niebieski 


DOM CHŁOPCÓW 


Połączenie burdelu 


z domem studenckim... 


yliśmy, kiedy AIDS przestał być ciekawym, medial- 
nym kąskiem. Zwirusem HIV ż żyje się dzisiaj latami, choroba - przynaj- 
n mniej oficjalnie - przestała zagrażać życiu. „Dom chłopców”, fabularny 
debiut Jean-Claude'a Schlima, powraca do czasów, kiedy AIDS stanowiło 
śmiertelne zagrożenie. W 1984 roku nastoletni Frank (Layke Anderson), świe- 
żo po coming oucie, nawiewa z Luksemburga do Amsterdamu. A tam, wiado- 
mo, czerwona dzielnica, coffee shopy i generalnie rock'n'roll. Frank mieszka 
z chłopcami w „Domu chłopców”, pracuje przy barze, tańczy w stringach i ba- 
ię na całego. Szybko poznaje Amerykanina Jake'a (Benjamin Northover). 
Zaczyna się miłość. W cieniu choroby. Film jest zbyt gładki i bezkolizyjny. Ty- 
tułowy „Dom chłopców” to pedalski sofcik. Połączenie burdelui domu stu- 
denckiego. Męskie puszczałki, występy drag queen, a poza ekranem także ba- 
raszkowanie w różowej pościeli. Chłopcy plotkują, zakochują sięi lansują 
na potęgę. Wszystkie rachunki wyrównuje natomiast Madame - wttej roli 
Udo Kier, ikona kina Fassbindera, Warhola ivon Triera. Udo Kier nawet w roli 
materaca byłby znakomity, alefilm z jego udziałem, pomimo niewątpliwie 
szlachetnych inter rawdza się ani jako kino obyczajowe, ani melo- 
dramat. Szwankuje tutaj niemal w ko: począwszy od kiepsko napisanych 
dialogów, poprzez konwencjonalną, -telewi. yjną inscenizację, kończąc nanie- 
zdarnym, czysto intuicyjnym aktorstwie. Pięćdziesięcioletni debiutant, Jean- 
-Claude Schlim, nie miał pomysłu na bohaterów. Stephen Fry gra lekarza, Ste- 
ven Webb - transseksualnego chłopaka, ale pozostali bohaterowie głównie 
się snują, pokazują pępeki kawałek tyłka. A co z resztą? Q 


awet nie zauważy 


wi 


(HOUSE OF BOYS) DRAMAT/MUSICAL/ROMANS. LUKSEMBURG/NIEMCY 2009. 
Reżyseria: Jean-Claude Schlim. Scenariusz: Jean-Claude Schlim, Robert David Graham, 
Christian Thiry. Zdjęcia: Jean-Louis Schuller, Carlo Thiel. Muzyka: Gast Waltzing. Sceno- 
grafia: Christina Schaffer. Obsada: Layke Anderson, Benjamin Northover, Udo Kier, Ste- 
hen Fry, Steven Webb. Dystrybucja: Tongariro Releasing. Czas: IO" 


ptak, ostatni męski przedstawiciel swojego gatunku 
po latach spędzonych pod DA mecz) WK tra- 
fia bowiem w ojc 
znać CIE a charaktemą popużkęi i pre 


gśliw 
bypowiewu świeżości. 


ANIMACJA/FAMILIJNY. BRAZYLIA/KANADA/USA 2011. Reży- 
seria: Carlos Saldanha. Scenariusz: Don Rhymer. Zdjęcia: Re- 
nato Falcżo. Muzyka: John Powell. Polski dubbing: Grzegorz 

Drojewski, Agata Buzek, Agnieszka Dygant, Krzysztof Kowalew- 
ski, Miłogost Reczek. Dystrybucja: Imperial CinePix. Czas: 96" 
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INSIDE JOB 


EEMKJ Dokument o maklerach 
gz Wall Street 


ezwzględność giełdowego maklera za sprawą „Wall Street” Olivera 
Stone'a stała się w kinie już niemal archetypiczna. Ale dzięki świetne- 
mu, nagrodzonemu Oscarem dokumentowi „Inside Job”, postać ta 
ma szansę wyjść zcienia fikcji. Charles Ferguson, przedsiębiorca, filmowiec 
i politolog, dekonstruuje gospodarczy kryzys sprzed kilku lat, obarczając 
za niego winą właśnie krawaciarzy z Nowego Jorku. Ferguson zakłada proku- 
cą na łopatki amerykańską 


ratorską togę i z zacięciem wygłasza mowę kład. 
finansjerę, nie posuwając się jednak do populistycznych zabiegów Michaela 
Moore'; nariusz opiera na całkowicie subiektywnym, wiarygodnym ma- 
teriale źródłowym, dostarcza informacji, z którymi nie sposób polemizować 
„Inside Job” to dogłębne śledztwo dziennikarskie. Pojawią si 
sy,żes 
kle bulwersujący. 

Końcowe wnioski mogą przerazić, bo historia lubi się powtarzać, a ludzie od- 
powiedzialni za pogłębianie finansowych podziałów klasowych nadal pia- 
stują stanowiska decyzyjne. W finale Ferguson pozwala sobie, głosem narra- 
tora Matta Damona, na odezwę do widzów, wychodzi z niego aktywista, ale 
nie moralizator - raczej szczery wykładowca, chcący do swoich racji przeko- 
purnościąi fałszywą kokieterią, ale nazwiskami, liczbami i data- 
mi. A robi to w sposób niezwykle przystępny dla laika, gdyż „Inside Job” nie 
ogranicza się do gadających głów. Film ten to także świetna robota realiza- 
torska, dynamicznym, efektownym montażem, plastycznie skompono- 
wanymi kadrami i idealnie dobraną ścieżką dźwiękową. 


zapewne gło- 


kandaliczne, żerujące na sensacji, ale przecież sam temat jest niezwy- 


nać nie 


” 


| 


SPOKÓJ W DUSZY . 


KERR 77udny powrót 
z więzienia 


ino słowackie cierpi na syndrom, którym zarażony jest również polski 

film obyczajowy - pretensjonalnośći tania symbolika to sposób, by 

podnieść na wyższy artystyczny poziom prostą, kameralną historię 
o człowieku nażyciowym zakręcie. Taką osobą jest Tony, który usiłuje powró- 
cićnałono społeczeństwa po pięcioletniej odsiadce. W położonym w górach 
miasteczku Giemy Hron czas płynie leniwie, ale nawet i tutaj wiele się zmieni- 
ło. Umiejętność kombinowania wyniesiona z okresu komunizmu przeszcze- 
piona na grunt kapitalizmu pozwala na dostatnie życie. Tony pragnie jednak 
pracować uczciwiei spłacić długi. Nikt nie chce zatrudnić znanego złodziej. 
Pomoc najlepszych przyjaciół z dzieciństwa, 
tera, teżna niewiele się zdaje. Zagubiony mężczyznaw średnim wieku nie po- 
trafi się odnaleźć, czując się nieswojo nawet we własnym domu ze znerwico- 
waną żoną i synkiem, który urodził się, gdy ojciec siedział w więzieniu, Widz 
również może poczućsię niezręcznie. Problem z filmem debiutanta Vladimira 
Balko polega na braku możliwości utożsamienia się z którymkolwiek z bohar 
terów „Spokoju w duszy”. Kłusownicy, łapówkarze, bimbrownicy, gbury, rasi- 
ściimizogini załudniają ekran, tutaj wszyscy „mają zasady”. Kobiety w patriar- 
chalnej społeczności są na drugim planieinie mają nicdo powiedzenia, mogą 
ewentualnie podać obiad lub przynieść kolejną butelkę ognistego trunku. To- 
ny nie może pogodzić się ztym, że odwieczny, surowy porządekupada - trady- 
cyjne więzi rodzinne, męska przyjaźń i wierność mał 
w erze konsumpcjonizmu. W geście sprzeciwu, nawiązującym do „Łowcy jele- 
ni”, rezygnuje z udziału w wyścigu szczurów. Niestety, jakoś trudno uwierzyć 
w tenadęte męskim ego wyczyny, które niewiele nas obchodzą. Q 


iędza Markai biznesmena Pe- 


a tracą na wartości 


DOKUMENTALNY. USA 2010. Reżyseria: Charles Ferguson. Scenariusz: Chad Beck, Adam 
Bolt, Charles Ferguson. Zdjęcia: Svetlana Cvetko, Kaylanee Mam. Muzyka: Alex Heffes. Obsa- 
da: Matt Damon (głos). Dystrybucja: UIP. Czas: 120 


INWAZJA: 
BITWA O LOS ANGELES 


KEEEIEEEH 00 18.03 


Amerykaniesą w szoku - to pierwsza wojna, jal 
y zaatakowali: mają 


potworną broń ipotwome pyski. Ipotwomego pecha, 
bonie wiet m zadarli! Sierżant Nantz to żołnierz 


ty, który nie traci zimnej krwi, nieunosi się i nigdy 
się nie cofa. Pomiędzy wydawaniem rozkazów potrafi 
„wspomóc niedomagającego 
szlachtowania zastępów wroga znaj- 
ilać sieroty, imponować kobietom 
ofiarą. Do tego ma męski 
iszlachetną twarz Aarona Eckharta, który jest dobrym 
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(POKOJ V DUSI) DRAMAT. SŁOWACJA 2009. Reżyseria: Vladimir Balko. Scenariusz: 
Ji KFiżan. Zdjęcia: Martin Śtrba. Muzyka: Michał Lorenc. Obsada: Attila Mokos, Hele- 
na Krajciova, Roman Luknór, Robert Więckiewicz. Dystrybucja: Vivarto. Czas: 90" 


ępują po- 
ymi strzałami obstrzału. Zgodnie 


ciężko będzie się zorientować, kto wygrywai co się w 

ściwie dzieje. Ale największe słabizny filmu wida 

piero, gdy obraz abi „Nikt nie zostaje w ty- 
ują marines. Ja zostaj Q 


(WORLD INVASION. BATTLE LOS ANGELES) AKCJA/SF. 
USA 201. Reżyseria: Jonathan Liebesman. Scenariusz: Christo- 
pher Bertolini. Zdjęcia: Lukas Ettlin. Muzyka: Brian Tyler. Sceno- 
grafia: Peter Wenham. Obsada: Aaron Eckhart, Ramon Rodriguez, 
Cory Hardrict, Gino Anthony Pesi. Dystrybucja: UIP. Czas: 16" 


SUCKER PUNCH 


KLER Ucieczka z psychiatryka 


HISZPAŃSKI CYRK 


[ERIS Krwawy jarmark 


— w świat wyobraźni m) 


(GMichat WALKIEWICZ, FILMW 


(CBrazel Hrarkowicz ) 


© eśli rodzima prasa doszukuje się w filmie Zacka Snydera feministyczne- 
go manifestu i chwali reżysera za oryginalność, to chyba najwy 
na epidemię zombie albo inną błyskawiczną apokalipsę. W historii na- 
stoletniej Baby Doll, która chcącuciec ze szpitala psychiatrycznego, przenosi 
się do świata wyobraźni, każda kobieta przypomina spluwę owiniętą poń- 
czochą samonośną, a każdy przejaw „oryginalności” sprowadza się do bez- 
myślnej kalki z gier wideo. Znajdziecie tu chyba wszystko, czym żyła elektro- 
niczna rozrywka przez ostatnie dwie dekady: futurystyczną siekankę w gabi- 
necie cyberklonów, strzelaninę w alternatywnych realiach Il wojny 
światowej, unurzaną w estetyce dark fantasy scenę walki ze smokiem i bata- 
lię zlegionem nazistów zasilanych parą. W ekranowych potyczkach nie ma 
jednakikry, a finezja Snydera kończy się na jego znaku firmowym, czyli bez- 
ustannym spowalnianiu taśmy filmowej. konstruowany jak wzorowy por- 
nos, film przeplata te „cudowności” z kadłubkową fabułą, z której wynika 
mniej więcej tyle, że w świecie bezwzględnego patriarchatu (reprezentowa- 
nego tu przez Oscara Isaaca z wąsikiem 4 la Clark Gable) kobieta może się 
wyemancypować tylko zapomocą rytmicznych ruchów biodrami. „Sucker 
Punch” to idiom oznaczający cios bez ostrzeżenia i tytuł ten w bezwzględny 
sposób wyraża logikę działań Snydera. Pierwsza scena to kapitalnie zmonto- 
wany teledysk, któremu rytm narzuca przeróbka kawałka „Sweet Dreams” 
Eurythmics (dodatkowy punkci żkę iękową). Szkoda więc, że re- 
żyser nagle zmienia kierunek swojego ciosu i decyduje się na pełnometrażo- 
wy film. W „Watchmen - Strażnikach” wygrał przez nokaut. W „Sucker 
Punch” przegrał już w pierwszej rundzie. Q 


zy czas 


EJ SCI-FI. USA 201]. Reżyseria: Zack Snyder. Scenariusz: Zack Snyder i Steve Shibuya. Zdjęcii 


uj Larry Fong. Muzyka: Tyler Bates. Obsada: Emily Browning, Abbie Cornish, Jena Malone, Va- 
Ś nessa Hudgens, Carla Gugino, Jon Hamm, Oscar lsaac. Dystrybucja: Warner Bros. Czas: 109 


OCZY JULII 
* kk EEE 0D 25.03 


u składających s 


odgłosy czy opus: dom pogrążony w 
iach. Jednak wić atnich latach byli 
żąco z ptunkiem a assian:! terror, adziś śledzą do- 
pańskiej kinematografii na polu horroru, 
lekko rozczarowani. 
Film GuillemaMoral 
co ładunek napię iw; arty w przedstawionej hi- 
taje niemiłosiernie rozciągnięty. Jedynie trzeci 
akt nabiera rumieńców i próbuje wynagrodzić wcze- 
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wolennicy teorii spiskowych mieli na ostatnim festiwalu w Wenecji nie- 

złą pożywkę - Quentin Tarantino wręczył Złotego Lwa swojej byłej part- 
z nerce Sofii Coppoli, a nagrodę za scenariusz i reżyserię złożył na ręce 
kumpla Alexa de la Iglesii. Hiszpan jest w pewnym sensie z tej samej parafii, co 
autor „Pulp Fiction” i Robert Rodriguez - kolejny znajomy. Swoje filmy układa 
z gatunkowych klisz i przerabianych na sto sposobów konwencji, które łączy 
w niespodziewane sekwencje. Alejego kino nie jest epigońskie wobec Taranti- 
noiRodrigueza - od tego pierwszego odróżnia go bardziej szalona ekspresja, 
od drugiego większa dyscyplinai skłonności alegoryczne. De la Iglesia bo- 
wiem tworzy alegorie Hiszpanii, ze szczególnym wskazaniem na czasy genera- 
ła Franco. W „Hiszpańskim cyrku” wychodzimy od wojny domowej, akońc: 
my na dwóch cyrkowcach toczących pojedyneko kobietę we frankistowskiej 
Hiszpar mu Franco jako potwomie 
bawny i histerycznie przerażający cyrk, świat pełen rozpasanej erotyki i prze- 
mocy, unurzane w krwi straszydło. Atrakcja goni atrakcję, kości sąłamane, 
twarze rozrywane, a slapstickowe gagi sąsiadują z wyolbrzymioną makabrą. 
Świetnym podsumowaniem wrażliwości de la Iglesii jest siekający wrogów 
maczetą klaun z początku filmu - bojaźń i nerwowy śmiech przeciskają się 
przez gardło w tym samym momencie. Reżyser wciąż przekracza granicei or- 
kiestruje kolejne eksplozje, topiąc w chaosie Hiszpanię z jej kulturowymi poli- 
tycznym bagażem. Prawdziwie jarmarczny, nieokiełznany, anarchiczny film 
dela Iglesii ogląda się jak biblijny potop - to spektakulama destrukcja, zza któ- 
rej wygląda znacząca metafora. Q 


Dela Iglesia przedstawia okres re a- 


(BALADA TRISTE DE TROMPETA) HORROR/KOMEDIA. HISZPANIA/FRANCJA 2010. 
Scenariusz i reżyseria: Alex de la Iglesia. Zdjęcia: Kiko de la Rica. Muzyka: Roque Ba- 
fos. Scenografia: Federico del Cerro. Obsada: Carlos Areces, Antonio de la Torre, Caroli- 
na Bang. Dystrybucja: AP Mafana. Czas: 107' 


pojawia się podobieństwo 00 pamięi go 
gets z larkina 
wka 


głosu jak SSieroc 
a w ubiegłym roku nana- 


re o 


(LOS OJOS DE JULIA) HORROR/THRILLER. HISZPANIA 2010. 
Reżyseria: Guillem Morales. Scenariusz: Guillem Morales, Oriol 
Paulo. Zdjęcia: Óscar Faura. Muzyka: Fernando Velśzquez. Obsa- 
da: Belón Rueda, Lluis Homar, Pablo Derqui, Francesc Orella. Dys- 
trybucja: Kino Świat. Czas: TI2" 
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strony człowiek by chciat, żeby jednak ź 

istnieli ci wyjątkowi, którzy poniżej peW- POWAZNY 

nego poziomu nie schodzą, którzy jak a 

grają, to tylko wybitnie. My tu na dole, „CZŁOWIEK 

oni tam na kinowym nieboskłonie Wiel- 

Bieni całe zycie! Ale jak tu wielb 

za sertalik? Ten film w Empiku znalazłem w dziale komedie, co jest poważnym nad- 
użyciem. Jak w ogóle życie starzejącego się mężczyzny, przechodzącego 
megakryzys wieku średniego, można uznać za komedię? Toż to tragedia, 


TOP 1 Najpopularniejsze programy od 12 marca która prędzej czy później spotka każdago z facetów. Larry Gopnik (Michael 
do 12 kwietnia Stuhlbarg) - wykładowca matematyki - sądzi, że ma poukładane życie, 


stacja dopóki nie okaże się, że żona już go nie kocha i chce odejść z przyjacielem 
M jak miłość TVP2 81 (wcześniej czyści mu konto i każe wyprowadzić się do motelu); dorasta- 
jace dzieci mają go, delikatnie mówiąc, w coraz większym poważaniu, 
Ranczo TVP1 7,8 5 ZEE sata, A 
rektor zastanawia się, czy przedłużyć mu umowę o pracę, a wyniki me- 
Teleexpress ITVEJI 76 dyczne są niepokojące. Larry - współczesny Hiob z 1967 roku - nie ro- w 
Benefis Adama Małysza TVP1 72 zumiejąc, skąd nagle te wszystkie plagi, szuka pociechy i rady wszędzie: $ 
Wiadomości TVP1 6,9 od siwych, mądrych rabinów, którzy rzekomo zgłębili filozoficzną tajem- Ś 
EEE WA 6.5 ę ż y ia, po sąsiadkę palącą marihuanę. Bracia Joe i Ethan Coenowie Ę 
zrobili wspaniały tragikomiczny film o egzystencjalnej pustce czającej ż 
Ceremonia Medalowa Matysza WEJ 5,8 się za kruchymi pozorami. Kiedy zawodzi religia, dom, miłość i szef Ę 
Prognoza pogody TVP1 5,6 w pracy, co pozostaje mężczyźnie? Coenowie pytają o sens instytucji, Z 
X Factor TVN 5,5 które mają nas chronić przed pustką i chłodem świata: od małżeństwa 5 
po synagogę. Dają też pesymistyczne zakończenie: gdy wydaje się, że Lar- £ 


10 Ojciec Mateusz TVP1 5,4 


Dane: Nielsen Audience Measurement 
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ry wy 
na niego 

nego nieba... To pesymis 

film, znutką nadziei: być 

prawda o ludzkiej egzystencji spro- 
wadza się do słów przeboj 
chodelicznego zespołu Jefferson 
Airplane „Don't you want some- 
body to love? You better find so- 
mebody to love”. 


(A SERIOUS MAN) USA 2009. Scenariusz 
i reżyseria: Joel i Ethan Coen. Zdjęci 
Roger Deakins. Muzyka: Carter Burwell.. 
Obsada: hael Stuhlbarg, Sari Lennick, 
Fred Melamed. Czas: 106' 


Kto czyta, nie błądzi po kanałach! 


TEMAT MIESIĄCA 


SYTUACJE RODZINNE —- 1980-2010 


Po 30 latach od pierwszej emisji TVP Kultura przypomni cykl „Sytuacje rodzinne”, 
w ramach którego filmy nakręcili m.in.: Agnieszka Holland, Radosław Piwowarski, 
Feliks Falk czy Juliusz Machulski. Oto pełna, chronologiczna lista tytułów 


Poniedziałek, 9 maja 


Środa 18 maja 


Niedzielne dzieci (reż. Agnieszka Holland) 

Trójka do wzięcia (reż. Bartosz Konopka) 

Tematem obu filmów są problemy i emocje towarzy- 
szące małżeństwu w trakcie załatwiania formalności 
adopcyjnych. 


Wtorek 10 maja 


Niewdzięczność (reż. Zbigniew Kamiński) 

Jak to jest być moją matką 

(reż. Norah McGettigan) 

Oba filmy koncentrują się na skomplikowanych rela- 
cjach matki z córką. 


Czwartek 19 maja 


Trochę wielkiej miłości (4) (reż. Paweł Kędzierski) 
Aria Diva (reż. Agnieszka Smoczyńska) 

W obu filmach ukazano sytuację, w której kobieta 
zmęczona rutyną długoletniego wypalonego związku 
zaczyna rozważać możliwość romansu. 


Środa 11 maja 

Długa noc poślubna (reż. Jerzy Domaradzki) 

Moja nowa droga (reż. Barbara Białowąs) 

Filmy pokazują „walkę pokoleń”, konflikt między 
młodą parą próbującą po swojemu poukładać wspól- 
ne życie, a ich rodzicami, którzy oczekują od nich 
konkretnych postaw i zachowań. 


Czwartek 12 maja 

Rytm serca (reż. Zbigniew Kamiński) 

Lunatycy (reż. Maciej Sterło-Orlicki) 

Konflikty moralne między młodym pokoleniem 
idealistów a ich rodzicami, którzy z konformizmu i ży- 
ciowego wygodnictwa poszli na różne ustępstwa. 


Piątek 13 maja 

Ciuciubabka (reż. Radosław Piwowarski) 

Non-stop kolor (reż. Maria Sadowska) 

Filmy pokazują zmagania i szamotanie się młodych 
ludzi będących w przełomowym momencie życia. 
Analiza własnych potrzeb i postaw. 


Poniedziałek 16 maja 

Prawo Archimedesa (reż. Mariusz Walter) 
Wszystko (reż. Gilles Renard) 

Filmy pokazują walkę starzejących się mężczyzn o za- 
chowanie autorytetu i próbę udowodnienia samym 
sobie jak i otaczającym ich ludziom, że nadal są w peł- 
ni sił i mogą być pomocni. 


Wtorek 17 maja 

Wsteczny bieg (reż. Laco Adamik) 

Przyjdź do mnie (reż. Ewa Banaszkiewicz) 

W filmach widzimy osoby walczące z wykluczeniem 
społecznym. W filmie Laco Adamika są to zmagania 
młodego mężczyzny z postępującym paraliżem, wfil- 
mie Ewy Banaszkiewicz jest to walka dwójki młodych 
imigrantów o akceptację społeczną. 


Córka albo syn (reż. Radosław Piwowarski) 
Fabryka (reż. Maciej Adamek) 
Filmy o dorastaniu do ojcostwa. 


Piątek 20 maja 
Bezpośrednie połączenie (1) (reż. Juliusz Machulski) 
Obcy VI (reż. Borys Lankosz) 

O alienacji ludzi w polskim społeczeństwie. O braku 
porozumienia spowodowanym różnym pochodze- 
niem, wykształceniem czy postawami życiowymi. 


Poniedziałek 23 maja 

Obok (reż. Feliks Falk) 

Podróż (reż. Dariusz Glazer) 

Problemy emancypacji kobiet, próby wyrwania się 
z nieudanych związków, przełamania niesprzyjają- 
cych okoliczności życiowych. 


Wtorek 24 maja 

Zajęcia dydaktyczne (reż. Ryszard Bugajski) 

Na kredyt (reż. Przemysław Nowakowski) 

Filmy koncentrują się na konfliktach postaw moral- 
nych w małżeństwie. 


Środa 25 maja 

Laureat (2) (reż. Jerzy Domaradzki) 

Ciemnego pokoju nie trzeba się bać 

(reż. Kuba Czekaj) 

Filmy ukazują drążące rodziny konflikty wewnętrzne: 
zakłamanie i nieumiejętność komunikacji oraz próbę 
tuszowania problemów przed otoczeniem. 


Czwartek 26 maja 

Coś za coś (reż. Agnieszka Holland) 

Co mówią lekarze (reż. Michał Wnuk) 

Filmy skupiają się na funkcjonowaniu kobiety w pra- 
cy i jej zmaganiach z wyzwaniami życia codziennego. 


Piątek 27 maja 

We dwoje (3) (reż. Kazimierz Karabasz) 

Kilka fotografii (reż. Marcin Pieczonka) 

Filmy koncentrują się na problemie niedopasowania 
młodych małżonków. Ukazują konflikty postaw oraz 
różne dążenia i oczekiwania. 
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m PROGRAMY. miesiącz | 
LADY GAGA: THE MONSTER BALL TOUR 
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czasie tego koncertu jest jedna wy- 

mowna scena: na telebimie ukazuje 

się ogromna postać Lady Gagi w bia- 
łej sukni, na którą stojąca obok postać „wymio- 
tuje” farbą, niszcząc piękne odzienie nowej kró- 
lowej popu. To właśnie Lady Gaga robi z muzyką 
i koncertami: daje nam wielki, spektakularny 
show, pełen miłych uchu przebojów pop, ale 
jednocześnie „niszczy” ten występ horrorem, 
brzydotą i szokującymi scenami, bo czy ktoś 
wcześniej widział, aby ktoś „haftował” na 
gwiazdę? Przecież gwiazdki pop są ładne, miłe 
i śpiewają ślicznie piosenusie. Gaga tymczasem 
szpeci się, szokuje strojami, rzuca ze sceny ha- 


sła o miłości gejowskiej, przeklina i budując 
swój wizerunek megagwiazdy, jednocześnie go 
neguje. A poza tym daje nam niebywały multi- 
medialny spektakl łączący muzykę, obraz, musi- 
cal, operę i performance. Bawi i niepokoi, 
zapewnia rozrywkę i przeraża, jest podniecająca 
i odpychająca. Czy Gaga sama jest sztuką i rze: 
bą, czy tylko kiczowatą, brzydką lalką? Czy jej 
muzyka rzeczywiście prowokuje do myślenia, 
czy to totalne bezguście? Zdecydujcie sami. Ten 
koncert — czy raczej elektro-pop-operę — z lute- 
go 2011roku, z nowojorskiego Madison Square 
Garden, warto zobaczyć choćby po to, aby prze- 
konać się, w którą stronę zmierza popkultura. 
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dumiewający film dokumentalny, który 
z zmrozi krew w żyłach każdemu amato- 

rowi hamburgerów. Autorzy wnikliwie 
przedstawiają kulisy działania korporacji, 
w których rękach skumulowana jest znakomita 
większość amerykańskiego przemysłu żywie- 
niowego. Nominowany do Oscara dokument 
odsłania kulisy funkcjonowania współczesne- 
go przemysłu żywieniowego w Ameryce. Każ- 
dego dnia miliony restauracji szybkiej obsługi 
na całym świecie muszą zostać zaopatrzone 
w towar, nie mówiąc już o sieciach supermar- 
ketów i centrów handlowych. Zwierzęta ho- 
dowlane żyją w koszmarnych warunkach. Za- 


ZAGINIONE TAŚMY KENNEDY'EGO 


pomina się też o humanitarnych sposobach 
ich zabijania. Normy sanitarne są coraz czę- 
ściej przekraczane, a nad zdrowie i życie kon- 
sumentów stawia się maksymalizację zysku. 
Wszystkim kieruje sieć koncernów, które kon- 
trolują rynek i narzucają hodowcom swoje re- 
guły działania. 

Czy można zmienić ten stan rzeczy? Czy ekolo- 
giczne rolnictwo nastawione na wysoką jakość 
produktów ma jeszcze szansę bytu? Dokument 
wzbudził w USA kontrowersje i dyskusję spo- 
łeczną. Reżyserem filmu jest laureat nagrody 
Emmy Robert Kenner (za serial dokumentalny 
„The American Experience”). 
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owe spojrzenie na pamiętny dzień. 

W piątek, 22 listopada 1963 roku 

w Dallas w Teksasie zamordowano pre- 
zydenta Johna F. Kennedy'ego. Zginął, śmiertel- 
nie postrzelony przez zamachowca, w czasie 
przejazdu samochodem. Prezydentowi towarzy- 
szyła żona Jacqueline. Wydarzenie to wstrzą- 
snęło światem. Zrobione wówczas zdjęcia raz 
po raz trafiały na antenę stacji telewizyjnych 
i ekrany kin. Mało kto jednak wiedział, że przez 
niemal 45 lat długie godziny filmów i taśm z na- 
graniami relacji radiowych spoczywały ukryte 
w Dallas. Z początku to same stacje telewizyjne 
nie chciały ujawniać owych materiałów. Teraz, 


po raz pierwszy, ów zbiór relacji połączono 
w fascynujący dokument, który pomaga wypeł- 
nić wiele luk w historii zamachu. 

Twórcy filmu „Zaginione taśmy Kennedy'ego" 
z nowej perspektywy patrzą na zamach, śledz- 
two, a także na aresztowanie oraz śmierć Lee 
Harveya Oswalda — oskarżonego o ten zamach, 
choć do dziś nie wiadomo, czy to on strzelał, 
czy tylko on strzelał i czy ktoś kazał mu zabić 
prezydenta, i z jakich powodów. „Zaginione ta- 
śmy” nie rozstrzygną tych zagadek, ale prowo- 
kują do innego spojrzenia na zbrodnię i prze- 
myślenia jej na nowo. Nie tylko dla wielbicieli 
najnowszej historii USA. 


EJEIEJEJ 


BREAKING BAD (SERIAL) 


erial śledzi losy głównego bohatera Wal- 
S tera White'a (Bryan Cranston), nauczy- 

ciela chemii, który mieszka w Nowym 
Meksyku z żoną (Anna Gunn) oraz nastoletnim 
synem (RJ Mitte), który cierpi na porażenie mó- 
zgowe. U White'a wykryto nieoperacyjnego ra- 
ka i lekarze rokują, że pozostały mu dwa lata 
życia, tymczasem para spodziewa się nieplano- 
wanego dziecka. White kierowany strachem 
o los rodziny po swojej śmierci postanawia za 
wszelką cenę zapewnić jej bezpieczeństwo fi- 
nansowe. Decyduje się wkroczyć w niebez- 
pieczny świat narkotyków i przestępczości. Zbieg 
wydarzeń sprawia, że Walter wraz ze swoim by- 


łym uczniem Jesse'em Pinkmanem zaczynają 
produkować metamfetaminę, która okazuje się 
najczystszym i najlepszym narkotykiem na ryn- 
ku. Serial ukazuje, w jaki sposób śmiertelna dia- 
gnoza, jaką postawiono White'owi, zwyczajne- 
mu mężczyźnie z typowymi, codziennymi pro- 
blemami, zmienia go z łagodnego domatora 
w dealera narkotykowego. „Breaking Bad” to 
kolejny przebój stacji AMC po takich serialach 
jak „Mad Men” czy horrorze „The Walking 
Dead”. Teraz AMC pokazuje w Ameryce już ko- 
lejną produkcję — serial „The Killing”, czyli re- 
make duńskiego „Forbrydelsen”. My na razie 
cieszmy się „Breaking Bad” w polskim Foxie! 


FOTO: MAT. PROGRAMOWE 
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roli — Sean Bean 


Głównym wątkiem 
„Gry o tron”, pierwszej 
części sagi fantasy 
„Pieśń lodu i ognia”, 
jest bezwzględna wal- 
ka o władzę. Akcja roz- 
grywa się w krainie, 
gdzie lato trwa przez dziesięciolecia, 
a zima może panować dłużej niż żyje 
człowiek. Dwie potężne rodziny są 
uwikłane w śmiertelną grę, w której 
stawką jest panowanie nad Siedmio- 
ma Królestwami Westeros. Akcja za- 
czyna się w momencie, w którym król 
Robert Baratheon prosi Lorda Eddarda 
„Neda” Starka (Sean Bean), by pomógł 
mu rządzić królestwem. W tym sa- 
mym czasie na wschodzie zaczynają 
działać poważni konkurenci: nastolet- 
nia księżniczka Daenerys Targaryen 
i jej brat Viserys, których rodzina rzą- 
dziła Królestwem przed laty. Jedno- 
cześnie na rubieżach na północ od Mu- 
ru, który chroni Nocna Straż, następu- 
ją niepokojące wydarzenia 

Jak tłumaczy autor książki, George 
R. R. Martin, w serialu nie chodzi tylko 
o rozgrywki polityczne: „Walka prze- 
nosi się na różne płaszczyzny i dotyka 
takich kwestii jak lojalność, pożąda- 
nie, obsesje erotyczne, pragnienia, 
nieposłuszeństwo. W świecie sagi gra 
o tron jest walką na śmierć i życie. Nie 
ma w niej miejsca na litość” 


Serial kręcony był w Irlandii Północnej 
i na Malcie. Martin miał początkowo 
wątpliwości co do ekranizacji: „Każ- 
dym autorem, który sprzedaje prawa 


do sfilmowania swojej książki, targają 


„Gra o tron” w HBO to serialowa adaptacja powieści 
fantasy George a R. R. Martina. W głównej 


podobne obawy, bo wszyscy znamy 
przypadki, gdy z oryginału zostaje je- 
dynie tytuł, a wszystko inne, włącznie 
z sensem, zostaje zmienione i prze- 
inaczone. Na szczęście okazało się 
jednak, że twórcy serialu rozumieją 
wymowę moich książek i bardzo zale- 
ży im na ich wiernej adaptacji”. 

Sam Martin przez lata pracował jako 
scenarzysta telewizyjny. Dlaczego 
zdecydował się napisać sagę? „By- 
łem zmęczony hollywoodzkimi ogra- 
niczeniami. Chciałem pisać powieści, 
w których pojawiają się zamki, smoki 
i bitwy” 


Pisząc „Grę o tron”, Martin szukał in- 
spiracji w autentycznych wydarze- 
niach historycznych, takich jak Woj- 
na Dwóch Róż (wojna domowa w śre- 
dniowiecznej Anglii między rodami 
Lancasterów i Yorków) czy wyprawy 
krzyżowe. Jak wyjaśnia autor: „Lubię 
wątki wzorowane na autentycznych 
wydarzeniach, przedstawione 
w nowy, nieprzewidywalny sposób. 
A jeszcze bardziej niż wydarzenia inte- 
resują mnie ludzie. Podczas podróży 
do Wielkiej Brytanii pojechałem zoba- 
czyć Mur Hadriana. Wyobraziłem so- 
bie, że jestem rzymskim legionistą wy- 
słanym do miejsca uważanego wtedy 
za kraniec świata. Próbowałem poczuć 
się jak ktoś, kto sięga wzrokiem 
poza szańce muru, przekonany, że 
za jego granicami musi rozciągać się 
barbarzyńców 
na przez potwory. Wszyscy dzi 
że po drugiej stronie muru znajdowała 
się Szkocja i Szkoci”. 

Martin nie chciał tworzyć jednowy- 
miarowych, czarno-białych postaci: 
„Wolę bohaterów w różnych odcie- 
niach szarości. Moim zdaniem nawet 
najwięksi bohaterowie nie są wolni 
od słabości i nieobce są im chwile 
zwątpienia. Analogicznie, najczar- 
niejsze charaktery wykazują się 
czasem ludzkimi cechami i umieją 
współczuć. Ludzie tacy już są: skom- 
plikowani”. 

„Mam nadzieję, że oglądając serial 
widzowie poczują to, co ja sam czu- 
łem, oglądając »Władcę Pierścieni«” 
— wyznał na koniec Martin 


ale 


ziemia zamieszka- 


wiemy, 


SEBASTIAN ŁUPAK. 
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JOINT VENTURE 
CO TY WIESZ O STARSZYCH PANIACH? 


„Saving Grace”, w Polsce pod tytułem „Joint Venture”, 
to pozornie łagodna komedia o zaskakujących perypetiach 
prowincjonalnej gospodyni domowej. W rzeczywistości 
to film katastroficzny 


Anglicy darzą szczególną atencją kobiety dojrzałe, 
a nawet te, które określamy nie w pełni elegancko 
jako „starsze panie”. W zasadzie nie ma się czemu 
dziwić - obywatele królestwa, którym tak często 
władają długowieczne monarchinie, nie mogą żywić 
innych uczuć. Ale ten szacunek ma pewien niezwy- 
kły wymiar, rzadko spotykany gdzie indziej, 
nieco anachroniczny wobec dominującego, masowego mo- 
delu kultury, swoiście angielski i, rzeklibyśmy, królew- 
sko niefrasobliwy. Otóż Anglicy nie tylko czczą i do- 
ceniają panie w sile wieku, ale potrafią także po- 
strzegać je jako osoby pełne życia, przedsiębiorcze, 
pozostające w centrum wydarzeń, zdolne do te- 
go, by zaskakiwać młodszych i, w pewien subtel- 
ny sposób, nieobliczalne. Angielskie matrony, 
szacowne gospodynie domowe, dostojne niewia- 
sty noszą w sobie niewygasły nigdy płomień 
emancypacji i niespożytą energię. Nic dziwnego 
zatem, że zajęły należne im miejsce w brytyjskiej 
kulturze popularnej. I to wcale nie jako symbole po- 
wagi i rozsądku, ale jako ucieleśnienie niepowta- 
rzalnego angielskiego poczucia humoru. Co spró- 
buję zobrazować na całkowicie arbitralnie wybra- 
nych przykładach z tejże kultury pochodzących. 
Czy ktoś pamięta jeszcze Jane Marple? Ta spokoj- 
na i dość prowincjonalna stara panna, powołana 
do życia i powracająca w licznych powieściach kry- 
minalnych Agathy Christie, stała się bardzo poważ- 
ną konkurencją dla innych detektywów-amatorów 
wykreowanych na kartach książek angielskich auto- 
rów. W latach 60. ubiegłego wieku panna Marple 
wdarła się z impetem na ekrany kinowe: cykl czte- 
rech komedii kryminalnych wyreżyserowanych 
przez George'a Pollocka wzbudził co prawda pewne 
kontrowersje, bo nie był wierny literackim pierwo- 
wzorom albo wręcz niewiele miał z nimi wspólne- 
go, a brawurowa kreacja damy angielskiego kina 
Margaret Rutherford nie wszystkim miłośniczkom 
prozy Christie przypadła do gustu, ale Jane Marple 
przetarła ścieżki dla samej siebie i swoich nadob- 
nych następczyń. Później w rolę obdarzonej Holme- 
sowskim darem dedukcji wcielały się między inny- 
mi Angela Lansbury i, w serialu będącym pełną 
ekranizacją literackich przygód bohaterki, zrealizo- 
wanym prze BBC w latach 8o., Joan Hickson. 
Jednym z najbardziej znanych i lubianych na Wy- 
spach Brytyjskich seriali telewizyjnych było prze- 
śmieszne widowisko „Keeping Up Appearances”, znane w Polsce 
pod tytułem „Co ludzie powiedzą”. Jego bohaterką była - a jakże — go- 
spodyni domowa z przedmieść, pretensjonalna i snobistyczna, ale za- 
radna, na swój sposób błyskotliwa i zdążająca do realizacji własnych 
celów, „gotowa na wszystko” Hyacinth Bucket. Zdeterminowana ko- 
bieta chce koniecznie zaistnieć wśród rodziny i znajomych jako osoba 
z wyższych sfer, majętna i obyta w świecie: jej nazwisko oznacza po 
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prostu „wiadro”, ale wypowiedziane „z francuska” brzmi niemal jak 
„bukiet”. Czasami przeraża swoim postępowaniem, nie tylko zresztą 
innych bohaterów serialu, ale jej twórcze, drobnomieszczańskie sza- 
leństwo wzbudza ostatecznie sympatię. Karykaturalność nie odziera 
tej postaci z godności - to rys charakterystyczny bohaterek tego spe- 
cyficznie angielskiego nurtu kina. 
Wkrótce później do angielskiego kina „kobiet dojrzałych” ostatecznie 
wkroczyła nowoczesność. Jednym z nowych obszarów, które podbiły 
„Starsze panie”, wcześniej kojarzonym raczej z ich młodszymi nieco 
koleżankami, była erotyka. I to nie ujęta wcale w nawias groteski. 
Wprost przeciwnie. Otulona wysublimowanym humorem, ale równo- 
cześnie potraktowana z należną jej delikatnością i dramatyczną 
głębią. W 2003 roku Nigel Cole nakręcił „Dziewczyny z kalen- 
darza” - uroczą, opartą na faktach opowieść o paniach 
w średnim i starszym wieku, mieszkających na angiel- 
skiej prowincji, które postanowiły w celach charyta- 
tywnych wydać kalendarz z aktami, do których same 
pozowały. I jak w swoim czasie kobiety, które rze- 
czywiście zdecydowały się na taki krok, tak teraz bo- 
haterki filmu zyskały wielką sympatię widowni. To 
między innymi dzięki temu obrazowi tabu obycza- 
jowe wyłączające „stateczne” gospodynie z dyskur- 
su o fizycznej atrakcyjności i pięknie kobiecego ciała 
zostało przynajmniej częściowo przełamane. Rozne- 
gliżowanym kociakom z hip-hopowych teledysków, 
spędzającym czas na obsesyjnym krążeniu wokół ba- 
senów w posiadłościach ich zachłannych samców, 
film przeciwstawiał elegancką, nie zupełną, ale tym 
bardziej kuszącą i dojrzale eksponowaną nagość dam, 
które nie przyjęły do wiadomości, że jedyną namiętno- 
ścią, jaka im pozostała, jest szydełkowanie (z całym 
szacunkiem dla szydełkowania). Nie sugerował zara- 
zem, że zostały one poddane działaniu magicznego 
eliksiru młodości, który przywróciłby im kształty 
sprzed lat... iluś - a taka tendencja wyraźna jest w kinie 
amerykańskim. Był apoteozą ich kształtów, ich figur, 
ich urody, w tym właśnie, uchwyconym w fabule mo- 
mencie ich życia. 
Ten sam reżyser nieco wcześniej, w 2000 roku, zrealizo- 
wał obraz w Polsce znany jako „Joint Venture”. W tej wi- 
zji gospodyni domowa okazuje się jeszcze bardziej nie- 
przewidywalna i otwarta na współczesne realia. Gdy 
po śmierci męża dowiaduje się, że jego niepewne intere- 
sy przyniosły jedynie ogromne zadłużenie, którego skut- 
kiem może być utrata wszystkiego, co posiada, decyduje 
się na... O tym przekonacie się oglądając film. Należy tu 
tylko dodać, że Cole przełamuje tu już ostatecznie wszel- 
kie stereotypy: konserwatyzm dojrzałych pań z prowincji 
wynika raczej z siły przyzwyczajenia niż z alergicznej nie- 
chęci do zmian. Kobieta w średnim wieku pielęgnuje ice- 
ni sobie status quo, dopóki nie stanie w obliczu koniecz- 
ności, potrzeby lub namiętności - albo wszystkich ra- 
zem wziętych. Wtedy jej stateczne i ustabilizowane ego eksploduje z siłą 
wulkanu, a przy tym znacznie skuteczniej i wiarygodniej niż krotochwil- 
nej młódce udaje się jej zachować pozory wcześniejszej, wypracowywa- 
nej przez lata monotonii. Anglicy wiedzą o tym od dawna. A zatem za- 
miast z wyższością burknąć na pół zrozumiałe powitanie swojej starszej 
sąsiadce, młodzieńcze, ukłoń się z pokorą i szacunkiem. Nie wiesz nic 
© tym, co kryje się w jej umyśle. Nie prowokuj żywiołu. 
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Dla niej wszystko 
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Szukając Erica 


Panie z Cranford 


DVD miesiąca 
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Branagia) 


WLK. BRYTANIA 2008-2009. 
Dystrybucja: Blink. 


92 | FILM | maj 2012 


WALLANDER SEZON 1-2 
BOHATER 
JEST 
ZMĘCZONY 


EIEJEJEJCJEJ 
Największą zasługą Kenne- 
tha Branagha jest sposób, 
w jaki przedstawił mężczy- 
znę przechodzącego przez 
wszelkie możliwe kryzysy. 

Jego Wallander - inspektor policji z po- 
wieści Henninga Mankella - to oczywi- 
ście żaden bohater, raczej wrażliwy facet, 
który cały wydaje się otwartą raną; gość 
z końcówkami nerwów na wierzchu, po- 
zbawiony systemu immunologicznego, 
wrażliwy na najmniejsze dotknięcie. Jak 
każdy przeciętny człowiek upada i wsta- 
je, po czym upada i wstaje, próbując 
przeżyć dobrze życie w małym szwedz- 
kim miasteczku. Nie pomaga wcale, że 
stać go na nowe eleganckie volvo. Jego 
ojciec cierpi na Alzheimera, zmęczo- 
na żona odeszła, kontakt z innymi ko- 


bietami jest utrudniony. Branagh całym 
sobą pokazuje wyczerpanie, zniechęce- 
nie, brak złudzeń wobec świata i ludzkiej 
egzystencji. Mimo to codziennie wstaje 
(z ledwością) i zabiera się za „naprawia- 
nie” upadłego świata jako detektyw. Ka- 
mera pokazuje jego wycieńczoną pracą 
i problemami twarz, wykrzywioną w ta- 
kim grymasie, jakby przed chwilą zjadł 
puszkę  sfermentowanego śledzia 
surstrómming. Poza tym operatorzy ka- 
mer dokonują cudów: z jednej stron jest 
to niby zwykłe Ystad, z drugiej znakomi- 
te zdjęcia ponurego nieba, szarego wy- 
brzeża Bałtyku, falujących w porywi- 
stym wietrze drzew budują atmosferę 
zagrożenia i depresyjnej beznadziei. 
Oczywiście do końca przy ekranie trzy- 
mają nas zagadki kryminalne, ale tak na- 
prawdę Branagh przeniósł ciężar serii 
na siebie i to jego kreacja daje najwięk- 
szą rozkosz oglądania. 


FOTO: DR 
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CENTURION 
WLK. BRYTANIA 2010. 


Reżyseria: Neil Marshall. 
Dystrybucja: Monolith. 


SZTUCZNA KREW płynie nie- 
przerwanym strumieniem, głów- 
ny bohater Quintus (grany przez 
Michaela Fassbendera) bije reko- 
dry w biegu przełajowym, sceny 
walki przeplatają się z amputa- 
cjami i dekapitacjami, tylko emo- 
cji i napięcia w „Centurionie” za- 
brakło. Akcja rozgrywa się 

w Il wieku naszej ery, a scena- 
riusz w luźny sposób wykorzy- 
stuje historię tajemniczego znik- 
nięcia IX Legionu na terenie 
Szkocji. W „Centurionie” rzym- 
skich legionistów ścigają Pikto- 
wie — pokazani przez reżysera 
Neila Marshalla jako okrutni 

i bezwzględni prześladowcy, któ- 
rymi dowodzi kobieta. Ten bru- 
talny spektakl oglądałoby się le- 
piej, gdyby jego bohaterowie nie 
byli tak jednowymiarowi. 5C 
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DLA NIEJ JOHN LENNON. 
WSZYSTKO CHŁOPAK ZNIKĄD 
(THE NEXT THREE DAYS) (NOWHERE BOY) KANADA/ 


USA 2010. Reżyseria: Paul Haggis. 
Dystrybucja: Monolith. 


BARDZO zwyczajne życie bar- 
dzo zwyczajnej rodziny zostaje 
brutalnie przerwane wraz 

z aresztowaniem żony. Kobieta 
jest skazana za morderstwo. 
Kiedy zawodzą legalne sposo- 
by, zdesperowany mąż, na co 
dzień skromny nauczyciel, po- 
stanawia zorganizować uciecz- 
kę żony z więzienia. Reszta tej 
historii (będącej remakiem fran- 
cuskiego filmu z 2008 roku) to 
typowe kino sensacyjne, w któ- 
rym główni bohaterowie za 
wszelką cenę próbują uciec 
przed pościgiem. Akcja rozkrę- 
ca się powoli, ale skutecznie, 
choć reżyser i scenarzysta Paul 
Haggis nie potrafi utrzymać na- 
pięcia, ani nawet go solidnie 
zbudować. Ma za to świetnych 
aktorów, którzy ciągną film. 50 


WLK. BRYTANIA 2009. Reżyseria: 
Sam Taylor-Wood. Dystrybucja: 
Monolith. 

KOLEJNY film, który jest 
świetnym pretekstem do dysku- 
sji nad polskimi tłumaczeniami 
tytułów. I choć można się spo- 
dziewać, że tytuł nie odstraszy 
wielbicieli artysty, namawiamy 
do obejrzenia go także tych, 
którzy fanami Lennona i The 
Beatles nie są. Rzadka to oka- 
zja, poza niedawno wydaną 
książką „John Lennon. Życie” 
Philipa Normana, żeby dowie- 
dzieć więcej o wczesnej młodo- 
ści muzyka. Okazja interesująca, 
bo reżyserka skupiła się na 
emocjonalnych relacjach, jakie 
łączyły Johna z dwiema w tym 
czasie najważniejszymi kobieta- 
mi w jego życiu: ciotką Mimi 

i matką. Te role fantastycznie 
zagrały Kristin Scott Thomas 

i Ann-Marie Duff. 47 


PIERWSZA LIGA 


„Geniusz zaklęty w fotografii” (dystr. Best Film) 

to propozycja nie tylko dla amatorów fotografowa- 

nia. Zrealizowany przez BBC, dokumentalny 

miniserial przybliża historię fotografi, od jej 
początków w AIX wieku aż po współczesność. Zamiast 
suchego wykładu, przegląd najważniejszych wydarzeń 
oraz prezentacja najważniejszych fotografów. 


BUŃUEL KOLEKCJA 
(ANIOŁ ZAGŁADY, PIES ANDA- 
LUZYJSKI, SZYMON PUSTELNIK, 
VIRIDIANA) FRANCJA/HISZPA- 
NIA/MEKSYK 1928-1965. 
Dystrybucja: Mayfly. 


WCZEŚNIEJSZE filmy naj- 
większego surrealisty Światowe- 
go kina. „Pies andaluzyjski”, 
sztandarowe dzieło filmowego 
surrealizmu, powstał w 1928 
roku, ale wciąż hipnotyzuje 


EAEIEJEJEJCJ 


montażem pozornie niepowią- 
zanych ze sobą scen. Trzy pozo- 
stałe filmy — „Viridiana” (1961), 
„Anioł zagłady” (1962) i „Szy- 
mon Pustelnik” (1965) - to se- 
ria, którą Bufiuel nakręcił dla 
meksykańskiego producenta 
Gustavo Alatriste, z jego żoną, 
Silvią Pinal w obsadzie. Widać 
w nich Bufiuela — szydercę, któ- 
ry mawiał o sobie: „Jestem ate- 
istą... dzięki Bogu!”. Box abso- 
lutnie obowiązkowy dla każdego 
kinomana. FC 
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MACZETA 


MARY POPPINS 


MIASTO ZŁODZIEI 


(MACHETE) USA 2010. Reżyseria: 
Ethan Maniquis, Robert Rodriguez. 
Dystrybucja: Kino Świat. 


GŁÓWNY bohater, niejaki Machete, 
kiedyś meksykański agent federalny, 
dziś nielegalny imigrant w USA, wal- 
Czy ze złem za pomocą maczety. 
Wszystkie jego cięcia przyprawiają 

o zawrót głowy. Prawdziwa poezja 
przemocy. To nie kolejna durna paro- 
dia, a raczej pastisz, rodzaj ironiczne- 
go hołdu. Ta inteligentna, dowcipna, 
miejscami wirtuozerska zabawa jest 
hymnem na cześć Latynosów i ich 
kultury. Film zrobiony przez Latyno- 
sów, w którym tych dobrych grają 
prawie wyłącznie Latynosi, w naj- 
większym skrócie opowiada historię 
latynoamerykańskiego buntu pognę- 
bionych. /5 


MIŁOŚCI 


Ę 
de 


PIOSENKA O MIŁOŚCI 


USA 1964. Reżyseria: Robert Steven- 
son. Dystrybucja: CD Projekt. 


TYTUŁOWA bohaterka to ego- 
centryczna i ekscentryczna nia- 
nia, która pewnego dnia pojawia 
się w londyńskim domu rodziny 
Banksów. Jest szorstka i próżna, 
ale potrafi latać, a dzięki swoim 
magicznym umiejętnościom za- 
mienia życie swoich podopiecz- 
nych w serię ekscytujących przy- 
gód. Nianię wymyśliła P. L. Tra- 
vers. Walt Disney zrobił z jej 
książek musical z brawurową, na- 
grodzoną Oscarem rolą Julii An- 
drews. Efekty specjalne nieco się 
zestarzały, ale sam film i towa- 
rzyszące mu piosenki braci Sher- 
man - nie. Kino familijne w zna- 
komitym wydaniu. 50 


POGRZEBANY 


(MY OWN LOVE SONG) FRANCJA/ 
USA 2010. Reżyseria: Olivier Dahan. 
Dystrybucja: Monolith. 


POZORNIE banalna i bardzo herme- 
tyczna kulturowo, w rzeczywistości 
uniwersalna, ciepła i wzruszająca 
opowieść o podróży ku spełnieniu. 
Dobrze rokująca piosenkarka po 
przejściach, na wózku inwalidzkim, 
wraz ze swym znajomym ze szpitala 
psychiatrycznego wyrusza w podróż, 
która ma przywrócić jej chęć do życia. 
Sposób podania łagodzi twarde kan- 
ty trywialności, a miękka, hippisow- 
ska narracja daje widzowi dreszczyk 
emocji i przyprawia o specyficzny 
rytm bicia serca. Niezła rola Foresta 
Whitakera, fenomenalna kreacja 
Renće Zellweger. Warto. 14V 


(BURIED) USA 2010. Reżyseria: Rodri- 
go Cortós. Dystrybucja: Monolith. 


MONODRAMA rozgrywająca się 

w trumnie. Tkwi w niej zakopany 
żywcem kierowca z amerykańskie- 
go konwoju w Iraku. Mężczyzna ma 
przy sobie zapalniczkę, nóż i telefon 
komórkowy. Niewiele, a musi sto- 
czyć walkę o życie. Toczy ją przez 
serię telefonicznych rozmów. Terro- 
ryści, którzy go zakopali, domagają 
się okupu. Ale kierowca to człowiek 
bez nazwiska i wpływów. Natyka 
się na mur biurokratycznej obojęt- 
ności. Potencjał dramatyczny, który 
tkwił w pomyśle na scenariusz, zo- 
stał maksymalnie wykorzystany 
przez reżysera Rodrigo Cortósa i ak- 
tora Ryana Reynoldsa. 50 


(THE TOWN) USA 2010. Reżyseria: 
Ben Affleck. Dystrybucja: Galapagos. 


PODCZAS realizacji tego filmu 
Ben Affleck wystąpił w kilku ro- 
lach: jako scenarzysta, reżyser 

i aktor. Efekt przerósł najśmielsze 
oczekiwania - historia z życia kry- 
minalistów z przedmieść Bostonu 
jest poruszająca, wiarygodna, 
świetnie zbudowano w niej napię- 
cie, ma błyskotliwe dialogi, ale 
także kilka bardzo dobrze skon- 
struowanych i zagranych ról dru- 
goplanowych (Jeremy Renner do- 
stał nominację do Oscara, a Pete 
Postlethwaite - do BAFTA). 

Po premierze na zeszłorocznym 
festiwalu w Wenecji krytycy 

z uznaniem wyrażali się o Afflec- 
ku, który zaskoczył reżyserską 
dojrzałością. Wielbiciele dobrego 
kina sensacyjnego na pewno się 
nie zawiodą. 4Ż 


RUDOBRODY 


(AKAHIGE) 


PAMIĘTNIKI 
WAMPIRÓW 


(THE VAMPIRE DIARIES) 
USA 2009. Dystrybucja: Galapagos. 


W „PAMIĘTNIKACH WAMPI- 
RÓW" postaci z kłami pojawiają 
się w formie atrakcyjnych liceali- 
stów. O względy obdarzonej dłu- 
gą białą szyją Eleny walczą dwa 
wampiry, bracia: dobry Stefan 
Salvatore i zły Damon, ponieważ 
dziewczyna przypomina do złu- 
dzenia ich dawną wampirzą mi- 
łość z roku 1860 - Katherine 
Pierce. Wkrótce sprawy w szkole 

i miasteczku Mystic Falls zaczyna- 
ją się komplikować, jak licealne 
romanse. Poza wampirami ten se- 
rial to także ciekawe przedstawie- 
nie świata nastolatków, ich języ- 
ka, poglądów, stosunku do szko- 
ły, popkultury, seksu i życia 

w ogóle. Dla młodzieży i tęsknią- 
cych za czasami licealnymi. SZ 


LĘ73 


JAPONIA 1965. Reżyseria: Akira Kurosawa. 


Dystrybucja: Mayfly. 


© 


Wielki manifest humanistyczny Kurosawy, a zarazem jeden z jego 


najbard: 


„zamerykanizowanych” filmów. Źródłem idei była po- 


wieść japońskiego prozaika Shugoro Yamamoto i twórczość Fiodora 
Dostojewskiego. W wymiarze estetycznym i realizacyjnym obraz jest 
porywający, zdjęcia zachwycają, całość przesycona jest duchem kultury 
japońskiej, maestria reżysera widoczna jest w każdym ujęciu. A jednak 
film nie w pełni satysfakcjonuje. Opowieść o dwóch lekarzach prowin- 
cjonalnego szpitala dla biedoty, przedstawicielach japońskiej elity XIX 
wieku, jest boleśnie amerykańska. Konfrontacja między kierownikiem 
szpitala, starzejącym się despotą, którego surowość jest tylko maską 
kryjącą szlachetność i bezprzykładną ofiarność, a młodym arogantem 
z dobrego domu, któremu marzą się zaszczyty, nie zaś syzyfowa praca, 
jest w swej krystalicznie przejrzystej dychotomii hollywoodzko naiwna. 
Cudowna przemiana głównego bohatera również. 
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PAWEŁ WAŁASZTŃSKIT 


PROSTA, HISTORIA 
O MIŁOŚCI 


SKRZYDLATE 
ŚWINIE 


POLSKA 2010. Reżyseria: Arka- 
diusz Jakubik. Dystrybucja: TIM 
Film Studio. 


TYTUŁ okazuje się zwodniczy 
- ta historia miłosna wcale nie 
jest taka prosta. Twórcy miksu- 
ją ze sobą kino, teatr i materia- 
ły wideo typu „making of”. 
Ekranowa fikcja ma kilka pozio- 
mów i chwilami zdaje się prze- 
nikać z rzeczywistością. Kto tu 
kogo naprawdę kocha, a kto 
tylko udaje? Para w życiu pry- 
watnym i zawodowym (Jaku- 
bik i jego żona Agnieszka Ma- 
tysiak) jadąc pociągiem, wymy- 
śla na gorąco opowieść o przy- 
padkowym spotkaniu, które 
prowadzi do namiętnego ro- 
mansu. Jakubik cytuje klasykę 
kina, naśmiewa się z realiów 
planu filmowego i na różne 
sposoby sprawdza granice 
gatunku melodramatu. 2/47 


POLSKA 2010. Reżyseri 
zejak-Dawid. Dystrybucja: Ti 
Studio. 


MIŁOŚĆ do futbolu zawsze by- 
ła kinogeniczna. „Skrzydlate 
świnie” to historia grupy mło- 
dych ludzi z Grodziska Wielko- 
polskiego, których połączyła nie 
tyle pasja do futbolu, co feno- 
men aktywnego kibicowania. 
Film nie ma ambicji socjologicz- 
nej analizy zjawiska, fabuła nie 
wkracza w głąb prezentowa- 
nych zdarzeń, zadowalając się 
atrakcyjnym ilustrowaniem 
oczywistej tezy, że w Polsce B 
nie dzieje się najlepiej. Ale film 
jest sprawnie zrealizowany, de- 
biutująca reżyserka znakomicie 
radzi sobie ze zbiorowymi sce- 
nami, potrafi również zapano- 
wać nad żywiołem prowadzonej 
narracji. Prawie gol. 22/ 


PANIE Z CRANFORD 


(CRANFORD) 


WLK. BRYTANIA 2007. Dystrybucja: Best Film. 


SZUKAJĄC ERICA 


(LOOKING FOR ERIC) WLK. BRY- 
TANIA 2009. Reżyseria: Ken Loach. 
Dystrybucja: TiM Film Studio. 


ZASKAKUJĄCO optymistycz- 
ne kino jak na Kena Loacha. 
Zamiast kolejnego dramatu 
społecznego, komedia obycza- 
jowa. Oczywiście Loach nie był- 
by sobą, gdyby nie dodał 
szczypty gorzkiej krytyki spo- 
łecznej, ale całość przesiąknięta 
jest humorem. Główny bohater 
- pracownik poczty — w trud- 
nych sytuacjach życiowych 

(a tych mu nie brakuje) o pomoc 
zwraca się do swojego idola, le- 
gendarnego piłkarza Erica Can- 
tony. Rozmawia z nim w swojej 
Sypialni (zazwyczaj po wypale- 
niu skręta, co wiele tłuma- 
czy...), zwierzając się z najwięk- 
szych tajemnic. Cantona zaufa- 
nia nie zawodzi, udzielając 
skutecznych życiowych porad. 
A wszystko to prowadzi do bra- 
wurowego finału. 50 


Tytułowe Cranford to fikcyjne miasteczko 

w zachodniej Anglii. Czas akcji - połowa 

XIX wieku. W centrum uwagi prowincjonalny 
świat. Wyprodukowany przez BBC miniserial 

za kanwę scenariusza wykorzystuje powieści 
Elizabeth Gaskell - angielskiej pisarki, niegdyś 
bardzo popularnej, dziś nieco zapomnianej, 
która XIX-wieczne społeczeństwo opisywała 

na tle postępującej rewolucji przemysłowej. Jej 
Cranford rządzą kobiety — wdowy i stare panny. 
Stoją na straży dawnych wartości i ugruntowa- 
nego przez tradycję stylu życia. Nie dopuszcza- 
ją żadnych zmian, ale pewne ustępstwa staną 
się niezbędne, bo Cranford, jak reszta Anglii, 
odczuwa wpływ rewolucji przemysłowej. Siel- 
skość życia na prowincji jest mocno iluzoryczna, 


skrywając świat, w którym ważne są pozory 

i plotki. Panie plotkowaniu oddają się z przy- 
jemnością, a tematów — mimo że żyją z dala 

od pokus i zgiełku wielkiego miasta — im nie 
brakuje. Zwłaszcza, że w miasteczku pojawiają 
się nowi mieszkańcy, w tym młody lekarz. Serial 
przeplata komediowe wątki z dramatycznymi, 
czerpiąc aż z trzech różnych powieści Gaskell. 
Fabuła chwilami może nieco się „rozłazi”, ale 
nie ona jest najważniejsza. Serial opiera się 

na zderzeniu różnych zachowań i postaw, 

aw centrum uwagi są bohaterki i ich wzajemne 
relacje. Dorzućmy jeszcze do tego znakomitą 
obsadę z Judi Dench i Julią McKenzie na czele. 
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FILMOWISKO 


PISZ SCENARIUSZ 
NA ŻYCIE! 


Pierwsze i najbardziej praktyczne w Polsce stacjoname 
studia scenariopisarskie — na Wydziale Reżyserii 

w Łódzkiej Szkole Filmowej - zapraszają ludzi z do- 
świadczeniem. Ale niekoniecznie filmowym, raczej 

- życiowym... Oto, co mówi o nich współtwórca tego 
kierunku, reżyser i aktor, jeden z najlepszych pedago- 
gów Filmówki Andrzej Mellin: 

„Dwa lata temu otworzyliśmy pierwsze w Polsce sta- 
cjonarne studia scenariopisarskie na Wydziale Reżyse- 
rii w Łódzkiej Szkole Filmowej. Owszem, w Filmówce 
od końca lat 70. prowadzone są zaoczne studia scena- 
riuszowe, ale wydało nam się naturalne i potrzebne, 
by scenarzyści mogli się kształcić również na studiach 
dziennych razem z reżyserami, operatorami, montaży- 
stami i producentami. Idea, jaka towarzyszyła powsta- 
niu tego kierunku, opierała się na przekonaniu, że 
kształcąc przyszłych scenarzystów, powinniśmy jak 
najczęściej konfrontować pisarską materię z filmową 
rzeczywistością. 

Program nauczania scenarzystów jest na naszym wy- 
dziale ściśle związany z programem reżyserskim, na- 
szym studentom oferujemy praktyczną możliwość po- 
znania wszystkich warstw »materii filmowej« od środ- 
ka, a przede wszystkim bliską współpracę z reżysera 
mi. Co w praktyce oznacza, ż i 


p 


riusze do filmów studenckich. Jesteśmy jedynym kur- 
sem, który oferuje scenarzyście szansę przejścia całej 
drogi - od pomysłu aż po końcowy efekt na ekranie, 

a naszą nadzieją jest to, że powstałe w Szkole związki 
scenarzystów i reżyserów będą kontynuowane w przy- 
szłości na zawodowym rynku. 

Równolegle do zajęć z reżyserami scenarzyści mają 
swoje główne zajęcia scenariopisarskie. Piszą projekty 
filmowe i telewizyjne, a pracą dyplomową powinien 
być scenariusz filmu pełnometrażowego. Naszym ce- 
lem jest uczenie warsztatu, ale stwarzamy warunki, 
które sprzyjają poszukiwaniom własnej drogi i własne- 
go charakteru pisma. Zajęcia i warsztaty prowadzą 
m.in.: Maciej Sobieszczański, Denijal Hasanovie, Filip 
Bajon, Ilona Łepkowska, Jan Jakub Kolski, Grzegorz 
Łoszewski. W tej chwili studia scenariopisarskie trwają 
trzy lata, ale planujemy przedłużenie ich o dwa lata 
studiów magisterskich. 

Studia scenariopisarskie w Łódzkiej Szkole Filmowej 
mają bardzo praktyczny profil, dlatego przede wszyst- 
kim szukamy osób, które już wiedzą, że pisanie dla fil- 
mu jest ich drogą. Szukamy osób z jakimś doświadcze- 
niem życiowym, może po studiach, może po pracy, 

a może po długich podróżach. Aplikacje na studia sce- 
nariopisarskie w PWSFTviT w Łodzi można składać 

do końca maja 2011”. 

Wszelkie informacje na www.filmschool.lodz.pl, a pi- 
sać do nas można na scenariuszGfilmschool.lodz.pl. 


BŁĄD SPRZED 45 LAT! 


Szanowny Panie Redaktorze, 

Piszę do Pana w niezmiernie istotnej sprawie. W nume- 
rze 12 (850), z 21 marca 1965 roku, na stronie 9, w rubryce 
JEDNYM ZDANIEM, pojawiła się informacja: 

„Pina Pellicer, dwudziestoczteroletnia aktorka meksy- 
kańska, którą pamiętamy z filmu »Dwa oblicza zemsty, 
popełniła samobójstwo”. 

Ta informacja zawiera błąd, albowiem Pina Pellicer 

w chwili śmierci miała lat 30 (urodziła się w 1934 roku, 


zmarła - w 1964). Sprawdziłam kolejne numery 

lmu” z tego roku (1965), niestety, nigdzie nie pojawia 

sie KOREKTA. 

Moja prośba i zarazem CEL tego maila - zamieszczenie 

w najbliższym numerze „Filmu” sprostowania za błąd 

popełniony w 1965 roku. Być może brzmi to naiwnie, ale 

traktuję swoją prośbę bardzo poważnie. Wpisuje się ona 

z szerszą inicjatywą dotyczącą zmarłej aktorki, o której 

z pewnością w najbliższym czasie pan usłyszy. Ale póki 

co, pisanie o tym nie jest celem mojej wiadomości. 
LUCY SOSNOWSKA 


ipiex 


8. EDYCJA PLANETE DOC FILM FESTIVAL 


NA IPLEX.PL 


W maj, 


iplex. pl po raz kolejny zaprasza widzów na internetową edycję Planete Doc Film Festival. W ramach 


festiwalowych projekcji na wirtualnych ekranach iplex.pl zaprezentowanych zostanie kilkanaście filmów stano- 
wiących przegląd prac zwycięzców dotychczasowych siedmiu edycji Festiwalu. 

Internetowa edycja Planete Doc Film Festival to niepowtarzalna okazja do spotkania z kinem dokumentalnym 
najwyższej klasy i spojrzenia na otaczający nas Świat okiem kamery filmowej. W trakcie tego wydarzenia iplex.pl 
zaproponuje internautom bezpłatne pokazy doskonałych dokumentów docenionych zarówno przez festiwalowe 
jury, jak i publiczność. Wśród nich znajdą się m.in. takie pozycje jak: „Yes-Meni naprawiają świat”, „Odgłosy ro- 
baków — zapiski mumii”, „Jądro wieczności” czy „Kucharze historii”. 


„łes-Meni naprawiają świat” 
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Do zobaczenia na www.ipiex.pl ) 


„Jądro wieczności” 


ADRES REDAKCJI: 
ul. Domaniewska 39a; 02-672 Warszawa 
tel.: (022) 529 TI 00; faks: (022) 529 11 01 


www.film.com.pl 


REDAKTOR NACZELNY: 
Jacek Rakowiecki 
jrskowieckiGfilm.com.pl 


SEKRETARZ REDAKCJI: 
Agnieszka Niemojewska 


aniemojewskaGiflm.com.pl 


DYREKTOR ARTYSTYCZNY: 
Marek Trojanowski 
mtrojanowskifilm.com.pl 


GRAFIK: 
Mariusz Kamil Trocewicz (DTP) 
mtrocewiczaifilmcom.pl 


FOTOEDYTOR: Dagmara Trocewicz 
dtrocewiczGilm.com.pl 


ZESPÓŁ: Elżbieta Ciapara eciaparaGfilm.com.pl 


Sebastian Łupak siupakGfilm.com.pl 
Anita Zuchora azuchoraaifilm.com.pl 


STALE WSPÓŁPRACUJĄ: 
Darek Arest, Zbigniew Banaś, 

Marzena Baranowska, Andrzej Dudziński, 
Łukasz Dziatkiewicz, Jaga Kolawa, 
Łukasz Maciejewski, Łukasz Muszyński, 
Marcin Niemojewski, Karolina Pasternak, 

Ola Salwa, Jakub Socha, 

Michał Walkiewicz, Katarzyna i Jacek Wasilewscy, 
Mariola Wiktor, Andrzej Zwaniecki, 
Bartosz Żurawiecki 


OBRÓBKA ZDJĘĆ: Andrzej Swat 


WYDAWCA: 
MEDIA POINT GROUP SP. Z 0.0. 
Wydawca tytułu, spółka Media Point Group, 
jest częścią Platformy Mediowej 
Point Group S.A. 


. 


POINT GROUP 


LATFORMA MEDIOWA 


GPW: POINTGROUP (PGM) EE. 
www.point-group.pl 


ADRES WYDAWCY: 
Jerozolimskie Business Park 
Al. Jerozolimskie 146 c; 02-305 Warszawa 
tel.: (022) 347 50 00; faks: (022) 347 50 01 


PREZES ZARZĄDU: 
Michał M. Lisiecki 

WICEPREZES ZARZĄDU: 

Robert Pstrokoński officeGOpoint-group.pl 


BIURO REKLAMY: 
Marzena Nienałtowska (Traffic Manager) 
m.nienaltowskaQpoint-group.pl 
tel.: (022) 348 28 46 
MARKETING I PROMOCJA: 
Monika Łuczak. m.luczakGpoint-group.pl 
tel.: (022) 348 28 44 
PRENUMERATA (KRAJOWA): 
prenumerataQpoint-group.pl 
tel.: (022) 529 1 00 
(022) 5291210 
DYSTRYBUCJA: 
Paweł Gago dystrybucjaGpoint-group.pl 


b. 


NAKŁAD KONTROLOWANY 


Wydawca czasopisma ostrzega, że sprzedsż aktualnych 
i archiwalnych numerów czasopisma po cenie innej niż wy- 
drukowana na okładce jest działaniem na szkodę wydawcy 
i skutkuje odpowiedzialnością karną i cywilną. 


KONGRES 
DYREKTORÓW 
MARKETINGU 


NAJWAŻNIEJSZE WYDARZENIE ROKU 


FUTURE MARKETING 
SOPOT, 30.05-3.06 


Przygotowaliśmy dla Ciebie: 
3 dni kongresu 
2 dni warsztatów | 
70 prelekcji 
ge 


14 gości specjalnych 
12 ścieżek tematycznych 

media z całej Polski 

iwiele innych atrakcji. JE za 


wwwkongresdyrektorowmarketingu.pl 
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Okulary Persol Edycja Specjalna Steve McQueen 


Dostępne w salonach optycznych: 


INTER OPTYK 
CH SFERA, BIELSKO-BIAŁA 


ZAKŁAD OPTYCZNY EWA JASICZEK 
UL. l LISTOPADA 7, BIELSKO-BIAŁA 


OPTYK M. RYFA ; 
UL. GRUNWALDZKA 82, GDAŃSK 


CENTRUM OPTYCZNO-OKULISTYCZNE JE 
UL. ŚWIĘTOJAŃSKA 73, GDYNIA 


OPTY.MAL WOJCIECH MALAJOWICZ 
UL. ARMII KRAJOWEJ 21 
(róg Świętojańskiej), GDYNIA 


OPTYK PAWEŁ KAŹMIERCZAK 
UL.HAWELAŃSKA 7, GORZÓW WLKP. 


LYNX OPTIQUE 
CH REAL, JANKI/WARSZAWA 


STUDIO 44 
UL. MARIACKA 7, KATOWICE 


STUDIO 44 
CH TRZY STAWY, KATOWICE 


persol.com 


SALON OPTYCZNY ARS OPTICA 
UL. GIEŁDOWA BE, KOŁOBRZEG 


OPTYK USŁUGI-SPRZEDAŻ 
UL. POŁTAWSKA 2 LOK. 2, KOSZALIN 


ZAKLAD OPTYCZNY HOSZ OPTYK 
UL. FLORIANSKA 30, KRAKÓW 


PRACOWNIA OPTYCZNA T. KOWALCZYK 
UL. ZWIERZYNIECKA 17, KRAKÓW 


VOIGTOPTYK 
UL. FLORIAŃSKA 47, KRAKÓW 


LYNX OPTIQUE 
CH BONARKA, KRAKÓW 


ZAKŁAD OPTYCZNY S. WRZOS 
UL. KRÓLEWSKA 13, LUBLIN 


ZAKŁAD OPTYCZNY 
W. SIEJKA-DOMAŃSKI. 
UL. REYMONTA BA, OPOLE 


OPTIC-GOLD-EXPRESS 
CH MAZOWIA, PŁOCK 


A work of 


STARSKI OPTYK ; 
UL. MATEJKI 48/49, POZNAŃ 


ZAKŁAD OPTYCZNY S.C. | 
PLAC WOLNOŚCI 2, POZNAŃ 


OPTYK CISZAK > 
UL. FREDRY 1, POZNAŃ 


OPTIK CENTER-EKSPRES 
AL. WYZWOLENIA 2, SZCZECIN 


SUN 8 LENS CENTER 
UL. SZEROKA 43, TORUŃ 


4 EYES OPTYKA 
UL. CHMIELNA 4, WARSZAWA 


LYNX OPTIQUE 
GALERIA MOKOTÓW, WARSZAWA 


SALON OPTYCZNY GRZEGORZ TRZASKA 
PL. PIŁSUDSKIEGO 2, WARSZAWA 


SALON OPTYCZNY K. NIEDBALSKI 
LIM CENTER HOTEL MARRIOTT 
WARSZAWA 


Rz” 


ANDY £ MAG 
CH PROMENADA, WARSZAWA 


LYNX OPTIQUE 
KEN CENTER, WARSZAWA 


ZAKŁAD OPTYKI OKULAROWEJ 
UL. ZĄBKOWSKA 11, WARSZAWA 


LYNX OPTIQUE 
CH KORONA, WROCŁAW 


PRACOWNIA OPTYCZNA „DIUK” 5.C. 
UL. KOŁŁĄTAJA 32, WROCŁAW 


ZAKŁAD OPTYCZNY JANUSZ KOSIŃSKI 
UL. SZEROKA Ii, TARNOBRZEG 


PERFECT VISION 
UL. GAGARINA 9, WARSZAWA 


